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Rok od Narodzenia Zbawiciela świata 1930
je s t  rokiem zwykłym i ma 365  dni. Odpowiada rokowi 6643  okresu juljańskiego. 7438/39 według ery 

byzantyńskiej, 5690/91 wedle rachuby żydowskiej i 1348/49 według ery m achom etańskiej.

Święta ruchome rzymsko-katolickie.
Z ielone Św iątki 8 czerw ca
N iedziela T ró jcy  św. 15 czerw ca
B eż e  Ciało 19 czerw ca
N iedziela 1 Adwentu 30 listopada
W ielkan oc 1931 r. 5 kw ietnia

N iedziela Starozapustna 16 lutego
N iedziela Zapustn 2 m arca
P o p ielec 5 m arca
W ielkan oc 20  kwietnia
W niebow stąpienie 29 m aja

Suche dni.
Przypadają 12 mai ca, 11 czerw ca 17 w rześnia i 17 grudnia.

U W A G A . Przepowiednie pogody, jak ie  utartym  zw yczajem  pojawiają się w kalendarzach naszych, 
n ie  m ają żadnego naukowego znaczenia i n ie dom agają się  też  wiary od swych czytelników . A mimo 
to ludzie prości chciw ie śledzą za niem i. N iech im przeto przynoszą ulgę w wszelkiem  utrapieniu!

Obowiązki chrześcijanina-katolika.
Dni, w których każdy katolik ma obowiązek wysłuchać Mszy św.

1) W szystk ie niedziele całego roku.
2) Prócz niedziel, następujące pow szechnie obow iązujące św ięta : Nowy Rok, T rzech  K róli, W n ie ­

bow stąpienie Pańskie, Boże Ciało, Św. P iotra i Paw ła, W niebow zięcie N. P. Marji, W szystkich Św iętych, 
N iepokalane P oczęcie  N. M. P. i Boże N arodzenie.

W e  w szystkie inne dni uroczyste, choćby naw et sum a była odprawianą w kościele, ja k  np. w ur. 
Zw iastowania N M. P. lub Narodzenia N. M. P., drugie św ięto Z ielonych Świąt i t. d. naw et w dni uro­
czyste, w których ustaje praca po urzędach, jak  np. w ur. M. B . G rom nicznej, drugie św ięto W ielkanocy 
lub Bożego Narodzenia, czy też  w ur. Królowej Korony Polskiej i t. d , nikt niem a obowiązku pod.grze. 
chem  ciężkim , by iść w te dni na Mszę św., natom iast za leca  się  gorąco, by w te dni, choć nie z o b o ­
wiązku, to jednak z dobrej woli wziąć udział w nabożeństw ach kościelnych.

Dni, w których każdy katolik ma obowiązek zachować przepisane posty.
N ależy odróżnić abstynencję od ścisłego postu. A bsty n encja  obowiązuje od w strzym ania się od po. 

karmów m ięsnych . He razy w ciągu takiego dnia użyje się  św iadom ie pokarmu m ięsnego, tyle razy po­
pełnia się grzech ciężki. Post ścisły  pozwala na odżywianie s ię  do syta tylko raz na dzień, a w ięc za­
zw yczaj w południe. Pozatem  dozwolony je s t  posiłek lżejszy  rano i w ieczorem ; drugie śniadania i pod­
w ieczorki nie są dozwolone, chyba za dyspensą. A bstynencji podlegają w szyscy, którzy ukończyli 7-my 
rok życia. Zatem  dzieci nieletnie nie podlegają w cale abstyn encji. D o zachow ania ścisłego postu w dni 
przepisane są zobowiązani w szyscy, którzy ukończyli 21 rok życia, a nie zaczęli sześćdziesiątki. Od ś c i­
słego postu są wolni chorzy, ciężko pracujący, kobiety karm iące i ci wszyscy, którzy dla pewnych przy­
czyn postarali się  o dyspensę.

1) Prawo sam ej abstynencji należy zachow ać w e w szystkie piątki całego roku.
2) Prawo abstyn encji, a rów nocześnie i ścisłego postu należy zach ow ać: w środę popielcową, 

w piątki i soboty W ielkiego Postu, w Su ch e D ni, we w ig ilje : Z ielonych Św iąt, W niebow zięcia M. B ., 
W szystkich Św iętych i Bożego Narodzenia.

3) Prawo ścisłego postu bez abstyn encji obow iązuje we wszystkie pozostałe dni powszednie W ie l­
kiego Postu.

4) W  niedziele i obow iązujące św ięta i post i absty n en cja  ustaje. W yjątek  stanowią św ięta przy. 
padające na czas W ielk iego  Postu. W e W ielką  Sobotę od południa ustaje i post i abstynencja.

5) W e  wszystkie dni, w których obow iązuje abstyn encja , prócz m ięsa nie wolno także używać 
rosołu, wolno jednak dla om asty używać sm alcu, a  naw et i słoniny.

!■ !



'/"/'///'ił.

NA ROK PAŃSKI
B ib lio teka Jag ie llo ńska

P I Ą T Y  R O C Z N I K

ZA POZWOLENIEM WŁADZY DUCHOWNEJ.

KRAKÓW —  BISKUPIA 20 
W YDAWNICTW O KSIĘŻY SALWATORJANÓW,

ZAKŁADY GRAFICZNE EUGENJUSZA i Dra KAZIMIERZA KOZIAŃSKICH w KRAKOWIE, KARMELICKA 16. TELEF. 3*5

1002113856



EN DARZ.
Każdy, kto czytać umie, wie pewno, co to  

kalendarz. W ie, że to bardzo użyteczna i potrzebna 
książka, w której je s t  napisano, który dzień mie­
siąca na ja k i dzień tygodnia przypada, kiedy 
ja k ie  święto, kiedy zmiana księżyca i t. p.

W iadom o także, iż chrześcijanie i wogóle 
wszyscy cywilizowani ludzie, liczą czas od tego 
roku, w którym się Chrystus Pan narodził, a dzielą 
go na lata, miesiące, tygodnie i dnie, z których 
ostatnie znów dzielą się na godziny, godziny na 
minuty, a minuty na sekundy.

Sekunda je s t to najm niejsza część czasu. Gdy 
będę liczyć z wolna raz, dwa, trzy, cztery itd.. to 
czas, który upływa za wymówieniem każdego 
z tych słów, raz, dwa itd. nazywa się sekundą. 
60 takich sekund tworzy minutę, a 60 minut, 
czyli 3600  sekund, godzinę;

Pełny dzień czyli doba, od dwunastej do dwu­
nastej w nocy liczoną, m a 24 godzin.

W iadom o także, iż katolicy greckiego, czyli 
ja k  u nas zwykle nazywają, ruskiego obrządku, 
trzym ają się innego kalendarza, aniżeli katolicy 
rzymscy 1 wogóle wszyscy inni cywilizowani ludzie 
i że u nich wszystko je s t o 13 dni później. Gdy 
u greckich katolików I go sierpnia na przykład, 
to w rzymskim kalendarzu już 14-go! Skąd to 
pochodzi?

Odpowiedzieć na to można krótko: z pomyłki 
w rachowaniu czasu; by jednak pomyłkę tę wy­
tłum aczyć, na to trzeba dłuższej pogadanki.

Posłuchajcie więc cierpliwie.
Na 45 lat przed Narodzeniem Chrystusa, był 

konsulem Rzymu, czyli najwyższym i najpierw - 
szym urzędnikiem ówczesnejRzeczypospolitej rzym­
skiej, Juljusz Cezar.

B y ł to, chociaż poganin, bardzo mądry czło­
wiek i pozaprowadzał niem ało ulepszeń w spra­
wach i urządzeniach rzymskiego państwa. Popra­
wił- on także ówczesny kalendarz czyli liczenie
czasu.

W edług kalendarza tego, rok miał 365 dni. 
Otóż Cezar zauważył, iż licząc zawsze rok za 
rokiem w ten sposób, popełnia się gruby błąd.

Co to bowiem je s t rok?
R ok  je s t to czas, jakiego potrzebuje ziema 

nasza, ażeby raz dokoła słońca obeszła.
Na obejście to potrzebuje ziemia: 365 dni, 

5 godzin, 48 minut i 46 sekund.
Gdybyśmy więc ściśle, całkiem  dokładnie, 

liczyć chcieli, to jeżeli przyjmiemy jednego roku, 
iż rok nowy zaczyna się o północy dnia 1-go 
stycznia, to w drugim roku powinienby się za­
czynać o godzinie 5-tej 48  minut i 46  sekund 
rano. W  trzecim o 10-tej 37 minut i 32 sekund 
przed południem, w czwartym o godzinie 4-tej 
26 minut i 18 sekund popołudniu itd.

Naturalnie, że liczyć w ten sposób początku 
roku nie podobna, boby to bardzo niewygodnie 
i niepraktycznie było.

Rozum iał to Cezar i dlatego inny wymyślił 
sposób,

Powiedział sob ie : 5 godzin, 48  min. i 46 se­
kund, to przecież prawie 6 godzin. Jeżeli w roku 
opuszczamy 6 godzin, to w ciągu lat czterech 
opuścimy 24 godzin, t. j .  jedną dobę, czyli jeden 
pełny dzień. Dodajm y więc każdemu czwartemu 
rokowi dzień jeden, a naprawimy to, cośmy 
przez trzy poprzednie lata psuli, wyrównamy błąd 
i dobrze rachow ać będziemy.

Postanow ił przeto, iż co cztery lata rok ma 
mieć nie 365 ale 366 dni. Ponieważ zaś wszystkie 

© m iesiące w roku miały wówczas, tak ja k  i teraz 
po 30 albo po 31 dni, a tylko luty liczył ich 28, 
dodał ten dzień lutemu.

T ak i rok o 3 6 6  dniach, w którym luty ma 
29 dni, nazywa się rokiem  przestępnym, bo prze- 
stępuje zwykłą liczbę dni roku o jeden.

Poprawiony w ten sposób kalendarz rzymski, 
pogański, nazwano juljańskim , od im ienia Cezara: 
Ju ljusz, czyliJuljan .

Zmiana, wprowadzona przez Cezara, była bardzo 
rozumną, ale nie całkiem dokładną. Niedokładność 
je j tkwi w tem mianowicie, iż Cezar przyjął, że
5 godzin, 48 minut i 4 6  sekund, to prawie 6 go­
dzin. Prawda, że to »prawie« nie wielkie, bo do
6 godzin brakuje tylko 11 minut i 14 sekund. 
Policzyć w roku tych niecałych 12 minut, to niby 
nic nie znaczy, ale ja k  je  zaczniemy doliczać rok 
zą rokiem przez 100 lat czyli -wiek, to urośnie 
z nich 19 godzin, po trzech wiekach przeszło 
dwa dni, po kilku tydzień, po kilkunastu mie­
siąc itd. Przyszłoby wreszcie do tego, że Boże 
Narodzenie byłoby na wiosnę, a ja jk a  wielkanocne 
święciliby nasi potomkowie w lecie.

Przecież wieki całe upłynęły, zanim spostrzegli 
ludzie ja k i błąd w rachubie czasu popełniają 
i do czego on prowadzi.

Pierwszy spostrzegł go papież Grzegorz X II, 
a nie dowierzając sobie, czy się nie myli, zwołał 
astronomów t. j .  ludzi uczonych,' którzy na bieg 
gwiazd uważają i obliczają i polecił im wyracho­
wać, czy i ja k i błąd wynika z postanowienia 
Cezara, by co czwarty rok jeden dzień dodawać.

Działo się to prawie w 1600 lat po Cezarze, 
bo w roku" 1582.

Astronomowie obrachowali, że błąd je s t i to 
ju ż  gruby, bo wynosi dni 10.

W ów czas papież Grzegorz X III. postanowił, 
że rok 1582 będzie m iał dla wyrównania popeł­
nionego błędu tylko 355 dni, a mianowicie, że 
w październiku tego roku opuści się dnie: 5-ty,
6 ty itd. aż do 14 i zaraz po czwartym paździer­



nika liczyć się będzie piętnastym Ażeby zaś na 
przyszłość błąd ten nie powtarzał się, zarządził, 
i e  w  każdym wieku, t. j. w każdych ioo  latach 
ma być nie dwadzieścia pięć, tylko dwiadzieścia- 
cztery lat przestępnych, a tylko co,, czwarty wiek 
ma mieć jak  dawniej 25 lat takich. Dawniej lata 
rozpoczynające 100-lecie, tj. takie ja k : 1000, 110 0 , 
1200, 1300  itp. były przestępnemi i miały po 
366 dni. Otóż Grzegorz X III. postanowił, że lata 
takie tylko co czwarty wiek przestępnymi będą, 
t j. tylko w roku 1600, 2000, 2400, 2800 itd., we 
wszystkich zaś innych wiekach, jak  1700, 1800, 
1900, 2100  itd. mają być zwyczajnemi o 365 
dniach.

Postanowienie Grzegorza X III. było bardzo 
mądre i użyteczne. Nie wszyscy jednak ludzie: 
mieli tyle rozumu, by pojąć, że tu nie chodzi
0  żadne religijne zasady, a jedynie o należyte
1 prawidłowe liczenie czasu. Tylko katolicy rzym­
skiego obrządku zastosowali się do nowego k a ­
lendarza, który od im ienia papieża, brzm iącego 
po łacinie »Gregorius« gregorjańskim  nazwano. 
Protestanci i inni chrześcijanie nie uznający pa­
pieża rzymskiego za głowę Kościoła i Chrystu­
sow ego Namiestnika, dlatego jedynie, że to pa­
pież właśnie poprawił kalendarz, przyjąć nowego 
kalendarza nie chcieli i liczyli dalej błędnie według 
starego. Dopiero w 18. wieku pomiarkowali, iż 
popełniają niedorzeczność i zaczęli rachow ać czas 
ja k  należy. Obecnie dawnego kalendarza trzym ają 
się tylko katolicy greckiego obrządku i prawo­
sławni czyli schizmatycy.

K atolicy greckiego, czy jak  u nas nazywają 
zwykle ruskiego obrządku, łącząc się przed wie­
kami, a raczej w racając na łono K ościoła kato­
lickiego, zastrzegli sobie zachowanie rozmaitych 
zwyczaji wschodniego K ościo ła , który w dawnych 
czasach niczem się nie różnił od Kościoła rzymsko­
katolickiego i dopiero w roku 1054 odłączył się 
od niego z tej głównie racji, że patrjarcha kon­
stantynopolitański, tj. najstarszy biskup na wscho­
dzie, nie chciał słuchać prawdziwej głowy Kościoła, 
papieża rzymskiego, lecz sam rad był posiąść 
papieską władzę.

Zwyczaje te polegały na odprawianiu nabo­
żeństwa nie po łacinie, tylko po starosłow iańsku, 
a  ściśle mówiąc w dawnym języku serbsko-buł- 
garskim , przyjmowaniu komunji św. pod dwoma

postaciami, i innych, mniej ważnych różnicach 
w obchodach kościelnych.

O kalendarzu mowy wtenczas nie było, bo 
nowy jeszcze nie istniał i wszyscy według juljań- 
skiego czas liczyli.

Gdy później nastał nowy kalendarz, katolicy 
greckiego obrządku bali się go przyjąć, bo im się 
zdawało, iż ja k  przyjmą nowy kalendarz, to będą 
m usieli nabożeństwo po łacinie odprawiać. Mnie­
manie to było całkiem bezpodstawnem, ponieważ 
jednak katolicy tego obrządku jedynie w Polsce 
mieszkali, a u nas; za czasów niezawisłej Rzeczy­
pospolitej zupełna wolność panowała, nikt ich 
do przyjęcia nowego kalendarza nie zmuszał i tak 
pozostali przy starym  do dni naszych.

Zwyczaj ten liczenia czasu według starego 
kalendarza je s t nie tylko błędnem, ale i niedo­
godnym, oraz bardzo niepraktycznym zwłaszcza 
tam , gdzie, ja k  to w wielkiej części 'M ałopolski 
bywa, katolicy obydwu obrządków, łacińskiego 
i greckiego, razem pomieszani m ieszkają. W  je- 
dnem m iasteczku, w jednej wsi, ba w jednej 
chacie podwójne byw ają święta. Mąż łacinnik 
m a święta Bożego Narodzenia 25 grudnia, żona 
greckiego obrządku te sam iuteńkie święta odpra­
wia 7 stycznia. Czy to nie śmieszne?

Śm ieszne, szkodliwe nawet, a bezpodstawne, 
bo przecież kalendarz ju ljański nie stoi w żadnym 
istotnym związku z obrządkiem greckim , tak 
samo ja k  gregorjański z łacińskim . W łaściw ie 
każdy z tych kalendarzy ma pogański początek, 
pochodzi bowiem od kalendarza, który istniał już 
długo przed narodzeniem Chrystusa, gdy religji 
chrześcijańskiej jeszcze na świecie nie było. Cała 
różnica na tem polega, że ja k  wyżej opowiedzia­
łem , według starego kalendarza w każdych czte­
rystu latach je s t sto lat, sto roków przestępnych 
a według poprawionego je s t ich w tym czasie 
tylko 99.

Przed rokiem 1800 święta greckiego obrządku 
były o 11 dni później, niż łacińskie, przed rokiem 
zaś 1900 o dni 12, a teraz spóźniają się o dni 13.

Gdyby tak dalej poszło, to wreszcie ruska 
W ielkanoc byłaby w żniwa, a Boże Narodzenie 
na wiosnę, w m arcu !

Nie przyjdzie jednak do tego, bo tymczasem 
naród zmądrzeje i będzie się trzym ał poprawionego 
kalendarza, jakiego cały oświecony świat używa.

P A M IĘ 1 A J A B Y Ś D Z IEŃ  Ś W IĘ T Y  ŚW IĘC IŁj1
■Sześć dni dla  -pracy

J e d e n  dzień  dla B o g a , 
N iechże n ie  za ra sta  

D o kościółka  d ro g a , 
O ddaj B o g u  cześć,

Złóż dzięki za d a ry , 
B y  św ięcić n iedzielę  

To obyczaj stary .

Gdy chcesz św ięcić d zień  
D zień  św ięta B o żego , 

TJczcisz go  n a jle p ie j  
Nie czyniąc n ic z łego  

B o  cóż to za  święto,
Gniew, sw ary  i krzyki., 

T a k  n ie  ch rz eśc ija n in  
L ecz  ż y je  cz łek  dziki.

S ześć dni d la  p ra c y ,
J e d e n  d zień  — sp o czy nek , 

Chcesz u czcić d zień  św ięty?
S p ełń  d obry  u czy nek ,

D o ść sm u tny ch  i b ied ny ch , , 
O trzyj łez k ę  z oka  

Ż eś u czcił d zień  święty 
D o jrz y  B ó g  z w y so k a !

JA D W IG A  Z  Ł O B Z O W A ,
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Św. P iotrze, módl się za [n am i!

Styczeń poświęcony imieniu Jezus
Słońca Księżyca

według obrządku łacińskiego. według obrządku greckiego.
Nowy Rok. Obrz. Pańskie, Eufrozyny pn. 
Im ienia Jez u s ,  Makarego op.
Genowefy panny, A ntera pap. i  m. 
Izabeli, Akwilina m ., R igoberta b . i w.

Grudnia. Bonifacego. 
Ignacego.
Ju ljann y m. 
Anastazji. ________

1. Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 2. 21: O obrzezaniu.

2 po Boż. Nar. Telesfora p. 
Trzech Króli.
L u cjana m., Kryspina b. i w. 
Seweryna op., E rh ard a b. 
M arcjanny p., Celsa, Bazylisy m. 
Agatona pap., W ilhelm a b. i w. 
Honoraty pn., Hygina pap. i m.

N. przed Boż. Nar.
Eugenji.
Narodzenie Jezusa Chrystusa  
Sobór Przecz. Bogarodzicy. 
Szczepana m.
2000 męczenników. 
Młodzianków.

2. Ew angelja  u św. Łukasza w Rozdziale 2. 42— 5 2 : Jezus 12-letni w kościele

1 po 3 Kr. Św. R odziny. A rkadjusza m. 
Agrycjusza b. Leoncju sza b.
Hilarego dK., Feliksa k., Eufrazego b. ® 
Paw ła 1-go pust., Maura op.,Makarego op. 
Marcelego p. i m ., Pryseyli m atrony rz. 
Antoniego op., Sulpicjusza b.
Katedry św. P io tra  w Rzym ie.

N. 1 po Boż. Nar.
Melanji Rzym.
Styczeń Nowy Rok 1930.
Sylw estra pap. 
Malachiasza pror.
Sobór 70 ap.
Wigil. Teopem pta,

3 . Ew angelja  u św. Ja n a  w Rozdziale 2. 1 — 1 1 : Gody w Kanie Galilejskiej,

Objaw. Pańskie (Jordana).
Sobór św. Jana. 
Grzegorza pr.
Jerzego.
Polieukta.
Teodozja.
T acjany .

2 po 3 Kr. Marjusza i Tow. m m ., 
Fab jan a  i Sebastjan a  m m.
Agnieszki p. m., Patroklusa m. £  
W incentego m., Anastazego m. 
Zaślubiny M. B . R ajm unda de Pennafort 
Tym oteusza b. i m., F elic jan a  b . i w. 
Nawr. św. Pawła, A nanjasza m.

4. EwangMja u św. Mateusza w Rozdziale 8. 1— 1 3 : O trędowatym.

13 N._ 1 po Obj. P. E rm jła  m.
14 ŚŚ . OO. z Synaju.
15 Pawła.
16 Sw. P iotra w Okowach.
17 Antoniego W.
18 Atanazego.

3 po 3 Kr. Polikarpa b . i m.,
Ja n a  Złotoustego, W italjana p. 
Leonidasa i Tow. mm., W alerjusza b. 
Franciszka Salezego b. i w., Sabin. m. ® 
Martyny p. i m., H ipolita k. i m. 
P io tra  z Nolasko, M arceli wd.__________

Święta wyznania mojźeszowego:
1 T ebet 5690 r. (353 dni) 1 stycznia. 10 Tebet, Post 
Oblężenie Jerozolim y 10 stycznia. 1 Schebat 30 sty­

cznia.

P ogoda w ed łu g  100-le tn . k a len d arza .
Z początku m iesiąca pochm urno, nie bardzo zimno, 
deszcz i śnieg, następnie w iatr, bardzo zimno Na 

końcu m iesiąca śniegi, w ichry i bardzo zimno.



—  5

„Mąż był w ziemi nus, lm iem em  j o d ,  a Dyi 10 
mąż szczery i prosty i bojący się Boga, odstępujący 
od złego: i urodziło mu się siedm synów a trzy córki. 
A majętność jego była, siedm tysięcy owiec, i trzy 
tysiące wielbłądów, pięćset też jarzm wołów i pięćset 
oślic i czeladzi bardzo w iele; i był to mąż wielki 
między wszystkimi wschodnimi. I chadzali synowie 
jego i sprawowali uczty według domów każdy dnia 
swego. I posławszy wzywali trzech sióstr swoich, aby 
z nimi jadały i piły. A gdy się w koło obeszły dni 
'biesiady, posyłał do nich Job i poświęcał je , a wstawszy 
rano, ofiarował całopalenie za każdego z nich. Bo mó­
wił: By snadź nie zgrzeszyli synowie moi, a nie bło­
gosławili Bogu w sercach swoich. Tak czynił Job po 
wszystkie dni“ . (Job 1, 1 — 5).

Te słowa czytamy w Piśmie św. na początku 
księgi Joba. Dowiadujemy się z nich tedy, że wzór 
cierpliwości, dany od Boga ca łe j; ludzkości w jego 
osobie, pochodził z Idumei, położonej na południowy 
wschód od Judei. Była to kraina zamieszkana przez 
potomków Ezawa, stąd wnioskować należy, że także 
Job do nich należał. Bojaźn Boża panowała w całej 
rodzinie, której członkowie miłowali się wzajemnie, 
zapraszając się od czasu do czasu w „dni swoje“ , 
prawdopodobnie dni swych urodzin, na wspólne

braterskie biesiady. Aby zaś wśród tych biesiad 
nie zdarzyła się jaka obraza Boża, jak to często na 
świecie bywa, czuwał nad tem bogobojny ojciec ro­
dziny, Job. Posyłał bowiem po nich, gromadził ich koło 
siebie i przez święte obrzędy owego wieku, przygoto­
wywał ich do ofiary, jaką miał za nich Panu Bogu 
złożyć.

Obrazek nasz, przedstawia tę wzniosłą postać bo­
gobojnego Joba z ramionami wzniesionemi ku niebu, 
podczas gdy Anioł święty ofiaruje modlitwy jego, ja ­
koby wonny zapach kadzielny, przed obliczem Stwórcy. 
Chwałą to będzie Joba po wszystkie czasy, że mając 
ogromny majątek, serca swego nie związał z tym 
światem, lecz pamiętając na znikomość i krótkotrwa- 
łość dóbr doczesnych, podnosił ducha swego' tam 
w górę, gdzie mieszka Prawda, Dobro i Szczęście 
prawdziwe, gdzie mieszka Bóg. Tam bowiem po­
mieszkanie trwałe i bezpieczne dla wiernych sług 
Jego.

Kto z nas W duchu sprawiedliwego Joba pokie­
ruje życiem swojem, ten nawet wśród największych 
trudów i zawodów życia nie złamie się i z sercem 
swem mężnem przejdzie przez ten padół płaczu, wśród 
wszelkich rozczarowań, jakie nas na każdem kroku 
niemal spotykają.

V



Św. Pawie, módl się za nami!

Luty poświęcony wynagrodzeniu i pokucie
Słońca Księżyca

według obrządku łacińskiego. według obrządku greckiego,

Ignacego b. i  m ., Brygidy pn. 19 | Makarego.

5 . Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 8. 2 3 —2 7 : U śm ierzenie burzy na morzu.

4 po 3 Kr. M. B . G rom nicznej.
B łaże ja  b. i m., Ansgara b.
A ndrzeja Kors., E utychjusza m.
Agaty p i m ., Adelajdy pn., Awita b. i w. 
T ytusa b ., Doroty p. i m., Amanda b. 3> 
Rom ualda op. Ryszarda kr., Teodora m. 
Jan a  z Mathy, H onorata b. i  w.

Eutem jusza.
Maksyma.
Tymoteusza,
Klem ensa.
Ksenji.
Grzegorza.
Ksenofonta.

6 . Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 13. 2 4 — 3 0 : Przypowieść o kąkolu.

Ja n a  Złotoustego. 
Efrem a.
Ignacego b.
Trzech Świętych. 
Gyrusa i Jan a  mm. 
Luty. Tryfona. 
Śtritenje.

5 po 3 Kr. Apolonji m., N icefora m. 
Scholastyki p., Silw ana b. i w.
Zjaw. się NMP. w Lurd, Deziderego b . m. 
7 Założycieli Serw it. Cyr., E u la lji pn. 
Grzegorza I I  p., Kastora k. ®
W alentego k. i m ., W italisa m. 
Faustyna i Jow ity m m., K ratona m.

7. Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 20. 1— 1 6 : O robotnikach w winnicy.

Starozapustna. Ju ljanny p. i  m. 
Ju ljan a  Kapad., Donata m. 
Sym eona b. i  m., Maksyma m. 
Konrada pust., G abina k. i m. 
E leuterjusza b. i m.
Feliksa b . i w., E leonory kr. 
Stoi. św. P io tra  w A ntiochii

Starozapustna.
Izydora.
Agaty m. 
W ukoła b. 
P arten ja . 
Teodora st. 
N icefora.

8. Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 8. 4— 15: O siejbie na roli.

Mięsopustna. P io tra  D am jana b. i w. 
Macieja apostoła.
W iktoryna m., Torazjusza b. i w. 
W iktora, N estora b. i m., Aleksandra b. 
Leand ra b. i w., Prokopa w.

Teofila m., Rom ana op. Makarego m. ®

Mięsopustna.
W łasia  km.
M alecja
Nartynjana.
Auksencjusza,
Onesyma.

Z ło te  m y śli.

Chcemy m ieć czoło czyste —  schylajm y się tylko 
po to, aby nieszczęśliwych podnieść, ale nigdy, aby 
się splam ić czynem niegodnym.

Jadwiga z Łobzowa.

P ogoda w ed łu g  100-letn . k a len d arza .
Nasamprzód bardzo zimno i śnieg, następują wichry 
z śniegiem , pochmurno i  łagodnie, na końcu deszcz.



Szczęśliwa rodzina sprawiedliwego Joba.

Już w poprzednim rozdziale życiorysu Joba przy­
toczyliśmy słowa Pisma św., iż „chadzali synowie jego 
i sprawiali uczty według domów każdy dnia swego1*. 
T*eraz widzimy te sceny, przedstawione na naszym 
obrazku. Wspaniale przybrane mieszkania, wykwintnie 
zastawione stoły, świadczą o zamożności mieszkańców. 
Biesiadnicy przystrojeni w wieńce, muzyka i śpiewy 
dodają krasy tej wesołej rodzinnej zabawie. Przede- 
wszystkiem jednak uderza nas ta rozkoszna miłość 
wzajemna, która uprzyjemnia to doczesne życie i spra­
wia, że z pośród różnych charakterów, ludzi różnej 
płci i wieku, widzimy jakoby duszę jedną, ducha wza­
jemnej miłości, opartej o Miłość przedwieczną samego 
Boga.

Bardzo wielu jest na świecie ludzi zamożnych, 
posiadających pałace, pojazdy, parki i obficie zastawione 
stoły, lecz nie wszędzie tam, jak doświadczenie nas 
uczy, panuje radość i wesele. Nawet wprost przeciwnie, 
niejednokrotnie jest tam więcej ponurych tragedij ży­
ciowych. więcej udręki i żałości serca niż w domach 
ludzi biedniejszych. Jaka być może tego przyczyna? 
Oto serce człowieka, stworzone dla Boga, stworzone 
dla nieskończonego Majestatu Stwórcy, nie da się oma­

mić blichtrem i pozorami wielkości, które go otaczają. 
Gdy wielu z bogaczy prześciga się w wydatkach, aby 
uczynić sobie rodzaj nieba na ziemi i usiłuje wmówić 
w serce swoje, że potrafi sobie stworzyć tu na ziemi 
warunki szczęścia i zadowolenia, wtedy to serce czło­
wiecze zaczyna odczuwać pustkę i brak Dobra Naj­
wyższego. Dusza człowieka, pozbawiona w głębi swego 
jestestwa odblasku Bożej radości, odblasku zjednocze­
nia z Bogiem przez łaskę i miłość, odblasku spokoju 
sumienia, skazana tylko na próżność zewnętrznych 
dekoracyj życia, staje się smutną, spętaną, jak ptak 
schwytany do klatki, trzepoce się o wyzłacane pręty 
swego więzienia. Tu stwierdza się pewnik, że jeśli 
dusza nie znajdzie radości w sobie, wewnątrz swej 
duszy w doskonałem zjednoczeniu się z Majestatem 
Stwórcy, napróżno jej szukać będzie na zewnątrz. 
Szczęście bowiem człowieka, lub jego nieszczęście miesz­
ka w duszy samej, a nie po za nią.

Tu na naszym obrazku radość rodzinna jest szczera, 
mieszka bowiem w domu pobożnego Joba bojaźń Boża, 
dająca członkom rodziny miłość wzajemną i spokój 
sumienia.



Św. Andrzeju, módl się za nami!

Marzec poświęcony św. Józefowi
Słońca || Księżyca

według obrządku greckiegowedług obrządku łacińskiego wsch.

1 1 S . II Albina b. Suitberta 16 ; Pamfila

9. Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 18. 3 1 — 43 • O śl 'pym przy drodze.

Zapustna. Pawła m.
Kunegundy cesarz,
Kazimierza kr., Lucjusza p i m.
P op ielec , Ja n a  od Krzyża.
Perpetuy i F elic . m ., Ew agrjusza b. 
Tom asza z Akw., E ubula m.
Błog. W incentego Kadłubka, Ja n a  Boż. 3

Zapustna. Teodora
Leona W . pap.
Archipa
Leona
T  ymoteusza
Eugenji
Polikarpa

10 Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 4. 1— 11: Kuszenie Pana Jezu sa  na puszczy.

Wstępna. Franciszki Rz.
40 Męczenników z Sebast.
Gorgonjusza i F irm usa ww.
Suchedni Grzegorza W . pap.
Nicefora b. Eufrazji pn., Ghrystyny p .i  m 
Suchedni. Matyldy kr. ®
Suchedni. Klem ensa Dworzaka.

Wstępna. Znal. głowy św. Ja n a  Chrzc,
T ar asa
Poifirjusża
Prokopa
W asylja pust.
Marzec. Eudokji 
Teodata

II. Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 17. 1 —9 : O Przem ienieniu Pańskiem .

Sucha. Cyrjaka m., T acjan a  m. 
Patrycjusza b., Gertrudy pn.
Cyryla Jeroz., Narcyza m., Edw arda kr. 
]ó ze fa  O blub. NMP., Leoncjusza b. 
Eufemjs p. i m  , Teodozji m. W ulfrana b, 
Benedykta op., F ilem . i D om nina mm 
Katarzyny szw. <

■8 Sucha. Eutropjusza
4  Harasym a i Paw ła
5 K onona m.
6 42 m. z, Am orei
7 W aselja
8 Teofilakta
9 40  męcz. z Sebastji

12. Ewangelja u św. Łukasza w R ozdnale 11 14— 2 8 : Pan Ję/.us wypędta szd an a.

Głucha. ondrata
Sofronjusza
Teofana
Nicefora
Benedykta
Agapa m.
Sawy na i Ju ljana

Głucha. Feliksa m.
G abrjela arch. Sym eona m. 
Zwiastowanie N. M. P .
Ludgera b., Kastula m ., Teodo a m 
Ja n a  z Damaszku, F ile ta  i Lydji mm, 
Ja n a  K apistrana 
Eustazjusza op.,

13. Ewangelja u św, Ja n a  w Rozdziale 6. 1— 15: Jezus karm i cudownie 5 .000 osób,

30 N. Srodopustna. Ja n a  Klim aka op,
31 P. Balbiny pn., Benjam ina m

® 17 Srodopustna. Aleksego 
18 I Cyryla. _______

Święta wyznania mojżeszowego:
1 Adar 1 m arca. 13 Adar Post Estery 13 marca.

14 Adar Purim  14  m arca. 15 Adar Schuschan-Purim
15 m arca. 1 Nisann 30  marca.

Pogoda według 100-letn. kalendarza.
Na początku silny w iatr z śniegiem , wypogadza się, 
następnie deszcz, śnieg, znów pogoda. Na końcu nie­

przyjem nie, zimno i śnieg.



Job modii się i składa

Job „wstawszy rano ofiarował całopalenia za każde­
go z nich“ , czytamy te słowa w Piśmie św. Job wzo­
rem Patrjarchów Starego Przymierza, występuje nie- 
tylko jako ojciec, ale także jako kapłan swej rodziny, 
który za nią składa ofiary całopalenia. I oto widzimy 
go na obrazku naszym przed ofiarnym ołtarzem, na 
którym płonie zabita owieczka, podczas gdy wszyscy 
synowie klęczą w pokornem uniżeniu i cała też reszta 
rodziny asystuje świętej czynności. Rzecz wiadoma 
z katechizmu, że ofiara jest darem widzialnym, który 
się składa Bogu, aby przez zniszczenie tego daru uznać 
Boga najwyższym naszym Panem, okazać Mu naszą 
wdzięczność za otrzymane dobrodziejstwa, prosić Go
0 nowe a zarazem przebłagać za popełnione winy. Taką 
ofiarę całopalną składa Job P. Bogu. Zdaje się on mó­
wić : „Panie i Boże m ó j! Ty jesteś nieograniczonym 
Panem mego życia, życie moje i wszystko co posia­
dam pochodzi od Ciebie i jest od Ciebie zależnem. 
Gdybyś chciał, mógłbyś mi odebrać życie moje i wszystko, 
co posiadam, tak jak ja  odebrałem życie tej oto owieczce. 
Przez to całopalenie ofiarne wyrażam Ci, o Panie 
uległą pokorę serca mego, wdzięczność za dary Twoje
1 prośbę o łaski Tw oje".

ofiary za dzieci swoje.

Składał ofiary i modlił się Job sprawiedliwy, by 
„snadź nie grzeszyli synowie" jego. O święta modlitwo 
ojcowska! Jakże miłą jest w oczach Boga taka prośba! 
Nie ' modli się o pomnożenie dóbr doczesnych, nie 
modli się o długie lata życia dla swych dzieci, lecz 
błaga Majestat Boży, by żyjąc sprawiedliwie synowie 
jego, złączeni przez miłość Bożą w tem życiu nie roz­
stali się z tą miłością na wieki.

Jakże wielu rodziców zapomina o tym wielkim
obowiązku modlitwy za swoje dzieci. Zapominają na 
słowa Boże: „Módlcie się jedni za drugimi, abyście 
byli zbawieni: alhowiem wiele może ustawiczna prośba 
sprawiedliwego" (Jak. 5. 16.). T\yierdzą oni wprawdzie, 
że miłują dzieci swoje, że życzą im dobra wszelakiego,
ale nie dbają, aby się przyczynić do największe­
go dobra swych dziatek, zbawienia wiecznego. Z tej 
przyczyny bywają już w tem życiu karani i nieraz
wiele łez w starości swojej wylać muszą, widząc 
dziatki swoje w nieuczciwości żywot wiodące, widząc 
też, że od nich należnego nie zaznają szacunku.

Bez gorącej, szczerej, wytrwałej modlitwy jest nie­
zawodnie zagrożoną zarówno szczęśliwość doczesna jak  
wieczna.



Św. Jakóbie starszy, módl się za nami!

Kwiecień poświęcony Odkupicielowi
Słońca Księżyca

według obrządku greckiego.według obrządku łacińskiego.

Hugona b„ Teodory m.
Franciszka z Pauli, M arji Egip. pok. 
Ryszarda b ., N iceta op., Pankracego b, 
Izydora b., Teodula m., P latona op. 
W incentego F er., Ireny p. i m.

Chryzanta i D arji.
Męcz. w klasztorze św. Sawy. 
Jakóba.
Bazylego.
Nikona i 200 uczniów. ______

14. Ew angelja u św. Ja-na w Rozdziale 8 46— 5 9 : Żydzi chcą P. Jezusa ukamienować.

Czarna. Celestyna pap. 3
Epifanjusza b. i m.
Dionyzego b ., A lberta b., Redem pta b, 
M arji K leofas., Prochora m.
E zech jela pr., T eren cj.
M atki B osk ie j Bolesnej.
Juljusza pap., Zenona b ., Saby m.

Czarna. Zacharjasza. 
Zwiastowanie Najśw Marji, P.
Sob. A rchanioła Gabrjela. 
Matrony Lełun.
H ilarjona.
Marka.
Ja n a  L ist.

15. Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 21 . 1— 9 : Trium falny wjazd P. J .  do Jerozolimy,

Palmowa. HermeDegilda m.
Ju styna m., b ł Lidw iny p. 
A nastazji m., Bazylisy m. 
Benedykta J . Labre, Lam berta m. 
W ielki Czwartek, A niceta p. i m. 
W ielki P iątek, Apolonjusza m. 
W ielka Sobota, Jerzego b.

31 Palmowa. Ipatja.
1 Kwiecień.
2 Tytusa.
3  Nikity.
4  W ielki Czwartek. Józefa i Jerzego,
5 Wielki Piątek. Teodula.
6 W ielka Sobota. Eutychjusza.

16. Ew angelja u św. Marka w Rozdziale 16. 1— 7 : O zm artwychwstaniu P . Jezusa,

Wielkanoc. Teodora w. (
Poniedziałek W ielkanocny  
Sotera  i Kajusa mm.
W ojciecha b. i m„ Gerarda b.
F id elisa  ze Sigm aring., Saby m. 
M arka ewangelisty, Bwodjusza m.
M B. D óbr B ad y ,  Kleta i M arcelina mm,

7 N. Zmartwychwstania Pańskiego
8 Poniedziałek Świąteczny.
9 Wtorek świąteczny.

10 Terencjusza.
11 Antypy. ■
12 W asyłija
13 A rtem ona.

17. Ew angelja u św. Ja n a  w Rozdziale 20. 1 9 —ó l  O niewiernym  Tom aszu.

Przewodnia. Piotra Kanizego w. 
Pawła od Krzyża, W alerji m. 
Piotra z W erony m., Tychyk. w. 
Katarzyny z Sieny. Afrodyza k.

!| 14 N. Tomasza, Martyniana. 
,® , 15 Arystarcha.

16 Agaty panny.
. | 17 Sym eona. _________

Pogoda według 100-letn. kalendarza.
Naprzód bardzo zimno, pięknie i  wypogodzono, na­
stępnie pochmurno i deszcz, znów bardzo zimno, jasno, 
w iatr z deszczem, ku końcowi ciepły deszcz, na sam 

koniec pięknie.

Święta wyznania mojżeszowego.
15, 16 Nisan. P ascha 13, 14 kwietnia. 21 Nisan, siódme 
święto 19 kwietnia, 22 Nisan, ósme święto 20 kwietnia. 

1 I ja r  29 kwietnia.



P. Bóg dopuszcza na Joba pokuszenie szatańskie

„A niektórego dnia, gdy przyszli synowie Boży, 
aby stali przed Panem, był też między nimi i szatan. 
Któremu rzekł Pan: Skąd idziesz? Który odpowiadając 
rzekł: Zkrążyłem ziemię i schodziłem ją, I rzekł Pan 
do niego: A baczylżeś, Joba sługę mego, że mu nie- 
masz na ziemi podobnego, człowiek szczery i prosty, 
a bojący się Boga i odstępujący od złego? Któremu 
szatan odpowiadając, rzekł: Azali się Job darmo Boga 
b o i?1 Azażeś go Ty nie ogrodził i dom jego i wszystką 
majętność w koło zewsząd i błogosławiłeś uczynkom 
rąk jego i dobytek jego rozrósł się na ziemi? Ale 
ściągni trochę rękę Twoją, a dotkni wszystkiego co 
ma, jeślić w oczy błogosławić nie będzie? I rzekł Pan 
do szatana: Oto wszystko co ma, jest w ręce twojej: 
jedno na niego nie ściągnij ręki twej". (Job 1. 6-12).

Dowiedzieliśmy się z tych słów św. Pisma, iż Pan 
Bóg dopuścił na Joba pokuszenie szatańskie. Na naszym 
obrazku widzimy tego potwora, wynuizającego śię 
z otchłani piekielnych, aby zniszczyć pokój i szczęście 
sprawiedliwego Joba, który niczego się nie spodziewa­
jąc rozgląda się z terasu swego mieszkania po roz­
ległych obszarach swoich posiadłości i za licznemi sta­
dami swego dobytku. P. Bóg dopuścił na niego to 
pokuszenie, aby wypróbować jego wierność i miłość 
ku Sobie, a zarazem dać ludziom przykład cierpliwego

znoszenia przeciwności życia. „Błogosławiony mąż, który 
zdzierżywa pokusę11 mówi Pismo św. ,,bo gdy będzie 
doświadczony, weźmie koronę żywota, któęą obiecał 
Bóg tym, którzy Go miłują11. (Jak. 1. 12.).

My wszyscy na ziemi żyjący ludzie nie jesteśmy 
wolnymi od pokus szatańskich. „Djabeł, jako lew ry­
czący, krąży, szukając kogoby pożarł11, pisze w swym 
liście Książę Apostołów, Piotr św. Bóg dopuszcza po­
kuszenie szatańskie, jako próby życia. Cierpią od tych 
prób pojedyncze jednostki, cierpią rodziry miasta i na­
rody całe. Próby i, doświadczenia takie oczyszczają 
i uświęcają duszę, odrywają od stworzeń, a zbliżają dc 
Stwórcy. Cierpiała Polska cała za grzechy i swawolę 
swych ojców, jęcząc w potrójnej niewoli trzech swoich 
zaborców. Również Stolica Apostolska została zakutą 
w kajdany i przez lat sześćdziesiąt pozbawiona nieza­
leżności opłakiwała utratę swej politycznej wolności. 
Ale wkońcu Stolica Apostolska, jak też i Ojczyzna na­
sza została pocieszona. Upragniona wolność i niepod­
ległość stała się ich udziałem. Sprawdziły się już tu 
na ziemi słowa Boże: „...A  Bóg wszelakiej łaski, 
który wezwał nas do wiecznej swej chwały w Chrystu­
sie Jezusie, maluczko utrapione, on doskonale uczyni, 
utwierdzi i ugruntuje.11 Tylko nie trzeba nigdy w utra­
pieniach życia tracić silnej ufności w miłosierdzie Boże.



Maj poświęcony Najśw. Marji Pannie
Słońca Księżyca

według obrządku łacińskiego według obrządku greckiego

1 G. Filipa  i J a k ó b a  ap., Zygmunta kr.
2 P . Atanazego dK. Satu rnina i Germ ana m.
3  S. K rólow ej K orony  P olsk iej

Juna Dekap 
Teodora 
Jan a  W .

18. Ew angelja u św. Ja n a  w Rozdziale 10. 11— 16: O dobrym pasterzu

2 po W. Moniki wd., F lo rjan a  m.
Piusa V. pap 3
Ja n a  w O leju, Ew odj. b.
F law ji Domitylli p. i m., Juw enala m. 
Stan isław a b. im .  Zjaw. się św. Mich. ar. 
Grzegorza z Naz. b dK.
Antonina b. i w., Izydora roln.

2 po Zm artw . Januarego. 
Teodora.
Jerzego.
Sawy m.
Marka op.
Bazylego m.
Sym eona km.

19. Ew angelja u św. Ja n a  w Rozdziale 16. 1 6 —2 2 : „Maluczko, a n ie  ujrzycie mnie

3  po Zmartw. Jazona 
9 męcz. w Kyz. 
Jakóba ap.
Maj. Jerem jasza  pror, 
Atanazego 
Teodozjusza 
Pelagji

3 po W. Franciszka.
Pankracego m.
Serw acego b ., P io tra  R egnlata w. 
Bonifac. m., Paskalisa  p., Pachom j. op 
Ja n a  de la Salle, Zofji panny 
B ł. A. B obo li, Ja n a  Nepom. m. 
Paschalisa, Brunona b. i w.

2 0 . Ew ang. u św. Ja n a  w Rozdziale 16. 5 —1 4 : O odejściu do Ojca.

4  po W. W enancjusza m., Feliksa z C. 
P iotra  Celestyna p.
Bernard) na ze Sienny 
Tym oteusza m ., Sinezjusza m.
Ju lji p. im ., Heleny pn.
Ja n a  Baptysty dę R o ssi w.
NMP. Wspomożenie wiernych.

4  po Zmartw. Ireny 
Joba
P am ięć św. Krzyża 
Ja n a  Teologa 
Mikołaja 
Szym ona ap.
Mokia, Metodego

2t. Ew angelja u św. Ja n a  w Rozdziale 16. 2 3 —3 0 : O praw Iziwej modlitwie.

5 po W. Grzegorza V II pap., Urbana 
f  D n i krzyż. F ilip a  Ner. 
f  Bedy w., M arji Magdaleny p. i  zak. 
f  Augustyna b . i w., Germana b. i w. ® 
Wniebowstąpienie Pańskie 
Feliksa pap. i m.
NMP. K rólow ej Ap. Anieli Merici

12 5  po Zmartw. Epifanjusza.
13 Glikerji
14 Izydora m.
15 Pacbom jusza
16 Wniebowstąpienie Pańskie.
17 And.onika
18 Teodatą, Ju lji

"  Pogoda według 100-letn. kalendarza.
n Na początku mrozy, deszcze, pogoda niejednostajna, Święta wyznania mojżeszowego.
n następują zim ne noce i ciepłe suche dnie. Koniec nie- 18 I ja r  Lag-B ’omer 16 m aja. 1 Si ran  28 m aja. j
jj  przyjemny i pochmurny, deszcze i  silne mgły. j
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P. Bóg dGświadcza sprawiedliwości sługi swego, Joba.

,,A gdy dnia jednego synowie i córki jego jedli 
i pili wino w domu brata swego, pierworodnego, przy- 
bieżal poseł do Joba, któryby powiedział: Woły orały, 
a oślice pasiono podle nich i przypadli Sabeyczycy 
i zabrali wszystko i czeladź mieczem pozabijali i uszedłem 
ja  sam abym ci oznajmił. A gdy ten jeszcze mówił, 
przyszedł drugi i rzekł: Ogień Boży spadł z1 nieba 
i uderzywszy na owce i sługi spalił je  i wybiegałem 
się ja  sam, abymci oznajmił. Ale gdy i ten jeszcze 
mówił, przyszedł inny i rzekł: Chaldejczycy uczynili 
trzy hufy i rzucili się na wielbłądy i zabrali je  i pa­
chołki pozabijali mieczem, a tyłkom ja  sam uciekł, 
abym ci oznajmił. Jeszcze ten mówił, alić drugi wszedł 
i rzekł: Gdy synowie i córki jedli i pili wino w domu 
brata swego pierworodnego, znagła wiatr gwałtowny 
przypadł od strony pustyni i zatrząsł- czterema węgła­
mi domu, który obaliwszy się przytlukł dzieci twoje 
i wybiegałem się ja  sam, abychci oznajmił1'. (Job 1. 
1 3  —  1 9 . ) .

Czyż mogło spaść większe nieszczęście na głowę 
sprawiedliwego męża Joba, gdy postradał naraz uko­

chane dzieci i cały dobytek ? Któryż z ojców lub która 
matka traci równocześnie niemal wszystkie dzieci swoje 
wraz z całym majątkiem? A jednak bywa nieraz, że 
po stracie jednego członka rodziny, rodzice zamiast 
ukorzyć się przed wszechmocną ręką Bożą, szemra­
niem ściągają na siebie gniew Jego. Że pośród sro­
giego doświadczenia Bożego smutek napełni serce czło­
wiecze, nic w tem dziwnego i nic zdrożnego. Lecz 
smutek ten iść musi wraz z poddaniem się najświętszej 
a niezbadanej woli Bożej.

Na naszym również obrazku widzimy Joba w głę­
bokim smutku pogrążonego, gdy coraz to nowe i coraz 
boleśniejsze wiadomości targają w nim duszę, jednak 
smutek ten jest spokojny i cichy, bo wsparty o wolę 
Najwyższego, bo połączony z ufnością w nieskończone 
miłosierdzie Boże, które jeśli dopuści smutku i pocie­
chy też skąpić nie będzie. A

Godziłoby się tedy zapytać duszy własnej, jak od­
powiadamy na próby i doświadczenia Boże, które 
z pewnością nie są dotkliwsze, niż były nimi doświad­
czenia sprawiedliwego męża Joba.



Sw. Tomaszu, midi się za nami!

Czerwiec poświęcony Najśw. Sercu Pana Jezusa
Słońca Księżyca

według obrządku łacińskiego. według obrządku greckiego

2 2 . Ew angelja u św. Ja n a  w Rozdziale 15. 2 6 — 2 7 ; 16. 1— 4 : O bietnica zesłania Ducha św.

6 po W. B ł. Jakóba Strzem ię b. 
M arcelina, Erazm a b. i m.
Cycyljusza k., Pauli p. i m. 3
Franciszka Caracciolo w., Saturniny m. 
Bonifacego b. i m., Doroteusza k. i m. 
Norberta b. i w., Kandydy i Pauliny m. 
Wig. R o berta  op., Sabin jana

6 po Zm artw . Patryka. 
F ta ła te ja .
Konstantyna.
Bazyljusza.
Michała.
Sym eona pr.
3. znal. głowy św. Jana.

23 . Ew angelja u św. Ja n a  w Rozdziale 14. 2 3 — 3 1 : O zesłaniu Ducha św

Zesłanie Ducha św.
P on ied z ia łek  /Świąteczny.
Bł.Bogum iła,M ałgorzaty kr., Maurynaop. 
Suchedni. Barnaby ap., Paryzjusza w. ® 
Ja n a  Fakunda, Onufrego pust. 
Suchedni. Ant. z Padwy, L ucjana m. 
Suchedni. Bazylego b.

N. Zesłania Ducha Św. 
Trójcy Przenajświętszej
Nikity pr.
Teodozji m.
ŚŚ . OO. z Nicei.
Izaaka
Czerwiec. Justyna.

2 4 . Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 28. 18—2 0 : „Dana mi jest wszelka w ładza“,

Trójcy św. B ł. Jolenty , W ita.
Ja n a  Franc. Regisa 
R ein era  w., N ikandra m ., Gundulfa b. 
E frem a diak., Marka iM arceljan a  mm. 
Boże C iało , Ju ljann y  de Falkon. ( 
Silw erjusza p. i m., Gyrjaka m. 
Alojzego Gonzagi, Euzebj. z Sam osaty b,

2 N. W szystkich Świętych.
3 Łucjana.
4  Mitrofana.
5 Doroteusza.
6 Boże Ciało.
7 Teodata.
8 Teodora.

2 5 . Ewangelja u św. Łukasza w Rozdziale 14. 16— 2 4 : O wezwaniu na ucztę.

2 po Z. Sw. Paulina b., Albanusa m. 
Agrypiny p. i m., Zenona m.
Narodź, św. J a n a  Chrzciciela. 
W ilh elm a op., F ebron ji p. i m. 
Ja n a  i Pawła mm., W igiljusza b.
N. Serca P. J .  W ładysława Kr. 
Ireneusza b. i m„ L eona pap.

2 po Z. Oucha Sw. Cyryla. 
Aleksandra 
B artło m ie ja  ap.
Onufrego.
Akwiliny.
Jeiysego i Metodego. 
A m osa i Hieronim a.

26. Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 15. t — 1 0 : O zgubionej owcy i groszu.

16 3 po Z. Ducha Sw. Tychona.
17 Manuiła 8.

23 N. 3 po Z. Sw. Piotra i Pawła apost. 
30  P. W spom nienie św. Pawła -

Święta wyznania mojżeszowego:
6, 7 Sivan Św ięta Tory 2, 3  czerwca. 1 Tham uz 27 

czerwca.

Pogoda według 100-letn. kalendarza.
Nasamprzód zimno i nieprzyjem nie, następnie ociepla 

się, deszcze z słońcem . Na końcu pięknie.
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Boleść Joba.

Widzieliśmy na poprzednim obrazku tę żałosną 
scenę gdy posłańcy przynoszą Jobowi coraz żałośniejsze 
wieści o utracie dzieci jego i całego majątku. Spojrzyj­
my teraz na niego w chwili, gdy z pokorą padł przed 
obliczem Boga, przyjmując ten krzyż z ręki Jego. 
,,Tedy“ —  pisze Pismo św. —  „Job wstał i rozdarł szaty 
swoje i ogoliwszy głowę, upadłszy na ziemi pokłonił 
się i rzekł: Nagóm wyszedł z żywota matki mojej 
i nago się tam wrócę. Pan dał, Pan odjął, jako się 
Panu podobało, tak się stało; niech będzie imię Pańskie 
błogosławione. W  tym wszystkiem nie zgrzeszył Job 
usty i nic głupiego nie wyrzekł przeciw Bogu“. (Job 
1 . 2 0 —2 2 .).

Wielkie słowa, które wypowiedział ciężkim krzy­
żem doświadczony Job : „Pan dał, Pan odjął“ przesu­
wają się odtąd przez historję całej ludzkości, która 
rozumie, że Dawca wszelakiego dobra, może je  równem 
prawem rozdawać jak i odbierać. Odtąd dusze ludzi 
sprawiedliwych we wszelakich bólach i stratach, mogą 
w cichym smutku powtarzać słowa Jobowe: „Pan dał, 
Pan wziął, jako się Panu spodobało, tak się stało; 
niech będzie Imię Pańskie błogosławione11. Powtarza 
te słowa prawa dusza chrześcijańska po stracie swych 
najdroższych osób, powtarza je  po utracie korzystnej 
posady i powtarza je  po utracie zdrowia lub majątku.

Przykład cierpliwego Joba, jakoby złoty posąg, głosi 
i przypomina ludzkości rozaaz Boży poddawania się 
niezbadanym wyrokom Opatrzności.

Jak człowiek na niskiem wzniesieniu stojący, wzro­
kiem swoim ogarnia mniejszą część widnokręgu, pod­
czas gdy drugi stojący na wyniosłej górze ma cały 
kraj wkoło pod swemi stopami —  podobnie Pan Bóg 
ogarniający wszechwiedzą Swoją wszystek świat, każdą 
duszę i wszystkie je j drogi życia, wie z pewnością 
najlepiej, co uczynić należy w każdym wypadku. Rze­
czy w oczach ludzkich dziwne, nie zbadane, są w oczach 
Bożych przejrzyste i jasne. Dalej widzi, kto wyżej stoi, 
Bóg zaś z pewnością najwyżej. To też Pismo św. 
chwali ukorzenie się duszy Joba w obliczu woli Naj­
wyższego i dodaje: „We wszystkiem nie zgrzeszył Job 
usty swemi i nic głupiego nie wyrzekł przeciw Bogu“ .

Bądźmyż tedy my także rozumnymi odnośnie do za­
rządzeń Boga. Tembardziej, że wielu z nas ani porównać 
się nie może w sprawiedliwości życia swego ze spra­
wiedliwością życia Joba. Jeśli on niewinnie cierpiąc 
mógł mówić z pokorą: „Pan dał, Pan odjął, niech będzie 
Imię Jego błogosławione", o ileż bardziej my obarczeni 
ciężarem gzechów i niewdzięczności względem Boga, 
winniśmy przyjmować krzyże nasze, jako karę za nie­
wierności nasze i jako przebłaganie sprawiedliwości Bożej.



Sw. Jakóbie młodszy, módl się za nami!

Lipiec poświęcony Przenajdroższej Krwi P. Jezusa
Słońca Księżyca

według obrządku łacińskiego według obrządku greckiego
P r  zen. K rw i P . Jezusa, Teobałda pust. 
N aw iedz. NM P., O tona b.
A natola b., Ireneusza i Mustyoli m m . $  
Teodora b., F law jana b ., Udalryka b. 
Antoniego Mar. Z ach., Cyryli męcz.

L eonty ja , Post do śś. P iotra i  P aw ła  
Judy ap.
Metodego
Ju lja n a
Euzebiusza

27. Ew angelja  u św. Łukasza w Rozdziale 5. 1 — 1 1 : O obfitym' połow ie ryb,

4 po Z. Sw. Ł u cji m.
Cyryla i Metodego Panteny w.
Elżbiety król. P o rt.,K iljan a , Kolo m ana m, 
W eroniki de Ju lian  i s zak., A natolji m.
7 B raci m m ., R ufiny i Sekundy m m. ® 
P iu sa I  p. i m , Jan u ar. i P elag ji mm. 
Ja n a  Gwalb. op., Paulina, E p ifan jim .

4  po Z. Ducha Sw. Agrypiny 
Nar. św. Jana Chrzciciela
Few ronji.
Dawida 
Sam sona 
Cyrusa i Ja n a  
Piotra  i Pawła ap

2 8 . Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 5. 2 0 — 24  : 0  sprawiedliwości faryzeuszów,

5 po Z. Sw. A nakleta pap. i m. 
Bonaw entury dK., Ju stu sa  w.
PamiąiTca rozesł. Apostołów , Henryka ces. 
MB. S zkap lerzn ej,  Eustachego b. i w. 
Aleksego, Generoza m., Marc. p.
B ł. Szym ona z L ., K am ila z L ellis 
W incentego a Paulo, E p afrasa  b. i  m . <£

30 5 po Z. Ducha Sw. Sobór św. 12 Apost.
1 Lipiec. Kośmy i D am jana
2 P. K. Przecz. B ogar.
3  Jacentego
4  Andrzeja ap.
5 Cyryla i  Metodego
6 | Atanazego

29. Ew angelja u św. M arka w Rozdziale 8. 1— 9 :  O cudownem nakarm ieniu ludzi.

6 p. Z. Ducha Sw. Tom y i Akak.
Prokopa
Pankracego
Antoniego Piecz.
E u fem ji i Olgi 
P ro k ła  i Hilarego 
Sob. A rchan. G abrjela

6 po Z. Sw. B ł. Czesława 
Praksedy pn., D aniela pror.
Marji Magdaleny, Syntychesa w. 
Apolinarego, L iborju sza b. i w. 
Kunegundy k., Krystyny p. i ni. 
J a k ó b a  ap ., Krzysztofora m., W alent. ® 
Anny, P astora  k., Sym fronjusza m.

30 . Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 7. 15— 2 1 : O fałszywych prorokach,

7 po Z. Ducha Sw. Akiły
W łodzim ierza
Antynohena
Martyny
E m ilian a

7 po Z. Sw. Rudolfa Akw. i Tow . mm, 
W iktora pap. i m.
Marty pn., Olafa kr. i m ., Beatrycy. 
R u fin a m , A bdona i Sen. mm. 
Ignacego Loyoli, Fab jusza m.

P o g o d a  w edług 100-letn . k a len d arza .

Z początku pochm urno i nieprzyjem nie, deszcze, na­
stępnie bardzo gorąco, znowu deszcze i burze, bardzo 

gorąco, na koniec gwałtowne deszcze.

Święta wyznania mojżeszowego:
17 Tham uz Post. Zdobycie św iątyni 13 lipca. 1 Ab
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Job cierpliwy ciężką nękany chorobą.

,,I rzekł Pan do szatana: A przypatrzyłżeś się słu­
dze memu Jobowi, że mu nie masz podobnego na ziemi, 
mąż szczery i prosty a bojący się Boga i odstępujący 
od złego, a jeszcze zachowujący niewinność? A tyś 
mnie pobudził przeciw niemu, żebym go trapił bez 
przyczyny. Któremu szatan odpowiadając, rzekł: Skórę 
za skórę i wszystko co ma człowiek, da za duszę swoją: 
ale ściągni rękę Twoją, a dotkni kości jego i ciała, 
a tedy ujrzysz, żeć w oczy błogosławić będzie. I rzekł 
Pan do szatana: Oto w ręce twojej jest, a wszakoż 
zachowaj duszę jego. Wyszedłszy tedy szatan od oblicza 
Pana, zaraził Joba wrzodem bardzo złym, od stopy nogi 
aż do wierzchu głowy jego : który ropę skorupą oskro- 
bywał, siedząc na gnoju“ . (Job 2, 3— 8).

Oto mamy dalsze doświadczenie Boże sprawiedliwego 
Joba. Już stracił dzieci swoje i majątek swój, teraz 
stracił zdrowie i okryty wrzodami, z których wychodziły 
robaki i smród obrzydliwy, siedzi na gnoju, jak trędo­
waty, odłączony od ludzi zdrowych, aby nie szerzyć 
zarazy. Dotrzymuje mu tylko towarzystwa wierny pies, 
ze współczuciem patrząćy na swego pana. Oto mąż 
sprawiedliwy mógł był mówić z pokutującymi w babi­

lońskiej niewoli żydami: „Albowiem ustały jako dym 
dni moje, a kości moje jako skwarczki wyschły. Zwią- 
dłem jako siano i wyschło serce moje, iżem zapomniał 
pożywać chleba mego. Dla głosu wzdychania mego, 
przyschły kości moje do ciała mego... Bom popiół jako 
chleb jadał, a picie moje mieszałem z płaczem".

Wszak także nasz naród polski w czasie niewoli 
i strasznej wojny światowej jadać musiał chleb pokuty 
i napój swój musiał mieszać z płaczem. Lecz żaden 
rozumny człowiek za klęski te i niedolę nie obwiniał 
Majestatu Boga. Grzechy pojedynczych jednostek i ca­
łych narodów zgotowały ludzkości tę okrutną rzeź bratnią 
i potop niedoli. Brak miłości wzajemnej w poszczegól­
nych duszach rozszerzył się na całe narody. Zdeptanie 
najwyższego rozkazu Bożego, miłości Boga z całego 
serca, a bliźniego jak siebie samego, spowodowało to, 
że na ludzkość runęła ta ogromna lawina nieszczęścia, 
która zadała śmierć miljonom, miljony namnożyła kalek, 
miljonom zgotowała wdowią i sierocą dolę. Do dnia 
dzisiejszego jeszcze, po latach dziesięciu, odczuwają ludy 
i kraje ponure skutki strasznych przejść wojennych 
i krwawych, morderczych zapasów.



Sw, Filipie, módl się z a enam i!

Sierpień poświęcony Niepokalanemu Sercu Panny Marji
Słońca Księżyca

według obrządku łacińskiego. według obrządku greckiego.

Piotra w okow., 3 cór. św. Zofji mm. 3  
NMP. Anielskiej, A lfonsa Liguor. b. dK.

19 Makrymy.
20  Eljasza pr.

31. Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 16. 1— 9 :  O niesprawiedliwym włodarzu.

8  po Z. Sw. Znalezienie św. Krzyża 
D om inika, A ristarcha b.
M B. Śnieżnej. Oswalda kr., Afry m. 
Przemienienie Pańskie, Sykstusa pap. 
K ajetana, Donata b. i m ., A lberta zak. 
Em iljana, Cyrjaka, Larg. i  Sm aragda m. 
R om ana m ., F irm usa i Rustikusa mm. ®

8 po Z. Oucha Sw. Jana. 
Marji Magdaleny. 
Trofym a.
Rorysa i  Hliba.
Zaśń. św. Anny. 
Jerm ołaja.
Pantaleona.

3 2 . Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 19. 4 1 — 4 7 : O zburzeniu Jerozolim y.

9 po Z. Ducha Sw. Prochora.
Kałynyka.
Siły i S iłuna.
Jeudokim a.
Sierpień. Podn. św. Krz. Post do Zaśń. NMP. 
Przeniesienie ciała św. Stefana.
Izaaka.

9 po Z. Sw. W aw rzyńca m. 
T iburejusza m., Zuzanny p.
Klary pn., H ilarji m., Gracyljana m. 
Hipolita i K asjana mm., Jan a  Berch. w. 
Wig. Euzebjusza, Ursycyna męcz. 
Wniebowz. NMP., Tarsycjusza m. 
Joach im a, Diomeda m., R ocha w.

3 3 . Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 18. 9 — 14 O faryzeuszu i celniku.

10 po Z Ducha Sw. 7 Ojców  z Efezu. 
Eusygnia.
Przemienienie Pańskie.
Demetja.
E m iljana.
Macieia ap.
W awrzyńca.

10 po Z. Sw. Jack a  w. ®
Agapita męcz., Heleny ces.
Ludwika Toloz. b., T ek li i Agapjusza m. 
B ernarda, Lucjusza m., F ilib erta  op. 
Joanny Fran c. de Ch., Cyrjaki wd. i  m. 
Tym oteusza m., H ipolita b. i w.
Filipa Benicj. w., Donwiny i T eonilli mm.

3 4 . Ew angelja  u św. M arka w Rozdziale 7. 31— 3 7 : O głuchoniemym

11 po Z. Ducha Sw. Eupła. 
F o tja  i Anikity 
Maksyma w.
Micheasza pror.
Zaśnięcie N. M. P. 
Przeniesienie obr. P. 
Mirona m.

11 po Z. Sw. B artłom ieja ap. ®
Ludwika kr., Generjusza m.
MB. Częstochowskiej, Zefyryna pap. m. 
Józefa  Kalasantego w., Cezarego b. ® 
Augustyna dK., Herm esa w.
Ścięcie św. Ja n a  Chrzciciela, Sabiny pn. 
Róży L im ., Gaudencji p. i m.

3 5 . Ew angelja u św Łukasza w Rozdziale 10. 23— 3 7 : O m iłosiernym  Sam arytanie.

3  18 12 po Z. Oucha Sw. Flora12 po Z. Sw. R ajm unda

Święta wyznania mojżeszowego:
9 Ab Post. Spalenie świątyni 3  sierpnia. 1 E lu l 

25 sierpnia.

Pogoda według 100-letn. kalendarza.
Naprzód pochmurno i deszcz, wypogadza się, znów 

deszcz. Na koniec burze i niejednostajnie.



Zona Joba drwi z męża i każe mu biuźnić przeciwko Bogu

Gdy Pan Bóg dopuścił na Joba ciężką chorobę, tak, 
że okryty ropiejącemi wrzodami siedział na śmietnisku 
za domem, wówczas złorzeczyła mu żona jego. ,,I rzekła 
mu żona jego“ —  pisze Pismo święte —  „a jeszcze 
trwasz w prostocie twojej? błogosław Bogu a umrzy. 
Który rzekł do n ie j: Jako jedna z niewiast szalonych 
rzekłaś: Jeśliśmy przyjęli dobro z ręki Bożej, złego cźe- 
mubyśmy przyjmować nie mieli? W  tem wszystkiem 
Job nie zgrzeszył usty swemi“ . (Job 2, 9 — 10).

Zamiast pociechy i życzliwego słowa, usłyszał Job 
z ust swej towarzyszki życia słowa przewrotne i nie­
godne drwiny. Tak powiększyła się jeszcze i tak już 
wielka niedola jego. Żona każe mu złorzeczyć i biuźnić 
Panu Bogu, aby go prędzej zabił i uwolnił od dalszych 
boleści. A może też chciała wykpić pobożność sprawie­
dliwego męża w tym duchu: „Służże więc Panu Bogu, 
chwal go i błogosław, a za to odniesiesz nagrodę twojej 
pobożności. Już ją  otrzymałeś: straciłeś dzieci i majątek, 
straciłeś zdrowie i leżysz na gnoju poza domem twoim“.

Lecz także w tej nowej boleści swojej nie dał się 
złamać duch Joba. Uznał słowa żony za pomysł szalonej 
głowy i przedstawił je j dobitnie, że obowiązkiem czło­
wieka jest przyjmować z ręki Bożej wszystkie wyroki

Jego, zarówno miłe nam, jak przykre. Zapewne rozumiał 
on i oceniał, że dusza ogołocona ze wszystkich dóbr 
i pociech doczesnych, całą siłą garnie się do Dobra wiecz­
nego, niewzruszonego, niezmiennego Majestatu Boga. Za­
pewne rozumiał, jak w tym ogniu upalenia oczyszcza 
się dusza człowieka, jak hartuje się wola jego, jak po­
tęguje się święta nadzieja. Od wszystkich opuszczony, 
wszystkich dóbr pozbawiony, oczekuje miłosierdzia Ojca 
niebieskiego, który mocen jest złe zmienić na dobre 
i łzę wszelką osuszyć. Moceń jest po dniach chmurnych, 
przykrych, promieniem słońca swej łaski uweselić duszę 
ludzką.

Nie zachwiała się wiara Joba w Boga i sprawiedli­
wość Jego. Nie imał się broni samobójczej, aby się życia 
pozbawić, jak to wielu ludzi czyni nawet za dni na­
szych, Nie dał się opętać rozpaczy. Za to Pan Bóg po­
silał duszę jego wewnętrzną pomocą, aby mógł wytrwać 
na posterunku, jak trwa żołnierz-patrjota na groźnym 
odcinku bojowym. Mimo głodu i chłodu, mimo latają­
cych pocisków stoi żołnierz wytrwale na swem stano­
wisku, z miłości dla Matki Ojczyzny. Tak Job z miłości 
dla Boga wytrwał w bólu swym do końca, zawsze nie­
ugięty i silny.



Św. Bartłomieju, m6dl się za nami!

Wrzesień poświęcony ŚŚ. Aniołom
___________ Ś  W  I Ę  T A  K A T O L I C K I E  _____________
Według obrządku łacińskiego B i l a  według obrządku greckiego

Słońca Księżyca

Idziego op. Bronisławy 
Stefana kr., Maksymy m ., Ewodjusza m. 
Zenona m., Serafji p. i m ., Bazylisy 
R ozalji p., Marcelego m., Róży p. 
Wawrzyńca J . ,  W iktoryna b . i m. 
Zacharjasza prorok., Onizyfora

Andrzeja 
Sam uela 
Tadeusza ap. 
A gatonika 
Łupa m. 
Eutycha

3 6 . Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 17. 11— 1 9 : O trędowatych,

1Ś po Z. Sw. B ł. M elchiora Grodz. 
Narodzenie NMP. fi
P io tra  E law era, Dorot, i  Gorgon, mm. 
Mikołaja z Tolent., Nemezjana b.
P rota  i  Jack a  mm.
Najśw. Im . MB., Gwidona w., Sylw ina b. 
F ilipa m., Mauryia b., Amata k.

13 po Z. Ducha Sw. B artłom ieja
H adrjana
Pim ena
Augusta i Mojżesza 
Ścięcie św. Jana. Post 
Aleksandra
Pół. p. Przen. Dziewicy

3 7 . Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 6. 2 4 —3 3 :  O służeniu Bogu i mamonie.

14 po Z. Sw. Podw. Krzyża św., Kornel. 
MB. Boi. Nikomeda m. S
Kornelj. i Cyprj., Ł u cji i. Gem inj. mm. 
Suchedni, P iętn a św. F r. Ser.
Józefa z Kupertynu
Suchedni, Januarego m., Pompozy p. i  m
Suchedni, Eustachego i Teopisty mm.

Wrzesień. 14 po Z. Ducha Sw.
Mamańta 
Antyma i Teokt.
W awyły i Mojżesza
Z acharjasza
Cud. A rchan. Michała
Sozonta

38 . Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 7. 11— 1 6 : O wskrzeszeniu m łodzieńca z Naim

8 15 po Z. Ducha Sw. Narodź. Przecz. Dziew.
9 Joach im a i Anny

10 Menodory
11 Teodory
12 Antonom a
13 K orneljusza
14 Podwyż. św. Krzyża. Post

15 po Z. Sw. Mateusza ap i  ew. 
Tom asza z W ilan ., Maurycego '
Tekli pn. i m., Łinusa pap. i m. 
NMP. Okupu, Gerarda bisk. i  męcz. 
W ładysł. z Giel., K leof., Pacyf. w. 
Cyprjana i Justyny m m , Nila op. 
Kośmy i Dam jana, Adolfa i Ja n a  mm,

3 9 . Ewangelja. u św. Łukasza w Rozdziale 14. 1— 1 1 : Uzdrowienie opuchłego.

28 N. 16 po Z. Sw. W acław a kr., Silw ina b.
29 P. M ichała arch., Gandelji m. 3>
30 W. Hieronim a d K .,L eop ard am ., W iktora m

15 16 po Z. Ducha Sw. Nikity
16 Eufem ji
17 Zofji

Święta wyznania mojżeszowego:
1 T ischri 5691 r. (154 dni) Nowy Rok 23  września. 

2 T ischri drugie święto 24  września. 3 T ischri Post 
Gedaljah 25 września.

P o g o d a  w edług 100-letn . k a len d arza .

Początek zimny, wiatry, burze, deszcze, pochmurno 
i noce mroźne. N astępnie pogoda i ciepło. Na koniec 

m glisto, zim no i w iatry.



Przyjaciele nawiedzają Joba

„Usłyszawszy tedy trzej przyjaciele Jobowi wszystko 
złe, które nań przypadło, przyszli: każdy z miejsca swego, 
Elifas Tbemanitczyk, Baldad Suhitczyk i Sophar Naamat- 
czyk. Bo się byli zmówili, żeby pospołu przyszedłszy, 
nawiedzili go i cieszyli. A podniósłszy z daleka oczy 
swe, nie poznali go i zakrzyknąwszy płakali: a roz­
darłszy szaty swe, sypali proch na głowy swe ku niebu. 
I siedzieli z nim na ziemi siedm dni i siedm nocy, 
a żaden do niego słowa nie mówił: bo widzieli, że bo­
leść była gwałtowna11. (Job 2, 11 —13).

Okazało się najwyraźniej, że goście Joba, przybywa­
jący aby go nawiedzić i pocieszyć, byli prawdziwymi 
przyjaciółmi jego. Przyjaciela bowiem poznajesz w nie­
szczęściu. Bywa nieraz wśród ludzi, że znajdują wielu 
przyjaciół pośród wesoła, wśród uczt wspólnych, wycie­
czek, tańców i zabaw, zwłaszcza gdy kieszeń jest pełna 
i świeci jasno gwiazda pomyślności. Wszelako gdy kie­
szeń się wypróżni i ustaną wesołe towarzyskie zebrania, 
a co więcej, gdy nędza i choroba zaglądać pocznie pod 
dach, wtenczas rozpierzchnie się grono przyjacielskie, 
jak  stado drobiu przez psa spłoszone, wtenczas braknie

przyjaciela. Przyjaźń bowiem prawdziwa je^t rzeczą cenną 
i wielką. Przyjaźń prawdziwa nie opiera się na pienią­
dzach, żłobie, na korzyściach lub podarkach. Przyjaźń 
prawdziwa jest bezinteresowna, jest rzeczą ściśle du­
chową: jest tą wzajemną życzliwością, która się najle­
piej utwierdza na podstawie czystej, świętej, chrześci­
jańskiej miłości bliźniego. Taka przyjaźń, której pod­
stawą wspólna, mocna wiara, silna nadzieja i gorąca 
miłość Boża, przyjaźń, której przyświeca z nieba pro­
mień błogosławieństwa Bożego, taką przyjaźń nie za­
wiedzie, nigdy, nawet w najgorszych warunkach życia.

Przypuszczać się godzi, że Job, mąż świątobliwy 
i sprawiedliwy, Drzyjaźoił się z mężami sobie podobnymi. 
Toż nie dziw, że przyjaciele ci nie opuścili go w chwili 
ciężkiego doświadczenia Bożego, ale owszem, przybyli 
do niego, aby go pocieszyć, a przybywszy z żalu sypali 
proch na głowy swoje i przez siedm dni i siedm nocy 
przetrwali u boku cierpiącego Joba, nic nie mówiąc, 
„bo wiedzieli, że boleść Joba była gwałtowna11. Była 
to przyjaźń prawdziwa.



Święty Mateuszu, módl się za nam i!

Październik poświęcony Królowej Różańca św
Stońca Księżyca

według obrządku greckiegowedług obrządku łacińskiego
E um enja
T rofim a
Eustachego
K ondrata

B ł. Ja n a  z Dukli, R em ig j. b. i w. 
Aniołów Stróżów, E leuterjusza ra. 
T eresy  od Dz. J . ,  Kandyda m. 
Franciszka z Assyżu, Hierot. w.

40. Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 22. 3 5 — 4 6 : O najprzedniejszem  przykazaniu,

17 po Z. Ducha Św. Foki. 
Pocz. św. Ja n a  Chrzciciela. 
T ekli m.
Eufrozym y 
Ja n a  B .
K alistrata
Charytona

17 po Z. Sw. M B . Różańcowej. 
Brunona op. Em ila.
Marka pap., H elana k.
Brygidy wd., Sym eona starca 
Ludwika B ertr., Dyoniz. m. 
Franciszka B org j., G ereona m.
NM P. M aiki Zbawiciela, E m iljan a m.

41. Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 9 . 1— 8 :  O uzdrowieniu powietrzem ruszonego,

18 po Z. Ducha Św. Kiryka. 
Grzegorza.
Październik., Pokr. NMP.
Cyprjana i Andrzeja 
Dionizego 
E roteja  
Cbarytyny

18 po Z. Sw. M aksym iljana bisk. ' 
Edwarda kr., Kolom ana m.
K aliksta pap. i m., Fortunaty p. i m. 
Teresy panny, Fortu nata  męcz. 
Gerarda M ajelli, Gallusa op.
Jadw igi wd., Małgorzaty Alacoąue 
(Łukasza ew., Ju lja n a  pust., Ju stu sa m.

42. Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 22 . 1— 1 4 : O szacie godowej,

19 po Z. Ducha Sw. Tom asza ap.
Sergjusza
Pelagji
Jakó ba ap.
Eulam pjusza 
Filip a ap.
A ndronika

19 po Z. Sw. Piotra z Alkantary 
Ja n a  Kantego, Ireny p. i m.
Urszuli pn. i m., H ilarjona op. ® 
Korduli pn., M elanjusza b.
Serw anda i Germ. m., Seweryna b. 
R afa ła  arch., Proklusa b. C hrystjanam , 
Kryspina i K ryspinjana mm.

43. Ew angelja  u św. Ja n a  w Rozdziale 4. 4 6 —5 3 : O uzdrowieniu syna król.

20 po Z. Sw. P. N. J .  Ghr. K róla  
Florencjusza, Sabiny 
Szymona i  Tadeusza ap.
Narcyza, b ., E uzebji p. i m.
A lfonsa Rodrigueza w., Eutrop ji m. 
W ig. W olfganga, Nemezjusza m.

20 po Z. Ducha Sw. Karpa i Papjusza
N azareusza
L u cjana
Longina set. ro.
O zjasza 
Łukasza ew.

Święta wyznania mojżeszowego:
10 T ischri Sądny dzień 2 października. 15. 16 Ti- 

schri św ięta szałasów 7, 8  października 21 T ischri 
święto palmowe 13 października. 22, 23 T ischri koniec 
św ięta szałasów 14, 15 października. 1 Marchesehwan 
23 października.

Pogoda według 100-letn. kalendarza.
Nasamprzód deszcze i  silne wiatry, następnie pogoda, 
znowu deszcze i  pochm urno. Na koniec mglisto i  zimno.



Przyjaciele Joba czynią mu wyrzuty.

Jakkolwiek życzliwość gości względem cierpiącego 
Joba była prawdziwie i szczerze przyjacielska, z dopu­
szczenia wszakże Bożego, jako dalsze doświadczenie cier­
pliwości Joba, czynią mu przykre wyrzuty i stawiają 
przykre oskarżenia. Mówi tedy jeden z nich, Eliphas, 
gdy upłynęło dni siedm żałobnego milczenia: ,,A teraz 
przyszła na cię plaga i ustałeś: dotknęła cię i strwożyłeś 
się. Gdzież jest bojaźń Boża, mocność twoja, cierpliwość 
twoja i doskonałość dróg twoich? Wspomni, proszę 
cię, kto kiedy niewinny zginął, abo kiedy prości zgła­
dzeni są? I owszem, widziałem to, które czynią nie­
prawość i sieją boleści i żną je, że za dmuchnieniem 
Bożym zginęli i duchem gniewu Jego zniszczeli'1. —  
(Job 4, 5— 9).

Zaczynają więc dowodzić przyjaciele, że Job słusznie 
cierpi ogrom swego nieszczęścia, jako karę za grzechy 
i błędy życia swego. Taki jest bowiem obyczaj wśród 
ludzi tego świata, że widząc bliźniego swego nawiedzo­
nego ciężkiem cierpieniem, mają go za ciężko winnego 
w obliczu Boga i słusznie za to ciężko skaranego. Za­
pominają tylko o tem, jak często Pan Bóg doświadcza 
sługi swoje na to, by je  tem hojniej nagrodzić. Przy­
kład Joba, przykład Tobiasza, podany nam przez Pismo 
święte, tę prawdę najdobitniej potwierdzają.

Można sobie wyobrazić, jak cierpiała dusza Joba, gdy

nawet z ust przyjaciół zamiast pociechy i otuchy, zaznał 
goryczy i cierpienia. Nie takiego usposobienia spodziewał 
się od nich względem swej osoby, tembardziej, że byli 
to ludzie zacni i mądrzy. Bolało duszę Joba samo przy­
puszczenie, że przyjaciele mogą go uważać za obłudnika, 
którego udaną i fałszywą była pobożność cała. Te ich 
słowa: „Kto kiedy niewinny zginął?11 naprowadzały go 
na myśl, że przyjaciele uważać go muszą za winnego, 
skoro go widzą ginącego w nędzy.

Szarpały tedy serce Joba różne wątpliwości i przy­
puszczenia, podobnie jak kiedy wicher miota konarami 
drzew na wszystkie strony, usiłując je  Wyrwać z łona 
matki-ziemi wraz z korzeniami. Szamotała się dusza 
Joba jak łódź wśród morskich odmętów, gdy z hukiem 
podnoszące się i opadające bałwany morskie w każdej 
chwili gotowe są pogrążyć ją  w głębinach morza. Nie 
upadł wszakże na duchu. Wsparty pomocą Najwyższego, 
tę także próbę Bożą przebył zwycięsko. Mógł słowami 
późniejszego Psalmisty Pańskiego powtarzać te znane 
słowa do Boga: ,,Bo ty rozświecasz pochodnię moją 
Panie: Boże mój, oświeć ciemności moje. Albowiem 
przez Cię będę wyrwan z pokusi, a w Bogu moim 
przestąpię mur, Bóg mój, niezmazana droga Jego: 
słowa Pańskie ogniem wypławione, obrońcą jest wszyst­
kich mających nadzieję w sobie11. (Ps. 17, 2 9 —31).;
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Sw. Szymonie, módl się za nami!

Listopad poświęcony duszom w czyścu cierpiącym
Słońca Księżyca

według obrządku greckiego.według obrządku katolickiego.

Wszystkich Świętych, Benignusa k. m. 19 Jo e la  pr.

4 4 . Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 18. 23— 3 5 : O niegodziwym słudze.

21 po Z.Sw .
D zień  Zaduszny.
K arola Borom. b. i w., W italisa i Agrikoli. 
Zacharjasza pr. i Elżbiety, T eotym am . 
Leonarda pust. i  w., W inoka op. ®  
B ł. A ntoni B al., Engelberta b.
Gotfryda b., K laudjusza, Nikostrata.

21 po Z. Ducha Sw. Artemjusza, 
H ilarjona.
Abercjusza.
Jakóba.
Arety panny.
Marciana.
Demetrjusza W

4 5 . Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 22. 15— 2 1 : O m onecie czynszowej

22 po Z. Sw. Teodora m.
Andrzeja z Aw., Tryfona.
M arcina b ., B artłom ieja  op.
Marcina p., Bened., Jan a , Mat. i Izaakapu. 
Stanisław a Kostki, Dydaka w. <£
Jozafata b i m , Sei apjona m.
Gertrudy pn., Leopolda w., Machuta b.

2 1 po Z. Ducha Sw. Nestora. 
T erencjusza.
Anastazji m.
Zenobjusza.
Stachjusza.
Listopad. Kaliksta.
Akindyna.

4 6 . Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 9. 1 8 - 2 6 :  O córeczce Jaira .

23 po Z Sw. M B. O strobram skiej. 
Grzegorza, bł. Salom ei.
Pam iątka pośw. bazyl. ŚŚ . P iotra i Pawła. 
Elżbiety kr., Poncjana pap. i m.
Feliksa Walr-zego w., Benig. b i w. © 
Ofiarom. N M P. Dem itra i  Honorjusza. 
Cecylji m., Filem ona i Appji mm.

3 23 po Z. Ducha Sw. Akepsymy m,
4 Joannika.
5 Halaktiona i Epist.
6 Pawła i Konst.
7 Łazarza
8 Sobór M ichała Archanioła.
9 Oneżyfora.

47. Ew angelja u św Mateusza w Rozdziale 24. 15— 3 5 : O wjelkiem  spustoszeniu

24 po Z, Sw. Klem ensa pap. i m.
Ja n a  od Krzyża w.
Katarzyny pn. i m., E razm a m. 
Leonarda a Porto Maur. w., Konrada b. 
W alerjana b ., W irgiljusza, Akacjuśza 
Zdzisławy, Sostenesa ucznia św. Paw ła 3 
Satu rnina b. i m., F ilom en a męcz.

2 4  po Z. Ducha Sw. Erast.a.
Miny. i W iktora.
Jozafata.
Jan a  Złotoustego.
F ilipa ap.
H urja i Sam sona. Post p i do B o i. Nar 
Mateusza ap. i ew.

4 8 . Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 21. 25— 3 3 : O znakach dnia ostatecznego.

I AdW. A ndrzeja  ąp., Maury p. i m. 17 25. po Z. Oucha Sw. Grzegorza.

P ogoda w ed łu g  100-Ietn . ka len d arza .
Na początku pogoda, następuje deszcz, śnieg. W  połowie 
m iesiąca deszez i zimno. Na końcu pięknie, wypogo­

dzono, wiatry.

Święta wyznania mojieszowego
1  Kislev 21 listopada.



Pan Bóg pociesza Joba

To też Job uniżył się przed Majestatem Pańskim 
i rzekł: „Wiem, iż wszystko możesz, a nie jest ci 
żadna myśl tajna... przetom nie mądrze mówił i to co 
nad miarę przechodziło wiadomość mdją“ . (Job 42.
2 — 3). Pan Bóg przebaczył Jobowi uchybienia jego 
i rozkazał mu modlić się i ofiary składać za przyja- 
cioły jego. Rzekł bowiem Pan do nich: „Rozgniewała 
się zapalezywość moja na cię (Ehfasie) i na dwa 
przyjacioły twoje, iżeście nie mówili przedemną pra­
wie, jako Job sługa mój. A tak weźmijcie sobie śiedm 
byków i siedm baranów, a idźcie do sługi mego Joba, 
a ofiarujcie całopalenie za siebie, a Job sługa mój 
będzie się za was modlił; oblicze jego przyjmę, aby 
wam głupstwo nie było poczytane, boście me mówili 
prawie ku mnie jako Job sługa mój“. (Job 42. 7  8).

Stał się tedy Job kapłanem z woli Bożej, aby się 
modlił za swoich współbraci. Nagrodził go Pan za wier­
ność w doświadczeniach życia i za tę głęboką nadzieję, 
jaką pokładał w przyszłym Zbawicielu świata, gdy gło­
sił wśród cierpień te słowa: „Wiem bowiem, iż odku­
piciel mój żywię, a w dzień ostateczny powstanę 
z ziemi. I zaś obleczon będę w skórę moją i w ciele 
mojem ogladam Boga mego, którego ujrzeć mam ja 
isty i oczy moje oglądają, a nie inny; schowana jest 
ta nadzieja moja w zanadrzu mojem“. (Job 19. 25-27).

Już doświadczenia Pańskie względem Joba spra­
wiedliwego miały się ku końcowi. W  rozmowach 
z przyjaciółmi padło z obu stron niejedno słowo nie­
rozważne Względem Najświętszego Majestatu Bożego. 
Toteż Pan, ukazawszy się w groźnym blasku chwały 
Swojej, zgromił je, wygłaszając te prześliczne do Joba 
zwrócone pytania, któreby się chciało wszystkie tu wy­
notować, gdyby miejsca starczyło. Przytoczmy przynaj­
mniej początek : „A odpowiadając Pan Jobowi z wichru, 
rzekł: Któż to •' jest, który wikle wyroki słowy nie- 
rostropnemi ? Przepasz jako mąż biodra twoje : będę 
cię pytał, a odpowiadaj m i: Gdzieś był, gdym zakładał 
fundamenta ziemi? powiedz mi jeśli masz rozum. Kto 
założył miary je j, jeśli wiesz? albo kto nad nią sznur 
rozciągał? Na czym podstawki jej są ugruntowane? 
albo kto założył kamień jej narożny, gdy mnie chwa­
liły wespół gwiazdy zaranne i śpiewali wszyscy synowie 
Boży? Kto zamknął drzwiami morze, gdy się wyrywało 
jakoby z żywota wychodząc, gdym kładł obłok szatę 
jego i mrokiem jako pieluchami dziecinnemi obwijał? 
Obtoczyłem je granicami memi i przyprawiłem zaworę 
i drzwi. I rzekłem: Aż póty przyjdziesz i dalej nie 
postąpisz i tu rozbijesz nadęte wały twoje“ . (Job
38. 1 — 11). I tak w dalszym ciągu głos Boży przed­
stawia nieskończoną wszechmoc i potęgę Boga, ku 
poniżeniu błędnych sądów ludzkich.



Sw. Tadeuszu, módl się za nami!

Grudzień poświęcony Dzieciątku Jezus
___________ Ś  W I Ę T A  K A T O  L  I C K I E ___________________
według obrządku łacińskiego. Dniał według obrządku greckiego,

Słońca Księżyca

Elig jusza b ., N atalji małż.
B ib janny p., Pauliny, Martany i A urelji m. 
Franciszka Ksaw., Lucjusza kr.
Barbary pn. i m., P io tra  Chryzologa b. 
Sabby op., Kryspiny m., D alm acjusza b. 
M ikołaja b , Dyonizy i  Leoncji mm. ®

Platona.
Awadja.
Prokła i Grzegorza 
Wowed. N NI. P.
Filem ona.
Amifilocha.

4 9 .  Ew angelja u św. Mateusza w Rozdziale 1 1 .2 — 1 0 : O Jan ie  Chrzcicielu w więzieniu,

2 Adwentu. Ambrożego dK., Agatona m. 
Niepok. Pocz. NMP.
Leokadji p. i m., R estitu ta  b. i m. 
NM P. Loretań sk ie j,  Melchiadesa pap. 
Damazego m., Barsaby m,, Sabinusa b. 
Aleksandra m„ Synezjusza m. S
Ł u cji pn. i m., Autberta b ., Otylji pn.

26 po Z. Ducha Sw. Katarzyny, 
Klem ensa.
Alypia.
Ja k ó b a  męczennika.
Stefana m ęczennika.
Param ona.
Andrzeja apostoła.

16-28
17-44
19-11
2 0 4 3
22-14
23-41

5 0 . E w angelja  u św. Ja n a  w R ozdziale 1. 19— 2 8 : O świadectwie Ja n a  Chrzciciela.

Grudzień 27 po Z. Ducha Św.
Abakuna.
Sofonjusza.
Barbary.
Sabby.
M ikołaja.
Ambrożego.

3 Adwentu. Spirydjona b. Nikazego 
Maksymina w., Celjana m. 
Euzebjusza b. i m„ W alentyna m. 
Suchedni. Łazarza b.
Oczekiwanie N M P., G racjana b. 
Suchedn i, Nemezjusza m , Adjutusa op, 
Suchedni. T eofila  m„ Filogona b.

5 1 . Ew angelja u św. Łukasza w R ozd zia le  3. 1— 6 : O posłannictw ie Ja n a  Chrzciciela,

4 Adwentu. Tomasza ap., Tem istokl. m. 
Zenona m., D em etrji 
W iktorji pn. i m., Seiw ulusa żebraka 
Wig. Adama i Ewy, Tarzylli pn.
Narodź. Pana N. J. Chr Zbawiciela świata 
Szczepana, Marinusa m„ Zozyma p. 

J a n a  ap. i ezuang., Teodora m.

28  po Z. Oucha Św. Patapjusza. 
Niepok. Pocz. N. M. P.
Minv i Herm ogenesa.
D aniela.
Spirydjona.
Eustrata.
Tyrsa.

5 2 . Ew angelja u św. Łukasza w Rozdziale 2. 3 3 —4 0 : O Sym eonie i Annie.

N. Praojców. Eleuterjusza. 
Aggeusza.
D aniela i Łazarza. 
Sebastjana.

I po Boi. Nar. Młodzianków. 
Tom asza b. i m., Dawida kr. 
Eugenjusza b. i w., R ajnerjusza b. 
Sylw estra pap., B arbacjan a k. i  w.

Święta wyznania mojżeszowego:
25  Kislev poświęcenie świątyni 15 grudnia, 
1 T ebet 21 grudnia.
10 Post, oblęże de Jerozolim y 30  grudnia.

P o g o d a  w edług 100-letn . k a lend arza .
Naprzód deszcz i śnieg, wypogadza się, znów deszcz, 
pochm urno, ciepło i gwałtowny deszcz. Ku końcowi 

pogoda i m arżnie, nareszcie mgły i pochm urno.
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Pan Bóg wynagradza hojnie cierpliwego Joba

Czytamy tedy w księdze Joba te słowa: „Nawrócił 
się też Pan na pokutę Jobową, gdy się on modlił za 
przyjacioły swoje. I przyczynił Pan swego cokolwiek 
miał Job we dwójnasób. A  bracia jego wszyscy przyszli 
do niego i wszystkie siostry jego i wszyscy, którzy go 
przedtym znali i jedli z nim chleb w domu jego 
i kiwali nad nim głową i cieszyli go ze wszego złego, 
które nań był Pan przypuścił i dali mu każdy owcę 
i zausznicę złotą jedną. A Pan błogosławił poślednim 
Jobowym więcej niźli początkowi jego. I miał czter­
naście tysięcy owiec i sześć tysięcy wielbłądów i tysiąc 
jarzm wołów i tysiąc oślic. Miał też siedm synów 
i trzy córki. I dał imię jednej dzień, a drugiej imię 
Kassia, a trzeciej imię Róg barwiczki. I nie znalazły 
się niewiasty tak piękne, jako córki Jobowe we wszyst­
kiej ziemi: i dał im ojciec ich dziedzictwo między 
bracią ich. A Job żył potym sto i czterdzieści lat 
i widział syny swe i syny synów swoich aż do czwar­
tego pokolenia". (Job 42. 10 — 16).

Tak wynagrodził hojnie P. Bóg sługę swego, wra­
cając mu zdrowie, dzieci i majątek cały. Budującą tę 
historję sprawiedliwego Joba, w której szereg obrazów 
objaśniliśmy, napisał najprawdopodobniej on sam i Moj­
żesz, Jobowi niemal współczesny, przetłumaczył ją  
z arabskiego na język hebrajski, dla przykładu i pocie­
chy Izraelitów, jęczących jeszcze wówczas w niewoli

egipskiej. Można ją  śmiało nazwać ks'ęgą złotą 
dla całej ludzkości podaną, aby ludzkość ta poprzez 
wszystkie cierpienia i bóle, jako przez karę lub do­
świadczenie Boże, zmierzała do Stwórcy, pełnego nie­
skończonej miłości i dobroci. Aby każdy z nas mógł 
do duszy swej przemówić słowami św. Pisma: „iż jako 
człowiek ćwiczy syna swego, tak Pan. twój ćwiczył 
ciebie. Abyś strzegł przykazania Pana Boga Twego 
i chodził drogami Jego i bał się Go". (Deuter. 8. 5.).

Pamiętać musimy wszyscy, że „bojowanie jest żywot 
człowieczy na ziemi". Dla uzyskania nieskończenie 
wielkiej nagrody niebieskiej, godzi się nam i należy 
ponosić wszelkie trudy i znosić wszelakie cierpienia. 
Dla uzyskania marnych hołdów ziemskich ludzie czynią 
wiele; jedni oddają się sportom, drudzy muzyce itd. 
Ileż to ćwiczeń, nieraz i uciążliwych, niebezpiecznych 
musi dokonać zawodnik zanim stanie że współzawodni­
kami do końcowej rozgrywki o zwycięstwo. Dokonanie 
każdego zwycięstwa wymaga wysiłku i trudu, tak że 
nieraz ostatnim tchem dobiegają zwycięzcy do mety.

Mamyż być gnuśnymi i leniwymi, gdy chodzi o sprawę 
wieczną, o sprawę Bożą? Mamy się cofać przed cnotą 
i doświadczeniem Bożem, gdy glos Boży do nas prze­
mawia: „Kto zwycięży, odziedziczy to i będę jemu Bo­
giem, a on mi będzie synem". (Objaw. 21. 7.).

Obrazki z księgi J o b a  objaśnił-.
Ks. Tadeusz Marekowski.



KALENDARZOW I SA LW A TO R A  HA D RO SĘ

d o m u  
tw o je g o , 
drogi czy- 
t e l n i k u ,  

w s tę p u j e- 
my z staro- 

polskiem ka- 
tolickiem  po­

z d ro w ie n ie m :
Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!
Z pozdrowieniem tem przynosimy ci, jako 

w ysłańcy Boży, pokój. Boski mistrz nasz dał 
nam bowiem to rozkazanie: „W chodząc w dom, 
pozdrawiajcie go mówiąc: Pokój temu domo­
w i!" (Mat. X . 1 2 ).

Przez to chcemy wyrazić, że celem i za­
daniem Kalendarza Salw atora je s t głosić J e ­
zusa Chrystusa, jeg o  naukę i prawo; a wszyscy 
chętni słuchacze i wykonawcy nauki Jezusow ej 
■odbierają w,zamian w nagrodę pokój, jakiego 
świat dać nie może, pokój duszy i serca, pokój 
w rodzinie, pokój w państwie.

Oby zatem Kalendarz Salw atora znalazł 
wśród rodaków ja k  najliczniejszych czytel­
ników!

Starym , wiernym przyjaciołom, którzy już 
od pierwszego rocznika kalendarza stale oka­
zują wydawnictwu naszemu sw oją przyjaźń, 
składamy na tem m iejscu stokrotne „Bóg 
zapłać!". Prosim y ich też, by i na przyszłość 
darzyli nas swojemi łaskawemi względami 
i by nadto, według możności, przyczynili się 
•do jak  największego rozszerzenia niniejszego 
kalendarza. Czyniąc to, szerzą chwałę Bożą, 
pracując dla dobra dusz i pom agają w w y­
chowaniu szlachetnych młodzieńców na ka­
płanów w zakonie salwatorjańskim, bo czysty 
dochód z sprzedaży kalendarza przeznaczamy 
właśnie na ten cel.

Tegoroczny kalendarz przynosi w wstępie 
d zie je  historyczne Joba, który powsze czasy 
będzie wzorem cierpliwości dla wszystkich

synów Bożych. Ilustracje odnośne, zajmujące 
niepośledue m iejsce w sztuce chrześcijańskiej, 
są pendzla br. Idziego, Salwatorjanina, który 
wprawdzie w zeszłym roku już pożegnał tę  
doczesność, ale pamięć dzieł jeg o  żyć będzie 
jeszcze w długie lata. My też — da P. Bóg 
doczekać — i w  przyszłości będziemy w wy1 

dawnictwach naszych posługiwać się jego 
pozostałem i obrazami.

Następuje objaśnienie kalendarza wogóle, 
pod nagłówka: („Kalendarz".

Na naczelnym m iejscu, jak  tego wymaga 
ważność sprawy, umieszczamy artykuł: „Przy­
wrócenie państwa kościelnego" z pod pióra 
w sferach katolickich powszechnie cenionego 
profesora historji, p. dr. Stanisław a Kozłow­
skiego.

Zaznajamiamy także czytelników naszych 
„o położeniu katolicyzmu w Polsce" według 
znakomitego referatu, jak i wygłosił ks. prałat 
Stan. Maśliński, regens sęminarjum śląskiego 
w Krakowie na polsko-niem ieckiej konferencji 
katolickiej, w dniach 21 — 24 maja 1928 roku 
w Berlinie.

A  kogoż nie zajmą piękne opowiadania, 
ja k : „Skarb w gardle", „W yrafinowana po­
bożność M agdy", „Koloseum "?

W  przeglądzie zaś wydarzeń światowych 
wierny i długoletni współpracownik nasz, 
ks. prof. Tad. Marekowski, układa nową ce­
giełkę do ogólnej budowy, jak ą  ludzie sta­
w iają według planów Bożych od początku 
świata aż do końca wieków.

S ą  też w kalendarzu przysłowia, rady 
ogrodniczo-gospodarskie i lekarskie,jakich czy­
telnicy niektórzy życzyli sobie już oddawna.

Nowością w tegorocznym Kalendarzu S a l­
watora je s t dodatkowy kalendarz ścienny 
w dwóch kolorach, który niezawodnie wszyst­
kim się spodoba.

Opuściliśmy jednak „W ykaz targów i ja r ­
marków", jako zajmujący wiele miejsca a nie 
przynoszący pożytku czytelnikom. Każdy bo­
wiem z łatw ością na m iejscu się dowie, kiedy 
w jego  okolicy targ lub jarm ark.

Nie szczędziliśmy w kalendarzu rycin, co 
wartość treści drukowanej znacznie podnosi. 
Umieściliśmy także coś niecoś z humoru, aby 
ukontentować i więcej wybrednych czytel­
ników.

W szystek ten towar, zdrowy i smaczny, 
ofiarujemy za tanie pieniądze, bo za P20 zł. 
Prosim y zatem ' wyciągnąć doń rękę i podać 
go drugim, abyśm y wspólnie w eselili się 
i chwalili Boga!

REDAKCJA.



Przez wszystkie dni żywota 
twego miej na pamięci Boga.

DNI PAMIĘTNE 
roku zbawienia 1930,



— 30 —

Zawitał Roczek Nowy, no i o tej porze 
Słychać wszędzie życzenia: Szczęść Boże! Szczęść Boże! 
I  my Wam Czytelnicy na Polski obszarze 
Ślemy najserdeczniejsze dziś życzenia w darze:
Niech W am Pan Jezus szczęści! niech Wam błogosławi! 
Od wszelkiego zmartwienia ratuje i zbawi!
Żyjcie zdrowo, wesoło, w łasce Jego świętej,
Błogosławcie M u z duszy miłością przejętej!
Czy ciepło, czy też zimno, czy deszcz, czy pogoda,
Niech kwitnie w Waszych domach jedność, pokój, zgoda! 
A gdy smutek się wciska, wnet otrzyjcie łezki,
I  szukajcie w modlitwie pociechy niebieskiej!
Wszystko na świecie mija, tylko Bóg trwa wiecznie 
I  dusze, które Boga miłują serdecznie!
A po najdłuższem życiu w nieba wejdźcie progi 
I  tam z Bogiem na wieki miejcie pokój błogi!

Ks. M A T E U SZ  JEŻ.

KRO ŁOWI WIEKÓW.
Królowi wieków śpiewajcie pieśń chwały ! 
Najpokorniejsze bijcie mu pokłony 
Wszelakie ludy i wszechświecie cały, 
Księstwa, Mocarstwa, Zastępy i Trony!

Królowi wieków, Zbawcy wszechludzkości 
Za jego miłość nigdy nie pojętą,
Za krew płynącą z  Krzyża w obfitości, 
Za Jego Ucztę —  Komunję świętą,

Królowi wieków serca nieście w darze, Za M szy najświętszej skarby przeobfite,
Padnijcie na twarz przed Jego Obliczem! Z a  M atki Jego Serce niezrównane,
Najwięksi ziemscy króle i mocarze Za wszystkie łaski na ziemi przeżyte
Przed. Jego Troriem są prochem i niczem! I  jeszcze większe w niebie obiecane.

Królowi wieków, Stwórcy —  Panu swemu 
Wy Jego twory ofiarujcie dzięki, 
Najmocniejszemu, Nieogarnionemu,
Co wszystko dzierży palcem swojej ręki!

Ufność bez granic, cześć i uwielbienie! 
Chwała bez przerwy, miłość, posłuszeństwo, 
Hołd nieustanny, korne dziękczynienie, 
Sława na wieki i błogosławieństwo!

Ks. M A T E U SZ  J E Ż



.

M alow ał br. Paweł T. B. Z .
ZBAWICIEL ŚWIATA.
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PRZYWRÓCENIE PAŃSTWA KOŚCIELNEGO.
 -**«.--------

K o ś c ió ł k a to lick i, b ę d ą c  d a lszy m  c ią g iem  
d zie ła  od ku p ien ia , o d n aw ia na so b ie  od czasu  
do czasu  m ę k ę  P a ń sk ą . P o w s ta ją  cz ę sto  na 
je g o  ło n ie  n o w i Ju d a sz e , k tó rz y  g o  z d rad za ją  
i lu d zie s ła b e g o  ch arak teru , k tó rz y  g o  w śród  
nap ad u  s ie p a c z y  o p u sz cz a ją , a je ś l i  u da im  
s ię  p rz y b ić  g o  do k rzy ża , rz u c a ją  lo s  o je g o  
sz a ty  — o p raw n ie  n a b y ty  je g o  m a ją te k . N ie 
b ra k  p rz y te m  sz y d e rstw a  i p o tw a rz y . L e c z  
w  ch w ili, g d y  sy n o w ie  c ie m n o śc i sąd zą, że 
sp o cz ę li n a  lau rach , s ta je  s ię  coś n ad zw y cza j­
n e g o : u c ie k a ją  Stróże, s trz e g ą c y  g ro b u , ja k  
p rzed  w ie k a m i w  J e r u z a le m ; K o ś c ió ł p o w ­
s ta je  p o  w ie lk im  ty g o d n iu  sw ej m ę k i; zb ro d ­
n ia rz e  u ż y w a ją  z w y k łe g o  fo rte lu , że c ia ło  s k r a - . 
d zion o  p rzez  z a b ie g i u ltram o n tan ó w  (zw o len ­
n ik ó w  p a p iestw a ). A le  k ażd y , k to  zd row o m y śli 
i  u cz ciw ie  czu je , w id zi w  tern  d zieło  B o ż e . 
T e g o  ro d z a ju  rz e cz  zaszła  n ied aw n o  tem u. 
P rz y w ró c e n ie  p a ń stw a  k o śc ie ln e g o  d o k o n an e 
1 1  lu te g o  1929 r. je s t  tr iu m fem  K o ś c io ła  i P a ­
p ie s tw a , je s t  z ja w isk ie m , ja k ie  od w iek ó w  s ię  
p o w ta rz a , że  K o ś c ió ł z w sz e lk ich  p rz e ś la d o ­
w ań  i b u rz  w y ch o d zi je s z c z e  p ro m ie n n ie js z y !

D w a  w y p ad k i w  r. 1929 ra d o śn ie  w strz ą ­
s n ę ły  św ia tem  k a to lick im , z w ra c a ją c  u w ag ę 
n a  s ie b ie  ró w n o c z e śn ie  ca łeg o  cy w iliz o w a n eg o  
św ia ta : p rz y w ró ce n ie  m o n a rsz eg o  s ta n o w isk a  
P a p ie ż o w i i ju b ile u s z  50-cio  le c ia  k ap łań stw a , 
ch w a leb n ie  d ziś p a n u ją c e g o  P iu s a  X I .  D la  
z ro z u m ien ia  d o n io s ło śc i p ie rw sz e g o  w yp ad k u  
trz e b a  p o w ie d z ieć : J a k  i k ied y  p o w sta ło  p ań ­
stw o  k o śc ie ln e , k ie d y  je  zn ie s io n o  i ja k ie  c ie r ­
p ien ia  i szk od y  p o n o siła  S t o l ic a  A p o s to lsk a  
w  c z a s ie  po o d eb ra n iu  je j  n ie p o d le g ło śc i.

K ie d y  P io tr  św . p rz y b y ł do R z y m u  n ik t 
z m ę d rcó w  te g o  św ia ta  n ie  b y łb y  sąd ził, że 
te n  u b og i ry b a k  g a lile js k i zak ład a  tu  p a n o ­
w an ie  K ró le s tw a  C h ry stu so w e g o , że w ład za 
je g o  n a stę p có w  p rze w y ższy  p o tę g ę  cezaró w  
p o g a ń sk ie g o  R zy m u , k tó rz y  nad ca ły m  s ta ro ­
ż y tn y m  św ia te m  d z ie rż y li sw e b e r ło . P o  d z ie ­
s ię c iu  k rw a w y ch  p rz e śla d o w a n ia ch , w  k tó ry c h  
c ią g u  ca ły  sz e re g  p a p ież y  k rw ią  w ła sn ą  dało 
św ia d e ctw o  p raw d zie , z a ja śn ia ła  ju trz e n k a  n a ­
dziei, k ie d y  K o n sta n ty n  W ie lk i dał w o ln o ść  
o b lu b ie n ic y  C h r y s tu s o w e j. S ta n o w isk o  p ap ieży  
od tąd  u le g ło  z u p ełn e j zm ianie. C esa rz e  m ie ­
sz k a ją c y  od IY . w ie k u  w  K o n sta n ty n o p o lu  
o ta cz a li ich  c z c ią  sy n o w sk ą . A le  in n e  tru d ­
n o ś c i w  p o ło ż e n iu  n ie  u s ta ły . W id z im y  te d y  
s e k ty  ro z m a ite  n a  W s c h o d z ie , ja k  A rja n ó w , 
N e sto r ja n ó w , G n o s ty k ó w  i t. d. N ie dziw , że 
ta k  b y ło , w szak  B o s k i M istrz  p o w ie d z ia ł: „N a 
ś w ie c ie  u c isk  m ie ć  b ę d z ie c ie ; a le  u fa jc ie , ja m  
z w y c ię ż y ł św ia t" . ( Ja n  X V I . 33).

P a p i e ż e  p i e r w s z y c h  w i e k ó w ,  j a k  G r z e ­

g o r z  I .  (5 9 0 — 604), k t ó r y  n a w r ó c i ł  L o n g o b a r ­
d ó w  i  A n g l o s a k s o n ó w ,  k t ó r y  j a ś n i a ł  w i e l k ą  
n a u k ą  i  p r a c o w a ł  g o r l i w i e  n a d  z n i e s i e n i e m  n i e ­
w o l n i c t w a ,  j a k  n a s t ę p n i e  M i k o ł a j  I .  ( 8 5 8 - 8 6 7 ) ,  
g r o m i ą c y  w ł a d c ó w  F r a n k o n j i  z a  n i e o p o w i e d n e  
p o s t ę p o w a n i e ,  z a ł o ż y l i  f u n d a m e n t  p o t ę g i  p a ­
p i e s t w a ,  k t ó r a  j e s t  o p a r t ą  n a  w s z e c h m o c y  B o g a .  
Z  p o w o d u  s e k t ,  j a k i e  p o w s t a w a ł y  n a  W s c h o ­
d z ie  i  w ę d r ó w e k  l u d ó w ,  o r a z  g w a ł t ó w  p o p e ł ­
n i a n y c h  p r z e z  s z l a c h t ę  r z y m s k ą  n a  p a p i e ż a c h ,  
d o l a  p a p i e s t w a  s t a ł a  s i ę  c i ę ż k ą .  L u d z i e  m n i e j  
z d o l n i  o d  t a k i e g o  G r z e g o r z a  I .  c z y  M i k o ł a j a  I .  
n i e  z a w s z e  m o g l i  s o b i e  p o r a d z i ć  w ś r ó d  p i ę ­
t r z ą c y c h  's i ę  t r u d n o ś c i .  K i e d y  k r ó l  L o n g o b a r ­
d ó w  E i s t u l f  j ą ł  p r z e ś l a d o w a ć  S t o l i c ę  ś w . ,  
P e p i n  m a ł y ,  p ó ź n i e j s z y  k r ó l  F r a n k o n j i ,  j e g o  
u p o k o r z y ł  a  p a p i e ż o w i  d a ł  j a k o  p a ń s t w o  p a s  
z i e m i ,  c i ą g n ą c y  s i ę  o d  A n k o n y  d o  R i m i n i .

S y n  P e p in f a ,  K a r o l  W i e l k i  (7 6 8 — 814), p a ­
n u j ą c y  w e  F r a n k o n j i ,  k t ó r a  o b e j m o w a ł a  d z i ­
s i e j s z ą  F r a n c j ę  i  N i e m c y ,  p a ń s t w o  p a p i e s k i e  
p o m n o ż y ł  n o w y m  o b s z a r e m .  P a p i e ż  L e o n  I I I .  
w  r .  800 k o r o n o w a ł  K a r o l a  W i e l k i e g o  n a  c e ­
s a r z a  r z y m s k i f  g o ,  w s k r z e s a j ą c  t e m  s t a r o ż y t n ą  
g o d n o ś ć ,  j e s z c z e  z  c z a s ó w  r z y m s k o - p o g a ń -  
s k i c h .  N a l e ż y  t o  t a k  z r o z u m i e ć :  R z y m  b y ł  
s t o l i c ą  p a ń s t w a  p a p i e s k i e g o .  A  t y t u ł  c e s a r z y  
r z y m s k i c h  n o s i l i  n a j p i e r w  w ł a d c y  F r a n k o n j i ,  
a  p o t e m  p o  p o k o ju  V e r d y ń s k i m ,  p r z e s z e d ł  o n  
n a  w ł a d c ó w  n i e m i e c k i c h  i  u t r z y m a ł  s i ę  d o  
r o k u  1806. S t ą d  r ó ż n e  w y n i k ł y  j e d n a k  z a t a r g i  
i  w a l k i .  W  w .  X I .  G r z e g o r z  V I I .  (1 0 7 3 — 1085), 
w y g n a n y  z  R z y m u  p r z e z  H e n r y k a  I V .  w ł a d c ę  
N i e m i e c ,  u m a r ł  j a k o  t u ł a c z  w  S a l e r m o .  P r z e ­
ś l a d o w a ł  p a p i e ż a  A l e k s a n d r a  I I I .  c e s a r z  F r y ­
d e r y k  B a r b a r o s s a .  U c i e m i ę ż a ł  K o ś c i ó ł ,  w ł a d c a  
w i e l k i c h  z d o l n o ś c i ,  a l e  p o z b a w i o n y  p o c z u c i a  
m o r a l n e g o  F r y d e r y k  I I . ,  s r o g o  d a ł  s i ę  o n  w e  
z n a k i  G r z e g o r z o w i  I X . ,  m i m o ,  ż e  b y ł  w y c h o -  
w a ń c e m  I n n o c e n t e g o  I I I .  (1198— 1216), c z ł o ­
w i e k a  g e n j a l n e g o  i  w i e l c e  ś w i ą t o b l i w e g o ,  k t ó r y  

r z ą d z i ł  E u r o p ą ,  b o  m i a ł  n a j w i ę k s z ą  p o t ę g ę  z e  
w s z y s t k i c h  p a p i e ż y .

T o c z y ł  z  F r y d e r y k i e m  I I .  w a l k ę  I n n o ­
c e n t y  I V . ,  z a k o ń c z o n ą  o d s ą d z e n i e m "  g o  o d  
t r o n u .  W i d z i a ł  R z y m  t a k ż e  w  s w y c h  m u r a c h  
z u c h w a ł y c h  b u r z y c i e l i ,  g r o ż ą c y c h  t a k  r e l i g j i  
j a k  c y w i l i z a c j i .  T a k i m  n i e b e z p i e c z n y m  c z ł o ­
w i e k i e m  b y ł  A r n o l d  z  B r e s c i i  w  w i e k u  X I I . ,  
t a k i m  b y ł  K o l a  d ’R i e n s i .  W  n o w s z y c h  c z a s a c h  
r e w o l u c j a  f r a n c u s k a  t a r g n ę ł a  s i ę  n a  m a je s t a t  
i  w o l n o ś ć  C h r y s t u s o w e g o  k a p ł a ń s t w a ,  a  ó w ­
c z e s n e g o  p a p i e ż a  P i u s a  V I .  w y w i e z i o n o  z  R z y ­
m u ,  k t ó r y  u m a r ł  n a  w y g n a n i u  w e  F r a n c j i  
w  17y9 r , a  p o d o b n e g o  l o s u  d o z n a ł  j e g o  n a ­
s t ę p c a  P i u s  V I I . ,  u w i ę z i o n y  p r z e z  N a p o l e o n a  I .  
w  F o n t a i n e b l a u .  P r z e d  N a p o l e o n e m  d r ż a ł
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ś w i a t .  P a p i e ż ,  z b r o j n y  t y l k o  j e d y n i e  w i a r ą ,  
r z u c i ł  n a  n i e g o  k l ą t w ę  ż a  z a b ó r  p a ń s t w a  k o ­
ś c i e l n e g o .  C e s a r z ,  k t ó r y  n i e d o w i a r k i e m  w p r a w ­
d z i e  n i e  b y l ,  b o  r e l i g j ę  z n i e s i o n ą  w e  F r a n c j i  
p r z e z  s z a l e ń c ó w  r e w o l u c j i :  p r z y w r ó c i ł  i  p o ­
w i e d z i a ł  w  M e d jo l a n i e ,  ż e  s p o ł e c z e ń s t w o  b e z  
r e l i g j i ,  t o  o k r ę t  b e z  k o t w i c y ,  n a d ę t y  p o w o ­
d z e n i e m ,  z a ś l e p i o n y  p y c h ą ,  d o p u ś c i ł  s i ę  n a  
p a p i e ż u  t e g o  b e z p r a w i a .  R u n ą ł  N a p o l e o n .  
W y p r a w a  d o  M o s k w y  z b u r z y ł a  j e g o  p o t ę g ę ,  
a  k o n g r e s  w i e d e ń s k i ,  k ,tó r y  w  r .  1815 p o r z ą d ­
k o w a ł  s t o s u n k i  e u r o p e j s k i e ,  p r z y w r ó c i ł  p a ń ­
s t w o  k o ś c i e l n e  w  d a w n e j  r o z c i ą g ł o ś c i ,  w y n o ­
s z ą c e  41.000  k m 2, z  3,000.000 l u d n o ś c i .

P iu s  V II . zaprow ad ził w ie le  u rząd zeń  
w  sw o je m  p a ń stw ie , nad er p o ż y te c z n y c h  dla 
hand lu  i p rz e m y słu  i sp o k ó j, k tó re g o  św iat 
p ra g n ą ł, zn alazł w  nim  n ie zm o rd o w an e g o  
stró ża . B e z w z g lę d n e g o  je d n a k  d obra  na z ie m i 
n iem a. W  św ie c ie  zaczęły  s ię  p o k a z y w a ć 
n ie p o k o ją c e  o b ja w y . Je d n i ch c ie li p o w ro tu  
do zasad  re w o lu c ji fra n cu sk ie j, drudzy p ra ­
g n ę li p o łą c z y ć  w oln ość z p o rz ą d k iem  i ci 
m ie li s łu sz n o ść ; p ra g n ę li to . u trz y m a ć, co 
re w o lu c ja  m ia ła  d o b reg o , p o tę p ia ją c  je j  sz a ­
le ń s tw a  i je j  zbrod n ię . Z n a leź li s ię  i tacy , 
k tó rz y  p o żąd ali p ow rotu  do czasó w  p rzed ­
re w o lu c y jn y c h . W y s tą p iła  nad to  k w e s tja  n a ro ­
d o w o ścio w a z sz cz e g ó ln ą  s iłą  w e W ło s z e c h  
i N iem czech . T o  też  p an ow an ie  trz e ch  n a ­
s tę p n y ch  p a p ież y  L e o n a  X I I .,  P iu sa  V III . 
i G rz e g o rz a  X V I . ,  b y ło  b ard zo  n ie sp o k o jn e  
i p o łą cz o n e  z w ie lk ie m i tru d n o ściam i. W e  
W ło s z e c h  od czasów  upadku  ce sa rs tw a  rz y m ­
sk ie g o , od 476 po C hr. n ie  b y ło  je d n e g o  

■państw a, W ło c h y  p o d z ie lo n e  b y ły  n a  k ilk a  
cz ę śc i. W  w ie k a ch  śre d n ich  is tn ia ło  ta m  p ań ­
stw o  k o śc ie ln e , k ró le stw o  N eapolu  z w y sp ą  
S y c y l ji ,  zn an e pod  nazw ą p ań stw o o b o jg a  
S y c y l ji ,  rz e cz p o sp o lita  w en eck a , rz e cz p o sp o ­
lita  g en u e ń sk a , F lo re n c ja , k s ię stw o  M ed jó łan u , 
K o n g re s  w ie d e ń sk i w  r . 1815 p rzy w ró cił k s ię ­
stw o  L u k i, k s ię s tw o  S a b a u d ji i inne, w e W ło ­
sz e ch  s ied em  p a ń stw  t. j . :  P ań stw o  k o śc ie ln e  
w  d aw nych  g ra n ic a ch , k ró lestw o  P ie m o n tu  
z w y sp ą  S a rd y n ią , k ró lestw o  o b o jg a  S y c y l ji ,  
o raz  k s ię s tw a  T o s k a n y , P a rm y  i M odeny.

N a  ń e m  n i e  k o n i e c ;  p ó ł n o c n e  W ł o c h y ,  
t .  j .  d a w n ą  r z e c z p o s p o l i t ą  w e n e c k ą  i  L o m -  
b a r d j ę  z  m i a s t e m  M e d j o l a n e m  o d d a ł  A u s t r j i ,  
k t ó r e j  m i n i s t e r  M e t t e r n i c h  w y b i t n e  w  t y c h  
c z a s a c h  w  E u r o p i e  z a jm o w a ł  m i e j s c e .  M e t t e r ­
n i c h  b y ł  w r o g i e m  d ą ż e ń  k o n s t y t u c y jn y c h  
i  n a r o d o w o ś c i o w y c h ,  a  w  p o w i e t r z u  t a  i d e a  
p a n o w a ł a .  N i e m c y  ż ą d a l i  j e d n o l i t e g o  p a ń s t w a  
n i e m i e c k i e g o ,  c z e g o  s i ę  A u s t r j a  b a ł a ,  w i d z ą c  
w  t e m  k o r z y ś ć  P r u s ,  a  s w ó j  u p a d e k .  W e  W ł o ­
s z e c h  p o w s t a ł o  s t r o n n i c t w o  d ą ż ą c e  d o  j e d n o ­
l i t e g o  p a ń s t w a .  L u d z i e ,  n a l e ż ą c y  d o  t e j  p a r t j i  
n a z w a l i  s i ę  k a r b o n a r j u s z a m i ,  t .  j .  p o  p o l s k u

w ę g l a r z a m i .  N a z w a  t a  s t ą d  p o c h o d z i ,  ż e  s p i ­
s k o w i ,  k r y j ą c  s i ę  p r z e d  o k i e m  p o l i c j i ,  o d b y  w a l i  
s w o j e  p o s i e d z e n i a  .w  o d l u d n y c h  m i e j s c a c h ,  
w  c h a t a c h  l u d z i  w y p a l a ją c y c h  w ę g i e l  d r z e w n y .  
K a r b o n a r ju s z e  z y s k i w a l i  c o r a z  w i ę k s z y  w p ł y w .  
N a j ś w i e t n i e j s i  l i t e r a c i  i  a r t y ś c i  j a k  A l f i e r i ,  
N i c o l i n i ,  M a n z o n i ,  G i o b e r t i ,  L e o p a r d i  i  i n n i  
z a p a l a l i  n a r ó d  d o  s t w o r z e n i a  j e d n o l i t y c h  
W ł o c h .  P r a g n i e n i e  z j e d n o c z e n i a  o ż y w i a ł o  
w s z y s t k i c h ,  a l e  m i m o  j e d n o ś c i  c e l u  b y ł y  
w i e l k i e  r ó ż n i c e  c o  d o  t e g o ,  j a k  s i ę  m a  u r z ą ­
d z ić  p r z y s z ł o ś ć .  J e d n i  c h c i e l i  t e  p a ń s t w a ,  
j a k i e  b y ł y  w e  W ł o s z e c h  u t r z y m a ć ,  t y l k o  
s t w o r z y ć  z  n i c h  z w i ą z e k  p o d  p r e z y d e n c ją  
p a p i e ż a ,  d r u g a  p a r t j a  m y ś l a ł a  t a k ż e  o  t e m  
z w i ą z k u ,  a l e  p o d  n a c z e l n i c t w e m  k r ó l a  P i e ­
m o n t u ,  K a r o l a  A l b e r t a ,  t r z e c i a ,  k t ó r e j  g ł o w ą  
b y ł  M a z z i n i ,  p o s t a n o w i ł a  o b a l i ć  w s z y s t k i e  
t r o n y  w e  W ł o s z e c h  i z a p r o w a d z i ć  j e d n ą ,  d e ­
m o k r a t y c z n ą  r e p u b l i k ę .  M a z z i n i  b y ł  c z ł o w i e ­
k i e m  w i e l k i c h  z d o l n o ś c i ,  . g o r ą c y m  p a t r j o t ą ,  
a l e  n i e s t e t y  w r o g i e m  K o ś c i o ł a .  M e t t e r n i c h ,  
k a n c l e r z  a u s t r j a c k i ,  b o j ą c  s i ę  u t r a t y  L o m b a r d j i  
i  W e n e c j i  c z u jn e m  o k i e m  ś l e d z i ł  r u c h y  i t a l ­
s k i e j  z i e m i  i  p a t r j o t ó w  s u r o w o  k a r a ł ,  k t ó r z y  
o d  c z a s u  d o  c z a s u  r o b i l i  z a b u r z e n i a ,  t ł u m i o n e  
n a s t ę p n i e  w  k r w a w y  s p o s ó b  p r z e z  w ł a d z e .  
W ś r ó d  t a k i c h  s t o s u n k ó w  w s t ą p i ł  n a  t r o n  p a ­
p i e s k i  h r a b i a  M a s t a j - F e r r e t t i ,  j e d e n  z  n a j ­
w i ę k s z y c h  p a p i e ż y  w  n o w s z y c h  c z a s a c h .  
W i e l k i  t e n  c z ł o w i e k  n a m  P o l a k o m  s z c z e g ó l n i e  
d r o g i ,  b o  s i ę  u jm o w a ł ,  u s t a w i c z n i e  z a  n a m i ,  
p i ę t n u ją c  . n a s z y c h  c i e m i ę z c ó w  i  w l e w a j ą c  
o t u c h ę  l e p s z e j  p r z y s z ł o ś c i  w  z b o l a ł e  s e r c a  
P o l s k i  w  c z a s i e ,  g d y ś m y  w s z ę d z i e  s p o t y k a l i  
t y l k o  o b o j ę t n o ś ć  l u b  d z i k i e  o d t r ą c e n i e ; ' p a n o ­
w a ł  o d r .  1846—1878, a  w i ę c  n a jd ł u ż e j  z e  w s z y s t ­
k i c h  p a p i e ż y .  B y ł  o n  w i e l k i m  p a t r j o t ą  w ł o s k i m  
i  p i e r w s z y  z  p a n u j ą c y c h  w  I t a l j i  d a ł  w o l n o ś ć  
s w e m u  p a ń s t w u ,  z a p r o w a d z a j ą c  r ó w n o c z e ś n i e  
w i e l e  p o ż y t e c z n y c h  r e f o r m  w  d z i e d z i n i e  p r z e ­
m y s ł u  i  h a n d l u .  N a d a n i e m  k o n s t y t u c j i ,  n i o ­
s ą c e j  s p o ł e c z e ń s t w u  w ó l n o ś ć ,  o  k t ó r ą  w a l ­
c z o n o  w t e d y  w  E u r o p i e ,  z y s k a ł  c z e ś ć  b e z ­
g r a n i c z n ą  n i e t y l k o  w  k a t o l i c k i c h ,  a l e  n a w e t  
w  p r o t e s t a n c k i c h  k r a ja c h .  N a z w a n o  g o  a n i o ł e m  
o p i e k u ń c z y m  ś w i a t a ,  z w i a s t u n e m  z ł o t e g o  
w i e k u ,  c z ł o w i e k i e m  o p a t r z n o ś c i o w y m ,  s ł o w e m  
j e d n e m  c a ł y  ś w i a t  c y w i l i z o w a n y  u o b ó s t w i a ł  
t e g o  s z l a c h e t n e g o  m ę ż a '.  T r w a ł o  t o  n i e s t e t y  
k r ó t k o .  Z w i ą z e k  m a s o n ó w ,  z a ż a r t y c h  w r o g ó w  
w i a r y  k a t o l i c k i e j ,  w i d z ą c  t r i u m f  p a p i e s t w a ,  
p o s t a n o w i ł  g o  u n i c e s t w i ć ,  j ą ł  s z e r z y ć  w ś r ó d  
s p o ł e c z e ń s t w a  h a s ł a ,  k t ó r y c h  p a p i e ż  w  c z y n  
z a m i e n i ć  n i e  m ó g ł .  M a z z i n i  d o m a g a ł  s i ę  t e g o ,  
ż e b y  z  W ł o c h  p ó ł n o c n y c h  w y p ę d z i ć  A u s t r j ę ,  
b y  j e j  o d e b r a ć  L o m b a r d j ę  i  W e n e c j ę ,  a  ż e  
t e g o  b e z  w o j n y  z r o b i ć  b y ł o  n i e  m o ż n a ,  w i ę c  
w z y w a ł  p a p i e ż a ,  a b y  w z i ą ł  u d z i a ł  w  t y m  b o ju .

W o j n a  z  A u s t r j a ,  p a ń s t w e m  k a t o l i c k i m ,
3
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b y ła  d la P iu sa  IX .  rz e c z ą  n ie m o ż liw ą  i to  je s t  
źró d ło  zab u rzeń , ja k ie  p rz e c iw  n ie m u  p o w ­
s ta ły . Z am o rd o w an o  s k ry to b ó jc z o  je g o  m in i­
s t r a  R o s s i ’eg o , cz ło w iek a  w ie lk ie g o  p a tr jo -  
ty zm u  i p ra w o ści, p o ło ż e n ie  s ta ło  s ię  ta k  n ie ­
p ew n e, że P iu s  I X - t y  p o ta je m n ie  z R z y m u  
w y je c h a ł do G a e ty , le ż ą c e j w  k ró le s tw ie  n e a - 
p o lita ń s k ie m .W R z y m ie z a p a n o w a ła re w o lu c ja , 
k ie ro w a n a  p rzez  G a rib a ld ie g o  i M azzin ieg o  
i  d o p iero  w o jsk o  fra n cu sk ie  w y sła n e  do R z y m u  
p rz e z  N ap o leo n a  B o n a p a rte g o , p od ów czas p re ­
z y d e n ta  rz e c z y p o sp o lite j fra n cu sk ie j, a  p ó źn ie j 
ce sa rz a , ja k o  N a p o leo n a  III. (1 8 5 2 — 1870) w i­
c h rz y c ie li z w ie cz n e g o  m ia s ta  w y p ęd ziło , a p a ­
p ie ż  dw a la ta  p ó ź n ie j w  r. 1850 do sw o je j 
s to lic y  w ró cił. Ja k k o lw ie k  P iu s  I X .  n ie  p rz e ­
s ta ł o ta cz a ć  m iło ś c ią  sw y c h  p o d d an y ch  i d b ać
0  ich  p o m y śln o ść  m a te r ja ln ą , to  je d n a k  k ie ­
ru n e k  p o lity c z n y  d o sta ł s ię  w  r ę c e  re w o lu ­
c jo n is tó w , zw iązan y ch  z m aso n am i, s ło w em
1 cz y n em  w ro g o  s ię  o d n o szący ch  do K o śc io ła . 
W ię k s z o ś ć  je d n a k  lu d n o śc i p a ń stw a  k o śc ie l­
n e g o  zach o w ała  w ie rn o ść  d la s to lic y  a p o s to l­
s k ie j i m iło ść  d la  o so b y  P iu sa  IX .,  w o b ec 
je d n a k  ru ch liw o śc i w o ln o m u larzy , w sp ie ra ­
n y ch  w p ły w em  i p ien iąd zm i w ro g ó w  K o śc io ła , 
n ie  m o g ła  zaw a ż y ć n a  sza li p o lity cz n e j. P od ró ż  
P iu s a  IX .  p o  je g o  p a ń stw ie  w  r . 1857 b y ła  
d ow od em  te j w ie lk ie j cz c i i m iło ści, ja k ą  c ie ­
sz y ł s ię  w śró d  p od d an ych .

D w a  la ta  p o te m , w  r. 1859 w y b u ch ła  w o jn a  
A u s tr ji  z F r a n c ją  i P ie m o n te m , a b itw a  p od  
S o lfe r in o  zad ała  a rm ji a u s tr ja c k ie j k lę s k ę , k tó ­
r e j w y n ik ie m  b y ło  o d e b ra n ie  je j  L o m b a rd ji, 
a  p rz y łą c z e n ie  je j  do P ie m o n tu . H ra b ia  C a- 
w o u r, n ad zw y cza j zd o ln y  d y p lo m ata , zy sk aw ­
sz y  p o m o c z F r a n c ji ,  n a s tę p n ie  w y p ęd ził k s ią ­
ż ą t  M o d en y , T o s k a n y , P a rm y  i z d o b y ł p rzy  
p o m o cy  G a rib a ld ie g o  k ró le s tw o  N e a p o l u ,  
a w re sz c ie  w  r . 1860, p o  b itw ie  pod  C a s te l-  
fid ard o , z ab ra ł p rz e w a ż n ą  c z ę ś ć  p a ń stw a  k o ­
ś c ie ln e g o . P a p ie ż o w i p o z o s ta ł R z y m  na w ła ­
sn o ść  i p as z ie m i C iv ita  V e c c h ia . C aw o u r 
ro k  p o te m  u m arł, u m arł p o  k a to lic k u , to  
p raw d a, a w  ty m ż e  ro k u  1861 W ik to r  E m a ­
n u e l l i ,  k ró l P ie m o n tu  i S a r d y n ji  o g ło s ił s ię  
k ró lem  w ło sk im , p rz e n o sz ą c  r. 1864 s to lic ę  
s w o ją  z m ia sta  T u ry n u  do F lo re n c ji*  P o  ty ch  
w y p a d k a ch  p a ń stw o  k o śc ie ln e  is tn ia ło  je s z c z e  
la t  10 , a le  ty lk o  d zięk i tem u , że  N ap o leo n , 
d la b e z p ie c z e ń s tw a  p a p ie ż a  u trz y m y w a ł z m a- 
łe m i p rz e rw a m i w o jsk o  fra n c u sk ie  w  R z y m ie .

K ie d y  w  r. 1870 w y b u ch ła  w o jn a  m ię d z y  
N iem ca m i a F r a n c ją , w o jsk o  fra n cu sk ie  op u ­
śc iło  R z y m . N ie  lę k a ja c  s ię  ju ż  F ra n c u , zw y ­
c ię ż o n e j p rz e z  N iem ców , W ik to r  E m a n u e l 
z a ją ł W ie c z n e  M iasto , P a p ie ż  P iu s  IX .  k a z a ł 
s ię  b ro n ić  sw o je m u  w o jsk u , a le  ty lk o  n a  zn ak  
p ro te s tu , b o  w ie lk i te n  cz ło w ien  m ia ł w strę t 
do p rz e le w u  k rw i. R z y m  z d o b y to  20 . w rz e ­

śn ia  1870. R z ą d  w ło sk i w y zn aczy ł p ap ieżo w i
3 .200 .000  liró w  r o c z n e j p e n s ji, cz e g o  on  n ie  
p rz y ją ł,  m ó w iąc , że  g d y b y  po p ro śb ie  m ia ł 
ch o d z ić , je s z c z e b y  od rząd u  ta k  w y ro d n e g o  
p r z y ją ć  n ic  n ie  m ógł.

Z a m k n ą ł s ię  w  W a ty k a n ie , ja k o  w ię z ie ń , 
ży ł z św ię to p ie trz a , k tó re  p ły n ę ło  ta k  o b fic ie , 
ż e  P iu s  I X  b y ł w  s ta n ie  ró w n ie  n a  m is je  
sz a fo w a ć  dużo, ja k  h o jn e m i d atk am i o b d arzać  
m ie jsc o w o śc i, n aw ie d zo n e ja k ą ś  k lę sk ą . W  r. 
1871 rząd  w ło sk i w y d a ł u sta w ę g w a ra n c y jn ą , 
k tó re j p ap ież  n ie  p rz y ją ł,  b o  n a  to  g o d n o ść  
je g o  n ie  p ozw alała , p rzez  n ią  p rz y z n a ł O jc u  
św , h o n o ry  k ró le w sk ie , g d y b y  s ię  p u b liczn ie  
u k a z a ł i k ró le w sk ą  n ie z a le ż n o ść , n ad to  o św iad ­
czy ł, że  do W a ty k a n u  żad en  u rzęd n ik  w ło sk i 
w  c h a ra k te rz e  u rzęd o w y m  w e jś ć  n ie  m o ż e , 
że  u rz ęd n icy  p a p ie sc y  m a ją  z u p ełn ą  sw o b o d ę  , 
w  w y k o n y w a n iu  Sw y ch  o b o w ią z k ó w , że  s to ­
lic a  a p o sto lsk a  c ie s z y ć  s ię  b ę d z ie  z u p ełn ą  
w o ln o śc ią  i d o zn aw ać w ie lk ie j czc i.

P a p ie ż  te g o  w s z y s tk ie g o  n ie  p r z y ją ł ja k o  
cz ło w ie k  p raw d o m ó w n y , p e łe n  zap a łu  i e n e r -  
g ji , do o s ta tn ie j ch w ili ż y c ia  p ię tn o w a ł b e z ­
p raw ia  i g w a łty  p o p e łn ia n e  n a  K o ś c ie le  i p a ­
p ie s tw ie . W s z y s tk ie  te  z a rę cz e n ia  b y ły  k ła m ­
stw em . R z ą d  .w łosk i od p o c z ą tk u  z a ją ł s ta ­
n o w isk o  w ro g ie  w o b e c  K o śc io ła , z a b ra ł m a­
ją t k i  k o śc ie ln e , w y z n a c z y ł d u ch o w ień stw u  
sz c z u p łą  p e n s ję , sk a so w a ł k la sz to ry , w y rz u cił 
re l ig ję  ze szk ól, n a w e t lu d o w y ch , p ozw olił 
p isa ć  p rz e ciw  r e lig ji  i p ap iestw u , n ie  u m ia ł 
c z y  n ie  c h c ia ł z a p o b ie c  stra sz liw y m  p o tw a - 
rz o m , n a  ja k ie  b y ł w y sta w io n y  K o śc ió ł.

O to  p a rę  p rzy k ład ów  ty c h  b ezp raw i, ty c h  
ło tr o s tw ,t ja k ic h  s ię  n ie p rz y ja c ie le  K o ś c io ła , 
p o d ż e g a n i p rzez  m aso n ó w , so c ja lis tó w  i ż y ­
dów  d o p u sz cz a li, a n a  k tó re  rząd  p atrza ł o b o - 
ję tn e m  ok iem . W y rz u c o n o  k rz y ż e  ze sz k ó ł 
i u rzęd ów  sąd o w y ch , u su n ię to  k rzy ż  n a w e t 
z K o lo se u m , g d zie  ta k  w ie lk ie  z a s tę p y  p o ­
u m ie ra ły  za  w iarę , u tw ie rd z a ją c  ró w n o c z e śn ie  
w ła sn ą  k rw ią  n o w ą cy w iliz a c ję  z nau k i C h ry ­
s tu so w e j p o cz ę tą , cy w iliz a c ję  n a jw ięk sz ą  z e  
w sz y stk ich , ja k ie  k ied y  is tn ia ły . W  g a z e ta c h  
lib e ra ln y ch  rz u ca n o  b ło tem  n a r e lig ję . D z ie n n ik  
np. „ L ’o p in io n e “ re d a g o w a n y  p rzez  żydów , n a ­
p isa ł tak i a rty k u ł: „R zy m  ro z p o cz ą ł trz e c ią  e p o ­
k ę  sw eg o  ż y c ia : 1 -a  to  p an o w an ie  p o g a ń sk ich  
cezaró w , 2-a  rz ą d y  p ap ieży , k tó rz y  s z e r z y li 
sp o d le n ie , c ie m n o tę  i n ie w o ln ic tw o , 3-a  to  
R zy m  o b e c n y , g dzie je s t  w o ln o ś c i c y w iliz a c ja ."

K ie d y  ch ow an o  cia ło  n ie śm ie rte ln e j p a m ięc i 
P iu s a  IX . p o śró d  n o cy , b o  s ię  o b aw ian o  ja k ic h ś  
n a p a śc i, p o sy p a ł s ię  n a  te  czc ig o d n e zw ło k i 
g ra d  k a m ie n i w śród  o h y d n y ch  o k r z y k ó w  
i g ró źb , że c ia ło  w rzu cą  do T y b ru . K ie d y  s ta ­
w ian o  p o są g  dla G io rd a n o  B ru n o , w ro g a  r e ­
lig ji ,  k tó ry  s k o ń c z y ł na s to s ie , u rzęd n icy  w ło ­
s c y , w p raw d zie  n ie  w  c h a ra k te rz e  u rzęd o w y m ,



a le  p ry w a tn y m , b ra li w  tem  u dział, a m ó w ca  
p rz e m a w ia ją cy  p rz y  tem , zak o ń czy ł ta k  sw o ją  
m o w ę, g ro ż ą c  p ię ś c ią  w  s tro n ę  W a ty k a n u : 
„ T y  zaś L e o n ie  (P a p ie ż  L e ó n  X I II .)  n a  h ań b ę  
n arod u , z ro d z icó w  u rod zon y  w ło sk ich , ‘ rzu ­
ca j g ro m y  tw e g o  B o g a , k tó re g o  s ię  d z isia j 
n ik t n ie  b o i, s trz e ż  d ogm atu , k tó ry  je s t  tk a ­
n in ą  m arzeń  i ro z sa d n ik ie m  c ie m n o ty , m y  
p ó jd z iem y  tam , g d zie  św iatło  i w o ln o ść ."

W  p e w n e m  m ie ś c ie  w ło sk im  w y ch o d ził 
d zien n ik  „ A te o “, k tó ry  C h ry stu sa  P a n a  n a z w a ł 
filo z o fem  z N a z a re tu . T a k ic h  b e z e c e ń s tw , t a ­
k ic h  ło tro s tw  d op u szczano  s ię  m im o ty c h  
u staw  g w a ra n c y jn y c h  i ta k  h o jn y ch  z a p e w n ień  
o o p ie ce  nad  r e lig ją . M im o ta k  s tra s z n e g o  
p o ło ż e n ia  i p rz e śla d o w a ń  n a jro z m a itsz y ch , r e -  
l ig ja  sz ła  n ap rzó d  z w y cię sk o . D o w o d em  te g o , 
że p rz e ś la d o w a n ia  w  N iem czech , S z w a jc a r ji ,  
B ra z y lji , T u r c ji ,  K o lu m b ji itd . p ap ież  L e o n  X I I I  
(1 8 7 8 — 1903) z a k o ń c z y ł z k o rz y śc ią  i tr iu m ­
fem  K o ś c io ła . D o w o d em  te g o  u ro k  s to lic y  
a p o s to ls k ie j, n a w et w śród  in n o w iercó w .

B ó g  w  ty c h  czasach  tak  c ię ż k ic h , n ie p o ­
sp o lity ch  d ał k iero w n ik ó w  sw o je j O b lu b ie n ic y , 
ja k  P iu sa  IX .,  cz ło w ie k a  n iezach w ian e j od w agi, 
k a rc ą c e g o  w y stę p k i bez w zględ u  n a to , czy  
j e  w ie lc y , czy  m ali teg o  św ia ta  p o p e łn ia li, 
m iło s ie rd z ia  n a d z w y cz a jn e g o , n ib y  d ru g ieg o  
F ra n c isz k a  S e ra fic k i e g o . L e o n  zaś X I I I .  w sław ił 
s ię  przez  e n c y k lik ę  „R eru m  N o v a ru m “, p rz e z  
ro z sz e rz e n ie  filo z o fji św . T o m a sz a  z A k w in u , 
p rzez  o tw a rc ie  arch iw u m  w a ty k a ń sk ie g o  d la  
u cz o n y c h , a ta k ż e  p rzez  w ie lk ie  m iło s ie rd z ie , 
b o  k ied y  ch o le ra  g ra so w a ła  w e W ło s z e c h , te n  
w ię z ie ń  w a ty k a ń sk i ze w sz y stk ie g o  o d arty , 
ż y ją c y  ty lk o  z św ię to p ie trz a , w sp ie ra ją cy  po 
k ró lew sk u  m is je , d a ł m iljo n  liró w  n a u b og ich .

R z ą d y  m a so n e r ji o tw a rły  oczy w ie lu  lu ­
dziom , k tó rz y  p rzed tem  z n iem i trzy m ali, lu b  
o b o ję tn ie  z n o sili' te  oh y d n e bezp raw ia.

Ju ż  pod k o n ie c  p an o w an ia  L e o n a  X I I I -g o  
p o cz ę ło  s ię  w z m a g a ć  p rz e k o n a n ie , że z p a ­
p ie stw e m  trz e b a  s ię  p o g o d zić . Z a  P iu sa  X . 
(1903— 1914) i za B e n e d y k ta  X V . (1914— 1922) 
sp raw a te j u g o d y  co ra z  cz ę śc is j b y ła  p o ru ­
szan ą w  p ra s ie , ró w n ie  k a to lic k ie j ja k  i lib e ­
ra ln e j. W o jn a  je d n a k  św ia to w a  od 1914— 1918, 
w  k tó re j W ło c h y  b ra ły  u dział, u d arem n iła  te  
p ra g n ie n ia  i te  z a b ie g i. W ło c h y  w  te j w o jn ie  
z y sk a ły  n ow e te ry to r ja , a le  ch m u ry  g rom ow e 
z a g ra ż a ły  w ie lk iem i n ie sz cz ę śc ia m i. R e w o lu c ja  
tak a , j a k i e j 1 św iad k iem  je s t  M oskw a, gdzie 
zb ro d n ia rz e  n a jw ię k s i, o ja k ic h  w sp o m in a  h i- 
s to r ja , sró ż ą  s ię  n ad  k ra je m , c o fa ją c  g o  ró w ­
n o cz e śn ie  o p a rę  s tu le c i pod  w zg lęd em  c y ­
w iliz a c ji , k ie łk o w a ła  w e W ło s z e c h .

Z a ż e g n a ł j ą  cz ło w iek  o p a trz n o śc io w y  
M u sso lin i, b ez  k w e s t ji  n a jw ię k sz y  m ąż stanu  
dziś w  E u ro p ie . O n  s tw o rz y ł p a r t ję  fa sz y stó w , 
z o sta ł p o słem  do p arlam en tu , z d ep ta ł ch y d rę

s o c ja lis tó w  i m a so ń sk ą , w p ro w a d z ił're lig ję  do 
szk ół, d u ch o w ień stw u  p o d n ió sł p e n s ję  i p o ­
sz an o w an ie  i n a  p o cz ą tk u  zaraz  za p o w ie d z ia ł, 
że  k to  p rz e ś la d u je  p a p iestw o , te n  n ie ty lk o  
je s t  z ły m  k a to lik ie m , a le  i z ły m  W ło c h e m , bo' 
g od zi w  to , co  s ta n o w i z a sz c z y t i co  je s t  jed n ą : 
z p o d sta w  p o tę g i Ita lji.

O d  cz a su  je g o  rząd ó w , K o ś c io ł św ie ż sz e m  
o d e tch n ą ł p o w ie trz e m , z y s k a ł w o ln o ść , a ta k ie  
w y ra ż a n ie  s ię  M u sso lin ieg o  p rzy  p o w ró ce n iu  
k rz y ż a  w  K o lo se u m , w y rz u co n e g o  sta m tą d  
p rz e z  w śc ie k ły c h  w o ln o m u la rz y , św ia d cz ą , że  
ro z u m ie  p o tę g ę  re lig ji .  D o d a jm y  do te g o , że 
k ied y  za p o p rzed n ich  a n ty re lig ijn y c h  rz ą d ó w  
b y ł c ią g ły  n ie d o b ó r fin a n so w y , b o  k rad zież  
b y ła  na p o rząd k u  d zien n y m , on  f in a n s e  u p o ­
rząd k ow ał, z ro b ił dużo d la p rz e m y słu  i hand lu , 
ład  i p o rz ą d ek  w e w s z y s tk ic h  k ieru n k a ch  
w p ro w ad ził w  ż y c ie .

M u sso lin i u k o ro n o w a ł s w o ją  p ra c ę  zg o d ą  
z p a p ieżem , p a ń stw o  p a p ie sk ie  je s t  w p raw ­
dzie m ałe , a le  m a z n a cz e n ie  n a d e r w ielk ie ,, 
bo  o so b ie  p a p ie ż a  d a je  z n acze n ie  m o n a rsz e , 
n ie z a le ż n o ść  i g ło s  w  sp raw ach  p o lity c z n y c h . 
N ad to  p a p ież , k tó ry  od r. 1870 ż y ł ze  św ię ­
to p ie trz a , z y sk a ł p o d staw ę fin an so w ą. R z ą d  
w ło sk i zn aczn ą  su m ę p ien ięd z y  w y p ła c ił ty ­
tu łe m  o d szk o d o w an ia  s to lic y  a p o sto lsk ie j z a  
zab ran y  k ra j. A le  n ie  n a  te m  k o n ie c  te g o  
u kładu , ró w n e  zn a cz e n ie  z p rz y w ró ce n ie m  
p a ń stw a  k o śc ie ln e g o  m a k o n k o rd at, t j.  u g o d a  
s to lic y  a p o sto lsk ie j z W ło c h a m i. K o n k o rd a t 
te n  zap ew n ia  o p ie k ę , p o m o c, p o sz a n o w a n ie  
re lig ji ,  a re g u lu ją c  s to su n e k  K o ś c io ła  do p ań ­
stw a, j e s t  n ad er p o ż y te c z n ą  rz e c z ą .

T e n  w ie lk i a k t d o k o n an y  z o sta ł w  dniu 
M atk i B o s k ie j L ó u rd z k ie j, 1 1 . lu te g o  1929 r. 
i u w ieczn ił im ię  P i u s a  X I .

P a p ie ż  te n  p o d w ójn ie  n am  je s t  b lisk i, b o  
ja k o  g ło w a K o śc io ła  i ja k o  p ie rw sz y  n u n c ju sz  
p o lsk i po je j  zm a rtw y ch w sta n iu . W ś ró d  n a s  
p rz e b y w a ł w  cz a s ie , k ie d y  h o rd a  b o lsz e w ik ó w  
sz ła  na W a rs z a w ę , b y  w y la ć  n a  n a s  n ie w o lę  
i m ord . K ie d y  p rz e d sta w ic ie le  in n y ch  p ań stw  
s to lic ę  n a sz ą  o p u ścili, on p o z o sta ł na m ie jscu , 
p a m ię tn y  s łów  P ism a , ż e  d o b ry  p asterz  d a je  
d uszę sw o ją  z a  o w ce  sw o je . T u  w  k a ted rz e  
w a rsz a w sk ie j p r z y ją ł sa k rę  b isk u p ią  i w  u rz ą ­
d zen iu  s to su n k ó w  k o śc ie ln y c h  o k azy w ał 
zaw sze  w ie lk ą  m iło ść  d la  n aszeg o  n aro d u . 
W  ro k u  1929 o b ch o d z ił se k u n d y c je  k ap łań ­
sk ie , a w ted y  w y rw ał s ię  z m iljo n ó w  p ie rs i 
ludzi, n a le ż ą cy ch  do ro d zin y  k a to lick ie j,o k rz y k : 
N iech  B ó g  sp raw i, b y  te n  p ap ież  ż y ł n a jd łu ­
ż sz e  la ta  i o g ląd a ł co raz  w ię k sz y  triu m f O b lu ­
b ie n ic y  C h ry stu so w e j!

D r. Stanisław Kozłowski.



Z pamiętnego dnia ll«go
Przyw rócenie Państw a

U  g ó r y :  M i a s t o  W a t y k a ń s k i e  ( b i a ł o  z a k r e ś l o n e ! )  o b e j ­
m u je  p r z e d e w s z y s t k i e m  k o ś c i ó ł  ś w . P i o t r a  z  p l a c e m  ś w . P i o t r a  
i  z a b u d o w a n i a  w a t y k a ń s k i e  z  o g r o d a m i .

P o  l e w e j  s t r o n i e :  M u s s o l i n i  —  p o n i ż e j  J e g o  E m i n e n ­
c j a  K s .  K a r d y n a ł  P i o t r  G a s p a r r i ,  S e k r e t a r z  S t a n u  —  
a d w o k a t  D r .  F r a n c i s z e k  P a c e l l i ,  b r a t  J .  E k s c .  n u n c ju s z a  
p a p i e s k i e g o  w  B e r l i n i e ,  k t ó r y  z  r a m i e n i a  W a t y k a n u  p r o w a d z i ł  
p e r t r a k t a c j e  —  M e d a l  p a m i ą t k o w y  ( s t r o n a  o d w r o t n a ) ,  w y ­
k o n a n y  p r z e z  a r t y s t ę  K a r o l a  G o t z a  z  M o n a c h ju m .

U  d o ł u :  P a p i e ż  b ł o g o s ł a w i  t ł u m y  w i e r n y c h  z e b r a n e  
n a  p l a c u  ś w .  P i o t r a ,  z  g a n k u  n a d  w e j ś c i e m  d o  b a z y l i k i .
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lutego 1929 r. w  Rzymie.
ł^ościelnego w  obrazkach.

U  g ó r y :  M u s s o l i n i  p o d p i s u j e  u k ł a d  p a ń s t w a  w ł o ­
s k i e g o  z e  S t o l i c ą  ś w .  O d  l e w e j  n a  p r a w ą  s t i  o n ę : M s g r .  P i z z a r d o ,  
M s g r .  B o r g o n g i n i - D u c a ,  J .  E m .  K s .  K a r d y n a ł  P i o t r  G a s p a r r i ,  D r .  
F r a n c i s z e k  P a c e l l i ,  M u s s o l i n i  i  G r a n d i ,  s u b s e k r e t a r z  w  w ł o s k i e m  
m i n i s t e r j u m  s p r a w  z e w n ę t r z n y c h .

P o  p r a w e j  s t r o n i e . :  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś ć  P a p i e ż  P i u s  X I  —  
p o n i ż e j  J .  E k s c .  K s .  B  o r g o n g i n E D u c a ,  b .  s e k r .  K o n g r e g a c j i  d l a  
n a d z w y c z a j n y c h  s p r a w  k o ś c i e l n y c h  a  o b e c n i e  n u n c ju s z  a p o s t o l s k i  
p r z y  d w o r z e  k r ó l e w s k i m  W ł o c h  —  M s g r .  P i z z a r d o ,  b  . s u b s e k r e t a r z  
S t a n u  J e g o  Ś w i ą t o b l i w o ś c i  —  M e d a l  p a m i ą t k o w y  ( s t r o n a  p r z e d n i a ) .

U  d o ł u :  W i d o k  n i e p r z e l i c z o n e g o  t ł u m u  w i e r n y c h ,  s k ł a d a j ą c e g o  
h o ł d  p a p i e ż o w i ,  p a t r z ą c  o d ' k o ś c i o ł a  ś w .  P i o t r a .
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Kazanie księdza Gersta w kaplicy więziennej.
Przekład z „Katolika Mondo“.

(Według księgi pamiątkowej 1000-letniego jubileuszu Naldrenji „Jahrtausendfeier").

Moi najukochańsi w Chrystusie Panu zgromadzę- nien śpieszyć z bratnią pomocą, a nie z wytrychami
ni tutaj rabusie i złodzieje! Jakże inaczej mógłbym i rakami do rozpruwania kas, wy włóczęgi! Lecz,
was nazwać? Wszak złoczyńcami wszyscy jesteście chociaż łotrami jesteście, to jednak nie jesteście jesz-
i złym ludem. Przecież wy nawet nie zasługujecie na cze najgorsi. Ci są grubi i tłuści aż po uszy, co jeż-
to, że świeci wam słońce. Oto co jest widomym zna- dżą w powozach i nawet o kruszynki chleba skąpią że-
kiem waszego poniżenia: pruski policjant, który stoi brakowi. Patrzcie oto, ci są najgorsi, a za ich wiarę
przy drzwiach kaplicy i baczy, by który z was nie nie dałbym nawet zgniłego ziarnka grochu. Słuchaj-
uciekł. A teraz posłuchajcie i dobrze sobie zważcie, cie, drodzy złodzieje, fakt, że nie należycie do tych
co wam powiem, gdyż w przeciwnym razie może się najgorszych, niech będzie dla was pociechą. Lecz
zdarzyć, że znajdziecie się w samym środku ognia przez tę pociechę ani na krok nie zbliżacie się do
wiecznego, zanim zmiarkujecie, jak się to stało. życia wiecznego. Poprawcie się! Nawróćcie się! Dro-

Najpierw tedy musicie zrozumieć, co to jest wia- go do piekła jest dwa raizy krótsza od drogi do
ra. Co to jest wiara? — zapyta niejeden z was. Ani nieba.
jej nie można zobaczyć, ani usłyszeć, ani skosztować, Jakże więc możecie zdobyć żywot wieczny?
ani nawet powąchać; gdzież bowiem ona przeby- Tosamo pytanie zadał ongiś Chrystusowi Panu
wa? — W sercu. No to już wiemy. Czy wy jednak faryzeusz imieniem Nikodem. — „Patrz, rzekł on do
myślicie, że wiara polega na tem, że rano, kiedy naszego Pana, kiedy go o północy odwiedził, „patrz,
dzwonią w kościele, odmawiacie Ojcze nasz, albo przez całe swoje życie modliłem się gorliwie, nie zro-
spieszycie na mszę św.? Albo, że w piątki — uprze- kilem nic złego i wiele jałmużny rozdałem biednym —
dzam wypadek, że na nowo znajdziecie się wśród czy to nie jest prosta droga do żywota wiecznego?"
społeczeństwa, jako ludzie uczciwi — że w piątki, „O nie" — odrzekł Pain nasz — „całkiem mylisz się,
powtarzam, wstrzymujecie się od mięsa, lecz ze sma- Nikodemie! To wszystko nie pomoże. Kto bowiem nie
kiem zajadacie rybę w obfitym sosie maślanym. Ili odrodził się z ducha, nie wejdzie do Królestwa Nie­
słusznie dbają tutaj o to, żebyście odbyli surowy bieskiego". Z pewnością taksamo głupią minę miał
post za wasze grzechy. — Czyż wy więc sądzicie, że wtedy Nikodem, jak wy obecnie. Chcę wam to wy­
to jest wiara? O nie — powiadam wam! Jeśli z taką jaśnie na przykładzie, inaczej bowiem to nie wejdzie
wiarą zapukacie do bram wieczności, święty Piotr do waszych głów, które zdolne są do wszelkich zło- 
załrzaśnie wam wrota niebieskie przed samym no- dziejstw i łajdactw, lecz są zbyt tępe dla odwiecz-
sem! Alboż myślicie, że to wystarczy mówić: Wierzę nej prawdy. Wyobraźcie. sobie, że wasza szata jest
w Boga Ojca i Syna i Ducha Świętego? 0  nie, bra- podarta i Zniszczona i wtem spotyka was dobroczyń-
cia, w błędzie jesteście. Albowiem, czy wy w to wie- ca i daje wam szatę całkiem nową. Czy który z was
rzycie, czy nie wierzycie, nasz Bóg i tak istnieje, byłby taki głupi, żeby odrzucił nową, a zatrzymał
Prawdziwa wiara wtedy dopiero się zaczyna, gdy starą szatę? Czy rozumiecie? Wasza dusza ma na so-
spełniajcie to, co Bóg nakazał. bie szatę tak brudną, poplamioną i podarta a nasz

A zwłaszcza teraz możecie zrozumieć, nieszczę- P&n Najlepszy chce wam dać wzamian czystą i pięk-
śni złoczyńcy, jak dalecy jesteście od prawdziwej 11 ̂  Odrzućcie więc precz starą, a przyobleczcie nową 
wiary. szatę, szatę wiary prawdziwej, a wtedy wejdziecie do

Wszak nie powinniście zatruwać marnego ży- żywota wiecznego. Amen!
wota jeden drugiemu. Wszak jeden drugiemu wi- Z Esperanta przełożył R. K.

Bądźmy Siewcami....
Bo na to człowiek żyje na ziemi,
By niebo zdobył czynami swemi —
1 zdrowe ziarno, rzucając w pole,
Niem uszlachetniał serc ludzkich rólę!

Bądźmy siewcami na polskim łanie,
Spełnijmy szczytne nasze zadanie —
A choć nagrody nie weźmiem w  plonie,
Złotem zaważy w Bożej skarbonie ! . . .Aniela Kraszewska.

O, bądźmy wielcy duchem i czynem!
Nie, aby czoła wieńczyć wawrzynem,
Lub się wyróżnić, zyskać znaczenie — 
Lecz by nieść drugim światła promienie.
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„W jaki sposób 
został księdzem". 9

(Wzięte z życia.)

W  g ó r s k i m  l e s i e  
w śród  ró ż n o b a rw n eg o  
k w iecia , m iłą  w o ń  d o k o ­
ła  ro z ta c z a ją ce g o , leża ł 
na z ie lo n e j m u raw ie 
W a le k g łę b o k o  zad um a­
ny. O d  trz ech  ty g o d n i 

g łó w n em  z a ję c ie m  trz y n a sto le tn ie g o  ch ło p ca  
b y ło  d um anie. N ie s te ty  je g o  m arzen ia  n ie  
p row ad ziły  g o  do żad nego w n io sk u  i n ig d y  
g o  n ie  d op row adzą, ja k  W a łe k  sam  so b ie  m u ­
s ia ł p rzy zn ać. A  jed n a k , je d n a k !

A ż  d otąd  ch ło p ak  —  le ż ą c  na p leca ch  
w  cien iu  lasu  w p atry w ał s ię  n ieru ch o m o  
w  n ie b io s  sk le p ie n ie . S k o ro  je d n a k ż e  p a rę  
u p rz y k rz o n y ch  m u ch  c ią g łe  m u doku czało, 
z erw a ł s ię  n a g le  i p o d p ie ra ją c  sw ą  ró żo w ą 
tw a rz y cz k ę  rę k a m i, p a trza ł zam y ślo n y  w  s ta ­
rą , zn iszczo n ą  k s ią ż k ę , k tó ra  u je g o  g łów  
leża ła . B y ła  to  ła c iń sk a  g ram aty k a , z k tó re j 
s ię  je s z c z e  p rzed  w iek am i w  g im n az ju m  
w  K . u cz o n o ; n ara z ie  stan o w i ona n a jw ięk sz y  
sk a rb  W a lk a . P o  raz  se tn y  znow u o d m ien ia ł: 
lau d o, lau d as, łau d yt —  ch w alę, ch w alisz , 
ch w ali. C z te ry  p ierw sz e  s tro n y  sw ej k sią ż k i 
w o g ó le  ju ż  u m ia ł n a  pam ięć.

A c h ! ż e b y  on  m ó g ł m ie ć  ja k ą  p o m o c 
p rzy  u czen iu  s ię  ła c in y ! C óż k ied y  k siąd z 
p ro b o szcz  b y ł ju ż  s ta ry m  i ch o ry m ; na n ie g o  
n ie  m ó g ł licz y ć , a p rz y te m  o jc ie c  je g o  w y ­
ra ź n ie  m u ośw iad czy ł, że g o  z b ije  n a  k w aśn e 
ja b łk o , je ś l i  ze sw e j g ło w y  n ie  w yrzu ci ła ­
c iń sk ich  m rzon ek . Je s z c z e  m u si p rzez  ro k  
do sz k o ły  chod zić, a p o te m  b ęd z ie  k raw cem , 
p o d o b n y m  do o jca , m o że b y ć  ta k ż e  o rg a ­
n is tą  w ie jsk im ; a je ś l i  p rzez  g ra n ie  p o tra fi 
s o b ie  je s z c z e  co ś  za ro b ić , ja k  je g o  o jc ie c

w łaśn ie , to  b ęd z ie  ju ż  w sz y stk o , o czem  
m o że u b o g i ch ło p ak  w ie js k i m a rz y ć w  sw em  
ży ciu . Z a m ia st g łu p ie g o  cz y ta n ia  w  k sią ż k a ch , 
zw łaszcza  ła c iń sk ich , le p ie jb y  b y ło , ż e b y  s ię  
ćw icz y ł w  g rze  n a  sk rz y p ca ch , b y  w re sz c ie  
ja k o  trz e c i m ó g ł p rzy  tr io  w y stę p o w a ć, b o  
na  s ta re g o  K u b ę  z B u g a ja  ju ż  lic z y ć  n ie  m ożn a 
i  trz e b a  s ię  za k im  in n y m  o g ląd n ąć.

Z a u w a ż y ł to  ju ż  od  d aw n a W a łe k  p rzy  
sw o im  b y s try m , w raż liw y m , m u zy k a ln y m  
słu ch u  i s tra sz n e , fa łsz y w e  to n y  w y d o b y w a ­
ją c e  s ię  z ro z s tr o jo n y c h  s k rz y p ie c  K u b y  
o b rzy d ziły  m u je s z c z e  b a rd z ie j, ju ż  ta k  p rz y ­
k re  ch o d zen ie  do g osp o d y , d okąd  za o jce m  
m u sia ł b a sy  n o sić . K ie d y  W a łe k  c h c ia ł 
so b ie  co ś s tra sz n e g o  p rze d staw ić , ja k  n. p. 
p iek ło , w te d y  m y śla ł o z ad y m io n e j sa li g o sp o ­
dy. W ie le  ju ż  łe z  w y la ł z te g o  p ow od u  
i ty lk o  u siln e  p ro śb y  m atk i, k tó ra  m u p rz y ­
p o m in a ła  5 k o ro n ó w k ę , ja k ą  zaro b ią , p o tra fiły  
g o  sk ło n ić , że  znow u  szed ł zn ien aw id zo n ą  
d ro g ą  do g osp o d y , b y  tam  sp e łn ia ć  r o lę  
s łu ż ą ce g o  p rzy  w ie jsk ie j k ap eli, a czasem  
i ch w y cić  za ja k i  in stru m en t. A  zn ał s ię  d o­
s y ć  n a  w sz y stk ich . A le  to  n ie  b y ło  w  s ta n ie  
p rz e ła m a ć je g o  w strę tu  do m u zyk i k a rcz e m ­
n e j i n ie je d n o k ro tn ie  o św iad czy ł ju ż  m a tce , 
że an i d z ie s ię ć  k o n i g o  tam  n ie  zaw lecze .

Z g ie łk  ta ń c z ą cy ch , rz e m p o le n ie  ta k  z w a ­
n e j m u zy k i, p o p ija n ie  tru n k ó w , to  w sz y stk o  
razem  w z ię te  b y ło  d la  n ie g o  s tra sz n ą  m ę k ą . 
W a łe k  b o w iem , ja k k o lw ie k  b y ł zw y k ły m  
ch ło p ce m  w ie jsk im  i ch o d ził u b o g o , b o so , 
w  zn iszczo n y m  u b ran iu , b ez  k a p e lu sz a  n a  
g ło w ie , m ia ł co ś w s o b ie  sz c z e g ó ln e g o . O n  
s o b ie  s ta n o w cz o  u m y ślił, że b ęd z ie  k sięd zem .

„ Ś m ie sz n e  ta k ie  p o m y s ły !"  —  p o w ie d z ia ł 
je g o  o jc ie c , k ra w ie c  i  m u z y k a n t z a ra z e m  —  
„C h łop ak  je s t  g łu p i, co ś  p o d o b n e g o  p la n o ­
w ać, sk o ro  w ie , ż e . je s te ś m y  b ied n i, ja k  m y ­
sz y  k o ś c ie ln e ! B ę d z ie  k ra w c e m  i  b a s ta !"

„A ch  W a lu s iu " - d o d a w a ła  m a tk a  -  „ ja k ż e  
c h ę tn ie  w id z ia łab y m  c ię  p rz y  o łta rzu , a le  
to  n ie  m o żliw e. T y  w iesz , że  o p ró cz  c ie b ie  
je s t  je s z c z e  sz e ś c io ro  d z ie c i, a m y  ta c y  
u b o d z y ."

S k o r o  te g o  ro d za ju  ro zm o w y  co raz  c z ę ­
śc ie j s ię  p o w ta rz a ły , W a łe k  u p ad ał n a  duchu 
i sam  p o cz ą ł u w a ż a ć  za rz e cz  ch y b io n ą , cz e ­
g o ś  ta k  w ie lk ie g o  p ożąd ać. P o w o li sk ła n ia ł 
s ię  do te g o , a b y  p o g o d z ić  s ię  z k o n ie c z n o śc ią  
i sw o je  p o w o łan ie  w  te m  u p a try w a ć, b y  
w  p rz y sz ło śc i w ie śn ia k o m  sw o je j w io sk i sp o ­
rząd zać p ięk n e  u b ra n ia  św ią tecz n e .

W te m  zaszło  zd arzen ie , k tó re  n a tc h n ę ło  
je g o  s e rc e  n o w ą  o d w ag ą  i  ju ż  p ra w ie  p o ­
g rz eb a n e  n a d z ie je  znow u  o ży w iło .

W a łe k  p o sia d a ł p rz e p ię k n y  g ło s  so p ra n o ­
w y. U m ia ł on  śp iew ać cz y sto  i m iło , ja k  
sk o w ro n e k . K ie d y  n a  B o ż e  C ia ło  k re w n y
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k s i ę d z a  p r o b o s z c z a ,  j a k i ś  k s i ą d z ,  p r z y b y ł ,  
a b y  n a b o ż e ń s t w o  w  s z c z e g ó l n i e j s z y  s p o s ó b  
u r o c z y ś c i e  o d p r a w i ć ,  t a k ż e  s t a r y  o r g a n i s t a  
m i e j s c o w y  c h c i a ł  c o ś  n i e z w y k ł e g o  d o k a z a ć  
i  m i ę d z y  p i e ś n i a m i  p o l s k i e m i ,  m s z a l n e m i  
z a ś p i e w a ć  ł a c i ń s k i e  o f e r t o r j u m .  L e c z  p o n i e ­
w a ż  w  s w y m  c h ó r z e  n i e  p o s i a d a ł  ż a d n e g o  
d o b r e g o  g ł o s u ,  p r z y p a d ł  W a ł k o w i  t e n  z a ­
s z c z y t  s o l o  ś p i e w a ć ,  o f e r t o r j u m .  W s z y s c y  
w i e r n i  s ł u c h a l i  z  w i e l k i e m  s k u p i e n i e m ,  s k o r o  
c h ł o p a k  z a c z ą ł  ś p i e w a ć :  ,„ A d o r o  t e  d e v o t e  —  
U w i e l b i a m  c i ę  n a b o ż n i e ! . . . "  a  k i e d y  p o t e m  
j e s z c z e  d o d a ł :  „ B o n e  J e z u  —  O  d o b r y  J e z u . . . "  
o c z y  b a r d z o  w i e l u  p o c z ę ł y  z a c h o d z i ć  ł z a m i ;  
ś p i e w a ł  t a k  p o b o ż n i e  i  b u d u ją c o .

P o  n a b o ż e ń s t w i e  p o s z e d ł  W a ł e k  z a  o r g a ­
n i s t ą  d o  z a k r y s t j i , ,  a b y  j a k  z w y k l e  p o m ó c  m u  
t r o c h ę .  I  t u  s p o t k a ł a  g o  p o c h w a ł a .  O b c y  
k s i ą d z  d a ł  m u  k o r o n ę  z a  p i ę k n y  ś p i e w ,  
a  n a d t o  u s ł y s z a ł  W a ł e k  j a k  k s i ą d z  m ó w i ł  
d o  o r g a n i s t y :  „ C h ł o p a k  p o s i a d a  p r a w d z i w y  
s k a r b ;  b o g a c t w o  k r y j e  s i ę  w  j e g o  g ł o s i e ,  
k t ó r e  p o w i n n o  b y ć  w y k o r z y s t a n e .

O d  t e j  c h w i l i  n a s z  c h ł o p a k  j u ż  n i e  m i a ł  
s p o k o j u ,  b i e d n y  c h ł o p i e c  w i e j s k i  p o s i a d a ł  
s k a r b - b o g a c t w o  w  g a r d l e .  C o  t o  m a  z n a ­
c z y ć ?  D z i e ń  z a  d n i e m  r o z m y ś l a ł  n a d  t e m ,  
n i e  d o c h o d z ą c  d o  ż a d n e g o  r e z u l t a t u .  B o g a ­
c t w o !  —  W a ł e k  z n a ł  t a k  d o b r z e  u b ó s t w o ;  
w i e d z i a ł  t a k ż e ,  ż e  o n o  b y ł o  p r z e s z k o d ą ,  b y  
m ó g ł  z o s t a ć  k a p ł a n e m ,  c z e g o  n a j g o r ę c e j  p r a ­
g n ą ł .  I  c ó ż  d z i w n e g o ,  ż e  t e n  w y r a z  „ b o g a ­
c t w o "  n i e u s t a n n i e  g o  p r z e ś l a d o w a ł  i  n a  n o w o  
o ż y w i a ł  j e g o  p r a g n i e n i a  i n a d z i e j e ?  T a m  
w  g a r d l e  m a  s i ę  o n o  z n a j d o w a ć . . .  a l e  k t o  
j e  z n a jd z i e  i  z u ż y t k u j e !  I  j a k k o l w i e k  c h ł o p c z y -  
n a  t a k  w i e l e  m y ś l a ł  i  d u m a ł ,  n i e  m ó g ł  z n a ­
l e ź ć  ż a d n e j  o d p o w i e d z i  n a  d r ę c z ą c e  p y t a n i e :  
„ j a k ? "  P o n i e w a ż  m y ś l  o  s k a r b i e ,  k t ó r y  z e  
s o b ą  n o s i ł ,  t a k  b a r d z o  t r a p i ł a  W a l k a ,  o d w a ­
ż y ł  s i ę  d z i s i e j s z e g o  p o p o ł u d n i a  z a p y t a ć  o j c a
0  w y ja ś n i e n i e ,  a l e  n i e  d o b r z e  n a  t e m  w y s z e d ł .

U c z c i w y  k r a w i e c  s ą d z i ł ,  ż e  W a ł e k  n i e  
p o w i n i e n  d a r e m n i e  w b i j a ć  s o b i e  ć w i e k a  
w  g ł o w ę ,  i ż  s ł o w a  k s i ę d z a  n a l e ż y  u w a ­
ż a ć  z a  w y r a ż e n i e  l u d z i  d y s t y n g o w a n y c h ,  p o ­
z a  k t ó r e m i  n i c  s i ę  n i e  k r y j e .  R a z  n a  z a w s z e  
t e d y  r o z k a z u je  m u ,  a ż e b y  b y ł  r o z u m n y m
1 w s z e l k i e  i d e a l n e  m a r z e n i e  o  p r z y s z ł o ś c i  p o ­
r z u c i ł ;  w  p r z e c i w n y m  r a z i e  n a u c z y  g o  m o r e s u .  
K o ń c o w y m  s ł o w o m  p r z e m ó w i e n i a  o j c a  t o ­
w a r z y s z y ł  n i e  d w u z n a c z n y  r u c h  m e t r e m ,  
c o  z m u s i ł o  W a l k a  d o  z u p e ł n e g o  m i l c z e n i a .  
W r e s z c i e  u c z y n i ł ,  c o  z  l u b o ś c i ą  z w y k ł  b y ł  
c z y n i ć ,  k i e d y  s i ę  o j c i e c  r o z g n i e w a ł .  P o c h w y ­
c i ł  s w ą  s t a r ą  g r a m a t y k ę  ł a c i ń s k ą  i  u c i e k ł  
d o  l a s u .  T a m  n a  g ó r z e  m i ę d z y  ś w i e r k a m i ,  
g d z i e  c i s z a  i  s p o k ó j  p a n o w a ł y  i  t y l k o  w i e ­
t r z y k  l e c i u c h n o  i  t a j e m n i c z o  p r z e w i e w a ł  m i ę ­
d z y  k o r o n a m i  d r z e w ,  c z u ł  s i ę  b e z p i e c z n i e

u k r y t y m .  T u  m ó g ł  d u m a ć ,  u c z y ć  s i ę ,  m a r z y ć  
d o w o l i  w e d ł u g  p r a g n i e ń  s w e g o  s e r c a .

„ A  j e ś l i  P a n  B ó g  b ę d z i e  c h c i a ł ,  z o s t a n ę  
k a p ł a n e m  i n i k o m u  w t e d y  n i e  b ę d z i e  l e p i e j  
i  m i l e j ,  j a k  m o j e m u  o j c u ! "  N i b y  o k r z y k  r a ­
d o ś c i ,  w y d a r ł y  s i ę  t e  s ł o w a  z  j e g o  p i e r s i ,  
j a k o  o s t a t e c z n y  w y n i k ,  j e g o  r o z w a ż a n i a .  C a ł a  
m ł o d z i e ń c z a  r a d o ś ć  n i e z e p s u t e g o  s e r c a  w y -  
b u c h n ę ł a  u  n i e g o  n a  z e w n ą t r z  i  j e d n y m  z a ­
m a c h e m  z e r w a ł  s i ę  n a  r ó w n e  n o g i . - L e c z  n i e  
n a  t e m  k o n i e c . .  J a k  w i e w i ó r k a  z g r a b n i e  w y -  
s p i n a ł  s i ę  n a  w y s m u k ł ą  j o d ł ę  i  z a  p a r ę  c h w i l  
k r ó l o w a ł  n a s z  W a ł e k  w y s o k o  n a  w i e r z c h o ł k u  
d r z e w a ,  w z n i e s i o n y  p o n a d  w s z y s t k i e  m a ł o s t k i  
z i e m s k i e . ,

J a k  p i ę k n i e ,  j a k  w s p a n i a l e  t a m  b y ł o ! 
P r z e d  n i m ,  u  j e g o  s t ó p  l e ż a ł a  j e g o  o j c z y s t a  
d o l i n a ,  d o k o ł a  o t o c z o n a  g ó r a m i .  C a ł a  w i o s k a  
r o d z i n n a  u k a z y w a ł a  s i ę  w y r a ź n i e .  T a m  z  d o m -  
k u  w  p o b l i ż u  k o ś c i o ł a  w z n o s i ł  s i ę  d y m ; 
z  p e w n o ś c i ą  m a t k a  g o t o w a ł a  w i e c z e r z ę .  B y ł o  
j u ż :  p ó ź n o .  S ł o ń c e  j u ż  b a r d z o  z n i ż y ł o  s i ę  k u  
z a c h o d o w i  n a  n i e b i o s  s k l e p i e n i u .  J e s z c z e  p ó ł  
g o d z i n y ,  a  b ę d z i e  m u s i a ł  b y ć  w  d o m u ;  b y ł  
c z a s  n a  A n i o ł  P a ń s k i .

A l e  p r z e d  t e m  c h c i a ł  j e s z c z e  j a k ą  p i e ś ń  
z a ś p i e w a ć ; c z u ł  d o  t e g o  n i e p o c h a m o w a n e  
p r a g n i e n i e .

I  j z a ś p i e w a ł  p e ł n ą  p i e r s i ą  ś w i e ż o  i  p rz e r -  
p i ę k n i e :

Góralu czy ci nie żal 
Odchodzić od stron ojczystych? 
Świerkowych lasów i hal 
I tych potoków przejrzystych?

Góralu czy ci nie żal?
Góralu wróć się do hal!
Góralu czy ci nie żal?
Góralu wróć się do hal!

J e g o  ś p i e w a n i e m  n a d e r  m i l e  d o t k n i ę c i  
z o s t a l i  d w a j  p a n o w i e ,  k t ó r z y  p r z y s z l i  t u  d r o ­
g ą  l e ś n ą  i  o d p o c z y w a l i  p o c i  j o d ł ą .

„ B r a w o !  B r a w o ! "  —  z a b r z m i a f o  z  p i e r s i  
p r z y s ł u c h u j ą c y c h  s i ę  g o ś c i ,  k i e d y  m ł o d y  ś p i e ­
w a k  u m i l k ł .  P a t r z ą c  w  g ó r ę ,  z a w o ł a ł  j e d e n  
z  p o d r ó ż n y c h  ( b y ł  j u ż  w  s t a r s z y m  w i e k u ,  n o ­
s i ł  w i e l k ą  s z p a k o w a t ą  b r o d ę  i  z ł o t e  o k u l a r y )  
„ G d z i e  s i ę  s c h o w a ł  p t a s z e k ,  k t ó r y  t a k  p i ę ­
k n i e  ś p i e w a ł ? "

W e s o ł y  ś m i e c h  b y ł  o d p o w i e d z i ą  n a  j e g o  
p y t a n i e .  P o t e m  d a ł  s i ę  s ł y s z e ć  s z e l e s t  i t r z a s k  
m i ę d z y  g a ł ę z i a m i  d r z e w a  i n a g l e  j e d n y m  
s k o k i e m  s t a n ę ł o  p r z e d  p a n a m i  b o s e ,  w  w y ­
t a r ł e m  u b r a n i u  p a c h o l ę  i z  u ś m i e c h e m  p a ­
t r z a ł o  im  w  o c z y .  S k o r o  j e d n a k  c h ł o p i e c  
s p o s t r z e g ł ,  ż e  j e d e n  z  n i c h  b y ł  k a p ł a n e m ,  
p r z y s t ą p i ł  d o  n i e g o ,  p o z d r o w i ł  p o  c h r z e ś c i ­
j a ń s k u  i p o c a ł o w a ł  g o  w  r ę k ę .

„ C h ł o p c z e ,  t y  m a s z  p r z e p i ę k n y  g ł o s "  —



b y c z y  n ie  w y p u szczę  
z, rą k  m o ic h !"

„ C h ło p cz e " , 'p y ta ł 
d a le j, „ ch c ia łb y ś  iś ć  
ze m n ą  do m ia sta , 
a b y  s ię  w y u cz y ć  n a  
d o b reg o  ś p ie w a k a ? "

? Z  sz e ro k o  o tw a r- 
te m i u sta m i p rz y p a ­
try w a ł s ię  W a łe k  p a ­
n o m ; p o te m  p o cz ą ł 
zw o ln a  m ó w ić : „Do> 
m ia sta  m ó g łb y m  p ó jść , 
ab y  z o sta ć  m u zy k an ­
te m ! L e c z  n ie  b y ło b y  
to  m o żliw em , ab y m  
ra c z e j z o s t a ł  k s ię ­
d z e m ? T a k b y m  tego, 
p ra g n ą ł g o r ą c o !"

„A h a, w y sz ło  sz y ­
dło z w o rk a " , z a w o ­
ła ł  ś m ie ją c  s ię  p an  
s ta rs z y , „to  n a  to  g ra ­
m a ty k a  ła c iń sk a . D o ­
brze  m ó j k o ch a n y , j e ­
że li m asz  do te g o  p o ­
w o ła n ie , m o żesz  i k s ię ­
dzem  zo sta ć . M u sisz  
te g o  k s ię d z a  p ię k n ie  
p o p ro s ić , a b y  ci s p ra ­
w ę u ła tw ił. A b y ś , j e ­
dnak w ied z ia ł, z k im  
m asz  do cz y n ie n ia , p o ­
w iem  ci, k im  m y  j e ­
s teśm y . W  ty m  k s ię ­
dzu w id zisz  K s . P r e ­
fek ta , tj. p rze ło żo n eg o ,, 
b i s k u p i e g o  m a łeg o  
se m in a r ju m  w  K ., a ja  
je s te m  o rg a n is tą  p rz y  
k a ted rze  ta m ż e . W  K . 
is tn ie je  p od  m o je m  
k ie ro w n ictw e m  c h ó r  
ch ło p có w  z p ięk n em i 
g ło sa m i, n a z y w a ją  s ię  
on i śp iew a k a m i k a te ­
d ra ln y m i. a lb o  ja k  ic h  
ż a r to b liw ie  p rz e z w a ­
no „ k rz y k a cz a m i k a ­
te d ra ln y m i" . W s z y s c y  
on i m u szą  b y ć  w zo ­
ro w y m i i u c z y ć  s ię  
p iln ie . O trz y m u ją  w o l­
n e  m ie js c e  w b isk u - 
p iem  sem in a r ju m  i u -  
cz ę s z c z a ją  do g im n a ­
zju m . C zy  ro zu m iesz  ?'

„ T a k "  p rz y ta k n ą ł

od ezw ał s ię  te n  d ru g i 
pan , k tó ry  p rz e z  sw e 
o k u la ry  p rz y p a try w a ł 
s ię  W a łk o w i b a cz n ie  
i z w ie lk ie m  z a in te ­
re so w a n iem , ja k  g d y ­
b y  b y ł dla n ie g o  ja ­
k im ś rz a d k im , i d ro ­
g im  k le jn o te m .

„P ow ied z  nam  kim  
ty  je s t e ś ? "

„ W a l en ty ,'sy n  k ra ­
w ca  z W ita w y  “.p rz e d ­
s ta w ił s ię  śp iew ak.

„H m " —  ch rz ą k n ą ł 
pan -  „a ja k  n au k a  
id z ie  c i w  sz k o le  ? D o 
ja k ic h  n a le ży sz , do 
p iln y ch , czy  do le n iu ­
ch ó w ? C zy  u m iesz 
g ra ć  n a  jak im ś in s tru ­
m e n c ie ?

„M ój o jc ie c  w y p ę ­
d ziłby  m n ie  z dom u, 
g d y b y m  do len iu ch ó w  
n a le ż a ł; jć s te m  p ierw ­
szy m  w  sz k o le  i u m ie 
g ra ć  n a  sk rz y p c a ch , na 
f le c ie , a  ta k ż e  g ra łe m  
ju ż  i na o rg a n a c h !"

„ T a k  —  ta k  —  to  
b ard zo  p ię k n ie "  i p o ­
k a z u ją c  n a  g ra m a ty ­
k ę , le ż ą c ą  na traw ie , 
d o d ałp an : „ 'W idocznie 
u czy sz  s ię  ta k ż e  ła c i­
n y . A le  m o że b y ś  m i 
je s z c z e  co  z a śp iew a ł?"

W a łe k , ja k b y  n a  to  
ty lk o  b y ł czek ał, b ez  
zw łok i zaczą ł ś p ie ­
w a ć : „ A4oro te devote 
latens Deitas—  Uwiel­
biam Cie nabożnie, 
Bóstwo utajone !...“

G d y  sk o ń c z y ł śp ie ­
w ać, p an u  s ta n ę ły  łzy  
w  o c z a c h ; z w ra ca ją c  
s ię  zaś do m łod eg o  
k sięd za, k tó ry  z u p o ­
d obaniem  p rz y p a try ­
w ał s ię  in te lig e n tn e ­
m u ch ło p cu  w ie js k ie ­
mu, rz e k ł z c ich a , k ła ­
dąc ró w n o c z e śn ie  r ę ­
k ę  n a  k ęd z ie rz a w ej 
g ło w ie  W a lk a : „ K s ię ­
że  p re fe k c ie , te j zdo-
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W a łe k  ze św ie c ą c e m i s ię  z ra d o śc i o cz y m a ; 
a le  p o n ie w a ż  b y ł b ard zo  o s tro ż n y , z a p y ta ł 
je s z c z e : „A  czy  n ap raw d ę w  te n  sp o só b  b ę ­
dę m ó g ł z o s ta ć  k s ię d z e m ? "

„T a k , m ó j sy n u , m o ż e sz , je ż e l i  ta k ą  
b ę d z ie  w o la  B o ż a " ,  o d p arł o rg a n is ta  k a te ­
d ra ln y . „ Ju ż  n ie  je d e n  z m o je g o  ch óru  z o sta ł 
k a p ła n e m ".

„ Je ż e li ta k  je s t ,  to  p ó jd ę  z W a m i [“ za ­
w o ła ł W a lę k  p e łe n  en tu z jazm u  i w y w ija ją c  
sw ą  s ta rą  ła c iń s k ą  g ra m a ty k ą  nad  g ło w ą, 
d o d a ł: „ T e ra z  ju ż  w iem , ćo  o zn acza  sk a rb  
w  m o je m  g a rd le ! A  w ię c  b ę d ę  k s ię d z e m  i n ie  
b ę d ę  m u sia ł ch o d z ić  do g o sp o d y . A le  ja k  
s ię  b ę d z ie  d ziw ił m ó j o jc ie c !"

Z  b ie d n e g o  ch ło p cz y n y  W a lk a , p ó ź n ie j­
s z e g o  śp iew a k a  k a te d ra ln e g o  T  d z ie ln e g o  
w y ch o w a n k a  b isk u p ie g o  s e m in a r ju m , p iln e g o  
i u ta le n to w a n e g o  stu d en ta  g im n a z ja ln e g o  w y ­
r ó s ł  w re sz c ie  g o r liw y  i u czo n y  k ap łan . R ó ż n e  
w y s o k ie  g o d n o śc i sp ły n ę ły  n a  n ie g o , le cz  
m im o  te g o  p o z o s ta ł z a w sz e  sk ro m n y m  i p ro ­

s ty m , ja k im  b y ł, k ie d y  w  rod zin n y m  le s ie  
dum ał, w  ja k i sp o só b  b y  m ó g ł w y k o rz y sta ć  
sk a rb  sw o je g o  g a rd ła . C h ę tn ie  o p o w iad ał 
w  g ro n ie  p rz y ja c ió ł z d arzen ie  p o w y ż sz e  ze 
sw e j m ło d o śc i, k tó re  p o m o g ło  m u do o s ią ­
g n ię c ia  u p ra g n io n e g o  ce lu , s ta le  d o d a jąc  
p ię k n ą  n a u k ę , że  p raw d ziw a  u fn o ść  w  O p a ­
trz n o ść  B o ż ą  n ig d y  n ie  zaw ied zie .

T e r a z  ju ż  w s z y s tk ic h  p o k ry w a  z ie lo n a  
m u raw a. P o c z c iw y , s ta ry  o rg a n is ta  k a te d ra l­
n y  od daw na s łu ch a  n ie b ie s k ic h  m e lo d y j. 
K s . P re fe k t , d o b ro d z ie j d z ie ln e g o  śp iew a k a  
w ie js k ie g o , p o sz e d ł po n a g ro d ę  do K a p ła n a  
p rz e d w ie c z n e g o . A  w y ch o w a n e k  je g o , g o r li­
w y  i d o s to jn y  s łu g a  B o ż y , w  s i le  w jek u  
p rz e n ió s ł s ię  z te j z ie m i do le p sz e j o jcz y z n y , 
b y  tam  razem  z e  św ię ty m i śp iew a ć  B o g u : 
„A d o ro  te  d ev o te ... —  U w ie lb ia m  C ię  n a ­
b o ż n ie ..."  —  u m arł k ró tk o  po sw o ich  ro d z i­
cach , k tó rz y  w  dom u je g o  zn a leź li p rz y tu łe k , 
w y so k o  zaw sze szan o w an i p rzez  n ieg o .

Ks. W. M.

D la p a m ię c i  r o ln ik o m  i o g ro d n ik o m .
STYCZEŃ.

Kończyć młockę, jeśli nie ukończona. —  Przy­
gotow ać ziarna do siewu, starannie oczyszczone 
i doborowe. —  Kręcić powrósła z równej słomy, 
omłóconej cepami. — Opatrzyć narzędzia i maszy­
n y  rolnicze i zepsute naprawiać. — W ywozić 
nawóz na pola, jakoteż szlam ze stawów. — 
Sprowadzić zawczasu nawozy sztuczne. —  Pam ię­
tać o oborze i w dni cieplejsze ją  przewietrzać. 
Nie żałować podściółki krowom cielnym, świniom, 
owcom i t. p. i o ile można, często ją  zmieniać. 
Ścinać drzewo budulcowe i zwozić, zanim przyjdą 
roztopy. —  Kto ma lodownię, zawczasu napełnić 
ją  lodem. Oglądać stawidła przy stawach, czy 
n ie  zamarzły, aby je  łatwo wyjąć można przy 
wezbraniu wody w czasie roztopów.

W  o g r o d a c h  i s a d a c h .  Oczyszczać drze­
wa z suchych gałęzi i skręconych liści, a pnie 
oskrobywać tępym nożem. —  Zakładać inspekta.

Przysłow ia ludowe: Około początku roku — mało bywa 
w drzewach soku. — Wtenczas ścięte nieprócbnieją, ale 
rac: ej kamienieją.

Gdy Trzy Króle pogodą obdarzą, nie zasypiaj ran­
ków gospodarzu.

LUTY.
Kończyć czyszczenie jarego zboża do siewu. 

Opatryw ać ja k  w styczniu narzędzia gospodarskie 
i maszyny. Kruszyć skorupę lodowa na oziminach 
lub, gdy je s t  odwilż, odprowadzać z bruzd wodę.

Jeżeli już niem a śniegu i ziemia nieco podeschła, 
można siać nawóz sztuczny (kainit) na polach 
i łąkach. —  Jeżeli sucho, bronować łąki i podo- 
rówki jesienne, rozrzucać kretowiny. —  Drzewo 
budulcowe obdzierać z kory i układać w miejscu 
przewiewnem, aby powoli wysychało. —  W  dni 
cieplejsze wypędzać bydło na świeże powietrze. —  
Odżywiać dobrze konie robocze. —  Sadzać na 
ja ja ch  kury, gęsi, kaczki i t. p.

W  s a d a c h  i o g r o d a c h .  Oczyszczać dalej 
drzewa, zakładać i urządzać inspekta, siać w nich 
kapustę, kalarepę, kalafiory, rzodkiew, sałatę itp.

Przysłow ia ludow e: Silne wiatry północne przy końcu lutego, 
spodziewajmy się zatem lata żyznego.

Gdy w Gromnicę z dachów ciecze, zima długo się 
powlecze.

Gdy św. Maciej' lodu nie roztopi, będą chuchali 
długo w ręce chłopi.

M ARZEC.
Gdy rola podeschnie, rozpocząć orkę wio­

senną. — Bronow ać orki przedzimowe. Polewać 
gnojów ką słabe oziminy i zasilać je  sztucznymi 
nawozami. —  Kopce z ziemniakami, burakami 
i t. p. przepatrzeć, zgniłe pooddzielać. S iać zboża 
ja re , owies, jęczm ień, marchew, bób, groch, wykę, 
koniczynę, trawy, boó^powiada przysłow ie: „Kto 
wczas sieje, ten się śmieje, —  a  kto późno, to 
ma różno“ . „Kto sieje groch w marcu, gotuje go 
w garncu, a kto w maju, ten w ja ju “. —  Konie
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i woły robocze dobrze karmić, bo „gdy pogłasz- 
czesz konia worem, to ci pójdzie krokiem sporym". 
Drób nasadzać i dobrze karmić, aby niósł jaja. — 
Wierzby obcinać.

W  s a d a c h  i o g r o d a c h .  Drzewka owocowe 
i krzewy sadzić, podlewać gnojówką. — Bielić 
pnie drzew owocowych i czyścić. Kopać i upra­
wiać grządki.

Przysłow ia ludowe: Czterdziestu męczenników jakich, będzie 
czterdzieści dni takich.

Suchy marzec, mokry maj, będzie żyto jakby gaj.
Marzec zielony, niezbyt dobre plony.

K W IECIEŃ.
Kończyć siew zbóż jarych, jęczmienia, owsa, 

grochu, wyki i t. p. — Siać koniczynę między 
oziminą i jęczmieniem. — Siać nasiona roślin 
pastewnych, a pod koniec miesiąca len i kono­
pie. — Uprawiać pole pod ziemniaki i sadzić je 
według przysłowia: „sadź ziemniaki w wilię świę­
tego Marka, to będzie pod krzakiem miarka11. 
Przyzwyczajać powoli bydło do paszy zielonej, 
dodając jej do paszy zimowej po trochu. — Gdy 
z końcem miesiąca dni ciepłe wypędzać bydło 
na póle. — Pielęgnować miody drób. — Grodzić 
płoty i naprawiać popsute.

W  s a d a c h  i o g r o d a c h .  Szczepić drzewka 
owocowe i przesadzać, tak samo krzewy. Sadzić 
cebulę i inne warzywa. — Siać nasiona kwiatów.

Przysłowia ludowe: Pogody w Kwietnie Niedziele —  wróżą 
urodzajów wiele.

Gdy św. Jerzy (23) schowa wronę w życie, to zboża 
będzie obficie.

MAJ.
Kończyć siewy wiosenne: zbóż jarych, a także 

i owsa, według przysłowia: „Na św. Stanisława 
pierwszy siew prosa a ostatni owsa11, choć to na 
owies zapóźno, bo „Stanisławów owiesek, Marcin­
kowe żytko — kata warte wszystko11. — Siać 
koński ząb na paszę, wykę, łubin, proso, tatarkę, 
len, konopie „Św. Stanisław len sieje, a Zofia 
konopie11 Koło połowy maja kończyć sadzenie 
ziemniaków i buraków. Plewić zboża, zwłaszcza 
pszenicę z chwastów. — Przerywać buraki, gdy 
są gęste. Sadzić rozsadę kapusty, brukwi i t. p., 
okopywać ziemniaki i buraki pod koniec maja. 
Po ukończeniu siewów nawozić ugory pod psze­
nicę i żyto i podorywać, bo mylne jest przysło. 
wie: „Kto skończył siew, może dospać do żniw11.

W  s a d a c h  i o g r o d a c h .  Kończyć zasiewy 
różnych warzyw, niszczyć szkodniki. Kwitnące 
drzewa owocowe podlewać gnojówką z wodą. 
Plewić grządki i oczyszczać z chwastów.
Przysłowia ludowe: W Wniebowstąpienie deszcz mały — mało 

paszy przez rok cały, gdy zaś ten dzień przy pogodzie —  
nie bywają siana w szkodzie.

Wody w maju stojące — przynoszą szkody łące.
Pankracy, Serwacy, Bonifacy — ' źli na ogrody 

chłopacy.

C Z E R W IE C .
Plewić i okopywać ziemniaki, buraki, taksamo 

plewić marchew i koński ząb. —  Czyścić pola 
z chwastów. — Ugory podorane w jesieni prze- 
orywać, a podorywać czyste i bronować. Można 
jeszcze siać tatarkę, bo powiada przysłowie: „Kto 
sieje tatarkę na Antoniego i Wita, to mu się uda 
i ta i ta". — Kosić na siano trawy i koniczynę, 
gdy są w okresie kwitnienia, zwykle pod koniec 
czerwca; stąd przysłowie: „Już świętego Jana, 
ruszajmy do siana!11. Że jednak, „kiedy człowiek 
łąkę kosi, lada baba deszcz uprosi", więc uważać 
by kośba wypadła i suszeń'e siana w dni po­
godne. Stajnie i chlewy czyścić i przewietrzać. 
Nie poić bydła po napaszeniu świeżą koniczyną.

W s a d a c h  i o g r o d a c h .  Tępić szkodniki na 
drzewach, zwłaszcza gąsienice na kapuście. Ka­
pustę od gąienic chronią konopie tu i ówdzie 
w niej zasiane.
Przysłow ia lu d o w e : Na świętego Wita (15) zboże zakwita1 

Czerwiec temu się zieleni, kto do pracy się nie leni. 
Nie ciesz się chłopie, gdy siano w kopie, gdy je 

masz w stogu, mów. Chwała Bogu!

L IP IE C
Kończyć podorywanie ugorów i koniczysk 

w pierwszej połowie lipca. — Kończyć sianokosy 
i zwożenie siana, zanim rozpoczną się żniwa. 
Przygotować i ponaprawiać wozy i narzędzia 
potrzebne do żniw. Wyrównać boiska, oczyścić 
gumna i stodoły i zabezpieczyć je od myszy, bo, 
„kto ma stodoły, ma myszy11. — Początek żniw 
zależny jest wprawdzie od okolic, ale mniej wię­
cej koło połowy lipca należy rozpocząć żniwa 
stosownie do przysłowia: „Wraz ze Szkaplerzną 
Matką idź na zagon z czeladką11. — Jeżeli zboże 
jest przeznaczone na mąkę, rozpocząć żniwo, za­
nim ziarno zupełnie stwardnieje, a słoma uschnie, 
aby i mąka była lepsza i słoma pożywniejsza. 
Zboże zaś przeznaczone na zasiew żąć aż zupełnie 
odjrzeję. Gdy pora żniw słotna, lepiej kosić zboże 
kosą z grabkami, niż sierpem.

W s a d a c h  i o g r o d a c h .  Podpierać gałęzie 
drzew owocowych. Wybierać wczesne ziemniaki 
bo „po św. Jakóbie ziemiaków nadłubie". W y­
bierać marchew i wczesną kapustę. Zbierać agrest, 
porzeczki, maliny itp. na soki i konfitury.
Przysłowia ludowe: Nawiedzenie Matki Boskiej już się chylą 

ciężko kioski.
W św. Jakób chmury — w zimie śniegu fury.

S IE R P IE Ń .
W  pierwszej połowie sierpnia kończyć zbiór 

żyta, pszenicy i innych zbóż, stosownie do przy­
słowia: „Na św. Wawrzyniec przez pole gości­
niec11 i „Na święty Jacek z nowej pszenicy pla­
cek". Gdy pora deszczowa, lepiej pszenicę dłużej 
na pniu trzymać, niż żeby mokła zżęta. Do siewu 
wybierać zboże najlepsze, czyste i zupełnie doj­
rzałe. Jęczmień i proso żąć, gdy nie zupełnie doj
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rzeją, by się nie wysypywały, ale je dobrze wy­
suszyć i zaraz zwieźć. Liśei kapusty, buraków 
i naci ziemniaków nie obrywać, choćby i padła 
na nie zaraza. — Len i konopie na delikatniejsze 
przędziwo wyrywać wcześnie, zanim włókno zgru­
bieje; nie moczyć ich w wodzie, gdzie są ryby 
lub gdzie się bydło poi, bo mu szkodzi. Spieszyć 
się z uprawą roli pod oziminy. W  drugiej poło­
wie sierpnia rozpocząć siew. Siać w suchą po­
godę, gdy niema wiatru. Pokładać ścierniska.

W  s a d a c h  i o g r o d a c h .  Zbierać letnie ga­
tunki jabłek i gruszek, nie otrząsać ich, ale zry­
wać. Drzewa obciążone owocami podpierać, w ra­
zie posuchy podlewać je gnojówką z wodą. Zbie­
rać ogórki i kwasić.
Przysłow ia ludo w e : Sierpień jasny' i pogodny, dla win jest 

bardzo wygodny.
Bartłomieja cały wrzesień naśladuje, i z nim jesień.

W R Z E S IE Ń .
Kończyć siew żyta, potem siać pszenicę. „Przed 

Bogarodzicą (8) siej żyto przed pszenicą, a po 
Bogarodzicy weźmij się do pszenicy*1. We wrze­
śniu siew ozimin powinien być skończony, bo „kto 
sieje na św. Jadwigę (15 października), ten zbiera 
z roli swej figę“. Potraw (otawę) z łąk zbierać 
a potem je karczować z różnych zarośli i czyścić, 
rozrywać kretowiny i równać. W pierwszej poło­
wie września kopać wczesne ziemniaki, pod ko­
niec wykopywać późniejsze. Łęciny (badyle) ziem­
niaczane zbierać na podściółkę pod bydło. Kosić 
drugi raz koniczynę. Kopać buraki w końcu mie­
siąca. Bydło niezdatne do dalszej hodowli wypa­
sać, by je sprzedać przed zimą. Źrebięta dobrze 
karmić, by się dochować dobrych koni Po zagaj­
nikach bydła nie pasać, przygotować w nich zie­
mię pod zasiew drzew leśnych.

W  s a d a c h  i o g r o d a c h .  Owoce z drzew 
zrywać (nie 'otrząsać) i składać w miejscu prze- 
wiewnem, aby wypotniały. Nasiona warzyw zbie­
rać i składać je w miejscu suchem. Robić po­
widła.
Przysłowia ludowe: We wrześniu, gdy tłuste ptaki — mróz 

zimą nieladajaki.
Gdy noc jasna na Michała, to nastąpi zima trwała.
Gdy na św. Idzi ładnie, śnieg napewno późno spadnie.

1  < ‘ ' ’• ■ ■ ■■1

P A Ź D Z IE R N IK .
W  pierwszych dniach października kończyć 

siew ozimin, jeśli kto tego nie uczynił we wrześniu. 
Nawozić i podorywać pola pod jarzyny, a prze­
dewszystkiem pod ziemniaki i buraki. Taksamo 
robić podorywki pod owies i jęczmień. Ścinać 
kapustę i wszelkie jarzyny wykopać przed połową 
miesiąca bo inaczej łatwo się psują. Ziemniaki 
umieszczać w kopcach. Słabe oziminy zasilać gno­
jówką lub sztucznymi nawozami. Bronować past­
wiska i łąki. Przyzwyczajać bydło do paszy zimo­
wej, bo: „Jak już dzień przyjdzie Szymona i ludy, 
to trzeba zagnać bydło z pól do budy**. Opatrzeć 
budynki mieszkalne i gospodarskie i ponaprawiać

przed zimą. Tuczyć drób i świnie. Międlić leć 
i konopie. W  lesie zbierać suche gałęzie, sadzin 
drzewka i siać nasienie drzew leśnych.

W  s a d a c h  i o g r o d a c h .  Kończyć zbiór 
owoców i składać je do piwnic. Sadzić drzewka 
owocowe lub przygotowywać i użyźniać doły 
do sadzenia ich wczesną wiosną. Delikatne rośliny, 
jak szparagi, pokryć gnojem i ziemią, a deli­
katniejsze drzewka obwiązać w końcu paździer­
nika słomą.,
P rzysłow ia ludowe: Grzmot październikowy, niedostatek

zimowy.
Miesiąc październy — marca obraz wierny.

LISTO PA D
Wywozić w pole obornik, rozrzucać go i przy­

orywać, tak samo zielone nawozy. Kończyć pod­
orywki, a gdy nadejdą silne przymrozki, pocho­
wać narzędzia rolnicze pod dach, aby nie mokły. 
Zakładać gnojniki (kupy naw.) w odpowiedniem 
miejscu. Posypywać wapnem łąki 1 pastwiska, 
czyścić rowy obok pól, drenować mokre pola. 
Młócić zboża. Bydło starannie i jednostajnie kar­
mić, bo: „Kto w jesieni bydląt nie tuczy, ten je 
w zimie dźwiga, na wiosnę wywłóczy**. Trzeba 
jednak zachować przezorność, aby wystarczyło 
paszy aż do zielonej trawy. Gdy za wiele paszy, lepiej 
dokupić bydła, bo: „Lepiej więcej mieć bydła 
w oborze, niźli szat w komorze**. Tuczyć drób, 
posypywać kurom od czasu do czasu gruz wa­
pienny. Wieczorami zajmować się jakiem rzemio­
słem, a kobiety przędzeniem. Jagody jałowcowe 
zbierać na lekarstwo.

W  s a d a c h  i o g r o d a c h .  Grabić opadłe liście 
oczvszczać drzewa ze szkodników, przygotowywać 
ziemię do inspektów.
P rzy s ło w ia  ludow e: Wiatr od południa w wilję Marcina, 

będzie napewno lekka zima.
Miękko na Andrzeja, niedobra nadńeja.

G R U D Z IE Ń .
Z ustaniem robót w polu używać żywego in­

wentarza do wywożenia nawozów, szlamu ze sta­
wów, do zwożenia opału i t. d. Młócić zboża. 
Naprawiać narzędzia i maszyny rolnicze. Otaczac 
troską bydło, bo: „Kto bydlęcia nie szanuje, ten 
sam siebie oszukuje**. Karmić dobrze krowy, by 
dawały mleko. „Kto chce krowy doić, ma ją 
paść i poić“, bo „mleko nie krowy dają, jeno 
pasza**. „Daj krowie w żłobie, ona da tobie**, 
Szczególnie zająć się wychowem młodego do­
bytku, który w tym miesiącu zaczyna przybywać. 
Rąbać drzewo budulcowe i zwozić je, gdy ziemia 
ścięta mrozem.

W s a d a c h  i o gr o d a c h. Młode drzewka 
obwiązy wać słomą, gdy się tego nie zrobiło przed­
tem i chronić je od zajęcy.
Przysłowia ludowe: Na świętą Barbarkę mróz, chowaj sanie, 

szykuj wóz.
Wilja piękna, jutrzenka jasna, będzie stodoła za 

ciasna.



WYRAFINOWANA POBOŻNOŚĆ MAGDY.
Kiedy- w długie zimowe wieczory mroźne za- 

wienuchy, hulają po polu tak, że szyby się trzęsą 
małych chat słomiany oh, wtedy ludzie tiulą się do 
pieca i przy słabem światełku małej lampki opo­
wiadają sobie historje z lat minionych. Nie isą one 
nigdzie spisane, a przecież żywotne przechowują 
się od pokolenia do pokolenia. Historia i podanie 
splatają się razem w barwny obraz i życie realne 
ujmują w powabną formę. Chcę tu opowiedzieć 
tafcie jednio .pedanie, jiaikie usłyszałem z ust sta­
rych. Gdzie i kiedy się to stało-, to pozostanie dla 
nas młodych na zawsze tajemnicą, lecz nie mam 
żadnych przyczyn, by wątpić o jego .prawdzi­
wości, a więc posłuchajcie.

Stara Magda nie była złą kobietą. Nie! na 
prawdę nie! Ale była bardzo przywiązana do 
dwóch rzeczy w świecie, odkąd jej Marcin umaił, 
z którym przezyła trzydzieści lat w bszdizietnem 
małżeństwie. Były niemi pasieka i pieniądze. Skoro 
jedno lub drugie zobaczyła, wtedy się jej śmiało 
serce z radości. Ale Magda była także pobożną. 
O tem nie można wątpić. O tem każdy wiedział 
i-słyszał. Ale, że ją Pan Bóg nie więcej obchodził, 
niż bogaty kupiec, któremu co -roku sprzedawała 
swój miód, o tem nigdy szczerze nie pomyślała.

Ona poproistu prowadziła handel z Panem 
Bogiem. Może się to wyda śmiesznem, ale tak  
było naprawdę. —  Kiedy zbiór miodu źle się za­
powiadał, .albo kiedy groziło -niebezpieczeństwo, 
że rój pszczół się zmarnuje, wtedy. z;a każdym ra­
zem obiecywała P. Bogu Mszę św. albo różaniec, 
a kiedy zdawało, się, że Pan Bóg wzgardził jej 
ofiarą, wtedy była gotową dwie lub trzy Msze św. 
albo różańce ofiarować. Ile razy wybierała się do 
miasta, zawsze wstępowała do piobliskieg’0 koś­
cioła. To było godhem pochwały, alb izawsze jej 
modlitwa była jakby układem z P. Bogiem, który 
miął przysporzyć jej pieniędzy. Można,by to 
wszystko chętnie przebaczyć Magdzie, która nie 
umiała lepiej postępować, bo nie rozumiała, że 
Panu Bogu należy służyć raczej z miłości i w du­
chu ofiary. I zapewne, że Pan Bóg miał -dla niej 
większą wyrozumiałość, aniżeli my ludzie.

Ale Magda raz przecież w swej pożądliwości 
za pieniądzmi za daleko się posunęła i dopuściła, 
się czynu, który pobożni ludzie jeszcze teraz opła­
kują, gdy słyszą z ust podeszłego starca lub po­
deszłej staruszki, co nlai własne oczy widzieli, albo 
na własne uszy słyszeli.

Było tó w roku 18... poi wiośnie ubogiej 
w słońce i kwiaty. Prawie codziennie padał deszcz, 
a mgła ustawicznie, plotła zasłonę zakrywającą 
słońce.

Zapowiadał się bardzo zły rok na miód., jak 
nigdy od lat wielu. Cukier już bardzo podskoczył 
w cenie. Ileż dopiero w jesieni będzie miód kosz­
tował; zapewnie podwójnie! Stara Magda codzien­
nie wyglądała z okna. Dwa małe chciwe pienię­

dzy oczka, przebiegały przez smutne poła. Ciągle 
myślała nad tem, chby zrobić. Już poprzednio 
ślubowała Mszę św., jeśli tylko otrzyma tyle 
miodu, oo poprzedniego roku. Ale mała była n a ­
dzieja. Trzeba było coś więcej ofiarować, aby 
Pana Boga pozyskać. Ale coi? —■ Lecz to nie po­
winno nic kosztować. Długo -się namyślała. 
Wreszcie przyszła jej szczęśliwa myśl do głowy.

Było to w sobotę wieczorem. Magda poszła 
do spowiedzi.. Ogólnie się zdziwiono1, skoro 
w zwykłą niedzielę zobaczono Magdę przystępu­
jącą do św. sakramentów.. To nie było u niejN 
woale w zwyczaju. Wielkanoc, Boże Narodzenie 
i Wniebowzięcie Najśw. Panny Marji były jej dnia­
mi; o tem każdy wiedział. Tego się trzymała już 
od lat wielu. Ale wreszcie zrozumieli ludzie i wie­
d zieli/że Magda uczyniła to dła interesu. Tak, 
tak! Ale. nikt absolutnie nie przypuszczał, co 
miało- nastąpić. Gdyby o tem wiedziano, toby po­
wstrzymano Magdę od wysitę-pnego zamiaru a tak  
całą wioskę od 'zbrodni' zachowano, Ale skoro się 
dowiedzianoi, było już po niewczasie i nie dało się 
już tego naprawić.

poszła w niedzielę do Komunji św.
Uklękła w ostatniej ławce za 01] In filarem,

„Magda poszła w niedzielę do Komunji św.“.
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ma którym się chór wspierał. Przyjęła Komunjię 
św. przy ołtarzu i wróciła ma swoje miejsc© za fi­
lar. Tam, o zgrozo! wyjęła Komunię św. z; ust, 
włożyła ostrożnie do białej chusteczki od nosa 
i wsunęła do kieszeni. Nikt tego ni© widział. Za 
nią nikt nie klęczał, a oczy wszystkich były na 
ołtarz zwrócone'. Magda pozostała ma sweijemmiej,- 
scu klęcząc i odpraiwiała -dziękczynienie po Ko- 
munjii św,. jak wszyscy, dopóki inni z kościoła nie 
wyszli. Modliła się przynajmniej mechanicznie ze 
swej książeczki do modlenia, a później poszła do 
domu. Czego ona chciała, co sobie myślała? Czy 
się me bała, iż ją Bóg, którego ona ukrytego poid 
postaciami chleha, do kieiszeni schowała, śmiercią 
na miejscu może ukarać? Ale nie —  Magda nie 
myślała o tem. Ona tylko myślała o swoich 
pszczołach i sakiewce z pieniądzmi i uśmiechała 
się z cicha.

Skoro wróciła do domu, zaraz poszła do 
ogrodu do uli. Znowu był to dżdżysty mglisty 
poranek. Ostrożnie wyciągnęła chusteczkę z kie­
szeni, wyjęła z niej św. Hostję i położyła j|ą mię­
dzy ulami w miejscu, gdzie nie była zewnątrz wi­
dzialną. Pszczoły brzęczały koło Hostji św., ale 
żadna jej nie dotknęła. W  ten sposób chciała wy­
musić u Pana Boga błogosławieństwo dla swoich 
uli. Jego obecność będzie błogosławić pracę 
pszczół i uczyni ją owocną. Z nikim o tem nie 
mówiła, jakkolwiek od tej chwili wielki czuła nie­
pokój w duszy. Wymijała ludzi, którzy ją 'spo­
tykali i bała się z kimkolwiek rozmawiać, jakby 
wszyscy wiedzieli, oo ona zrobiła. Ciągle wyglą­
dała przez okno z kuchni mia pasiekę w ogrodzie. 
Pszczoły brzęczały jiak przedtem i pilnie praco­
wały. Ale rzecz dziwna, od owej niedzieli nie po­
szła już więcej do uli, jakikolwiek poiwinna była 
pszczołom cukru dołożyć. Przeszedł poniedziałek 
i wtorek, nadeszła środa. Magda stawała się coraz 
bardziej niespokojną.

Po raz pierwszy powstały w. jej głowie 
wątpliwości, czy j;ej postępek nie był grzesz­
nym. Ale ona w cichości ślubowała tyle a  tyle 
Mszy św. i różańców i w ten sposób starała się 
uspokoić budzące się sumienie. Wfcońcu jedńak 
musiała iść do ogrodu i pszczołom zanieść cukier. 
Bojaźliwie położyła go zaraz na kraju i znikła 
prędko, jak tyłko mogła. Tylko okiem rzu­
ciła na miejsce, gdzie Hostję św, położyła. Już  
jej nie spostrzegła, tylko wiele pszczół krążyło 
tam dokoła. Od tej chwili straciła zupełnie spokój. 
Jak  obłąkana kręciła się po całym 'domu. W  żad­
nym pokoju nie miogła pozostać, na żadnym stołku 
usiedzieć. Zdawało się jej, że pszczoły brzięczą 
koło jej głowy i kłują tysiącznemi żądłami w ser­
ce. Nie tylko przez cały dzień, ale i w nocy nie 
miała spokoju. Bała się ciemności i zaświeciła 
małą lampkę. Jej sypialnia leżała z boku ogrodu. 
Z okna było widać długie rzędy uli. He razy spoj­
rzała przez okno, wydawało się jej, że widzi tam.

światło. Kilkakrotnie skraplała się wodą święco­
ną, nie wiedząc dlaczego. Próbowała spać, nie 
rozbierając się. Ale za każdym razem, kiedy już 
miała zasypiać, przestraszało ją tajemnicze - puka­
nie. Zapaliła więc gromnicę, którą przy śmierci 
męża świeciła. Potem próbowała 0'dma,wiać róża­
niec. Najpierw nie mogła go zmałeść, aż sobie 
wreszcie przypomniała, że go włożyła do sakiewki 
między świecące złote pieniądze. Tak spędziła 
całą noc w niepokoju i trwodze,, aż wreszcie za­
jaśniał poranek; a  ona całkiem wyczerpana za­
snęła na' stole.

Kiedy się nagle obudziła, usłyszała głośne 
pukanie do drzwi. Skoczyła wystraszona, zgasiła 
płonące jeszcze światła i zbiegła prędko po scho­
dach, aby się przekonać, kto puka. Odsunęła ry­
giel i oto ujrzała przed sobą swego proboszcza. 
„Przepraszam W as serdecznie. Ale obawiałem się, 
że Wam się coś złego w nocy przytrafiło. Ludzie 
ze wsi opowiadali mi, że przez całą noc -się u W as 
świeciło światła, które i teraz jeszcze widać11.

Magda była cała zmieszana i zrazu nie wie- 
dlzilała co odpowiedzieć. Otwarła tylko drzwi sze­

rzej i wpuściła ks. 'proboszcza do domu. Potem 
jednak prędko oprzytomniała. „Tak, ma ksiądz 
proboszcz słuszność. Mnie, mnie11... „A więc widzę, 
że Wam coś brakuj©11. „Nie, nie, Księże Probosz­
czu11. —- trzęsąc się’ na calem ciele, wykrztusiła 
ostatnie słowa.

„To się postaram wam o pomoio, bo nie ma­
cie nikogo. Ale wejdźmy do pokoju, bo wilgotne 
powietrze mogłoby wam .szkodzić11.

Magda otworzyła przyległy pokój. Serce biło 
jej jak młotem. Czy ma wyznać swą straszną wi­
nę. Proboszcz patrzał na nią zdziwiony, ale z ła­
godnym wyraizem twarzy. ’

On wie, on wie wszystko, myślała Magda 
i nie mogła znieść jego wzroku. Niespokojnie pło­
nęły jej oczy.

„Tacyście okrutni11. „Już teraz zaczynia, po­
myślała Magda, gdy usłyszała słowo „okrutni11 
i upadła z płaczem na ziemię. —  Ks. Proboszcz 
schylił się do leżącej na ziemi.

„Księże Proboszczu, ja to uczyniłam, jta to  
uczyniłam11!

Wśród łkania wydobyły się z jej ust te sło­
wa. Proboszcz nie wiedział, oo one mają ozna­
czać. Skoro zobaczył, że jest ona jeszcze przy zmy­
słach, zaczął do niej łagodnie przemawiać.

Podniosła się znowu i usiadła na stołku przy 
stole. Poczęła płakać. „ Ja  myślałem tylko, że je­
steście Magdo tak okrutni względem waszego 
zdrowia, musicie się więcej szanować11. —  Ale 
Magda tego nie słyszała, co ks-. proboszcz mówił, 
tylko jeszcze głośniej płakała.

„ Ja  nic złego nie zamierzałam, Księże Pro­
boszczu11!

„O czem mówicie?11
„O Hostji, o naszym Bogu11.



47 —

Teraz trochę zaświtało w głowie proboszcza. 
Miał przed sobą zagadkę, widocznie chodziło tu  
o zbrodnię, występek. On znał Magdę, jej przy­
wiązanie do pieniędzy i majątku. Ale jaki to ma 
związek a Hostją?. —  Wypowiedzcie się Magdo; 
przecież ja jestem waszym proboszczem. Powiedz­
cie, cokolwiekby miało być; a  to przyniesie wam 
ulgę“.

Ale Magda ciągle myślała, że proboszcz wie 
wszystko i szukała tylko jakiegoś uniewinnienia.

„Tam w środkowym rzędzie między ulami 
leży... leży... Niech mię tylko Ksiądz Proboszcz 
nie doniesie. Dam na pięć Mszy św. i więcej, Wię­
cej, tylko Księże Proboszczu proszę mię nie dorno- 
sić“ —  z płaczem błagała księdza proboszcza.

Proboszcz miał jakieś prze,oziucie. O Boże! —  
myślał —  przecież chyba tej zbrodni nie popełniła. 
Ale już wyszedł prziez małe drzwi do ogrodu. 
Podszedł do pszczół. Sam wielki pszczół przyja­
ciel, znał je bardzo dobrze. Zdziwił się więc bar­
dzo, skoro w środkowym rzędzie między ulami 
zobaczył jakby wieżę wybudowaną z plastrów 
pszczelnych. Jeszcze budowa nie była gotową, 
ale pszczoły pilnie pracowały u szczytu. Był to. 
miały, okrągły kościółek, tylko jeszcze dachu bra­
kowało,. Ostrożnie pochylił się proboszcz i spoj­
rzał zdziwiony do środka. Co za widok. Nie chciał 
wierzyć własnym ocizom, a jednak tak było. Na 
ziemi leżała Hostja, a naokoło w równej Odległości 
budowano wieżę.

„O mój Panie Boże“ —  westchnął proboszcz, 
a czy to naprawdę przyniosła Cię tu ręka świętio- 
kradzka. O jakżeś przedziwny w Twych najmniej-1 
szych .stwórz,eniach“. Z największą czcią poszedł 
z nowrotem powoli, ażehy u Magdy zaczerpnąć 
bliższych informaćyj. Stara stała płacząc we 
drzwiach i oczekiwała pełna trwogi i strachu 'księ­
dza proboszcza.

„Powiedzcie Magdo, skąd jest ta Hostja. Czy 
ona jest naprawdę z kościoła?11

„O Księże Proboszczu, ja to uczyniłam" —  
biadała kobieta —  „ja ostatniej niedzieli od ołta­
rza tutaj ją przyniosłam. —  J a  chciałam mieć do'- 
hry zbiór miodu".

Na chwilę straszno zrobiło się księdzu. Nie 
wypowiedział ani słowa, tylko ukląkł w cichem 
uwielbieniu przed eucharystycznym Bogiem, któ­
remu nierozumne stworzenia tabernakulum budo­
wały. Łza potoczyła mu się z oczu; a potem spoj­
rzał na płaczącą kobietę.

„Magdo! dopuściliście się strasznej zbrodni, 
świętokradztwa. Wasze sumienie samo oskarża 
was o tę winę. A teraz uklęknijcie przed waszym 
Bogiem eucharystycznym, przepraszajcie Go, aż 
ja znowu powrócę.

Kobieta łkając, upadła na kolana.

,,Ach, wszystko, wszystko uczynię. Proszę 
wziąść św. Hostję. Proszę powiedzieć ludziom, jak 
przewrotną jest Magda. J a  na to zasłużyłam, ja 
chcę wszystko znowu naprawić".

„Miejcie ufność Magdo, Bóg nienawidzi wy­
stępku, ale grzesznikowi żałującemu okazuje mi­
łosierdzie".

Z tem odszedł, by zrobić przygotowania do 
przeniesienia konsekrowanej Hostji z powrotem 

'do kościoła. Maeda zaś klęczała na podłodze 
w małej sieni, która do ogrodu prowadziła, ze 
zwróconemi ciągle oczami na pasiekę. I czego 
przez wiele lat nie zrobiła,, to uczyniła dzisiaj. Oto 
znowu mogła się szczerze modlić z głębi duszy, 
nie myśląc o pieniądzach. Jakby łuski spadły jej 
z oczu, widzi, że oto całe jej dotychczasowe ży­
cie było ehybionem/że tylko grosiwu i bogactwu 
służyła,' a nie Bogu, którego tak niegodnie dla 
swego interesu użyć chciała. Cała złość i prze­
wrotność jej postępku ukazały się jej duszy i wy­
lała gorzkie łzy szczerego żalu.

Wtem nagle odezwały się dzwony we wsi. 
Ludzie opuścili swe domy i pola i spieszyli do 
kościoła. Nikt nie wiedział, cio to ma znaczyć. Nie 
był to zniak na pożar ani burzę, nie było to także 
podzwonne dla zmarłych, ale pełny, świąteczny 
dźwięk dzwonów rozlegał się po niwach i jakieś 
dziwne, szczególne uczucie budził w sercach 
mieszkańców. Kościółek się wyoełnił, a jeszcze 
nikt nie wiedział, co to znaczy. Za chwilę jednak 
wyszedł ksiądz ubrany w odświętne szaty litur­
giczne, ukląkł;przed ołtarzem i modlił się chwilę. 
Następnie wstąpił na ambonę, a oczy wszystkich 
w niego utkwiły. Nastała taka cisza, że prawie 
jeden drugiego mógł słyszeć serca bicie. Wresz­
cie zwrócił proboszcz swą twarz ku wiernym; oczy 
siwego kapłana zaszły łzami i ze wzruszenia nie 
mógł mówić. Tylko krótkie i bolesne słowa skargi 
wydobyły się z ust jego.

„Zabrano mojegof Zbawiciela i tak bardzo 
znieważono". Wszystek lud był wzruszony i ra­
zem płakał, potem patrzał jeden na drogiego. Nikt 
ni© wiedział, kto to uczynił. Wszyscy myśleli o ra­
bunku świętokradzkim. W  końcu jednak przemó­
wił probolszcl:

„Niechaj nikt nie rzuca kamienia potępienia 
na owego człowieka, lecz niech sam bije się 
w persi i mówi: „Boże, bądź miłościw mnie grzesz­
nemu". My wszyscyśmy winni przez nasz© grze­
chy, że Bóg dopuścił taką zbrodnię w naszej pa- 
rafji. A teraz idźmy i przyprowadźmy naszego 
Zbawiciela w konsekrowanej Hostji z ogrodu 
Magdy.

Cichy pomruk i szept przebiegł przez szeregi 
wiernych. —  Dwaj ministranci zaświecili wielkie 
latarnie, które stały obok balustrady. KEku męż­
czyzn niosło baldachim, inni chwycili za ohofąg-



I cała procesja udała się powoli w pochód

wie I  cała procesją udała się powoli w poiohód. wyprowadzić. Rój pszczół jednak, który wybudo*-
"Na przodzie szedł chłopak z krzyżem i ksiądz, wał tabernakulum, znikł od tego dnia. Szukano
z próżną monstrancją. Przybywszy do domu go wszędzie i w lesie —  ałe daremnie.
Magdy, wierni się zatrzymali, tylko kapłan z mi- Magda wszakże od tej chwili zupełnie się od-
nistrantami i niosącym krzyż, udał się do ogrodu, mieniła. Sprzedała swój dom i pszczoły i przenio-
Tutaj wziął z kunsztownie przez pszczoły zbudo- sła się do przytułku ubogich do odległego miasta,
wanego tabernakulum Hoistję, była nienaruszoną. Tam oddała się dziełom pokuty i miłosierdzia
Pszczoły jej nie dotknęły. Widoczny cud. Ludzie chrześcijańskiego. Po ldlku kitach skończyła swe'
w znacznej części z ciekawości przyszli do ogrodu, życie ziemskie. Cały swój majątek —  a był nie-
Każdy chciał widzieć cud. Zapomniano zupełnie mały —  przeznaczyła dla kościoła swej rodzin-
o starej kobiecie, która ciągle klęczała przy furtce mej wioski na sprawienie nowego, pięknego ołta-
ogrodu, pełna wstydu i żalu. Wśród modłów od- rżą i tabernakulum. Tak choć w części odpokuto-
niesio.no z powrotem św. Hostję w monstrancji wała z a ' swój / występek, który popełniła wobec
do kościoła. Wzięto także kunsztowne tubema- Rogu i Zbawiciela,.
kul urn. które pszczoły zrobiły. W  kościele odbyło Wieś, w której się to zdarzyło, została w ćiz:a-
się nabożeństwo przebłagalne. Wielu' ludzi sie wojny do szczętu zniszczona, tak, że ani śladu 
z bliska i daleka przychodziło i podziwiało tafoer- z niej nie pozostało. Również i pszczoły rzadko
nahnl nm i chwaliło Boga,, który złe na dobre umie się ukazują w tamtej okolicy.
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Ziemia ta w pośiód murów ciemnego pierścienia 
i: Świętą jest: od męezęńskiej krwi ta ziemia święta, 

Ńa dnie ogromnych ścian, ofiarą przesiąknięta, 
Jak dno ofiarnej czary ze krwi napełnienia.

K . Lubeclci.

Koloseum czyli amfiteatr -Flawjusza w Rzymie 
pozostanie po wszystkie czasy przedmiotem podzi­
wu i nauki. Kto już miał sposobność kiedyś stanąć 
przed tą ol­
brzymią bu­
dową, nie za- 
zapomnichy-' 
ba nigdy wra­
żenia,jakiego 
stąd odniósł.
Mi e r z ą c  0- 
kiem z gór­
nych galeryj 
koloseum to 
o l b r z y m i e  
m orze ruin, 
pamięć na­
sza cofa się 
ws pomni e ­
niem swem 
hen daleko 
wstecz w z a- 
m i e r z c h ł e  
czasy staro­
żytnego Rzy­
mu i w pier­
wsze wieki  
chrześcijań­
stwa. Jeszcze 
dziś stoi ko­
loseum w pierwotnej swej wielkości, w olbrzymich 
rozmiarach, z poteżnemi łukami i filarami, jako­
by wzniesione rękami olbrzymów. Podczas gdy

inne pogańskie monumenty Rzymu z biegiem lat 
uległy zniszczeniu, czyto przez pożar lub trzęsie­
nie ziemi, czyto przez walki partyjne moźnowład- 
ców średniowiecza, przez długą nieobecność pa­
pieży w Rzymie, kiedy przebywali w niewoli 
awinjońskiej, lub inne zaburzenia polityczne, ko­
l o s e um,  ta »czcigodna i potężna budowa Fla- 
wjuszów* — jak je chętnie nazywano — ostała

się aż po dni 
nasze. N i e 
dziw przeto, 
że je studjo- 
wali zarówno 
historycy, jak 
i architekci, , 
opi s y  wa l i  
dziejopisarze, 
opiewali poe­
ci we wszyst­
kich wiekach. 
Wszyscy oni 
zwielkiem za­
miłowaniem i 
zapałem po­
święcali mu 
swą uwagę 

( i pracę. Już 
łaciński poe­
ta M a r t i a 1 
(fl04poChr.) 
oświadcza, że 
^wszelakie  
dzieło sztuki 
stoi w ocenie 
poza cesar­

skim amfiteatrem*. Poeta L i n d a u  nazywa je 
»olbrzymim mamutem świata z kolosalnym zmur­
szałym szkieletem*, a j e a n  P a u l  ^wulkanem

Amfiteatr Flawjuszów w pierwotnym swoim stanie. Prop rieta  artistica . 
(R ekonstruk cja prof. C . N isp i-L au d i).

R e p r o d u k c ja  z a s t r z e ż o n a . Cześć starożytnego Rzymu. M o d e l p la s t y c z n y  p r o f . G . M a r c e l l ia n i .
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pogańskiej okrutności«, który pożerał naraz 9000 
zwierząt i tylko strumieniami krwi ludzkiej mógł 
być ugaszony. Je s t  ono jakoby  um ierającym  ol­
brzymem z dawnych czasów, który z biegiem 
wieków wnętrznościami swojem i karm ił i zasilał 
budowy świątyń i pałaców i jeszcze dziś, choć 
zraniony żywo w świat patrzy.

Przypom ­
nijmy sobie 
jego  dzieje.

Rzym ianie 
byli począt­
kowo skro­
mnym i pra­
cowitym na­
rodem. Na­
wet ich wieh 
cy wodzo­
wie po doko­
nanych wy­
praw ach wo­
jennych lubili

W y ścig i w »circu s m aximus«.

w racać do rolnictwa i spędzali 
"dni żywota swego spokojnie na wsi. Ale po w oj­
nach punickich i m acedońskich/gdy wpływ Rzy­
mu coraz więcej nabierał znaczenia na W schodzie 
a  niewyczerpane bogactw a W schodu zaczęły na­
pływać do stolicy, naród ten potężny Rzymian 
podupadł w swoich starych obyczajach ; z bo­
gactwami zawitały do kraju także wszelkiego 
rodzaju występki.
Bogactw a skupiały 
się p r z e w a ż n i e  
w rękach dostojni­
ków rządowych, 
którzy byli wysy­
łani do zdobytych 
prowincyj, aby nie- 
mizarządzali, stam ­
tąd wracali potem 
do Rzymu z wiel­
kim m a j ą t  k i em  , 
i z iście w scho­
dnim przepychem.
Zato prosty rzym­
ski lud popadał 
do coraz większej 
nędzy i stał się 
niewolnikiem wiel­
kich w ł a ś c i c i e l i  
posiadłości ziem­
skich. Nieprzeliczone tłum y prawdziwych niewol­
ników, sprowadzonych do kraju jako zdobycz 
z ziem opanowanych, powiększyły jeszcze tylko 
szeregi nędzarzy i razem z nimi stanowiły „otwartą 
ranę“ państwa rzymskiego. Masa ta niesforna 
i niezadowolona, im bardziej była uciskana i gnę­
biona, tem więcej szukała zadowolenia swego 
w używaniu gier i zabaw, chcąc jakoby tem po­
wetować nędzny swój stan. Lud dawniej zada-

W a lk i gladjatorów  w koloseum .

walniał się temi zabaw am i: sphaeromachia (mów 
sL rom ach ia)1), m ora2) i szachy3), teraz domagał 
Się wykwintniejszych gier* zabaw i przedstawień. 
W ielcy dostojnicy i znajdujący się u steru rządu 
sprzyjali tym życzeniom, ba nawet wzajemnie się 
prześcigali w dogodzeniu pospólstwu, bo chodziło 
im o pozyskanie ludu dla siebie. Znane je s t przy­

słowie rzym­
skie : „P a­
nem etcircen- 
ses — chłeba 
i i g r z y s k ! "  
T  ak  krzyczał 
lud, ilekroć 
chciał znowu 
okazać swoje 
niezadowole­
nie i swoje re­
wolucyjne za­
miary.

Na zabawy 
cyrkowe czyli 
na igrzyska 

lud gromadził się tłum nie; nawet dzieci porzucały 
sw oje gry w kostki, w obrączki i w -p ien iąd z4) 
a spieszyły do cy rk u 5) na publiczne przedstawienie. 
„T en  sam lud“ —  mów; J u w e n a l  (Sat X . w. 
81 i nast.) — który niegdyś decydował o rządzie 
o przedstawicielach władzy konsularskej, o legjo- 

•nach i o wszystkiem innem, obecnie zadawalnia 
się tylko dwoma rzeczam i: chlebem i igrzyskam i!“

Igrzyska te roz­
poczynano zazwy­
czaj uroczystą pro­
cesją (pompa), któ­
ra przy dźwiękach 
muzyki i z unoszą­
cym się dymem 
kadzideł posuwała 
się z k a p i t o l u  
przez f o r u m  do 
cyrku. W  procesji 
tej obnoszono wi- 
zerunkirozmaitych 
bóstw, później tak ­
że wizerunki człon­
ków cesarskiej ro­
dziny, szczególniej 
tych, których po­
liczono do rzędu 
bóstw. P r o c e s j ę  
wyprzedzali chłop- 

konno, woźnice z wozami

') Gra ta polega na tem, aby przy rzucaniu kuli, piłki 
lub lancetki nie przekroczyć wyznaczonego celu.

2) Słowo to pochodzi od greckiego słowa |j.(opóv, ozna­
czającego tyle co „gtupi“, stąd gra głupich. Gra ta polegała 
na tem, że dwóch graczy równocześnie podnosiło dowolną
ilość palców u ręki i wywoływało jakąś liczbę, którą chcia­
no zgadnąć rzeczywistą liczbę wszystkich podniesionych 
palców, tj.obu graczy. Jeszcze dziś tę grę uprawiają Włosi,
a niekiedy bardzo namiętnie.

cy, bądź pieszo, bądź





wyścigowemi, zapaśnicy, wyścigowcy a wreszcie 
tancerze — chłopcy i mężczyźni —  przy akom- 
panjam encie muzyki.

W  igrzyskach występowali atleci, gladjatorzy 
i wyścigowcy na wozach z jedną parą lub dwu 
parami koni. Urządzano także polowanie na zwie­
rzęta. Pierwsze takie polowanie, jak donosi Liwi- 
ju sz  (ks. X X X IX , rozdz. 22) odbyło się w Rzy­
mie w roku 568-ym  od założenia m iasta (czyli 
w roku 185-tym przed Chrystusem). T e  dzikie 
zwierzęta nazywano zazwyczaj „afrykanam i-1, bo 
sprowadzano je  po największej części z Afryki. 
W  roku 55 przed Chrystusem cesarz Pom pej usz 
puścił do cyrku naraz 500 lwów, które następnie 
zabito wśród ogólnej radości przyglądającego się 
ludu.

Z bogatych i-zam ożnych Rzym ian jeden dru­
giego usiłował prześcignąć w urządzaniu takich 
igrzysk i w budowie potrzebnych do tego cyrków 
czyli teatrów. T a k  więc, ja k  donoszą, C u r i o, 
rzymski urzędnik i wódz, wzniósł dwa wielkie 
teatry z drzewa, je ­
den obok drugiego.
Po przedstawieniach 
dramatycznych i mi­
micznych, usunięto 
z nich sceny i za- 
pom ocą sztucznego 
mechanizmu wpro­
wadzono w ruch 
oba t e a t r y  w r a z  
z widzami tak, iż 
j e  zespolono w je - 5 
den w kształcie eli­
psy i jak o  ciąg dal­
szy odbywały się 
w nim walki zapa­
śnicze gladjatorów 
i z dzikiemi zwie­
rzętami. Moźnaby 
takie opowiadania 
zaliczyć do bajek, 
gdydy Plinjusz i inni 
historycy nie wspo­
m inali nam o tem. P l i n j u s z  (Hist. nat. 1. X X X V I. 
c. X X IV .)  powiada, iż nie wie, co ma więcej 
podziwiać, czy genjusza tych wynalazków czy 
też te wynalazki same, czy sztukmistrza, czy wy­

konawcę sztuki, czy odwagę zarządzającego po­
ruszenie mechaniczne, czy też spokój ludu rzym­
skiego, który się takiemu eksperymentowi poddał. 
Przy takich doświadczeniach mogliby byli wszyscy 
widzowie zginąć, ja k  na okręcie na morzu. W spo­
mniany niezwykły eksperyment zrobiono tylko 
dwa razy, trzeci raz już nie odważono się go 
zrobić. Ponieważ z biegiem czasu przedstawienia 
te przybierały na rozm iarach, a lud coraz więcej 
ich się domagał, zaś przy walkach zapaśniczych 
z dzikiemi zwierzętami zagrażało niebezpieczeństwo 
widzom, musiano przeto przystąpić do budowy 
odpowiedniejszych teatrów. B u d o w a n o  zatem' 
okrągłe podłużne gmachy w kształcie elipsy, 
z galerjam i wewnątrz, gdzie wznosiły się sto­
pniowo siedzenia. T ak ie  gmachy nazywano amfi­
teatram i. Pierwszy taki gmach z drzewa zbudował 
C e z a r  w roku 27  przed Chr. Przyprowadził go- 
na ten pomysł właśnie wyżej wspomniany Curio. 
Pierwszy am fiteatr z kam ienia zbudował Statiljusz 
Tau rus za namową cesarza Augusta. Jednakowoż^

8) Grę w szachy miał wynaleźć Palamedas, syn króla 
Nauplios z Euboea przy oblężeniu Troi (Cf. J. Rosini, 
Antiąu. Rom. 1. V. p. 306).

4) Pieni.ądz ten nosił na jednej stronie podobiznę po­
dwójnej twarzy boga wojennego Janusa, a na drugiej stronie 
podobiznę okrętu. Przy rzucaniu pieniążka dzieci krzyczały 
„ c a p  i t a  ■— głowy tj. twarze* albo „navim — okręt”. 
Według tego, kto wołaniem swem zgadł, jak pieniążek sie 
ułożył, wygrywał. Także i ta gra jest jeszcze w użyciu 
u młodzieży włoskiej.

6) Cyrk był to wielką podłużną ujeżdżalnią, przezna­
czony pierwotnie na wyścigi konne i z wozami. Największy 
i najstarszy cyrk w Rzymie 'znajdował się w dolinie mię­
dzy wzgórzem awentyńskiem a palatyńskiem, słusznie 
przeto nazwany C i r c u s  m a x i m u s  — cyrk największy.

„C hrześcijan rzucić lw o m !"

największy amfiteatr, przeważnie z ciosów, wystawili 
cesarze W e s p a z j a n  i T y t u s  (72-80 po Chr.) 
który nazwano a m f i t e a t r e m  F l a w j  u s z ó w ,  
dlatego, iż obaj cesarze pochodzili z domu F la- 
wj uszów.

T y tu s był właśnie zburzył Jeruzalem i upro­
wadził stąd, do Rzymu 12.000 żydów jak o  nie­
wolników. Tych  też zaprawił d o ) budowy tęga 
olbrzymiego gmachu, największego, jaki powstał 
za panowania Rzymian pod technicznem kierow­
nictwem niewolnika żyda. Miał on 188 m. dłu­
gości, 156 m. szerokości, aobw odu11254 m. Zew­
nętrzna ściana K o l o s e u m 6), ca ła  z głazów i ka­
m ienia trawertyńskiego, dochodziła wysokości

6) Amfiteatr począwszy od 8-: 
koloseum niezawodnie dla jego wieł

■go stulecia nazywano



-4 8 1/2 m. Na parterze 76 portali łukowych służyło 
za w ejścia do wnętrza; te były oznaczone rzym- 
skiem i liczbami. Jeszcze dziś widoczne są na nich 
liczby od X X III  do L IV . Między portalem 38-ym 
a  39-ym je s t portal bez liczby, służył on zapewne 
do w ejścia dla dostojników. Po obu stronach osi 
tej murowanej elipsy były główne wejścia, prze­
znaczone dla cesarza i dla uroczystego pochodu 
zapaśników. Otwory na drugim i trzecim piętrze 
ozdobione były statuam i ze spiżu i marmuru. 
Z zewnątrz prowadziło 20 schodów na pierwszą 
galerję , a z wewnątrz tyleż schodów na drugą 
i trzecią galerję, tak iż gmach mógł być prędko 
zapełniony widzami ale też i prędko opróżniony 
przez nich. Schody te nazywały się v o m i t o r i a .  
Siedzenia na galerjach spoczywały na beczkowych 
sklepieniach, były pokryte marmurami i tak urzą­
dzone, że zapobiegały wszelkiemu natłokowi. Ol­
brzymia ta budowa mogła pomieścić w sobie 
8 0 — 90000  widzów. W  środku obu ścian podłuż­
nych znajdowały się loże, na prawej stronie dla dwo­
ru cesarskiego a po lewej dla senatorów, kapła-

r z y  (zapaśnicy), którzy byli z reguły niewolni­
kami, a często także jeńcam i wojennymi lub zło­
czyńcami skazanymi na śmierć. Czasem występo­
wali jako  gladjatorzy także ludzie najęci. Gladja- 
torzy nim wystąpili na arenie, wpierw ćwiczyli 
się we walce w osobnych ńa ten cel przeznaczo­
nych szkołach. W alk a na arenie,była w ajką na 
życie i śmierć. Nie dziw przeto, iż gladjatorzy 
pozdrawiali cesarza temi słowy: „A v e  I m p e ­
r a t o r !  m o r i t u r i  te s a l u t a n t !  W ita j, ce­
sarzu, skazani na śm ierć pozdrawiają C ię !“ 
(Sueton Claud. 21). Ciężko zraniony na arenie 
m ógł jeszcze uniknąć śmiertelnego ciosu, jakiego 
udzielali współzapaśnicy, gdy apelował do zebra­
nej publiczności przez podniesienie palca. W tedy 
publiczność rozstrzygała. Zwycięskich gladjatorów  
obdarzano palmowemi gałęziami i pieniądzmi.

Gladjatorzy stawali także do walki ze zw ie­
rzętami. Przy otwarciu koloseum za T y t u s a  
(80 r. po Chr.) urządzano takie zapaśnićze gry 
przez 120 dni. W  nich występowało 8000 gladja­
torów, pomiędzy nimi i kobiety i 9000 oswojonych

Mnich Almachjusz usiłuje przeszkodzić walce gladjatorów.

nów, którzy występowali w strojach sobie właści­
wych i westalek. Pierw szą galerję zajmowali ryce­
rze i osoby dostojne ze swoimi rodzinami, drugą 
wolni obywatele rzymscy a trzecią lud prosty. Na 
samym wierzchu stali majtkowie, których zada­
niem było regulować zasłony z płótna żaglowego 
(vela), rozpostarte nad koloseum ja k o  ochrona 
przeciw promieniom słońca i przeciw deszczowi.

A r e n a  czyli boisko, przeznaczona do gier 
a  raczej do zapaśniczych walk m iała 86 m. dług. 
â  54 m. szerokości. U dołu w murze znajdowały 
się otwory, przez które z podziemnych lochów 
wypuszczano dzikie zwierzęta.

Na tejże arenie odbywały się krwawe zapasy, 
które lud rzymski tak namiętnie pokochał i któ- 

:rem i nasycał swoje oczy przez wieki całe. T u  
występowali na widownię tak zwani g l a d j a t o -

i dzikich zwierząt. Kiedy arena zalewała się poto­
kiem krwi, zdziczały lud klaskał w dłonie, śm iał 
się i gwizdał z radości, dopóki nudzący się cesarz 
nie dał znaku do zakończenia. Następnie wystą­
pili na arenę kapłani, którzy przelaną krew zbie­
rali i ofiarowali ją  bogom, aby i oni nią się na­
sycili. Niewolnicy zaś długiemi źelaznemi hakami 
wyrzucali precz drgające jeszcze w śmiertelnych 
konwulsjach ciała zarówno ludzi ja k  i zwierząt 
i sypali świeży piasek na arenę, aby ta czysta 
była do nowych krwawych występów.

Cesarz H a d r j a n  w dniu swoich urodzin 
wypuścił na arenę 1000 dzikich zwierząt, z któ­
rych 100 lwów padło ofiarą. W  roku 247 po 
Chr. za cesarza F i l i p a  obchodzono w koloseum 
tysiączną rocznicę założenia' Rzymu. W tedy wy­
stępowało do wzajemnej krwawej walki 1000  gla-
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djatorów, 32 słonie, 10 dzików, 10 tygrysów, 
7 O lwów, 30 lampartów, 10 hien i wiele innych 
jeszcze zwierząt.

D la nas chrześcijan stało się koloseum drogą 
pam iątką przez to. że w niem podczas wielkich 
prześladowań K ościoła św. n i e z l i c z o n y  l i c z b a  
m ę c z e n n i k ó w  z imieniem Jezu sa na ustach 
iy c ie  sw oje łożyła za W iarę świętą. Ponieważ 
ich oskarżano jak o  zdrajców państwa, rzucano 
ich dzikim zwierzętom na pożarcie, podobnie jak  
tych, którzy dopuścili się ciężkiej jak ie jś zbrodni 
lub dezercji. T ertu ljan  pisze, że poganie żądali 
śm ierci chrześcijan, w oła jąc: „ C h r i s t i a n o s  a d  
l e o n e s !  C h r i s t i a n o s  a d  b e l l u a s !  Chrze­
ścijan rzucić lwom! Chrześcijan rzucić dzikim 
zw ierzętom !“ Nierzadko przywiązywano te biedne 
ofiary do pali i bez wszelkiej obrony oddawano 
na pastwę dzikich zwierząt.

B y ło  to kilka lat po otwarciu koloseum. 
W tedy obwołano cesarzem T ra ja n a  (87— 119 po 
Chr.), który prowadził wojnę w D acji, dzisiejszej 
Rum unji. Za pano­
wania tego okru­
tnego prześladow­
cy Kościoła św. 
był na śm ierć ska­
zany także święty 
I g n a c y ,  biskup 
antjocheński i u- 
czeń Ś S . Aposto­
łów . Przyprowa­
dzono go z jego 
s t o l i c y  biskupiej 
do Rzym u, aby go 
tu w koloseum rzu­
cono dzikim zwie­
rzętom na pożarcie.
W zruszający jest 
jeg o  list, ja k i pi­
sał do wiernych 
w Rzym ie, w któ­
rym ich prosi, aby mu nie przeszkadzali' do osią­
gnięcia tak bardzo upragnionego męczeństwa. B a ł 
on się nawet, by przypadkiem dzikie zwierzęta 
nie oszczędziły go, jak  się to nieraz zdarzało 
względem innych męczenników, dlatego pisze; 
„Jeśli mię zwierzęta nie będą chciały pożreć, to 
ich sam rozdrażnię, by mię pożarły. Ale, moje 
dzieci przebaczcie mi, że tak piszę; ja  wiem, co 
mi je s t poźytecznem....“ . Gdy święty ten starzec, 
pałający pragnieniem umrzeć za Chrystusa, usły­
szał ryk lwi w amfiteatrze, rzekł: „Jestem  psze­
nicą Pana, muszę być zmielony zębami zwierząt, 
abym się stał czystym chlebem Chrystusow ym ". 
Ledwo wyrzekł te słowa, a już lwy rzuciły się 
na niego, rozszarpały go na kawałki i z ciała 
jeg o  pozostały tylko kości, które pobożni chrze­
ścijanie zebrali i pochowali w pobliskiem orator- 
jum  św. K lem ensa7), skąd później przeniesiono je  
do A ntjochji.

Innym wyznawcą Chrystusa, który w kolo­

Koloseum  w

seum życie swoje za W iarę św. oddał a którego 
nazwisko znamy, jes t mnich azjatycki A l m a -  
c h j u s z .  Gdy ten w roku 404  po Chr. przybył do 
Rzymu i usłyszał o walkach gladjatorów, odważ­
nie wstąpił na arenę w koloseum i usiłow ał 
w imię Chrystusa gladjatorów rozłączyć od sie­
bie. Ale rozbestwiony motłoch rzucił się na-niego 
i ubił go.

Akta męczenników przywodzą nam wiele in­
nych nazwisk wyznawców Chrystusa, którzy w ko­
loseum krew swoją przelali za W iarę świętą. 
Jednakowoż akta te zostały spisane dopiero póź­
niej i nie m ają wartości szczerze historycznej. Nie 
uchodzi jednak żadnej wątpliwości, że w koloseum , 
\bardzo wielu chrześcijan poniosło śmierć męczeń­
ską. Biskupów i kapłanów, czcigodnych starców 
i wątłe niewiasty, nawet i dzieci rzucano tu, jak o  
najwyrodniejszych zbrodniarzy, na pożarcie dzi­
kim zwierzętom zato jedynie, że nie chcieli się- 
zaprzeć Chrystusa. Oni jednak nie pozdrawiali 
cesarza jak  gladajtorzy, lecz klękali na kolana.

przed niewidomym 
Bogiem  i w go­
rących m o d ł a c h  
i podniosłych pie­
śniach o d d a w a l i  
c z e ś ć  i c h w a ł ę  
Chrystusowi, Panu 
naszem u! Lud pa­
trząc na to wido­
wisko ze zdumie­
niem pytał: „K to 
tym Chrystusem?"- 
Ale oto otwierają, 
się żelazne zapory 
lochów podziem­
nych i z nich wy­
sypuje się na arenę 
całe stado dzikich 
zwierząt z wyciem 

obecnym  stanie. j  rykiem okrop­
nym. Nierzadko jednakowoż zdarzało się, że 
zwierzęta te poskrom ione m ocą nadprzyrodzo­
ną nie tknęły się świętych wyznawców, ale 
ja k  niewinne jagnięta kładły się u ich nóg i nic 
im złego nie zrobiły. Dziwowały się temu tysiączne 
tłum y ludzi, ale te więcej dzikie aniżeli zwierzęta, 
n e dały się poskromić przez to niezwykłe wido­
wisko, a żądne krwi domagały się uporczywie 
śmierci niewinnych ofiar. Co dziki zwierz, żywioł 
niepohamowany z rozkazu B oga dokonać nie 
mógł, to z dopuszczenia tego samego B oga zbro­
dnicza ręka wykonywała. Chrześcijan gwałtownie 
zabijano! „Doprawdy, koloseum je s t jakoby ka- 
miennem naczyniem, do którego pogański Rzym 
zbierał krew dziejową św iata". (Gregorovius).

7) Po przedstawieniaoh, gdy lud się już był rozeszedł 
do domów, chrześcijanie, którzy w ukryciu wyczekiwali 
przy „bramie bogini śmierci”, wchodzili na arenę i zbie­
rali pozostałe kości męczenników lub napawali chustki 
i gąbki ich krwią i unosili to wszystko ze sobą. Święte- 
szczątki chowali w nocy w katakumbach.



Pobożna legenda opowiada nam, że razu pew­
nego przybyli do Rzymu do papieża Grzegorza 
W ielkiego (590— 604) posłowie od greckiego ce­
sarza i prosili go o relikwje świętych męczenni­
ków. Papież posłał ich ze swoim kapłanem do 
koloseum, aby tam z areny wzięli sobie ziemi. 
Posłow ie wskazaniem papieża rozczarowani w swo­
ich życzeniach, użalali się przed nim. W tedy pa­
pież wziął chustkę z ziemią zebraną w koloseum, 
ścisnął ją  i popłynęła z mej świeża krew. Cud 
ten przedstawiony je s t w obrazie mozaikowym na 
ołtarzu św. Grzegorza W ielkiego w bazylice św. 
P iotra w Rzymie; papież pokazuje ździwionemu 
ludowi chustkę zbroczoną krwią.

Chociaż za panowania cesarza Konstantego 
W ielkiego (*j" 337) Kościół Chrystusowy uzyskał 
przynależną mu wolność i chrześcijan już więcej 
n i e  podrzucano 
dzikim zwierzętom 
na pożarcie, to je ­
dnak zapaśnicze 
g r y  gladjatorów 
nie ustały. Potrze­
ba było odważne­
go kroku greckie­
go mnicha Alma- 
chjusza, aby im 
wreszcie k o n i e c  
położyć. Stało  się 
to dopiero za ce­
sarza Honorjusza 
( t  4 23)-

*
Odtąd olbrzymia 

ta budowa opusto­
szała i stała jako  
n i e m y  świadek 
przeszłych wieków 
ze wspomnieniami 
pogańskiego okru­
cieństwa i krwio- 
źerczości. Je s t  j e ­
dnak p r z e p o w i e ­
dnia, że ja k  długo ostoi się koloseum, tak długo 
też istnieć będzie Rzym —  zwali się koloseum, 
wtedy i Rzym przestanie istnieć, a z zagładą 
Rzymu nastąpi koniec św iata !

Za panowania cesarza W alentego III. w r. 437 
silne trzęsienie ziemi zniszczyło wielką część ko­
loseum, taksa mó w roku 483 za życia świętego 
F eliksa III papieża. Ale za każdym razem znowu 
je  odbudowano, co też już uczynionio poprzednio 
w roku 218  za cesarza Heliogabulusa i Aleksandra 
Sewera, gdy piorun uderzył w koloseum i zrobił 
w niem znaczne szkody.

Od czasu do czasu odbywały się w koloseum 
jeszcze widowiska, urządzano mianowicie polowa­
nie na dzikie zwierzęta, aż dopiero papież Jan  I. 
w roku 523  zakazem swym położył temu wszyst­
kiemu koniec.

Aż do panowania G o t ó w  w Rzymie, tj. do

roku 552 , ostało się koloseum w całych swych 
rozmiarach. Także później czczono tą drogocenną 
pozostałość po poganach i chroniono ją  przed 
zniszczeniem.

W  średnich wiekach, kiedy to powszechne 
wzięcie miały przedstawienia religijne, rzymskie 
arcybractwo d e l  G o n f a l o n e ,  zbudowawszy 
w koloseum nad dawną lożą cesarską kaplicę ku 
czci Matki Bolesnej, urządzało na arenie tamże 
przedstawienia ku uczczeniu pamiątki męczeństwa 
pierwszych chrześcijan. Co roku w W ielki Piątek 
odgrywano tu także mękę Pańską. Sprawozdania 
z tego czasu wspominają, że aktorzy tych przed­
stawień rzecz traktowali serjo. Najprzód w duchu 
pokuty biczowali się aż do krwi w pobliskim 
kościele, a potem dopiero wśród śpiewów nabo­
żnych udawali się procesjonalnie na scenę do

koloseum. »Z sie­
dzeń skąd dawniej 
krwiożerczy lud 
rzymski przykla­
skiwał okrutnym 
występom glad ja­
torów, teraz wier­
ni z łzą w oku 
przypatrywali się 
wielkiemu drama­
towi z G olgoty«. 
(De W aal).

Z początkiem 
1 4 - tego w. rozpo­
czyna się syste­
matyczne burze­
nie koloseum, sko­
ro już przedtem za 
cesarza Konstan- 
cjuszalll. (663) po­
zbawione zostało 
swoich spiżowych, 
ozdób a za R o ­
berta Gwiskarda, 
księcia Normandji 
(1084), wszelkich 

innych kosztowności. Połam ane posągi i luźno 
leżące kwadry kamienne zużyto do celów budo­
wlanych. Miało to m iejsce przedewszystkiem 
w roku 1348  po nowem trzęsieniu ziemi. Koloseum 
ucierpiało także wiele podczas walk, jak ie  często 
między sobą prowadziły rzymskie fam ilje arysto- 
krackie. Do koloseum kryli się oni jak  do ja k ie jś  
warowni i w potężnych jeg o  murach potrafili się 
niekiedy długo ukrywać.

Senat rzymski, który w roku 1381 przyszedł 
w posiadanie koloseum, oddał część tegoż bra­
ctwu S a n c t a  S a n c t o r u m ,  które tam urzą­
dziło szpital, zamurowawszy wpierw parterowe 
otworem stojące łuki. Jeszcze dziś na stronie za­
chodniej koloseum dostrzegamy na jednym z tych 
łuków godło owego bractwa. Kardynał Barbo, 
późniejszy papież Paw eł II . w roku 1455  zużył 
wielkie kamienne ciosy z zewnętrznej ściany ko-

Wnętrze Koloseum za czasów św. Leonarda a Porto Maurizio. 
(Po lewej stronie u dołu widać stacje Drogi Krzyżowej).



—  56 —

Q3sum do budowy pałacu św. Marka, który dziś 
nosi nazwę p a l a z z o  V e r i e z i a .  Taksarno pa­
pież Sykstus IV . ( 14 7 1 - 1484 ) zabrał wiele kamie 
ni z koloseum do budowy mostu aureljańskiego 
prowadzącego na wzgórze J a n i c u  l u m ,  a no­
szącego dziś nazwę p o n t e  S i s t o .

Kardynał Riario w roku 1480  budował z ka­
mieni koloseum pałac d e l l a  C a n c e l l a r i a ,  
a kardynał Farnese, późniejszy papież Paweł III. 
( 1534 -1550 ) pałac F a r n e s e ,  gdzie dziś mieści 
się poselstwo francuskie.

W ielka ruinacja koloseum i ta  okoliczność, 
że na jeg o  zmurszałych murach i na arenie rosło 
rozm aite dzikie zielsko, jednem słowem, zupełne 
jeg o  opustoszenie sprawiło, że lud uważał kolo­
seum za m iejsce zgrozy i postrachu. B e n v e -  
n u t o C e 11 i n i ( 1500 -1570 ), w swojem » Życiu* 
opowiada najrozm aitsze fantastyczne rzeczy o ko- 
łoseum. Miał tam hasać cały legjon duchów. 
Prawdy na tem było tyle, iż mury starego amfi­
teatru stały się przytułkiem dla licznych rabusiów 
i bandytów. Papież Sykstus V. (15 8 5 -1590 ), który 
w państwie kościelnem energiczną walkę prowa­
dził przeciw bandytom i wszelkim szumowinom 
społeczeństwa, chciał i koloseum oczyścić z te ­
go plugastwa i m iał zam iar otworzyć w niem 
fabrykę sukna, ale wczesna śm ierć zniweczyła 
jeg o  plany.

Koloseum, gdzie niegdyś tylu męczenników 
krew sw oją przelało za W iarę św., a teraz słu­
żyło za zbiorowisko opryszkom, pozostało mimo 
wszystko w pamięci wiernych, jako  m iejsce święte. 
C a r l o  T o m a s s i  w roku 1657  ogłosił dru­
kiem książkę, w której szczególniejszą zwrócił 
uwagę na cześć, jak a  się należy koloseum. T o  też 
słow ajego skłoniły papieża Klem ensa X  (1670 - 1676 ) 
że zam knął koloseum i oficjalnie ogłosił je  za 
m iejce święte. Benedykt X IV . ( 1740-1758  uczynił 
to samo przez osobne brewe.

Odtąd wzmogło się poszanowanie dla tego 
starożytnego zabytku. W  roku jubileuszowym 1750, 
sław ny ludowy misjonarz św . L e o n a r d  da  
P o r t o  M a u r i z i o  zaprosił wiernych do kolo­

seum, aby tam razem z nim obchodzili nabożnie 
D rogę Krzyżową, otrzymawszy poprzednio na to 
pozwolenie od papieża. On też tam um ieścił stacje 
Drogi Krzyżowej, a w środku areny wielki krzyż. 
Przy pożwięceniu tegb krzyża św. Leonard 
a Porto Maurizio wypowiedział swoje ostatnie 
kazanie. Niezliczone tłumy ludu z bliska i daleka 
zgromadziły się koło niego, aby go pilnie słuchać 
i w słowach jego znaleźć pociechę i siłę do cier­
pliwego noszenia swoich krzyżów. Później dla 
obchodu Drogi Krzyżowej w koloseum założono 
osobne bractwo, które aż do dni naszych się utrzy­
mało a do którego i wielu papieży należało.

Francuzi, kiedy byli w Rzymie (1790— 1802) 
usunęli znowu mury, zam ykające wejście do ko­
loseum i poczynili w niem rozmaite naprawy, 
które następnie papieże: Pius V II (1811), Leon X II  
(1828— 1829) i Grzegorz X V I 1881— 1846) dalej 
prowadzili. Także papież Pius IX  wiele przyczy­
nił się do odnowienia dawnej świetności koloseum; 
umożliwił przystęp do głównych galeryj i wzniósł 
na nowo zburzone pilastry i ściany. Papież ten 
w roku 1846 odprawił w koloseum szczególniej­
sze nabożeństwo; sprawował Przenajświętszą Ofiarę, 
podczas której udzielał Komunji św. politycznym 
przestępcom, których poprzednio był uwolnił 
z więzienia.

Z zajęciem Rzymu przez Piemontczyków pa­
pieże stracili wszelki wpływ na koloseum. Rząd 
m asoński,'jak i nąstąpił, pousuwał zarówno krzyż 
ze środka areny, ja k  i stacje Drogi Krzyżowej 
z wewnętrznych ścian jego  murów. Ale dzięki 
P. Bogu, Mussolini „ il D u c e 11 znowu postawił 
krzyż na starem miejscu a papież Pius X I. uzyska­
wszy z powrotem wolność zapewne nie omieszka 
wywierać wpływ swój także i na to m iejsce, tak 
drogie sercu każdego chrześcijanina.

Niech krew św. Męczenników, którzy w kolo­
seum życie swe poświęcili dla Chrystusa, woła 
nieustannie do nieba o miłosierdzie dla nas grzesz­
ników i niech wyjednywa nam u Boskiego naszego 
Wodza męstwo i stałość we W ierze świętej!

B. D.
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Przygody braciszka kolportera kalendarzy.
»Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!* —  

»Na wieki wieków. Ame n ! «  — ^Przychodzę od 
Księży Salwatorjanów  i proszę, czyby Pan nie 
był łaskaw  kupić odemnie kalendarza?« —  »4ch,  
na B o g a ! Braciszek je s t tu już czwarty z rzędu, 
który do mnie przychodzi z kalendarzami. Strach, 
co tych kwestarzy się nam nożyło!... Ale niech 
B ra t pokaże tylko swój kalendarz! Ile kosztu je?* 
5Złoty dwadzieścia.« — „Tu ma B ra t dwa zło te!« 
Chcę mu wydać resztę, ale pan dobrodusznie po­
w iada: Niech B ra t zostawi, co zbywa, na m isje .« 
»L óg  zapłać!*

Je s t to jeden z tych wielu, co najpierw reso- 
nują a potem dają więcej, aniżeli się należy. Kol­
porter kalendarzy lubi ich.

»Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!* 
»Na wieki, Am en.* —  ^Przychodzę od Księży 
Salwatorjanów i...« — »Aleź proszę w ejść! Niech 
Jegom ość s ia d a ją !« i podaje stołka do siedzenia. 
»Ąha, Jegom ość są Salw atorjaninem ! A gdzież 
to macie W asz dom m acierzysty?* — »W  Rzy­
m ie!* — »W  R zy m ie? ... A wielu też członków 
liczy W asze zgromadzenie? —  ale przepraszam, 
może to nie zgromadzenie, tylko zakon?* — »Jest
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nas przeszło pół tysiąca, a zgromadzenie nasze 
nosi nazwę towarzystwa.* — »A to w Rzymie 
macie W asz dom m acierzysty? T o  tam musi być 
pięknie! A Jegom ość byli też już w Rzym ie?* —  
»Byłem , bo tam odbywałem mój now icjat.« —  
» A jesteście wy księdzem, czy tylko braciszkiem ?...* 
^Jestem braciszkiem !* — »A opowiedżcie mi 
też coś o Rzym ie. Ja k  to to tam w ygląda? Co 
O jciec św. porabia? Czy też drogie tam  życie?... 
Ale poczekajcie, pokażę W am  też bardzo piękną 
książkę, jak ą  kupiłem kiedyś u Miarki w Miko­
łow ie. W  niej bardzo piękne czytanie o kata­
kum bach i o pierwszych chrześcijanach. Macie 
W y też taką k siążk ę? ... O ja  też już wiele wiem 
o Rzymie, bo chociażem tam nie był, to wiele!
0  Rzym ie czytałem i słyszałem. J a  już też wiele 
św iata zw iedził; byłem na wojnie pod Verdunem, 
w W arszaw ie, no i wszędzie... Oglądnijcie bra­
ciszku, tę fotografję. T o  ja  na niej, a to moi ko­
ledzy. Z nich m ało kto żyje, a ja , kiedy wróciłem • 
z wojny, kupiłem sobie hań tę łąkę i kawałek 
pola pod lasem . Możebyście, Braciszku, przęśli 
się że mną a zobaczylibyśmy?* — »Bardzo dzię­
kuję! Spieszy mi się, bo dziś nie wiele jeszcze 
sprzedałem kalendarzy.«

Spodziewałem się, że po tak miłem przyjęciu
1 tak serdecznej rozmowie sprzedam tu nie jeden, 
ale kilka kalendarzy. Mylisz się jednak, drogi 
czytelniku. Stary poczciwiec w staje, ściska mi 
rękę na pożegnanie i życzy mi dobrego powo­
dzenia w uciążliwej mej pracy. Troszeczkę znie­
cierpliwiony pytam : »To Pan nie kupi kalenda­
rza?* i usiłuję mu jeden wcisnąć do dłoni. On 
broni się odebrać kalendarz i mówi m i: »B ra ­
ciszku, nie róbcie sobie szkody, ńie. Zostawcie go 
sobie, boby W am  mogło zabraknąć kalendarzy 
w drodze. My już tam dostaniemy Kalendarz 
M arjański, ale trochę p óźnie j!« Szkoda czasu, 
pomyślałem sobie i rozżalony odchodzę. »Zostań­
cie z B o g iem !* —  >Z Panem Bogiem , Braciszku, 
a  m iejcie się też tam dobrze.* — »Bodajby cię 
gęś kop ła*, tak to samo od siebie wyrwało mi 
się z ust, gdy już byłem na schodach, aby dom 
opuścić i iść dalej.

B y ł to typ człowieka, który jest nader grze­
czny i uprzejmy, ale nic nie daje, przeciwnie, 
jeszcze zabiera, bo kradnie człowiekowi drogi 
czas.

» Niech będzie pochwalony Jezus C hrystu s!«
»A czegóż to Ksiądz ch ce ?*  —  »Jestem od Księ­
ży Salwatorjanów i przychodzę z prośbą...* »My 
sami nic nie m am y!* »Ale możeby Pan dla dobra 
naszych wychowanków kupił kalendarz?* »Pro­
szę Księdza, to ja  mam pracować na darm ozja­
dów? Nie mam nic! Niech mi Ksiądz da spokój!* 
i zamyka mi przed nosem drzwi.

Odchodząc z tak niegościnnego domu, proszę 
Pana Boga za tymi, co dlatego właśnie, że są 
w rosterce z Bogiem , m ają w nienawiści i księży 
i wszystko, co od nieh pochodzi. —  Nie zwracam

wcale uwagi i wstępuję do sąsiedniego domu, 
a była to karczma.

Otwieram drzwi i spotykam się zaraz z szy- 
derskiemi spojrzeniami, na które odpowiadam 
uprzejmem wejrzeniem . Ktoś zr siedzących w kącie, 
szturcha swego sąsiada i odzywa się półgębkiem : 
^Zobaczysz, że ten czarny przychodzi żebrać!*

»Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!* 
pozdrawiam Pana B oga. »Dzień dobry B racisz­
k ow i!* —  odpowiada, ja k  widać z wyglądu, 
lepszy robotnik, zasiadający ze sw oją małżonką 
przy najbliższym stole, ale wcale nie pijany. 
»Przychodzę z klasztoru Księży Salw atorjanów  
i prosiłbym o ja k i grosz na m isje między poga- 
nam i.« —  »Co to kosztuje taki kalendarz?* —  
»Złoty dwadzieścia!« —  Patrz, stara, to wcale 
nie zły kalendarz. Ile w nim świętych obrazków 
a jak ie  piękne czytanie! Kupmy z nieb choć trzy! 
Dobrze? Będziemy mieć dla siebie i dla swoich 
w chałupie! »Dlaćzegobyśmy nie mieli kupić? 
P łać ?« - - odzywa się żona.

* Proszę mi dać trzy kalendarze! A co to 
macie jeszcze za m ałe książeczki? Pokażcie mi 
je  jen o !«  »To są kalendarzyki dla dzieci!* 
i podaję mu jeden do pglądnięcia. * 0 , jak ie  ca- 
cane! A drogie też to?«  — »Tanie, bo tylko 
P ° 35 g roszy !« — »W eźm iemy tych pięć. Będą 
dla wszystkich, dla naszych dzieci i od ujuy 
(ujną nazywają w niektórych okolicach Górnego 
Śląska ciotkę). Braciszku, długoście już dzisiaj 
w drodze? Zapewne już od ran a?* —  * 0  tak, 
od samego ra n a !*  —  »T oście  głodni i spragnie­
n i! Możebyście coś zjedli lub wypili? Albo może 
W am  to ja k o  zakonnikowi nie wolno? Co?« —  
» Wolno, ja k  wolno, ale przecież nie wypada mi 
w publicznym lokalu ani jeść, ani pić. Gdyby to 
było u W as, w domu, to co in n ego !* —  »D o ­
brze! Nie musimy tu siedzieć, pójdziemy zaraz 
do domu. Szliśmy z jarm arku i byliśmy spragnie­
ni i wstąpiliśmy na szklankę piwa. Ale zaraz 
idziemy. Obejdźcie sobie, Braciszku, jeszcze te 
domy aż tam  do tego topola i wstąpcie potem 
do n as; widzicie, do tej tam chałupy. Będziemy 
W as oczekiwać!

Takich  usłużnych ludzi nie zawsze się spo­
tyka, a jeszcze, których by tak łatw o można wy­
ciągnąć z karczm y, z pośród wesołej zabawy. T o  
też z wdzięcznych piersi westchnąłem za nimi 
do nieba i pow iedziałem : »Niech W am  B óg za­
p łaci!*  W śród gości w karczmie sprzedałem jeszcze 
kilka kalendarzy. Dobry przykład zacnego robo­
tnika podziałał na innych. W  dalszych domach 
znalazłem wielu chętnych odbiorców. A gdym 
zaszedł do »chałupy« mi wskazanej, dobrzy lu­
dziska uraczyli mię czem mogli. Byłem  rad temu, 
bo inaczej kto wie, czybym nie był musiał po 
całodziennej vtoędrówce głodny w racać do domu, 
ja k  mi się już nieraz zdarzyło. Dzięki ci, o Boże, 
za wszystko!

T akże i panu w dworze chciałem  złożyć wi­
zytę. Idę więc do niego.



»Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!* 
»Proszę, o co chodzi?* ^Jestem z klasztoru księ­
ży Salwatorjanów  i chciałem  Pana Dziedzica 
prosić o jak iś dowolny datek na dom nasz wy­
chowawczy czyli na Małe Sem inarjum .* — >A B rat 
Kwestarz jak ie  ma “papiery ze sobą?* —  jM am  
pozwolenie z Kurji biskupiej i z dyrekcji Policji. 
Proszę ..* i podaję mu te świadectwa. —  Pan 
Dziedzic przegląda je  uważnie, bierze mię na 
wypyty i mówi w reszcie: »W szystko w porządku! 
Ale B ra t tu wiele nie wskóra, bo chociaż ludzie, tak 
chłopi, ja k  i robotnicy, nie są tu bez grosza, to, 
na ogół są bardzo skąpi; nie dają nic.. Zwracam 
B ratu  papiery i dam też o fiarę!* W yciąga z k ie­
szeni portmonetkę, wyjmuje z niej dwadzieścia 
groszy i daje mi je . »Dzień dobry, B ra tu !*  po­
wiada nakoniec i znika z salonu recepcyjnego, 
pozostaw iając mię do wyprowadzenia służącemu.

Zdziwiłem się tem wszystkiem i nie wiedzia­
łem  właściwie, co powiedzieć. Pom yślałem tylko: 
»Pan Dziedzic przynajmniej szczerze m ów ił!«

Skierowałem  dalsze m oje kroki do sklepu na 
rogu ulicy. Ledw o wszedłem i pochwaliłem Pana 
B oga, zaraz po nosie pani, stojącej za ladą, po­
znałem, że to żydówka. Mówię przeto: »Prze­
praszam Panią, pomyliłem się, bo Pani je s t Izra- 
elitką* i chcę odchodzić. W tem  otw ierają się 
drzwi z przylegającego do sklepu pokoju i wcho­
dzi żyd i pyta zaraz: »Co jest, co je s t? *  »Sprze- 
daję katolickie kalendarze a Państwo jesteście 
Izraelitam i, nie kupicie, więc odchodzę i przepra­
szam za omyłkę«. — »Jakto, nie kupimy? Co to 
robi, że katolickie? My też potrzebujemy żyć z ka­
tolików. Proszę mi zostawić jeden kalendarz!« 
i doręcza mi zań wymaganą naleźytość.

Odchodzę z tą reflek sją : Żyd zna się na rze­
czy. Poprze i katolicką sprawę dla interesu. Obyś­
my uczyli się roztropności od synów tego św iata!

Gdybym chciał wszystkie swe przygody opo­
wiedzieć, nie skończyłbym jeszcze prędko. Czło­
wiek na takiej wędrówce misyjnej doświadczy 
wielu rzeczy, dobrych i mniej dobrych, a upoko­
rzeń bez liku. Przykre wrażenie odnosiłem zwła­
szcza wtedy, gdy ludzie mię okłamywali, m ówiąc: 
»Nie mamy pieniędzy*, zamiast otw arcie powie­
dzieć: »Nie kupim y!* i koniec. Miało się bowiem 
po domach niejednokrotnie takie objawy, z k tó­
rych jasno było można wnioskować, iż pieniędzy 
tam  nie brak. A jeszcze gorszem było słyszeć 
z ust niejednej zamożnej gosposi, że »bieda 
ogromna na świecie* a więc i u niej. Jedna z nich 
przytoczywszy powyższe słowa, tak dalej w m o­
wie ciągnęła: »Już nie wiem, jak  wyżywić ga­
dzinę. Krowy też chcą jeść , a tu paszy niema. 
Dzisiaj kupiłam prosię, bo człek musi przecież 
coś chować, aby z głodu nie umrzeć i zapłaciłam 
za nie, ani Jegom ość nie uwierzą, 50 z łotych!* 
W e wszystko opływa, ma pełną stodołę, w obo­
rze dostatek, ziemniaków i innych płodów ziem­
nych w piwnicy wbród i jeszcze narzeka na bie­

dę. Ależ obok wysokopiennych drzew muszą być 
i wierzby, co ciągle płaczą!

W  wędrówce swej z kalendarzami odniosłem 
też niejedną radość, zwłaszcza w parafjach, gdzie 
kwitnie niekłam ana pobożność i gdzie Przewie­
lebni Księża Proboszczowie raczyli mię polecić 
wiernym z ambony. T am  gdzie Księża Probosz­
czowie byli przeciwni kolportowaniu kalendarzy, 
ani się nie pokusiłem sprzedawać takowych, ju ż  
z uszanowania dla władzy duchownej, już też 
i dlatego, że wiedziałem, iż pożytku wielkiego nie 
odniosę. — Gdzieniegdzie zdarzało się, iż poczci­
wi ludziska odbierali mi po kilkanaście kalenda­
rzy i sami je  sprzedawali, odnosząc mi wiernie otrzy­
mane za nie pieniądze. W  m iastach, gdzie liczniej­
sze są posterunki policyjne, nawet komendanci 
kupowali kalendarze i zachęcali do kupowania 
także podwładne sobie organa. Cześć im zą to !

Kończę swoje » przygody* zdarzeniem, jakiem  za­
kończyłem pewien dzień moich zwykłych wycieczek.

>Niech będzie pochwalony Jezus C hrystus!« 
»Na wieki wieków. Amen.« — »Przychodzę od 
Księży Salwatorjanów  z kalendarzami i chciałbym  
z nich ja k i sprzedać. Proszę wziąźć łaska­
w ie!* —  »Ach, kiedy to tak wielu przychodzi 
i trudno mi każdemu coś dać W yście już są 
czwarty braciszek, co przychodzicie w tym roku 
z kalendarzami a ciekawam, ilu ich tu jeszcze 
przyjdzie aż do Bożego Narodzenia. Bardzo mi 
przykro, iż W am nic nie mogę dać, ale, co za 
dużo. to za dużo!*

W idziałem , iż z kobietą nic nie wskóram, 
a ku temu ciągło mię już ku kwaterowi, aby 
odpocząć, bo nożyska mię już bolały, powiadam 
przeto krótko: »Przepraszam Gosposię, skoro ju ż  
Pani aż cztery kalendarze na przyszły rok ku­
piła, to ju ż  nie chcę nalegać, aby Pani jeszcze 
piąty odemnie kupowała. Niech będzie pochwalony 
Jezu s C hrystus!* —  Przeszedłem już dziedziniec 
i zamykałem właśnie furtkę od bramy, gdy 
w tem ktoś wybiega z domu i w oła: »Braciszku 
braciszku, wróćcie się je sz cz e ! Mamusia W am  
chce coś dać.* Zwróciłem zatem z drogi i m a­
m usia przychodzi mi na przeciw. Prawie ze łza­
mi w oczach przeprasza mię, iż mię tak ostro 
odprawiła, a przytem pozostawiła w błędzie, j a ­
koby już była kupiła cztery kalendarze, podczas 
gdy ona jeszcze ani jednego niema. Dobrodusznie 
wciska mi papierek pięcio-złotowy do ręki i prosi 
o kalendarz. O boje rozśmialiśmy się i ja k  najser- 
decznej ze sobą pożegnali. Dziwnie Pan B ó g  
działa w sercach ludzkich. T u  zapewne łaska 
Boża zmianę tę w kobiecie wywołała. Niech szla­
chetny czyn je j będzie Bogu na wieczną chwałę, 
a ludziom ku zbudowaniu!

Ale pocóź ja  to wszystko piszę? — aby tylko 
gadać i przygody moje opowiadać? Nie! Nie chcę 
też zbierać wawrzynów literata! W cale nie! W iecie 
dlaczego ja  to piszę? —  Na przyszły rok przyjdę 
może do W a s ! Ja k  W y mię wtedy p rzy jm iecie???

Br. Eustachy.
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t  Br. Idzi Salwatorjanin.

Kto czytał którykolwiek rocznik „Kalendarza ' 1 
lub „Kalendarzyka11 Salw atora, ten mógł poznać 
dobrego naszego br. Idziego. Mógł go poznać 
z jego  rysunków, wszak przeważna część rycin 
w naszych kalendarzykach, to dzieła tego brata.

Ju ż  on jednak tu na tej ziemi pracował dalej 
nie będzie, gdyż podobało się Bogu zabrać swego 
wiernego sługę stąd do lepszej ojczyzny, by mu 
■dać zasłużoną koronę wieczności. Zm arł br. Idzi 
11. września 192i8 r. w kolegjum Towarzystwa 
Boskiego Zbawiciela w Meranie we W łoszech.

Urodził się on 30. 
października 1865 r. 
na Morawach. W  dniu 
ą . października 1886 r. 
wstąpił do Tow arzy­
stw a naszego jak o  bra­
ciszek. Przełożeni wnet 
zauważyli, że posiada 
niezwykłe zdolności do 
rysunków. Próby, któ­
rym się poddał, rysu­
ją c  dla naszych czaso­
pism, wypadły bardzo 
zadowalająco, w o b e c  
czego posłano go dla 
dalszego wykształcenia 
do M onachjum. Po ro­
ku studjum musiano 
go jednak dla słabego 
zdrowia odwołać stam ­
tąd. Później pracuje 
w Rzymie razem z róź- 
nem i wielkimi artysta­
mi, ja k  np. z prof.
Kunzem, prof. Seitzem  
i innymi. Rozum ie się, 
że przy boku takich 
artystów br. Idzi robił 
szybko wielkie postępy.
Przedewszystkiem oka­
zał sw oją sprawność 
w rysunkach. W  tej 
dziedzinie sztuki pię­
knej pracował później
niem al wyłącznie. R óżnejego  prace znalazły bardzo 
korzystne uznanie. Jeden z m onachijskich artystów 
po śm ierci br. Idziego tak o nim pisał: „Rzadko 
znaleźć można m alarza o tak wielkim nadmiarze 
pomysłów, co br. Idzi. W  jego m iejsce trudno bę­
dzie znaleźć innego, gdyż niewielu je s t malarzy, 
którzyby sobie z każdym tem atem  poradzili
i umieli go obrazowo przedstawić. W  każdym 
razie dużo się on przyczynił do tego, by Tow a­
rzystwo stało się popularnem. Z im ienia znały 
go nawet dzieci.

Co do jego zdrowia, to możnaby powiedzieć, że 
br. Idzi właściwie nigdy nie był zdrowym; chorował 
on na gruźlicę płuc. W edług orzeczeń lekarskich, 
jedno skrzydło płuc obumarło zupełnie. Liczył on 
przeto zawsze na wczesną śmierć, ale z dobroci 
Bożej dożył aż 63 lat. Jeszcze 2 m iesiące przed 
śm iercią wesoło rysował w swojej pracowni.

Pięknemi utworami swojemi zdobył sobie 
przedewszystkiem serca dziecięce, na które od­
działywał wychowawczo. —  N atura wyposa­
żyła br. Idziego nad wyraz wesołem usposo­

bieniem, co mu jednak 
nie przeszkadzało, by 
wiernie wykonywał swe 
obowiązki z a k o n n e .  
Usposobienie natury, 
nadwyrężone zdrowie 
i mozolna praca, sta­
wiało go często w trud- 
nem położeniu. Z niego 
znalazł jednak zawsze 
wyjście. Zwracał się do 
Stwórcy Najwyższego 
i u niego upraszał sobie 
siłę potrzebną. Potwier­
dza nam to jego  nota­
tnik duchowny, w któ­
rym w r. 1928 tak pi­
sze : «Żądaj od ciała 
ofiary na korzyść swej 
duszy « i można śmiało 
powiedzieć, że w prze­
ciągu tych 43 lat swego 
powołania zakonnego 
wiele przyniósł ofiar. 
W  tym samym nota­
tniku czytamy: »W y­
módl sobie siły do wy­
konywania, gdyż nić 
nie potrafisz z siebie 
samego «.

Przy swoim weso­
łym temperamencie nie 
znosił, by inni się smu­
cili i rozweselał ich mi- 

mowoli. Takie charaktery, jak  on, m ajątakże w za­
konie sw oją w artośći pokazują nam, ja k  mylnem 
je s t to zdanie, iż w zakonie mogą się znaleźć jedynie 
ludzie o ponurem usposobieniu, owszem doświad­
czenie uczy, że właśnie takie natury są nader 
szczęśliwemi za murami klasztornemi i sami jesz­
cze udzielają innym tego szczęścia i zadowolenia.

Prosim y Szanownych Czytelników o św. wes­
tchnienie za duszę śp. br. Idziego, by Zbawiciel 
wynagrodził go ja k  najhojniej za prace i ofiary, 
które poniósł dla sprawy naszej.

Ś. p. Brat Idzi.
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Katolicyzm w Polsce.
Według referatu Ks. Prałata Maślińskiego, wygłoszonego

(w dniach od

R Y S  H ISTO R Y C Z N Y .

Polska przyjęła wiarę św. w obrządku łaciń­
skim. Książe Mieszko I. poślubiwszy córkę cze­
skiego Bolesław a I., Dąbrówkę, przyjął chrzest 
w roku 966. Przez to Polska otwarła drzwi dla 
chrześcijaństwa zachodniego i dla kultury zacho­
dnio-europejskiej. W ielki krok naprzód w orga­
nizacji kościelnej uczyniła Polska w roku 1000 , 
kiedy założono arcybiskupstwo gnieżnieńsko-po- 
znańskie. W  dziele tem brał czynny udział cesarz 
Otton III., który też sam przybył do Gniezna, 
aby uczcić zwłoki św. W ojciecha i przy tej spo­
sobności koronował Bolesław a Chrobrego na 
króla. Nowe arcybiskupstwo było bezpośrednio 
podległe Stolicy św. i do metropolji swej zaliczało 
biskupstw a: krakowskie, wrocławskie i koło­
brzeskie.

Ciągły wzrost chrześcijaństwa w Polsce, który 
w X III  wieku tylko chwilowo powstrzymany został 
przez napady tatarskie, mamy do zawdzięczenia 
Benedyktynom. Im następowały w pracy m isjonar­
skiej w krótce inne zakony. Z zakonów też wyszła 
wielka liczba Świętych X III wieku, ja k  św. Jacek , 
bł. Bronisław a, bł. Czesław, bł. Kinga, bł. Jolenta 
i bł. W incenty Kadłubek. W X I I I  wieku wogóle, 
z podniesieniem się poziomu moralnego i um ysło­
wego kleru, daje się zauważyć wśród szerszych 
mas ludu głębsze zrozumienie nauki Chrystusowej 
i przesiąknięcie się zasadami chrystjanizmu.

W  X IV  stuleciu wchodzi w zakres życia ko­
ścielnego w Polsce moment, który wyciska na 
wschodniej części państwa szczególniejsze znamię. 
Je s t  to moment wcielenia do państwa przez Kazi­
mierza W . i Rusi Czerwonej, na którą się sk ła­
dały dzisiejsza M ałopolska W schodnia, część dzi­
siejszej Ukrainy i kraje położone na północ, na­
leżące obecnie po części do Polski a po części do 
Sowietów. Świeżo pozyskane terytorjum, pod wzglę­
dem religijnym , przynależało zaraz od początku 
przyjęcia chrześcijaństwa, t. j .  od IX  wieku, do 
schizmy wschodniej. Przez pozyskanie R usi Czer­
wonej Polska znalazła się w przeciwieństwie nie­
tylko politycznem między wschodnio a zachodnio 
europejską kulturą, ale także w przeciwieństwie 
religijnem między katolicyzmem a wschodnią schi­
zmą. Jednakowoż tem sam em  stała się ona opatrz­
nościowym stróżem katolicyzmu na W schodzie 
i misjonarzem schizmatyckich Słowian.

I w rzeczy samej odtąd widzimy, ja k  katolicka 
Polska, wśród wszystkich politycznych zmian na 
W schodzie, ustawicznie stara się o pozyskanie 
schizmatyków dla Kościoła św. Rozum ie się, że 
o wprowadzenie u nich także obrządku łacińskiego,

na polsko-niemieckiej konferencji katolickiej w Berlinie 
1— 24 V. 1929). e

wcalt się nie pokusiła, gdyż tak  kler ja k  i lud 
związany był z obrządkiem greckim, rozchodziło 
się jedynie o to, by według możności utrzym ać 
owoc U nji florenckiej z r. 1439 . (Przyjm ując ją. 
i podpisując, Grecy czyli schizm atycy uznawali 
napowrót prymat' papieża i poddawali się jego- 
zwierzchnictwu).

W  granicach Polski dawni schizm atycy w zna­
cznej części pozostali też wiernymi Rzymowi aż: 
do dni naszych, podczas gdy dalej na W schód od 
Polski Unja nie przyjęła się; zerwano ją  na zaw­
sze zaraz po zdobyciu Konstantynopola przez T u r­
ków (1453  r )- Schizm a zaś rosyjskiego caratu 
sta ła  się nieprzejednaną nieprzyjaciółką katolicy­
zmu na W schodzie.

Niezbitym dowodem żywotnej siły U nji w P ol­
sce je s t t. zw. U nja Brzeska, czyli unja zaw arta 
na synodzie w Brześciu litewskim w roku 15 9 B, 
w obronie której ponieśli śm ierć m ęczeńską: św. 
Jozafat Kuncewicz, archimandryta płocki w r. 16 23 , 
i bł. Andrzej Bobola, jezuita, w r. 16 5 7 .

Opatrznościowa m isja Polski, by być przed­
murzem chrześcijaństwa na wschodzie Europy,, 
rozciągała się także na odpieranie niebezpieczeństw,, 
grożących przez kilka stuleci ze strony Tatarów  
i Turków . W  w alkach z ostatnimi wsławili się 
przedewszystkiem młodziutki król W ładysław  III., 
który poległ bohaterską śm iercią pod W arną przy 
ujściu D unaju do morza Czarnego r. 1444  i króL 
Ja n  śobieski przy odsieczy W iednia r. 16 83 .

W  rozważaniu naszem przerzućmy się znowu 
na Ząchód, do którego Polska całą swoią kulturą 
przynależała. Dowodem może nie należycie cenio­
nym ale namacalnym na to, że Polska rzeczywi­
ście należała do kultury zachodnio-europejskiej są 
je j świątynie i klasztory. Rozwój stylu budownic­
twa kościelnego, ja k i się dokonywał w całej E u ro­
pie, m iał m iejsce także i w Polsce. I  tu widzimy 
stopniową odmianę stylu rom ańskiego na go­
tycki, z gotyckiego na renesansowy i barokowy,
0  wysokim poziomie kultury religijnej w P olsce 
świadczą przedewszystkiem piękne a po części
1 wspaniałe kościoły, przeważnie w stylu odro­
dzenia, jak ie  napotykamy i to nierzadko w m iej­
scowościach z ludnością ubogą. Podpada to szcze­
gólniej obcokrajowcom . Tylko w wschodnich czę­
ściach kraju grecko-katolickie kościoły budowane 
są w stylu b i z a n t y ń s k i m ,  świadczące o dawnej 
schizmie.

Kulturalna łączność Polski z zachodnią Europą 
sprawiła też, że luteranizm X V I stulecia przeniósł 
się także i do Polski i były chwile, kiedy się zda­
wało, że i Polska dzielić będzie smutny los Nie­
miec, bo i kler a nawet sam primas U chański
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poczęli się chwiać we W ierze świętej. Jednakowoż 
niebezpieczeństwo, stąd pochodzące, ograniczało 
się jedynie na szlachtę. Lud na ogół został nie­
tknięty przez herezję. W  roku 1700  nie było już 
nawet żadnych dysydentów,, ani w senacie ani 
w sejm ie.

W iększe spustoszenie wśród inteligencji- zrobiła 
naw ałnica r e w o l u c y j n a ,  ja k a  przeszła Europę 
w X V III wieku, a opłakane lata rozbiorów Polski 
i wojen napoleońskich wykazują bodaj czy nie naj­
niższy stan poziomu religijnego klas wykształco­
nych.

Po utracie samoistnego bytu politycznego ży­
cie religijno-kościeln e w wszystkich trzech częściach 
Polski poszło przez całe stulecie odrębnemi zupeł­
nie drogami.

W  części pod panowaniem pruskim, po unor­
mowaniu stosunków kościelnych przez papieską 
bullę „De salute animarumc z r. 1.821, życie re­
ligijne, co do istoty, rozw ijało się podobnie ja k  
w całej monarchji pruskiej. Zaznaczyć tu należy 
dwa ważne m om enty: konflikt z powodu małżeństw 
m ieszanych i t. zw. »Kulturkam pf*. Charaktery­
stycznym i ogólnym objawem w tej części Polski 
było, że w alka w obronie zasad katolickich i o wol­
ność religijną łączyła się z natury rzeczy z walką 
o  narodowe samostanowienie, gdyż Prusy otwarcie 
występowały jako  czynnik protestancki i antyka­
to licki a zwłaszcza na terenach polskich. Stąd 
poszło, iż na równi stawiano: niemieckie i pro­
testanckie z jednej strony, a katolickie i polskie 
z drugiej strony. Lud prosty dawał też niejedno­
krotnie wyraz takiem u swojemu pojęciu.

Pod zaborem austrjackim  życie religijne do­
sta ło  się pod wpływy, na przełomie X V III i X IX  
stulecia jeszcze świeżego, józefinizm u a indyferen- 
tyzm  religijny wśród sfer wykształconych, typowy 
w austrjackiej m onarchji, znalazł się w dawnej 
G alic ji z obojętnością naszej inteligencji na jed ­
nym i tymsamym poziomie. Jednakowoż w drugiej 
połowie X I X  stulecia daje się zauważyć powolny 
ale c oraz więcej szerzący się wzrost życia religij­
nego ; zasługa to przeważnie nadzwyczaj czynnego 
zakonu jezuickiego. OO. Jezuici podnosili duchowo 
lud, zwłaszcza m isjam i, inteligencję zaś rekolek­
c jam i i zakładaniem wśród niej sodalicyj m arjań- 
sk ich. Może nie wszystkim wiadomo, że właśnie 
praca w sodalicjach m arjańskich w dawnej G alicji 
była wzorowa, przedewszystkiem dla tego, iż w niej 
ograniczano się tylko do inteligencji i trzymano 
się ściśle podziału na pojedyncze stany. T o  też 
niezawodnie wielkiem było uznaniem dla polskich 

Jezu itów  ze strony Stolicy św., kiedy ta do nich 
zw róciła holenderskich katolików po instrukcje 
dla świeżo m ających się zakładać sodalicyj w ich 
kraju.

Pod zaborem rosyjskim  życie religijne przed­
staw iało się zarówno tragicznie ja k  i heroicznie. 
Po  stosunkowo krótko trw ającej autonomji stwo­
rzono tam stosunki niemożliwe do zniesienia, dzięki 
brutalności azjatyckiego ciemięzcy i niczem nie po­
jed n an ej nienawiści schizmy dla Rzymu. D obra

k o ś c i e l n e  skonfiskowano, klasztory zniesiono, 
wszelką bezpośrednią komunikację z Rzymem za­
broniono, gorliwych biskupów i kapłanów depor­
towano z kraju, zaprowadzono system szpiegowski, 
poniżający godność ludzką, sem inarja duchowne 
postawiono pod nadzór państwowy, poziom wy­
kształcenia kleryków planowo oDniźano, by sto­
sunki między duchowieństwem a inteligencją roz­
luźnić, wreszcie dopuszczano się strasznych krwa­
wych prześladowań Unitów w Chełmszczyźnie. 
T e  kilka wymienionych szczegółów niech wystar­
czą, by wskazać na prawdziwie heroiczny wiek 
polskiego katolicyzmu pod panowaniem rosyjskiem.

Na gruncie tego uciemiężenia narodowego i re­
ligijnego, po nieudanych wysiłkach powstania li­
stopadowego (1830 r  ), w yrosła wśród emigrantów 
polskich w Paryżu idea narodowego mesjanizmu, 
którego klasycznymi prorokami byli: Mickiewicz, 
Słowacki i Krasiński. Duchowy ten kierunek jest 
jakoby rozpaczliwym gwałtownym wybuchem myśli 
narodowej i religijnej, która z pośród ciasnoty 
i ciemności prawdziwej rzeczywistości stara się 
przenieść w sferę nadprzyrodzoną; —  je s t on ja ­
koby skokiem w mistycyzm, który ma uratować 
duszę narodu od uduszenia się ; — jest on wspa­
niałą historjozoficzną spekulacją duchowych prze- 
wódców ludu, którego religijne i narodowe życie 
w ogniu najokrutniejszego prześladowania zespoliło 
się w psychyczną jedność, a który w sw ojem  okrop- 
nem udręczeniu, ciągnącem się już przez całe po­
kolenia, stracił wszelką nadzieję wybawienia, pa­
trząc ze stanowiska naturalnego. Naród polski 
m iał być m esjaszem narodów, którego B óg  wy­
brał gwoli narodowej i religijnej wolności na ofiarę 
dla całego świata. Przez tę ofiarę m iał najpierw 
odpokutować swoje własne winy, a potem stać się 
godnym uzyskać upragnioną wolność zarówno dla 
siebie, jak  i dla wszystkich innych ujarzmionych 
narodów.

Chociaż ten wzruszający wysiłek polskiego 
genjuszu, aby nie poddać się zwątpieniu czy reli­
gijnem u czy narodowemu, nie da się pogodzić 
z nauką W iary św. —  bo je s t zpaczeniem poję­
cia o Opatrzności i bez wszelkiej dogmatycznej 
podstawy przenosi ideę mesjanizmu na życie na­
rodowe —  to jednak je s t psychologicznie zrozu­
miałym i je s t wyśmienitem świadectwem na to, 
ja k  bardzo poczucie narodowe przesiąknięte było 
życiodajną siłą chrześcijańskiej religji. Mesjanizm 
nigdy nie stał się dobrem ogółu i dziś należy tylko 
do literatury, ale zawsze pięknie dowodzić będzie, 
że Polacy ducha swego narodowego podtrzymy­
wali i krzepili jedynie religją i ufnością w Bogu, 
który poprzez wszystkie trudności lud swój cu­
downie poprowadzić może!

O B E C N E  P O Ł O Ż E N IE  K A TO LIC Y ZM U  
W  P O L SC E .

W ojn a światowa, która na wschodzie, prze­
dewszystkiem w Polsce się odgrywała, ponowiła 
narodowy ból, ale równocześnie wskrzesiła naro-



dową nadzieję lepszej przyszłości. F ak t cudowne- decydowała nietylko o dalszem politycznem istnie-
go zmartwychwstania Polski do samoistnego bytu niu nowo powstałej Polski, ale była, według wy-
politycznego żywo umocniła lud w jego  przeko- rażenia się naocznego świadka Piusa X I, cudow-
naniu o szczególniejszej opiece P. B o g a  nad nim. ną walką między Aniołem światłości a Aniołem
Zresztą każdy wierzący w Opatrzność Bożą musi ciemności i dowiodła, że i dziś jeszcze w planie
to przyznać. A że nadprzyrodzone : to pojęcie Opatrzności Bożej Polska jes t tem przedmurzem

WftMl

Wnętrze miasta światowego,

•o losach i powołaniu Polski ma za sobą słuszną 
prawdę, okazało się krótko potem przed całym 
światem w pełnem świetle, albowiem rozstrzyga- 
ąca bitwa, jak a  się odegrała w dniu W niebo­
wzięcia Matki Boskiej r. 1920 przed bramami 
W arszawy między armią polską a wojskiem bol- 

;szewickiem, będącem w znacznej przewadze, za-

cbrześcijaństw a, m ającem  ochraniać chrześcijań­
ską Europę przed zalewem bezbożnego bolsze- 
wizmu.

Polska i w obecnym stanie pokoju misję tę 
ustawicznie spełnia i to w sposób zadziwiający. 
Alboż czyż nie wzbudza nasz podziw, gdy widzi­
my, że lud polski, jakoby tylko cienkim murem
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odgraniczony od gwałtownego pożaru, sam nie 
zapłonie ogniem —  że bez przerwy wystawiony 
na zabójcze wyziewy swojego sąsiada przesiąknię­
tego na wskroś szatańską nienawiścią do B oga 
i m oralną zgnilizną, sam nie ulegnie zaraz ie ! 
A chociaż agitacja bolszewicka w szerokich m a­
sach ludu tu i tam stara się utrzymywać cho­
robliwe środowisko radykalizmu, to lednak, jak  
nas zapewniają powołani znawcy stosunków, za­
równo duchowni ja k  i świeccy, radykalizm ten 
ogranicza się jedynie na sferę polityczną i socja l­
ną, podczas gdy sfera religijna zostaje przezeń 
nietknięta. Co jeszcze więcej zdumiewającem, to 
to, że życie religijne w Polsce nie tylko że nie 
odnosi żadnej poważnej szkody ze strony swego 
złego sąsiada, ale znacznie posuwa się naprzód 
w lin jach sobie wytyczonych.

Nie wchodząc bliżej w rozprawę autora niniejr 
szego referatu na obecny prawny stosunek Ko­
ścioła św. do państwa, który je s t uregulowany 
poczęści przez Konstytucję z r. Ig21 a głównie 
przez Konkordat Stolicy Apostolskiej z Rzeczpo­
spolitą Polską z r. 1925, przypatrzmy się bliżej 
teraźniejszemu rozkwitowi życia religijnego w Polsce.

W edług spisu ludności z r. 1921, liczyła P o l­
ska 27 , 17 6 . 7 I 7 mieszkańców. W skutek stałego 
przyrostu naturalnego i repatrjacji należy liczbę 
ludności w Polsce w dniu 1 stycznia 1929 obli­
czać na przeszło 30 ,000 .000  Z tego jes t okrągło 
7 5 % katolików (w to wliczeni są już i katolicy- 
unici obrządku greckiego), protestantów rozmai­
tych odcieni 3 ,7 ^ ,  schizmatyków 10,5% , żydów 
tasam a liczba, a na wszystkie inne jeszcze wy­
znania przypada 0 ,3 %.

W edług bulli papieskiej „Vixdum Poloniae 
U nitas“ z r. 1925  Kościół katolicki w Polsce 
hierarchicznie podzielony je s t na 20 diecezyj, gru­
pujących się w pięciu prowincjach kościelnych, 
a mianowicie: 1 ) gnieźnieńsko-pcznańskiej, 2 ) war­
szawskiej, 3 ) wileńskiej, 4) lwowskiej i 5 ) kra­
kowskiej.

Jednakowoż katolicy liczebnie nie wszędzie 
jednakowo są rozdzieleni, tak np-, w wschodnich 
djecezjach, ja k  w łuckiej, podlaskiej, pińskiej 
a poczęści i we lwowskiej i wileńskiej znajdują 
się oni w mniejszości wobec schizmatyków. 
Dobrze je s t mieć tę okoliczność przed oczyma, 
chcąc wydać sprawiedliwy sąd o duszpasterskich 
stosunkach we wschodniej Polsce. Uwagi godnem 
je s t i ta okoliczność, iż parafje we wschodnich 
częściach kraju są rozleglejsze aniżeli w zachod­
nich, stąd też praca duszpasterzowania tamże jest 
o wiele trudniejsza. W ogóle poziom duszpaster­
stw a w pojedynczych trzech częściach porozbio- 
rowych Polski różni się bardzo od siebie. Najwy­
żej stoi on w dawnej części pruskiej, znacznie ni­
żej w Małopolsce, a najniżej w dawnej Kongre­
sówce. Powód tego mamy w historycznej prze­
szłości pojedynczych tych części, sięgającej cza­
sów przedrozbiorowych.

Liczba duchownych daleko nie wystarcza rze­
czywistej potrzebie. Mamy w Polsce okrągło

11.500 kapłanów, razem już z klerem zakonnym 
i unickim. Kapłanów wschodniego obrządku jes t
2 .5OO, łacińskiego zaś 9.000. T ak  więc na jedne­
go kapłana przypada przeciętnie 2.000 dusz,, 
według niektórych naweh 3.000. B rak  kapłanów 
ujemnie też oddziaływuje na pracę duszpasterską. 
Pocieszającym  jednak objawem jest, iż liczba alu­
mnów w polskich sem inarjach ciągle wzrasta. 
Spodziewać się przeto należy, że i siły duszpa­
sterskie wkrótce się wzmocnią.

Ja k  rozwija się życie katolickie w ram ach 
organizacji kościelnej wyżej podanych!

Zrozumiałą je s t rzeczą, że wszelka inicjatywa 
w ak cji katolickiej wychodzi od episkopatu, który 
często się zbiera do wspólnych narad.

Między urzędowemi przedsięwzięciami do obu­
dzenia i zreorganizowania życia religijnego wy­
mienić należy na pierwszem miejscu synody die­
cezjalne, które w wielu diecezjach już się odbyły,, 
w innych zaś na nie się przygotywuje. Uchwały 
tych synodów dostosow ują ogólne prawo dO' 
miejscowych warunków.

Czynnikiem wiele znaczącym do podniesienia 
poczucia religijnego wśród szerokich mas ludu, 
są wiece katolickie, które się już również w wielu 
diecezjach odbyły. Na szczególną wzmiankę za­
sługuje ogólny polski wiec katolicki w W arsza­
wie w r. 1926 . W  ostatnich latach urządzano też: 
z wielkim pożytkiem kongresy eucharystyczne,, 
tak we Lw ow ie, w Łodzi, Inowrocławiu i Czę­
stochowie.

W ielkie znaczenie dla katolicyzmu w P olsce 
na przyszłość m a niewątpliwie kler, by co do ilo­
ści i jakości odpowiadał ogólnym potrzebom.. 
Nadmieniono już wyżej, że liczba kandydatów do 
stanu duchownego (jak  i zakonnego) wciąż ro­
śnie. Rozchodzi się przedewszystkiem o to, by im 
dać odpowiednie wykształcenie teologiczne. Stu- 
dja filozoficzne i teologiczne rozpoczynają oni na- 
ogół dopiero po złożeniu matury gimnazjalnej.. 
W  dawniejszej Kongresówce zaprowadzono wszę­
dzie, przy sem inarjach duchownych tak zwane 
m ałe sem inarja, w których przyśli alumni odby­
w ają nauki gim nazjalne i kończą je  egzaminem doj­
rzałości, uznanym przez państwo. Studja filozo­
ficzno-teologiczne trw ają 5 , a w niektórych semi­
narjach 6 lat. B rak  sił profesorskich, jak i dał się. 
we znaki z początku, znikł już zupełnie. Profe- 
seram i teologji są przeważnie młodsi księża, któ­
rzy uzupełniające swoje studja odbywali na uni­
wersytetach zagranicą, jak  w Rzymie, Strassburgu, 
Lowanjum  i Paryżu i stoją naukowo wysoko. 
Alumni 5 seminarjów diecezjalnych (Kraków, K a­
towice, Częstochowa, Lwów, Wilno) odbywają 
swoje studja na uniwersytetach państwowych.

T u  wspomnieć należy także o uniwersytecie^ 
lubelskim, który posiada wszystkie fakultety oprócz, 
medycyny, a którego dyplomy i stopnie akade­
mickie są uznane przez rząd. Uniwersytet tem 
utrzymują w większej części pojedyncze diecezje 
ze składek wiernych, a mało co subwencjonuje- 
go rząd. Pozostanie to na zawsze chlubną kartą.



iw historji polskiego katolicyzmu, iż wśród naj- Młodzież naukowych wyższych zakładów ura-
trudniejszych warunków, na początku ukształto- bia znowu swojego ducha katolickiego w sodali-
wania się życia religijnego w kraju, znalazł siłę cjach m arjaóskich.
i odwagę do wskrzeszenia takiego wielkiego W zm aga się też z dnia na dzień —  c'o jes t
dzieła! —  Celpm naukowym z zakresu teologji bardzo pocieszającem  —  ruch katolicki wśród
służy osobne teologiczrie stowarzyszenie, którego młodych akademików. Zrzeszają się oni ju ź to
siedzibą jes t Lwów. W ychodzą też trzy czasopism a w kwitnących sodalicjach m arjańskich, ju źto
teologiczne. D rugie stowarzyszenie „dla chrzęści- w swoim szczerze katolickim związku „Odrodzę-
jańskiej wiedzy“ w Lublinie zajm uje się wydaw- nie“, który wziął sobie za cel niedwuznacznie^
nictwami, przeznaczonemi dla szerokięj publiki, ale otw arcie głosić zasady katolickiej nauki sło-

'

Pogrom ca zwierząt.
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wśród tych młodocianych akademików świadczy 
także ich frekw encja w religijnych stanowych 
konferencjach, jak ie  corocznie w czasie W ielkiego 
Postu  odbywają się po kościołach a kończą im- 
ponującą generalną Kom unją św. O żywotnej ka­
tolickiej sile polskich młodych akademików świad­
czy również międzynarodowy akademicki kongres 
m isyjny w Poznaniu (28 .I X .— 2 .X . 1927 r.).

Młodzież szkół powszechnych skupia się znowu 
do pogłębienia życia wewnętrznego w „K rucjacie 
eucharystycznej", którą rozpowszechniają i kie­
ru ją  OO. Jezuici. K rucjata eucharystyczna stanie 
się niezawodnie źródłem powołań do stanu du­
chownego i zakonnego.

Powyższe organizacje, wyjąwszy sodalicje, są 
rozumie się jeszcze młode i najważniejsza praca 
stoi jeszcze przed niemi, ale zapał, ja k i je  unosi 
i gotowość, z ja k ą , młodzież do nich się garnie, 
daje rękojm ę do dobrej nadziei w najbliższej 
przyszłości, co do wzrostu życia religijnego 
w Polsce.

Gdzie ak cja  katolicka, tam  też musi być i lite­
ratura religijna a zwłaszcza o charakterze popu­
larnym. Na tem polu również OO. Jezuici już od 
dziesiątek lat przykładnie pracują. Ich staraniem 
wychodzą następujące czasopisma: „Przegląd po­
w szechny", „Sodalis M arianus", „W iara  i życie", 
(wszystkie trzy przeznaczone raczej dla inteligen­
c ji aniżeli dla prostego ludu), „Posłaniec Serca 
Jezu sow ego", „M isje katolickie", „H o stja" —  
organ K r u c j a t y  e u c h a r y s t y c z n e j  —  
(te ostatnie pisane dla wszystkich). W ydają także 
ju ż  od 20 lat popularne broszurki, pod nazw ą: 
„G łosy katolickie", które się tysiącam i rozchodzą 
pomiędzy prostym ludem. Przed paru laty przy­
stąpili również do wydawnictwa bibljoteki asce­
tycznej, składającej się z dzieł bądźto polskich 
autorów bądź też obcokrajowych, ja k  niemieckich 
francuskich i angielskich, tłómaczonych na język 
polski. W ydawnictwo OO. Jezuitów w Krakowie 
wysyła druków w świat codziennie za przecię­
tn ą  sumę 2,500 zł. T o  samo już daje nam poję­
cie o rozm iarach tego iście apostolskiego dzieła 
prasowego.

Znaczny udział w dostarcźaniu i rozszerzaniu 
katolickiej literatury ma także „Księgarnia św. 
W cjc iech a" w Poznaniu.

W  ostatnim  czasie na polu literackiem  stali 
się bardzo ruchliwym i i OO. Pallotyni. W ydają 
oni między innemi katolicki dziennik pod tytu­
łem : „P o lsk a". W  W arszaw ie wychodzi też od 
szeregu lat „Przegląd katolicki".

Punktem  zwrotnym w katolickiej orjentacji 
prasy polskiej je s t  założenie katolickiej agencji 
prasowej »Kap«, za pomocą której zasilano infor­
m acjam i o katolicyźmie w Polsce tak prasę kra­
jow ą ja k  i zagraniczną. Dalszem niemniej ważnem 
zadaniem tejże agencji je s t przesiąknąć prasę pol­
sk ą  zasadami katolickiemi.

jeszcze kilka słów o ruchu misyjnym w wschod­
nich diecezjach.

P raca nad sprowadzeniem z powrotem do K o­
ścioła katolickiego potomków dawnych unitów, 
przymusowo przepisanych do schizmy, rozpoczęta 
w r. 1923  w diecezji podlaskiej, ogarnęła stop­
niowo archidiecezję wileń ką, tudzież diecezję piń­
ską i łucką. Pierwsze parafje wschodnio-słowiań- 
skiego obrządku katolickiego powstały w r. 1925 
\y diecezji podlaskiej. Ruch unjonistyczny cieszy 
się wielkiem poparciem ze strony księży biskupów 
wymienionych diecezyp wielką życzliwością ze 
strony całego Episkopatu polskiego i je s t przed­
miotem szczególnego zainteresowania ze strony 
Stolicy Apostolskiej. P raca ta je s t mozolna, ale 
mimo trudności wyniki dotychczas osiągnięte są 
bardzo pocieszające i uprawniają do najlepszej 
nadziei na przyszłość. W edług najnowszej s ta ­
tystyki (»Mis]e katolickie*, zeszyt 7 — 8, 1929 ) 
w 4  wyżej wymienionych diecezjach mamy 22 ko­
ścioły w sch.-słow . obrządku, parafij 26, filij 2 , 
kapłanów świeckich 24 , kapłanów zakonnych (OO. 
Jezuici) 6, kleryków zakonnych 8, nowicjuszy-kle- 
ryków 8 , alumnów w seminarjum 7 , zakonnic 20 , 
wiernych w parafjach zorganizowanych 1 6 .504 .

* Staraniem  J . Eksc. Ks. Metropolity mohilew- 
skiego barona Roppa, założono w r. 1924  instytut 
misyjny w Lublinie. Staraniem  instytutu jest 
kształcić duchowieństwo dla W schodu, który, spu­
stoszony przez bolszewików, pozbawiony semi- 
narjów duchownych, zdeprawowany przez tenden­
cje bezbożne, przeszktałca się powoli pod wzglę­
dem religijnem w moralno-duchową pustynię, a tem 
samem przeradza się w kraj misyjny. Instytut już 
posiada własne studjum filologiczno-filozoficzne, 
a na wykłady teologiczne klerycy chodzą do die­
cezjalnego seminarjum lubelskiego.

Przy tej pracy m isyjnej w kraju  nie zapomina 
się także o misjach zagranicznych. Dzieła papie­
sk ie : Rozkrzewienia Wiary, Dziecięctwa Jezuso­
wego i św Piotra apostoła, ja k  również Związek 
Misyjny Kleru  i Sodalicja Klawerjańska rozwi­
ja ją  się szczególniej w ostatnich latach znakomicie.

Oprócz tych pięknych i pocieszających obja­
wów życia katolickiego w Polsce są też i niektóre 
biaki i grożące nam niebezpieczeństwa.

Zreorganizowane w Polsce wolnomularstwo do- 
\kłada wszystkich sił, aby osłabić katolicyzm. Jeg o  
burzycielska a ukryta praca objawia się przede­
wszystkiem w lewicowym obozie politycznym, który 
usiłuje nadać politycznemu kierunkowi nawet po­
zory walki kulturalnej. Katolicy w centrum i w par- 
tjach prawicowych są niestety politycznie tak roz­
prószeni że ta ich niezgodność między sobą budzi 
poważne obawy dla dobra katolicyzmu.

Szerzą się w Polsce także rozm aite sekty, jak  
Marjawitów i Hodurowców, które bałam ucą lud 
i wiele złego robią.

W  centrach fabrycznych grozi katolicyzmowi zło 
ze strony socjalizm u i komunizmu, któremu kato­
lickie organizacje robotnicze, ponieważ znajdują 
się jeszcze w pierwszych swoich początkach, we 
wszystkiem sprostać nie m ogą.



'.W śród  włościan, którzy stanowią blisko 7o °/0 antyreligijne a czyni to niejednokrotnie z wiel-
całej ludności Polski, stara się znowu zakorzenić kiem uczuciowem przejęciem się.
komunistyczny radykalizm. Potrzeba zatem ze strony W ielk ie zadanie naszego duszpasterstwa polega
duszpasterskiej nielada wysiłków, aby przeszkodzić przeto na tem, aby te wielkie i bogate skarby re- 
przewrotowej tej pracy. ligijności polskiej wykorzystać i doprowadzić do

Mimo wszystko sprawdza się, źe głęboka reli- a k c ji ! 
g ijna kultura duszy Polaka nie da się wykorzenić Nadzieję naszą pokładajmy przedewszystkiem
żadnemi wysiłkami antychrześcijańskiemi i neopo- w wielkiem nabożeństwie do Matki Najśw iętszej,
gańskiem i. W  Polsce nawet między ateuszami nie które płynie gorąco w krwi każdego Polaka i które
znajdziesz takich, którzyby przynajmniej w m ło- objawia się w  tych licznych pielgrzymkach do
dości swojej nie byli się modlili. Nawet obojętny je j narodowego paladjum w Częstochowie, gdzie
w  relig ji reaguje mimowoli na ataki przeciwne t j. jakoby nieustannie odprawia się dla nas m isja!

Ks. B. D.
 ; -----------

w i o n y



grzymów, przybyłych ze wszystkich krańców Szli też przed baldachimem w prześliczne stroje 
świata. Wzruszające nad wyraz było przeniesie- paziów przybrane chłopczyki, niosąc na poduszce
nie relikwij Błogosławionego do bazyliki Najśw. koronę chwały Błogosławionego i obfite naręcza
P. Marji, Wspomożenia Wiernych w Turynie, wspaniałych kwiatów. Był to obraz barwny, go-
która jego staraniem stanęła, przy uczestnictwie dny pendzla najlepszych malarzy. Rozbrzmie-
kilk.uset tysięcy wiernych, w obecności legata wały pieśni pobożne, grały naprzemian kapele,
papieskiego, kardynałów, biskupów i członków płonęły pochodnie, świeciły barwne lampiony
domu panującego. Dla nas jednak Polaków naj- w rękach młodzieży. Maszerowały karne szeregi'
dostępniejszą, a zarazem najmilszą była chwila wojska pośród licznych tłumów wiernych przy-
złożęnia świętych relikwij ks. Bosko w macie- byłych ze wszech stron na tę piękną, a tak rzadką
rzystym kościele Księży Salezjanów w Oświę- uroczystość. Procesja wstąpiła po drodze do
cimiu. kościółka -Sióstr Serafitek, aby uradować serca

Uroczystość ta odbyła się 15 czerwca w so- tych cichych i pracowitych sług Bożych; w końcu
botę wieczorem. W  mieście panuje nastrój świą- zaś zbliżyła 's ię  do wspaniale iluminowanego
teczny. Dworzec kolejowy przybrany w barwy Zakładu Księży Salezjanów. Kościół czekał pię-
papieskie i polskie. Bramy trjumfalne oczekują knie odnowiony na przyjęcie tak dostojnego'
przybycia Biskupów. Już zmrok zapadał, gdy gościa. Ołtarz ks. Bosko skrzył się cały od świateł
z pięknie odnowionego kościoła parafialnego elektrycznych. Tam złożono św. relikwje. Na-
wyruszyła wspaniała procesja z relikwjami Bło- stąpiło teraz kazanie w obecności dostojnego
gosławionego do kościoła Księży Salezjanów, celebransa. Poczem dalszy ciąg uroczystości
Relikwje, które w tym dniu osobna delegacja przeniesiono na wspaniale przybrany dziedziniec:' 
przywiozła z Włoch, niósł Najprzew. Ks. biskup zakładowy, gdzie wśród setek świateł, pośród:
sufragan krakowski Rospond, postępując pod kwiecia i zieleni widńfał na wzniesieniu śliczny
baldachimem,.w asystencji, licznego kleru. P o- biust Błogosławionego.
przedzały go szeregi dziatwy, przybranej w na- W  niedzielę uroczystą sumę Celebrował Naj-
rodowe stroje, która sypiąc kwiecie pod stopy przew. Książę Arcybiskup Sapieha z Krakowa;, 
celebransa, bez wytchnienia oddawała głośno kazanie zaś wygłosił ks. biskup Lisiecki z Kato-
hołd Przenajświętszej Trójcy, powtarzając raz po wic. Po południu odbył się jeszcze koncert oraz:
raz one słowa wielkie: „Chwała Ojcu i Synowi akademja ku czci ks. Bosko, w czasie której ks.
i Duchowi Świętemu —  jako było na początku,' biskup Lisiecki życzył Księżom Salezjanom jak-
teraz, zawsze i na wieki wieków". Sławiły mło- najpomyślniejszych owoców ich pracy, a zarazem
de serca Pana nad Pany, że w słudze swoim jak najszybszego rozwoju ich działalności w Pol-
księdzu Bosko, wywyższył przenajświętsze Imię sce, ku chwale Bożej, a pożytkowi Ojczyzny,
swoje. - Ks: Tadeusz M arekow ski.

„ P o w ie m  fo lw o je j  M a t c e ! .

Francuska pielgrzymka narodowa do Lourdes Synu Marji. Tyś mię nie uzdrowił..., Powiem to
w roku 1926 była świadkiem wzruszającego cudu. Twojej M atce!" i do reszty osłabiony opada na

Między wielu chorymi był także młody męż- poduszki,
czyzna, którego śmierci oczekiwano każdej go- Wzruszony tą dziecięcą ufnością, Kardynał 
dżiny. Nim go przeto zaniesiono, do groty Nie- obraca się do umierającego i jeszcze raz udziela
pokalanie Poczętej, udzielono mu świętych Sa- mu błogosławieństwa Przenajświętszego Sakra-
kramentów. Podczas procesji Przenajświętszego mentu. I o dziwo, od Pana Jezusa wyszła moc
Sakramentu, Kardynał, który niósł Pana Jezusa i brzegi rzeki Gave (nad którą położone jest
w monstrancji, przyszedłszy do chorego, przysta- Lourdes) rozbrzmiały radosnemi okrzykami z po-
nął i potrzymał monstrancję na chwileczkę nad wodu wielkiego cudu. Rozumie się, ze najsźczę-
głową jego, a chory szeptał po cichu modlitwę: śliwszym był sam uzdrowiony. W stał on ze
» 0  Jezu, Synu Marji, uzdrów mię...!« Pan Jezus swojej pościeli śmiertelnej i wołał na głos:
przeszedł, pozostawiając jakoby niewysłuchaną „O Jezu, Synu Marji, Tyś mię uzdrowił! Powiem
modlitwę chorego. Za kardynałem niosącym to Twojej Matce, aby mi pomogła dziękować
Przenajświętszy Sakrament posuwał się wózek Tobie!..."
z chorym. Chory teraz z trudem podnosi się (Petit Messager du Coeur du Marie, Febr. 1928)~
i z wytężeniem wszystkich sił woła: „O Jezu



PRZEGLĄD WYDARZEŃ ŚWIATOWYCH
Z S Z C Z E G Ó L N E M  U W Z G L Ę D N I E N IE M  S P R A W  K OŚCIOŁA RZYM SKO-KATOLICKIEGO  

ZA C ZAS OD ZIELONYCH ŚWIĄT 1928 R. DO Z IELO N Y C H  Ś W IĄ T  1929 R. '  

S K R E Ś L IŁ  KS. T A D EU SZ  M A R EKO W S KL

RZYM
Rzym, Stolica Apostolska, w do­

bie obecnej okrył się nowym 
blaskiem. Ojciec święty po sześć­
dziesięciu latach niewoli uzyskał 
niezależność polityczną, stał się 
znowu panującym nad zwróco- 
nem Stolicy świętej terytorjum. 
Sprawa ta niezmiernej doniosłości 
była przedmiotem osobnej roz­
prawy, napisanej dla wydawnic­
twa naszego przez jednego z czci­
godnych profesoró w krakowskich, 
dlatego w tem  miejscu nie mamy 
potrzeby szerzej się nad tą kwe- 
stją rozwodzić. Nie można jednak 
pominąć milczeniem, że jeśli 
przyszło do ugody Watykanu 
z rządem włoskim w tej donio­
słej sprawie'; zasługa porozumie­
nia leży zarówno po jednej jak 
po drugiej stronie. Już bowiem 
ze strony papieży od lat dzie­
siątek istniała dążność ugodowa, 
która pragnęła bez uszczerbku 
dla naczelnego hasła „Italia unita" 
Zjednoczonych Włoch, zachować 
prawa nieprzedawnione do pań­
stwa kościelnego; z drugiej strony



chwały świętego Kościoła Chry­
stusowego. Kościół bowiem przez 
konkordat zawarty między W a­
tykanem a rządem włoskim uzy­
skał wielki wpływ na życie reli­
gijne narodu włoskiego, na obsa­
dzenia biskupstw i dostojeństw 
kościelnych, na umocnienie po­
wagi krzyża Pańskiego zarówno 
w urzędach jak szkołach, w któ­
rych wykładać się będzie obo­
wiązkowo naukę Jezusa Chry­
stusa.*)

Nie można też pominąć mil­
czeniem tej okoliczności, że chwila 
zarówno wiekopomnego układu 
przypadła na czas pięćdziesięcio­
letniego jubileuszu kapłaństwa 
panującegonam Ojcaśw. Piusa XI. 
Z tej też przyczyny świat chrze­
ścijański będzie miał prawo ko­
rzystania z odpustu jubileuszo­
wego, zarówno w mieście Rzy­
mie jakoteż w swym kraju ro­
dzinnym. Pospieszą znów do 
progów apostolskich liczne piel­
grzymki z całego świata. Również

z Polski wyjadą pielgrzymki; za­
równo z Warszawy jak i Poznania 
słychać o pewnych organizacjach 
w tej mierze prowadzonych. „Po­
lonia semper fidelis" nie pozo­
stanie w tyle, gdy chodzi o zło­
żenie hołdu Namiestnikowi Chry­
stusowemu w Rzymie.

Z najbliższego otoczenia pa­
pieża, mianowicie z grona kar­
dynałów w ubiegłym okresie 
czasu ubyło wielu członków. Sa­
mych kardynałów narodowości 
włoskiej zmarło dziesięciu, tak, 
że święte kolegjum obecnie liczy 
zaledwie pięćdziesięciu kilku do­
stojników. Jeśli się do tego doda, 
że wśród pozostałych przy życiu 
znaczna liczba jest ludzi pode­
szłych bardzo wiekiem, lub też 
nawet poważnie niedomagających, 
to nic dziwnego, że oczy świata 
katolickiego oczekują nominacji 
całego szeregu nowych purpu­
ratów. Wśród nowych elektów 
znajdą się niezawodnie ludzie 
młodsi, pełni sił i energji, aby 
w olbrzymiej pracy rządów Ko­
ścioła św. mogli stać się dla Sto­
licy Apostolskiej rzetelną pomocą.

Stosunek Ojca św. do Polski 
jest nadal zawsze równie serdecz­
nym, jakim był w początkach 
jego pontyfikatu. To też sekre­
tarz stanu, kardynał Gasparri, 
mógł się wyrazić w rozmowie 
z jednym z korespondentów na­
rodowości polskiej w te zna­
mienne słowa: „Polska ma w W a­
tykanie to wielkie szczęście, iż 
posiada miłość i sentyment Ojca 
świętego, który tak dobrze ją zna, 
pamięta i chowa ją w swojem 
sercu. Ilekroć załatwiane są sprawy 
związane z Polską, Ojciec święty 
wykazuje zawsze żywe zaintere­

sowanie i ojcowską życzliwość 
dla naszego narodu. Ojciec święty 
kocha Polskę i naród polski, który 
tylokrotnie dawał dowody swej 
wiary, wiary, która mu była źró­
dłem siły w latach przeciwności 
losu. Mając w Watykanie za sobą 
tak wysókie uczucie i tak głęboką 
znajomość Polski, możecie uwa­
żać się za szczęśliwych i zaiste 
będących w położeniu uprzywi- 
lejowanem".

To też Polska również odnosi 
się z czcią i miłością do „swego" 
papieża. Nie tak dawno amba­
sador polski przy Watykanie, 
hr. Skrzyński, w otoczeniu człon­
ków poselstwa wręczył Ojcu św. 
dar P . ' Prezydenta Mościckiego 
i rządu polskiego w formie wspa­
niałego albumu, wykonanego 
przez pierwszorzędnych mistrzów 
polskich. Album ten zawiera sze­
reg miejscowości historycznych 
Polski, gmachy historyczne, oraz 
miejscowości, gdzie ówczesny 
nuncjusz, a dzisiejszy papież spe­
cjalnie przebywał. Papież z za­
interesowaniem i z rozrzewnie­
niem długo i dokładnie przeglądał 
album, nadmieniając, że nietylko 
pamięta te miejscowości, ale przy­
pomina sobie także twarze po­
szczególnych ludzi. Niemal całą 
godzinę mówił Ojciec święty 
o Polsce, o swojem wyświęceniu 
na biskupa w katedrze świętego 
Jana, wkońcu zaś wypytywał się 
o obecny stan u nas i o różne 
znane sobie osobistości naszej 
ojczyzny.

POLSKA.
Z bieżącym rokiem upływa 

dziesięć lat od chwili, gdy Polska 
przez wiek przeszło rozdarta otrzy-

*)Tak się przedstawiała sprawa za­
równo dla Kościoła jak i całego społe­
czeństwa. Wszelako przemowa Musso- 
łiniego w parlamencie włoskim z dnia 
13 maja wzruszyła mocno fundamenta­
mi wzajemnych układów państwa wło­
skiego z Watykanem i zaćmiła ponie­
kąd blask „opatrznościowego człowieka 
Italji". Opierając się na słowach Musso- 
liniego, Kościół św. nie mógłby liczyć 
na pełne poparcie swej pracy w duchu 
Chrystusa pojętej ze strony rządu wło­
skiego. Rząd bowiem włoski, jak z tej 
mowy wynikało, pragnie uczynić Kościół 
li tylko pomocnikiem swoich faszystow­
skich poczynań i zamiarów; podczas 
gdy Kościół św. uważa za swój obo­
wiązek ęostępować drogą. Chrystusową, 
mając świadomość, że opiera się na 
nieomylnej nauce Boga Człowieka i nie­
naruszonych zasadach Jego autorytetu. 

-P rzypisekjiutord)

Benedykt§XV.



odnosi się Polska z rosną- 
cą sympatją. —  Z Litwą 

"  j  porozum ienie w spra-
wach bezpośredniej ko- 
m unikacji zdaje się być 

• =  na dobrej drodze, o ile
“ p  nie zajdą znów jakieś
:=== nieprzewidziane prze-
tA i  - szkody ze strony naszego 

d a»£ m ałego sąsiada.
Spraw ę polityki w e- 

wnętrznej państwa nasze- 
w lm  go  ośw ietlać w tem  m iej-
' ijk scu nie będziemy, ze
Mx wzgl ędu na to, że partyj- 

M nie usposobione czynniki 
najniew ińniejszy zwrot, 
a awet zwykłe słow o 

\ !f§ starały się naciągać do
'- J&  lub przeciw swoim kie-

■ F g  runkom  m yślo wym .Tym -
czasem zarówno piszący 
te słowa, jak całe Z g ro ­
madzenia zakonne Księ-r 

ży Salw atorjanów , w myśl 
instrukcji Stolicy  Apostolskiej, 
trzyma się zdała od wszelkiej po­
lityki, w zrozumieniu, że polityką 
kapłana jest pozyskanie jak naj­
więcej dusz dla nieba. T o  jest 
jeg o  wyłączna i jedyna myśl, 
to jest nić przewodnia jego  
całej działalności, aby pom na­
żał się obóz anielski Boga 
W szechm ocnego i którego posłał
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W ejście na P W . K. od strony dworca głównego.

mała z rąk Bożych na nowo w ol- twierdzą z winy agrarjuszy nie- 
ność sw oją polityczną. Skarb, m ieckich. Stosunki polskie z wol-
0  który walczyły całe pokolenia nem miastem Gdańskiem  od pe- 
przelewając w powstaniach krew wnego czasu znacznie się popra- 
swych najlepszych synów, posia- wiły, gdyż miasto to portowe 
damy już od lat dziesięciu: wolną coraz lepiej zdaje się rozum ieć
1 niepodległą Polskę. T o  też jak znaczenie dobrych stosunków 
Polska długa i szeroka dzie- z Polską, dla ekonom icznego roz- 
sięciolecie odrodzonej ojczyzny w oju i pom yślności swych oby- 
obchodzono wszędzie uroczyście wateli. Do państw bałtyckich, jako 
dziękczynnem n a b o ż e ń s t w e m  to : Łotwy, Estonji i Finlandji, 
w murach kościołów  i ma-
nifestacyjnem i obchoda- ; &A
m i. , .

S t o s u n k i  polityczne f  'ik T z ■.
z innem i państwami u- LrłP >
trzym uje Polska poprą- 
wnie. G łów ny nacisk 
kładąc na gw arancję po­
koju i zabezpieczenie 
swych granic, wchodzi ;w  = j ?
w związki polityczne i g o - % R f l l P l i
spodarcze z bliższymi " ~Ji i l i l M S l  4
i dalszymi sąsiadami 
w rodzinie narodów. Tak 
zwany pakt Kelloga, 
zmierzający do zabezpie­
czenia pow szechnego po­
koju, został również przez 
Polskę i Rosję podpisa­
ny. Traktat, handlowy 
z Niemcami, będący 
przedmiotem rokow ań 
od lat kilku, nie doszedł 
do dnia dzisiejszego do 
skutku, jak  dzienniki

Widok na tereny wschodnie P. W. K. z pawilonem przemysłu naftowego 
1 ciężkiego przemysłu.



Jezusa Chrystusa, Zbawcę na­
szego.

Zgodnie z dziesięcioleciem od­
rodzonej Polski, postanowiły mia­
rodajne czynniki uświetnić ten 
moment przez zorganizowanie 
wspaniałej Powszechnej Wystawy

p. Wachowiaka, wraz z gronem  
ludzi dobrej woli, zdołała do ży­
cia powołać dzieło niezwykłej 
wielkości. Na przestrzeni kilkuset 
tysięcy metrów kwadratowych 
rozlokowały się dziesiątki wię­
kszych i mniejszych pawilonów,

sięcy gości zarówno z kraju, jak 
z zagranicy. Z Ameryki zapowie­
dziano szereg wycieczek. Propa­
ganda zagraniczna pracuje, nie 
szczędząc kosztów, aby jak naj­
większą liczbą uczestników obe­
słać naszą wystawę, tembardziej,

r&m :3&:

Z kongresu eucharystyczneg*o w Częstochowie — Ks. arcybiskup Ropp wygłasza kazanie do tłumu.

Krajowej w Poznaniu, która ma I w których pomieszczono ekspo- że równocześnie Hiszpanie otwie- 
dać swoim i obcym pogląd na naty nadeszłe ze wszystkich stron rają swoją wspaniałą wystawę 
kulturalny i gospodarczy rozwój kraju. Wśród tysiąca kwiatów, w Barcelonie, 
narodu polskiego w dobie odro- pośród tryskających fontan, zwie- Drugim pomnikiem chwały 
dzonej ojczyzny. Poznań zdobył dzać będzie podróżnik owoce dziesięciolecia odrodzonej Polski 
się na wysiłek wielki. Niespożyta prac kultury, przemysłu czy roi- ma być budowa, zainicjowana 
energja prezydenta miasta, p. Ra- nictwa swego społeczeństwa. Za- przez ministra Kwiatkowskiego, 
tajskiego, oraz dyrektora wystawy, rząd wystawy liczy na setki ty- w Gdyni. Ma to być „Pomnik



rażający zjednoczenie Rzeczypo­
spolitej z morzem, będący sym­
bolem twórczej pracy polskiej na 
morzu i świadectwem, że przy 
tej pracy skupią się całe polskie 
społeczeństwo. Pomnik ma być 
wzniesiony w takim punkcie mo­
rza polskiego, obok którego prze­
pływać muszą wszystkie statki 
pasażerskie. Do umieszczonej 
u dołu pomnika urny postano­
wiono złożyć ziemię ze wszyst­
kich historycznych pobojowisk 
Polski, ną których przelewano 
krew za wolność i zjednoczenie 
ojczyzny. Tu zaznaczyć się go­
dzi, że rozwój portu polskiego 
w Gdyni i siła jego przeładun­
kowa wzrasta z roku na rok 
z amerykańską iście szybkością. 
Pracę około rozbudowy portu 
i miasta podziwiają swoi i obcy. 
Gdańsk zaś i porty niemieckie 
będą musiały współzawodniczyć 
z trudem, aby się nie dać prze­
ścignąć wpływowi błyskawicznie 
rosnącej Gdyni.

W  życiu katolickiem Polski, 
które nas tu najwięcej obchodzi, 
zaznaczyć należy korzystny wzrost 
i spotęgowanie się ducha religij­
nego narodu przez urządzanie 
w różnych stronach Polski kon­
gresów eucharystycznych. Miał 
więc swój kongres Lwów, miała 
Częstochowa, a także fabryczna

Łódź. Około ukrytego w Prze1 
najświętszym Sakramencie Pana 
Jezusa gromadziły się tam setki 
tysięcy wiernych, aby zaznaczyć 
miłość swą i wdzięczność dla 
Zbawiciela świata i aby umocnić 
się w wiarę na dalszą drogę ży­

cia. W  Częstochowie pochód 
procesji z Jasnej Góry do katedry 
zgromadził nieprzebrane tłumy, 
pod przewodnictwem kardynała 
Prymasa dra Hlonda. Całą noc 
był wystawiony Przenajświętszy 
Sakrament na szczytowym ołtarzu 
kościoła jasnogórskiego, adoro­
wany przez ciągle napływające 
nowe fale ludu. Lud ten nawet 
w ciągu nocy oczyszczał swoje 
sumienie w spowiedzi św., go­
tując się do przyjęcia Komunji 
Św. Piękna jest uchwała kongresu, 
streszczająca się w następującej 
rezolucji: „Droga do królestwa 
pokoju i do pokoju społecznego, 
a temsamem do zbawienia świata, 
prowadzi przez Królestwo Eucha- 
rystji. Uczestnicy kongresu, pomni 
wzniosłego powołania, przyrze­
kają spełniać jego postulaty przez 
energiczną akcję katolicką i prze­
strzeganie obowiązków względem 
Chrystusa, oraz orgańizowanie się 
w myśl wskazań Ojca świętego 
w Lidze Katolickiej". A dalej: 
„Zjazd, uważając Chrystusa za 
nauczyciela, nie wyobraża sobie
szkoły bez Chrystusa i religji".
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s k i e g o  zaznaczyć należy oży­
wioną działalność, celem spro­
wadzenia prochów Szopena do 
Polski, aby ten muzyk, znany 
i podziwiany przez świat cały, 
znalazł wkońcu grób swój na ro­
dzinnej ziemi. Jeśli już wzmian­
kuję o grobie, nie, mogę prze­
milczeć śmierci zasłużonego bi­
skupa-wygnańca, ks. Arcybiskupa 
Hryniewieckiego, byłego Arcy- 
pasterza diecezji wileńskiej, który 
zmarł na wiosnę w latach bardzo

skiego, ks. prałat i senator Lon- 
dzin, burmistrz miasta Cieszyna. 
Manifestacyjny jego pogrzeb, 
w którym wziął udział biskup 
śląski Lisiecki, oraz wojewoda 
Grażyński, rozciągnął się na prze­
strzeni dwóch kilometrów. W y­
głoszono szereg mów żałobnych 
ze strony osób duchownych i świe­
ckich, a zakończył je jeden z pra­
łatów kapiłuły sandomierskiej, 
której zmarły był honorowym  
członkiem, zdaniem, że ś. p. ks.

miesięcy zapowiadana impreza 
przelotu Atlantyku przez majo­
rów wojsk polskich Kubalę 
i Idzikowskiego, którzy po wielu 
godzinach lotu zawrócili z drogi,, 
aby u brzegów półwyspu pire- 
nejskiego opaść w fale morskie. 
Wyratowani przez kapitana okrętu 
niemieckiego podjęli poraź drugi 
wyprawę, niestety próba ta z po­
wodu złych warunków atmosfe­
rycznych zakończyła się śmiercią 
fnj. Idzikowskiego.

Księża biskupi — uczestnicy kongresu eucharystycznego we Lwowie.

podeszłych. W  młodym stosun­
kowo wieku wygnany niespra­
wiedliwie z Wilna przez Moskali, 
tułać się musiał przez lat dzie­
siątki pośród obcych ludzi. Czas 
pewien pełnił obowiązki probo­
szcza w Tuchowie pod Tarno­
wem, wkońcu zaś uzyskał kanonję 
katedralną lwowską, na którem 
to stanowisku życie zakończył. 
Zmarł też, poniekąd śmiercią tra­
giczną, zakaziwszy mimowolnie 
organizm gangreną, wielce za­
służony działacz Śląska Cieszyń-

senator jest moralnym autorem 
„Roty", którą na jego prośbę uło­
żyła Marja Konopnicka. To też 
odśpiewaniem „Roty" przez ze­
brane tłumy zakończyła się ta 
żałobna uroczystość.

Na polu zawodów sportowych, 
na którem w dniach dzisiejszych 
zarówno jednostki, jak całe na­
rody szukają laurów i powodze­
nia, Polska wyszła dosyć obronną 
ręką w ostatniej Olimpjadzie, 
urządzonej w Amsterdamie. Mniej 
dobrze powiodła się przez kilka

Po bardzo ostrej i śnieżystej 
zimie, jakiej nie pamiętają ludzie 
starzy, gdyż miejscami mróz 
dochodził do 46°, zarówno 
rząd jak społeczeństwo oczeki­
wało silnej odwilży, oraz powo­
dzi.' Na tę powódź przygotowały 
się miarodajne czynniki starannie. 
Opatrzność Boża pozwoliła jed­
nak spokojnie i stopniowo spły­
nąć wodom, które nie uczyniły 
szkód naogół żadnych. Tem ko­
rzystniejszą jest ta okoliczność 
dla budżetu państwowego, ile że

f i



wydatki w zimie były bardzo 
poważne. Samo umiatanie śnie­
gów  z torów kolejowych, po­
chłonęło sumę 70 miljonów zł.

Na rynku gospodarczym pa­
nuje wciąż ciasnota gotówkowa. 
Trudności kredytowe, protesty 
wekslowe, wskazują, że wolnej 
gotowizny jest w Polsce za mało. 
Pożyczki zaś, zwłaszcza długo­
terminowe, któreby możnd uzy­

skać z zagranicy, jakkolwiek tak 
pożądane, są w istocie zbyt trudne 
do zrealizowania, wskutek nie­
korzystnych warunków na ryn­
kach pieniężnych zagranicznych 
w ogólności, a w Ameryce w szcze­
gólności. Rynek pieniężny fran­
cuski w ostatnim czasie okazuje 
dobre powodzenie, to też oczy 
finansistów polskich są tam teraz 
pilniej skierowane.

Składając Najwyższemu Panu 
w niebie najpokorniejsze dzięki 
zarówno za Polskę odrodzoną, 
jakoteż za zachowanie jej w ca­
łości w pierwszem dziesięcioleciu 
jej nowego bytu, prosimy Dawcę 
dobra wszelakiego o łaskę i po­
moc w dalszej drodze życia dla 
siebie, dla rodzin naszych i całego 
narodu polskiego, pamiętając, że 
jw mocy tylko.; Opatrzności Bożej

jest, aby, jak mówi Pismo św., 
„jako orzeł wywabiający ku la­
taniu orlęta swe i nad nimi la­
tający, rozszerzył skrzydła swoje 
i wziął go i nosił na ramionach 
swoich". (Deut. 32, 11).

FRANCJA.
Sojuszniczka Polski, pod prze­

wodnictwem swego znakomitego 
premjera Poincare'ego, postępuje

na drodze swego politycznego 
i gospodarczego rozwoju. Rany 
organizmu francuskiego, zadane 
mu przez wielką wojnę, zaczy­
nają się coraz prędzej zabliźniać. 
Obszary zniszczone w znacznej 
mierze, zostały odbudowane. Siły 
robocze w dalszym ciągu spro­
wadza się z zagranicy, w dużej 
liczbie z Polski, gdyż Francja 
należy do krajów wyjątkowych, 
w którym kwestja bezrobotnych 
nie istnieje. Przez mało przewi­
dującą politykę finansową po­
przednich gabinetów moneta 
francuska straciła wiele na war­
tości. Wysiłkom wszakże Poin- 
care'ego udało się nawet tę kwe- 
stję szczęśliwie rozwiązać i do­
prowadzić do stabilizacji franka 
po kursie dwukrotnie wyższym 
od poprzedniego.

Dla nas katolików przede- 
wszystkiem radosnym jest fakt, 
że gabinet obecny zdołał uzyskać 
wiparlamencie pomyślną uchwałę 
do uznania szeregu kongregacyj 
zakonnych, mających oficjalne 
prawo do przebywania na tery- 
torjum francuskiem. Rzecz bo­
wiem wiadoma, że przed dziesiąt­
kami lat masońskie rządy Com- 
bes’ów wydaliły zakony z Francji, 
zabierając im ich majątek, który 
następnie w znacznej części przez 
„macherów" politycznych został 
roztrwoniony.

Cała Francja z wiosny okryła 
się szczerą żałobą, wskutek śmierci 
jednego z swych najlepszych i naj­
dzielniejszych synów, Marszałka 
Ferdynanda Focha, wodza wszyst­
kich armij państw sprzymierzo­
nych w zwycięskiej dla Francji 
wojnie-światowej. Wielki chrze­
ścijanin i prawy patrjota zeszedł 
do grobu zasłużonych w tumie 
Inwalidów. Wkoło niego kłaść 
się będą inni generałowie, do­
wódcy korpusów, podwładni 
Focha. Polska w zmarłym Mar­
szałku straciła wielkiego przyja­
ciela, który zwłaszcza w czasie 
najazdu bolszewików na Polskę, 
swym autorytetem bardzo wzmo­
cnił jej stanowisko. Kościół św. 
katolicki zaś stracił najlepszego 
i wiernego syna, który przez całe 
życie budował swe otoczenie 
żywą wiarą i cnotą rzetelną.

Procesja  w czasie kongresu eucharyst. we Lwowie.
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Z  końcem  kwietnia, w o b e­
cności władz francuskich i przy­
byłych delegatów z Polski, do­
konano w Paryżu odsłonięcia 
pom nika M ickiewicza na placu 
A lm a. Pom nik ten, wykonany 
przez znakom itego rzeźbiarza pa­
ryskiego Bourdella, przedstawia 
M ickiewicza w postaci pielgrzy­
ma, zdążającego do swej Ojczyzny 
i będzie on nietylko ozdobą mia­
sta, lecz zarazem potężnym wskaź­
nikiem przyjacielskich stosun­
ków  między Francją a Polską 
istniejących.

WŁOCHY.
W ódz „faszystów" i wódz na­

rodu włoskiego, prem jer państwa 
M ussolini, z każdym rokiem  swej 
pracy stwierdza, że prowadzi kraj 
swój do m ocarstw owej siły i zna­
czenia. W szystkie poczynania 
rządu, naogól biorąc, są należy­
cie zawsze przetrawione i rozpa­
trzone, zanim staną się rozka­
zem dla narodu. Unika się przez 
to chaosu i zamieszania, a oby­
watele czują, że praca m ózgu ich

k i e r o w n i k ó w  
jesT  system aty­
czna, dokładna 
i celowa. C hcąc 
W łochom  za­
pew nić m ocar­
stwową j siłę i 
znaczenie, po­
stanowił prze­
d ew szy stk ie m  
wzmocnić kraj 
swój pod wzglę­
dem gosp odar­
czym. Kraj ten, 
nie posiadający 
w cale w ę g la ',  
m ający m a ł o  
n a f t y ,  m a ł o  
drzewa i niew y­
starczający do 
wyżywienia lu­
dności z a p a s  
ś r o d k ó w  ży­
w n o śc io w y ch , 
t r z e b a  było 
przez wyzyska- 
n iesił wodnych, 
przez racjonal­
ną kulturę ro l­
niczą, osusza­

nie bagnistych terenów, pod­
nieść i rozprzestrzenić. Samych 
bagien Pontyjskich, rozciągają­
cych się na przestrzeni między

N eapolem  a Rzymem, a nawie- 
dzionych m alarją, liczą kilka 
m iljonów  hektarów. Również całe 
prow incje, jak  Basilicata, Apulja, 
Kalabrja, okazały się zdolne do 
uprawy, jeśli będą odpow iednio 
osuszone i skolonizow ane. Pracu ją 
tedy, na rozkaz rządu, z m apam i 
w ręku inżynierow ie i fachow cy 
w sprawach rolniczych nad po­
m nożeniem  dobytku narodo­
w ego, który m iljonom  obyw ateli, 
zmuszonym dotychczas em igro­
wać za chlebem , zapewni dach 
nad głow ą i kawał własnej upra­
wnej ziemi.

T o  też taka praca realna, ce­
lowa i pożyteczna rządu, musi 
się spotkać z uznaniem społe­
czeństwa. Rząd zyskuje na po­
wadze i znaczeniu i może w każdej 
chwili pokonać swych przeciw ­
ników jednem  krótkiem  zdaniem : 
„M ieliście tyle różnych rządów, 
dlaczego nie dokazały one tego, 
co nasz?"

Koroną zaś wszystkich poczy­
nań i chlubą rządu jest dojście 
do porozum ienia z W atykanem , 
które zdawało się być tak trudnem  
i wprost n iedóścignionem  m a­
rzeniem gorących patrjotów  w ło­
skich oraz katolików całego świata. 
Epokow e to wydarzenie będzie

M arszałek Foch na katafalku.



n a  zawsze związane z rządem fa­
szystów  i nazwiskiem  jeg o  w o­
dza M ussolin iego.

Dużo i długo rozpisywały się 
dzienniki nad wyprawą włoską 
jgenerała N obile 'go  do bieguna 
północnego, która zakończyła się 
niepom yślnie, zniszczeniem ba­
lo n u  sterow ego, a następnie wę­
drów ką rozbitków  po lodach P ó ł­
nocy. W  akcji ratunkow ej państw 
'europejskich zginął znany po­
dróżnik i badacz krajów  polar­
nych Am undsen.

Generał Nobile.

ANGLJA.
D otychczasow e rządy konser- 

■serwatystów, z Baldw inem  na 
czele, wprowadziły w polityce 
zagranicznej dalsze zacieśnienie 
węzłów łączączych A nglję z Fran­
cją. D ow odem  tego jest układ 
morski, zawarty między temi 
dw om a państwami, w którym 
obie strony gw arantują sobie 
w zajem nie odpowiedni dobór 
jednostek flotow ych. W  praktyce 
prowadzi do w zajem nego, har­
m onijnego działania sił m orskich 
•obydwóch państw. Stosunki na­
tom iast z Ameryką, a raczej Sta­
nam i Zjednoczonem i Ameryki 
P ółn ocn ej są dosyć oziębłe, tak 
•dalece, że znany dyplom ata am e­
rykański, Kellog, baw iąc w P a­
ryżu w sprawie sw ego „paktu 
K elloga", nie uważał za stosowne

odwiedzić stolicy angielskiej, za­
witał natom iast do Irlandji.

Indje przysparzają wciąż wiele 
kłopotu rządowi angielskiem u. 
Kom uniści rosyjscy, gdzie tylko 
mogą, utrudniają pracę w tem 
już z natury rzeczy trudnem do 
prowadzenia środowisku. N ie­
dawno podrzucili bom bę w par­
lam encie indyjskim , aby swoim 
zwyczajem w mętnej wodzie ryby 
łow ić. W alki religijne bram inów 
z m ahom etanam i są na porządku 
dziennym. Krew się le je na uli­
cach i padają trupy a wysiłki po­
licji są niedostateczne. N acjona­
liści indyjscy prą całą siłą do 
przeforsowania Indyj w dom injum  
brytyjskie, któreby tylko jednością 
głow y królewskiej łączyło kraj 
z A nglją. A nglja sama nie m ia­
łaby ściśle b iorąc n ic przeciw 
temu, gdyby nie trudność’olbrzy- 
mia utrzymania jedności rządów 
wśród tylu różnych ludów i wiar, 
kast i księstw na ogrom nym  
obszarze indyjskim .

Cała A nglja była przez szereg 
m iesięcy pod silnem  wrażeniem 
choroby sw ego króla Jerzego. 
Stan zdrowia atoli dostojnego 
pacjenta jest coraz lepszy. Nato­
miast silne poruszenie umysłów 
wywołują nowe wybory do par-: 
lamentu, gdyż w razie zwycięstwa 
Socjalistycznej Partji Pracy z M ac 
Donaldem  na czele, zm ieniłyby 
się stosunki A nglji tak do naj­
bliższych jako też i dalszych 
sąsiadów. A nglja zaczęłaby życz­
liwiej spoglądać nietylko wkie- 
runku Niemiec, ale także Rosji, 
natom iast m usiałaby ochłódnąć 
przyjaźń francuska.

•NIEMCY.
Podw ójna gra m onarchistycz- 

nych i republikańskich N iem iec 
trwa nieprzerwanie nadal. T o- 
samo złudzenie w yw ołują roz- 
brzm iew ająco w kraju w ojenne 
i pokojow e hasła, z których pierw ­
sze są do wewnętrznego użytku, 
a drugie na eksport zagraniczny. 
Rząd pod wodzą socjalisty uchw a­
la zbrojenia, w ydając olbrzym ie 
sumy na budow ę specjalnych 
pancerników  serjow ych (A..), a na 
ulicach socjaliści głoszą w ojnę
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w ojnie. W idzim y tedy jak  w jed ­
nym i tym sam ym  obozie wprost 
przeciwne zdania i dążności dają 
się kojarzyć. Bogactw o narodowe 
w zm ogło się od czasu w ojny 
światowej niepom iernie, m im o 
to Niem cy uchylają się od pła­
cenia żądanych sum reparacyj- 
nych, które są w inne zwycięskim 
aljantom . Ostatnie rozm ow y rze­
czoznawców finansowych w tej 
sprawie rozbił dyrektor banku 
państwow ego niem ieckiego —  
Schacht, baw iąc w Paryżu. Jak 
słychać, państwo niem ieckie raczej 
gotow e jest w yw ołać sztuczną 
inflację pieniężną, której skutków 
doznaliśmy także w Polsce na 
własnej skórze, niżli dostosow ać 
się do wymagań reperacyjnych 
państw sprzymierzonych.

B . cesarz W ilhelm , dziś wy­
gnaniec w D oorn obchodził 70  
letnią rocznicę swych urodzin. 
C ałe N i e m c y  m onarchistyczne 
słały mu sw oje życzenia, a szereg 
delegacyj wraz z upom inkam i 
zjaw ił się w gościnnej H olandji 
na cesarskie gody. W  niedługi 
czas potem  zmarł brat cesarski 
książę H e n r y k ,  a zwłoki jeg o  
umieszczone na law ecie armaty, 
ciągło na m iejsce wiecznego spo­
czynku kilkudziesięciu oficerów  
marynarki. A  w ięc w republi­
kańskich Niem czech nie całkiem 
stracił się blask domu H ohen­
zollernów.

Stosunki sąsiedzkie z Polską 
jeszcze wiele pozostawiają do ży­
czenia. Szkołom  polskim  świeżo 
otwartym w Niem czech stawia 
się trudności w pozyskaniu sił 
nauczycielskich, a występ opery 
katowickiej w O polu spotkał się 
z tak barbarzyńskiem przyjęciem  
ze strony bojów ek niem ieckich, 
że członkow ie zespołu teatralnego 
muszą to odcierpieć w szpitalu. 
Kultura niem iecka nie okazała się 
godną pochwały, do której sobie 
rości przywilej.

ROSJA.
W  państwie Sow ietów  roze­

grała się walka wewnątrz partji 
rządzących. G rupa Stalina poko­
nała terrorem  partję Trockiego 
i po chw ilow em  zesłaniu na wy-



gnanie w kraju, skazała go na 
b an icję. Ten filar kom unistów, 
w spółpracow nik Lenina, musiał 
opuścić R osję i szukać przytułku 
za granicam i kraju. Starał się 
u  różnych rządów państwowych
0  pozw olenie zamieszkania, ale 
pozw olenia tego nie otrzymał. 
W szyscy b o ją  się m ieć pośród 
siebie osobę, znanego radykała
1 wichrzyciela. Pozostał tedy na 
razie w Turcji, która użyczyła 
m u czasowej gościny.

W  kraju tak w ybitnie rolni­
czym , który wysyłał niegdyś żyw­
n ość do obcych krajów, panuje 
dziś brak chleba. Produkty spo­
żywcze, nawet herbatę, cukier, 
mydło, w ydaje się obyw atelom  
na kartkę —  jak  u nas w czasie 
w ojny  bywało. W  gorszem jesz­
cze położeniu są wszyscy ci, któ­
rzy w jakikolw iek sposób zarob­
kują na własną rękę, dla tych' 
kom unizm  rosyjski jest najgor­
szym patronem  i opieka rządowa 
nad nim i rów na się niemal zeru. 
Stan  taki pow oduje oporne sta­
now isko bogatych chłopów  „ku­
łaków ", którzy nie chcą za bardzo 
lich ą  zapłatę pozbyw ać się ow o­
ców  s w e j. pracy na roli.

Prześladowanie r e l i g j i  trwa 
w dalszym ciągu. Propaganda 
„bezbożników " nie ustaje. D om y 
m odlitwy zmienia się na kina. 
Naw et Żydzi, choć uprzyw ilejo­
w ani w państwie kom unistycz­
nym , cierpią ucisk. Zakazuje się 
im święcenia sabathu, zatrzymuje 
się dowóz zagranicznej „m acy" 
paschalnej. Również zaznacza się 
w rzenie wśród mas ludowych 
i przychodzi do rzezi urzędników 
sow ieckich.

U pragnione przez Sow iety u- 
znanie „de iure" państwa Sow ie­
tów  przez Stany Ameryki Półn., 
któreby wlało nowe siły w osła­
b ion y  politycznie i gospodarczo 
ustrój państwowy, dotychczas nie 
nastąpiło i zdaje się nie nastąpi, 
m im o, że Sowiety bardzo liczyły 
w tym względzie na now ego P re­
zydenta Stanów Hoovera, do­
brego znajom ego sw ego jeszcze 
z  czasów pobytu L e n i n a  na 
K rem lu .

JUGOSŁAWJA,
Tarcia wśród Serbów , Kroatów 

i Słow enów  w zjednoczonem  
państwie Ju g osław ji nie ustają. 
Zabójstw o w o d z a  Chorw atów  
Radića, dokonane z pobudek po­
litycznych, dokonało zupełnego 
chaosu w stosunkach wewnętrz­
nych państwa. Król Aleksander 
uznał za wskazane rozwiązać skup- 
czynę (parlament) i zarządzić dyk­
taturę, która ma trw ać aż do 
chwili uspokojenia kraju. Nieza­
leżnie od tego trw ają narody, 
wskład państwa wchodzące, w bez- 
względnem żądaniu autonom icz­
nej w olności, z własnem przed­
stawicielstwem narodu, jedynie 
tylko ze w spólną koroną kró­
lewską na czele. O soba króla jest 
bow iem  w całej Jugosław ji po­
pularna i dobrze widziana.

RU M UNJA.
Ster rządów ob ją ł przywódca 

partji ludowej M anju i w, w ybo­
rach do parlamentu zyskał o gro ­
mną ilość głosów  dla posłów 
swego obozu. Silną ręką stara 
się wprowadzić ład w państwie, 
ukrócić złodziejskie sprawki urzę­
dników i f i n a n s e  państwowe 
wprowadzić na now e tory. U sta­
bilizowano pieniądz, zaciągnięto 
znaczną pożyczkę zagraniczną. 
Czy się to wszystko na co przyda, 
okaże przyszłość. W łaśnie bowiem  
dzienniki donoszą, że na prze­
strzeni Bukareszt— G ałacz i Buka­
reszt— Kronstadt w ciągu jednej 
nocy złodzieje skradli wszystkie 
druty telefoniczne, zw ijając je spo­
kojnie ńa wałki. A  ludność m iej­
scowa sądziła, że to jest robota 
na rozkaz rządu wykonana, celem 
zrobienia pewnych zmian pocz­
to w o-telegraficznych.

W ĘGRY.
Państw o to w czasach dzisiej­

szych może by ć wzorem w spół­
pracy rządu z Kościołem . W e 
wszystkich poczynaniach swoich 
Kościół zawsze może tu liczyć na 
pom oc rządu. Z  funduszów pań­
stwowych buduje się obecnie kil­
kadziesiąt kościołów  w samem 
Budapeszcie, na peryferjach m ia­

sta. Państw o przychodzi z pom ocą 
szkołom  i organizacjom  katolic­
kim. T ó  też życie katolickie po­
tężnieje na W ęgrzech. Praca na­
tchnionych kaznodziejów i pisarzy 
w rodzaju biskupa P r o c h a s k i  
w ydaje sw oje ow oce. Ruch wy­
dawniczy się wzmaga. Pokup ksią­
żek religijnej treści, przedewszyst­
kiem zaśv Pism a św. jest wielki. 
Pism a katolickie zaczynają odgry­
wać swą ro lę tam, gdzie przed 
kilkudziesięciu laty teroryzowały 
opin ję publiczną m asońsko-ży- 
dow skie wydawnictwa.

AUSTRJA.
P rem jer republiki naddunaj- 

skiej, ks. prałat S e i p e l  ustąpił 
ze sw ego w ysokiego stanowiska, 
nie chcąc brać na siebie odpo­
w iedzialności w ciągłych tarciach 
partyj m ieszczańskich, agrarnych 
i socjalistycznych. P o  jego  ustą­
pieniu nastąpiło jeszcze większe 
zamieszanie i brak jeg o  autorytetu 
dał się wszystkim we znaki. D la­
tego nie jest rzeczą wykluczoną, 
że ze względu na stosunki we­
wnętrzne państwa, będzie on zmu­
szony poraź już trzeci o b jąć fotel 
kanclerza państwa austrjackiego.

AUSTRALJA.
Przenieśm y się w bieżącym  

roku wyjątkow o daleko za lądy
1 morza do odległej A u s t r a l j i ,  
bo tam w stolicy Sydney’u K o­
ściół katolicki obchodził swój 19. 
m iędzynarodowy K ongres eucha­
rystyczny, w czasie ubiegłego 
okresu. Ludność katolicka tam ­
tejsza to potom kow ie męczeńskich 
wyznawców śyv. wiary, którzy 
w oleli cierpieć prześladowania, 
niż dać się uwieść protestanckim , 
anglikańskim  pastorom . Ludność 
ta dobrze pamięta, jak niegdyś 
z powodu braku kapłanów, przez
2  lata przechow yw ano Najśw. 
Sakram ent w cedrowej szafie, 
w domu prywatnym. Tam  w ów ­
czas, w tym „domu św iętym " 
zgromadzili się w ierni na adora­
c ję  P . Jezusa, tam przynosili kwia­
ty i świece, tam śpiewali pieśni 
i odm awiali w spólne modlitwy. 
D opiero w r. 1820 rząd angielski 
przyznał Australji w olność reli­
g ijną.
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nie w ysłuchać m ogły słowa B o ­
żego o „ N i e w i e ś c i e  m ocn ej", 
w którem  poruszono najszlachet­
niejsze cele ż y c i a  w staraniu 
o chwałę Bożą i dobro bliźniego. 
U roczystości kongresu zakończyły 
się dnia następnego w niedzielę, 
po całonocnej adoracji P. Jezusa 
przez zgrom adzone tłum y. Już 
od północy zaczęto odprawiać 
Msze święte. 2 0 0 .0 0 0  osób przy­
stąpiło do św. K om unji. P o  su­
mie, odpraw ionej przez delegata 
papieskiego kard. Ćerettńego, od­
była się eucharystyczna procesja 
na morzu. Miasto bow iem  Syd­
ney je s t przecinane szerokiemi 
w głębieniam i morza. D om  św. Pa­
tryka, gdzie odbyła się ostatnia su­
ma, leży w dużej odległości od ka­
tedry N ajśw . Panny M arji. D la­
tego też najbliższe połączenie tych 
dwóch m iejsc jest drogą morską. 
Kard. Ceretti w otoczeniu bisku­
pów i kleru wstąpił z Panem

w obecności 130 .000  wiernych 
o d ś p i e w a n o  dziękczynne „Te 
D eum “, poczem  wśród pienia 
pobożnych hym nów  odwieziono 
P . Jezusa do katedry.

Również wspaniałym był tak 
zwany „ D z i e ń  d z ie c i" ,  gdy na 
ulicach S y d n e y ’a zaroiło się
30 .000  dzieci katolickich, przy­
byłych z całej Australji. C hłopcy 
ubrani czarno, dziewczęta w bia­
łych sukienkach i welonach, śpie­
wały pieśni do M atki Najśw.: 
„W itaj Królowo nieba “.Jeden z b i­
skupów w ygłosił kazanie o „po­
słuszeństwie dla rodziców. W  dzień 
Narodzenia Najśw. Panny 8-go 
września przystąpiły w s z y s t k i e  
dzieci do w spólnej K om unji Św., 
dla uczczenia T e j, która nam 
dała Najśw. Ciało i Krew Z baw i­
ciela Pana.

„ D z i e ń  m a t e k "  zgromadził
100.000 niew iast około Tronu 
Chrystusow ego, aby rów nocześ­

J. Em. Ks. Kardynał Ceretti, delegat 
papieski na kongresie eucharystycznym 

W Sidney, w Australji. \

P  K ongres rozpoczął się dn. 5-go  
września 1928 uroczyłem  „Veni 
C reator" w katedrze N ajśw . P. 
M arji. O tw arcia dokonał legat pa­
pieski J. E m . ks. kardynał Ceretti. 
Pierw szą zaś przem owę w ypo­
wiedział m iejscow y arcypasterz 
Sydney'u ks. arc. K elly . Następnie 
prezes m iędzynarodowych kon­
gresów  euch. ks. biskup Heylen, 
dziękował papieżowi za w ydele­
gow anie sw ego przedstawiciela 
w osobie ks. kard. Cerettńego, 
który już przed laty baw ił na tem 
m iejscu, jako delegat apostolski 
dla Australji i N . Zelandji. O d ­
czytano też bullę papieską, która 
się kończy takim i słowy: „Niech 
D obry Jezus, gdy będzie niesiony 
nad wodam i waszego pięknego 
portu, jak niegdyś w barce Piotra 
A postoła na morzu tyberjadzkiem, 
raczy zesłać swe błogosław ieństw a 
na wszystkich ludzi, których od­
kupił K rw iąSw ą Przenajśw iętszą".

Nabożeństwa i obrady sekcyjne 
następow ały kolejno po sobie. 
W  ogrodzie „Towarzystwa Ro- 
ln iczego“ ustawiono wspaniały oł­
tarz. Tam  wśród ciszy w ieczornej, 
pośród morza kwiatów i blasku 
światła lam pek elektrycznych, wi­
dniał wystawiony Najśw. Sakra­
ment. Tam  w ygłoszono słow o 
Boże o obowiązkach rodziców 
w w ychowaniu swych dzieci. Tam

Ks. Kardynał Ceretti przyjmuje podczas kongresu eucharyst. 
w Sidney’u adresy dzieci przy ołtarzu w stadjonie.
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Jezusem  pod baldachim em  na 
wspaniale przyozdobiony statek. 
M onstrancja złożono na bogato 
ustrojonym  ołtarzu, podczas, gdy 
tłumy wiernych stały na wybrze­
żach po jednej i drugiej stronie, 
klęcząc i śpiew ając pieśni ku czci 
Najśw. Sakram entu. Za statkiem- 
ołtarzem ruszyła honorow a flo­
tylla z przedstawicielami rządu, 
w ojska i gości zagranicznych na 
sw oich pokładach. U  bram ka­
tedry, wśród lasu sztandarów od­
śpiew ano po raz ostatni „Tantum 
ergoł* i hym n dziękczynny ,,Te 
D eum ", przyczem udzielono wier­
nym błogosław ieństw a.

O by kongres ten przyczynił się 
jak  najw ięcej do wzmocnienia

ducha religijnego katolików  Au- 
stralji i stał się zadatkiem trwa­
łego hołdu P. Jezusa w Boskiem  
Sakram encie wśród jeg o  miesz­
kańców . Ludzkość cała, jeśli prag­
nie doczesnego a przedewszyst­
kiem wiecznego szczęścia, winna 
się skupić około O soby Chrystusa 
Pana i postać Jeg o  m ieć przed 
oczyfna swemi. Zdają się to od­
czuwać różne narody i państwa, 
gdy czytamy, że w stolicy Brazylji, 
Rio de Janeiro, budują na szczycie 
700  m etrów  w ysokiego wzgórza 
posąg Chrystusa Pana, który ma 
dom inow ać nad miastem całem 
i nad calem portem. Sam a postać 
Zbaw iciela Pana ma być 40  m. 
wysoka, a wraz z piedestałem

55 metrów. Cztery lata ma trwać 
lu d o w a tego posągu, a kwota 
przeszło , 5 m iljonów  złotych, na 
pokrycie wydatków iuż jest ze 
składek uzbierana. W yciągnięte 
ram iona P. Jezusa o długości 40  
metró w będą widoczne na ogrom ­
nej przestrzeni na lądzie i na m o­
rzu. Pod posągiem  czytamy na­
pis: „Christus vicit, regnat, im - 
perat" (Chrystus zwyciężył, rządzi 
i włada).

O by się to stało w duszy każdej 
jednostki i u wszystkich narodów, 
o to bow iem  p r o s i m y  zawsze 
w „O jcze nasz", m ów iąc słowa, 
wielkie: „ P r z y j d ź  K r ó l e s t w o  
T  w o j e" .
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PO R A D N IK  L E K A R S K I.
Jęczmień (zapalenie powiek). Pod nazwą jęczmienia 

rozumiemy zapalenie i zaropienie jednego z licznych 
gruczołów, które znajdują się w powiekach i u brzegu 
powiek na zewnątrz wychodzą. — Objawy: zaczyna 
się on bólem kłującym u brzegu powieki, która na­
brzmiewa i czerwieni się. Równocześnie tworzy się 
twarde miejsce, które szybko rośnie i dotkliwie dokucza. 
Wkońcu powstaje żółty punkt ropiasty, który musi być 
otwartym, aby zawartość gruczołu znalazła odpływ, 
a przez to ogromnie ulży się choremu. Leczenie: Z po­
czątku zapalenia dobrze działa suche ciepło, ponieważ 
uśmierza ono natychmiast boleści i często przeszkadza 
zaropieniu. W tym celu bierze się czyste lniane płatki, 
które się kładzie pomiędzy dwa talerze i nad wodą 
gotującą stają się gorące, a przytem są zupełnie suche. 
Jeżeli jednakże jest już zaropienie, to robi się wilgotno- 
ciepłe okłady z,herbaty rumiankowej lub kaszki owsia­
nej. Skoro ukaże się żółty punkcik ropiasty, należy 
go przebić wypaloną igłą.

Neurastenja (wyczerpanie nerwowe). Chorobliwą 
drażliwość systemu nerwowego połączoną z silnem 
wyczerpaniem i osłabieniem tegoż nazywamy neura- 
stenją. Od dłuższego czasu choroba ta jest najbardziej 
rozpowszechnioną. Rozwój stosunków życiowych do­
prowadził do tego, że walka o byt przyjęła wprost 
formy odstraszające i ludzi zmusiła do napięcia wszyst­
kich sił. — Objawy: zakłócenie w czynności duchowej, 
znużenie, nacisk głowy, ból głowy, bezsenność. Szcze­
gólny przestrach wzbudzają w chorym nerwowe dole­
gliwości serca, objawiające się przez bicie serca. Le­
czenie: bezwarunkowo potrzebnym jest we wszystkich 
wypadkach spokój ciała i ducha. Największą ważność

w tej chorobie posiadają dwie rzeczy: ściśle uregulo­
wany sposób życia i zupełna wstrzemięźliwość od napo­
jów alkoholowych.

Chrzan jako lekarstwo. Chrzan pomaga w bardzo 
wielu dolegliwościach i dlatego powinien być zawsze 
w apteczce domowej pod ręką. Najlepiej korzenie chrza­
nu kopać w późnej jesieni, chociaż kopią je zawsze. 
Korzenie, jak to wiedzą nasze gosposie, przechowuje 
się w piwnicy w piasku. Chrzan zawiera w sobie 
ostry olejek lotny, żywicę i cukier. Użyty do stołu 
działa podniecająco i ułatwia trawienie. Pomaga przy 
reumatycznym bólu zębówjeżeli na bolące miejsce 
przykładamy płatek maczany w spirytusie, w którym 
moczyliśmy chrzan. Chrzanem leczą ze skutkiem po­
dagrę, która objawia się bólem w stawach i opuchliną 
przechodzącą u rąk i nóg w stwardnienia podagryczne. 
Podagra objawia się zwykle w lutym i marcu przy 
febrze, poczem znika na kilka miesięcy. Bóle są nie­
znośne i trwają czasem do pięciu tygodni. Mocz u cho­
rych ma biały lub czerwony osad. Podagra może być 
w stopie, w ręce, w kolanie lub łokciu. Często się 
zdarza, że przeskakuje z jednego miejsca na drugie. 
Jest też podagra chroniczna, trwająca miesiące, która 
po sobie pozostawi zawsze stwardnienie, oraz podagrę 
organów wewnętrznych. Nabyciu podagry pomaga 
nadużycie trunków. Leczy się ją nacieraniem miejsc 
bolących sokiem z chrzanu, zmieszanym z octem. 
Odmrożenie leczą odwarem z chrzanu utartego. Utarty 
chrzan polewa się warem i po kilkunastu minutach, 
gdy stoi w nakrytem naczyniu, środek gotowy do 
użycia.

Cenne wyznanie lekarza. Pewien lekarz angielski,
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, pracujący na oddziale fizjologicznym szpitala w Mid- każdą chorobę z przeziębienia. Nagła zmiana tempera-
dles od lat piętnastu, usiłuje się przeziębić, lecz, jak tury wystarczy, by takiego człowieka, którego gospo-
dotąd, bezskutecznie. darka cieplna z powodu zamknięcia ciała przed wpły-

Zabiera on w tej sprawie głos w faehowem cza- wami z zewnątrz źle jest prowadzona, narazić na katan
sopiśmie lekarskiem „Lancet11, gdzie pisze: czy kaszel.

Fakt, że nie mogę przeziębić się, chociaż nieraz Gdy natomiast cale ciało wystawiane jest na dzia-
miewałem do czynienia z najbardziej przeziębionemi łanie światła i powietrza latem i zimą, gdy zdrowy
ludźmi i narażałem się na wszelką niepogodę, napro- człowiek nie nosi żadnej ciepłej bielizny — wtedy do-
wadził mnie na myśl zbadania, dlaczego to ludzie zdro- piero cały jego organizm wzmacnia się i pobudzony
wi i silni zaziębiają się tak łatwo. Pochodzi to — jest do wykonywania wszelkich czynności,
zdaniem mojem — stąd, że ubierają się oni o wiele Takie właśnie spartańskie zahartowanie przeprowa­
za ciepło i noszą zupełnie niepotrzebnie ciepłą bieliznę. dzam na sobie ściśle od lat piętnastu i utrzymuję, że

Już zwyczaj ubierania dzieci w rzeczy wełniane temu środkowi zawdzięczam swoją niewrażliwość na
i strzeżenia ich przed każdym podmuchem daje pod- przeziębienie. W ciągu całego roku nie używam cie-
stawę do tego, by stały się one bardzo wrażliwe na płej bielizny i nigdy nie odczuwam jej potrzeby.

R Z E C Z Y <
Jak powstała igła. Niejeden z naszych czytel­

ników nie wie, ile potrzeba pracy, zanim z ka­
wałka stali zrobi się maleńką igłę.

Najpierw ze sztaby stalowej trzeba zrobić 
drut. W tym celu przeciągają tę sztabę kolejno 
przez grube blachy z coraz mniej szemi otworami. 
Przeszedłszy przez jedną blachę, sztaba staje się 
cieńszą, a dłuższą; przechodząc przez otwór 
z drugiej blachy, który jest jeszcze mniejszy, 
sztaba znowu staje się cieńszą itd., dopóki z gru­
bego kawałka stali nie zrobi się długi i cienki 
drut. To się nazywa wyciąganie drutu.

Drut rozwija się na bębenki drewniane, po­
dobne do tych szpulek, na których okręcone są 
nici, tylko znacznie większe^

Potem robotnik rozcina ten bębenek z drutem 
na dwie połowy wzdłuż i w ten sposób otrzy­
muje dwa pęczki drutu.

Następnie każdy z tych pęczków niosą do 
osobnej maszyny, która je prostuje. W tym celu 
wiążą je w paczki, mające po 5 — 6 tysięcy sztuk 
drutu i mocno ściskają je maszyną.

Po wyprostowaniu każdy kawałek przechodzi 
do szlifiarza, który zaostrza go na obu końcach. 
Później uderzają młoteczkiem, spłaszczają każdy 
kawałek na samym środku, a następnie robią 
w tem miejscu spłaszczonem dwie dziurki na 
uszka.

Potem przecinają każdy kawałek na dwie 
części i otrzymują z niego dwie igły, każdą 
z uszkiem i końcem.

Na tem nie koniec jeszcze, bo trzeba igły 
jeszcze zahartować,, żeby były mocne. Zanoszą 
je więc do osobnego pieca, ogrzewają tam mocno, 
a potem powoli je ostudzają.

Ale uszko igły jest jeszcze chropowate, nie­
ładne. Inny więc robotnik bierze igłę i robi 
w niej mały brzeżek, otaczający uszko i ułatwia­
jący włożenie nitki.

I E K A W E .
Potem igły jeszcze raz hartują, rozgrzewając 

je do czerwoności i zanurzając je raptem w zimną 
wodę. Następnie wygładzają igły, nacierając je 
delikatnie proszkiem z kamienia, zwanego szmier- 
glem; wreszcie po oczyszczeniu i obtarciu, do­
bierają tuzinami podług grubości, wkładają w nu­
merowane paczki i dopiero rozwożą je na sprzedaż!

Przy tych robotach, każda igła musi przejść 
przez ręce stu robotników; wyrabiają je zaś 
takie mnóstwo, że w niektórych fabrykach angiel­
skich sto miljonów igieł gotowych co godzinę 
wychodzi.

Historja okularów. Okulary są wynalazkiem 
europejskim z w. XIII. Naukowe prace arabskiego 
uczonego Al Hanzasa, żyjącego w r. 1000., dały 
pochop angielskiemu mnichowi franciszkańskiemu 
Rogerowi Bacon, do używania przy czytaniu 
szlifowanych szkieł i kryształów. Z jednej z pieśni 
minnesingerów z tego mniejwięcej czasu wypływa, 
iż w południowych Niemczech były do użytku 
pewnego rodzaju „rozjaśniające szkła11. Pewny 
jednak dowód o używalności szkieł optycznych 
czerpiemy ze wskazań dominikańskiego mnicha 
de Rivalto. Pierwsze rysunki szkieł takich z trzon­
kiem znajdujemy na wodnych znakach papieru, 
pochodzącego z północnej ltalji z r. 1368. Egzy­
stują następnie rysunki krótkowzrocznych, posłu­
gujących się okularami z drugiej połowy 14-go 
wieku. Obok pojedynczego szkła na trzonku, spo­
tykamy na nich szkła podwójne, o dwóch rącz­
kach, a także opatrzone zawiaskami. Okulary te 
używane były do połowy 16-go stulecia.

Później weszły w użycie inne rodzaje okularów. 
Przyczepiano je haczykiem lub przy pomocy pa­
łeczek do noszonych wówczas peruk. Ostatni 
ten typ zachował się do 18-go wieku. I dopiero 
w ubiegłym stuleciu przyjęły okulary formę dzi­
siaj używanej oprawy z pałeczkami zakładanemi 
za uszy.
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Największe miasta na świecie. Największem 
miastem na świecie jest Londyn, który liczy 
7,805.870 mieszkańców; drugie miejsce co do 
wielkości zajmuje Nowy Jork z 5,970.800; trze­
cie Berlm z 4,024.165 mieszkańców. Dalej nastę­
pują: Chicago — 3,102.800, Paryż -  2,871.429, 
Osaka (Japonja) — 2,114.804, Filadelfja 2,035.900, 
Moskwa 2,019.453, — Tokio 1,995.576, Wiedeń 
1,865.780, Buenos Aires 1,780.000, Petersburg 
1,616.118, Szanghai (Chiny) 1,550.000, Hanków 

<{Chiny) 1,474.800 Detroit (St. Zj.) 1,334.500, 
Bombay (Indje 1,175.914, Rio dejaneiro 1,157.873, 
Kalkuta (Indje) 1.132.264, Hamburg 1,052.200, 
"Warszawa '1,028.982 (22 miejsce, według s.tanu

z dnia 1-go stycznia 1928 r.), Cleveland (St. Zj.)
984.500, Sidney (Australja) 981.400, Birmingham 
(Anglja) 934.550, Budapeszt 928.996, Melbourne 
(Australja) 912.130, Kanton (Chiny) —- 900.000, 
Hangczon (Chiny) 892.100, Medjolan 878.424, 
Liverpol 862.600, Neapol 852.363, Saint Louis 
(St. Zj.) 839.200, Baltimore 819.000, Konstanty­
nopol 806 860, Bruksella 801.656, Tientsin (Chiny) 
800.000, Madryt 799.824, Boston 739.100, Nagoja 
(Japonja) 768.558, Rzym 758.569, Barcelona 
752.994, Manchester 752.000, Kopenhaga 731.496, 
Amsterdam 726.527, Kolonja 700.222, Monachjum 
680.704, Kioto (Japonja) 679.763.

Zgromadzenie Sióstr Boskiego Zbawiciela.
Zgromadzenie Sióstr Boskiego Zbawiciela zo­

stało założone w Rzymie 8 grudnia 1888 roku

Wielka to cześć i 
chwała Tobie służyć 
i wszystkiem wzgar­

dzić dla Ciebie. 
Albowiem obfitą ła­
skę mieć będą ci, 
którzy dobrowolnie 
poddadzą się naj­
świętszej s ł uż b i e  

Twojej.
O, jak wdzięczna 
i miła jest służba 
Boża, w której czło­
wiek rzeczywiście 
wolnym i świętym 

się staje.
0  święty stanie ży­
cia zakonnego, przez 
które człowiek staje 
się równy aniołom, 
przemożny u Boga, 
strasznym szatanom
1 godny szacunku 
u wszystkich wier­

nych !
O godna miłości i 
zawsze pożądana słu­
żbo, przez którą wy­
sługuje się najwyż­
sze Dobro i dostę­
puje się wiecznego 

wesela!
(N aśladow anie Jezu sa) 

K s . I I I .  rozdz. 10.

przez czcigodnego O. Franciszka od Krzyża Jor- 
dana, założyciela Towarzystwa Księży Salwator­

janów, zmarłego r. 1918 w Tafers w Szwajcarji. Po­

czątki tego zgromadzenia były bardzo skromne. 
Zrazu było tylko pięć Sióstr, które żyły w wielkiem 
ubóstwie i zaparciu samych siebie. Przewodni­
czyła im jako przełożona Matka Marja Wiillen- 
weber, późniejsza pierwsza przełożona generalna 
Zgromadzenia.

Pomimo przeszkód i trudności, ziarnko rzu­
cone do ziemi przyjęło się i pod opieką Bożą roz­
rosło się w drzewo wielkie. Dziś po 41 latach 
swojego istnienia Zgromadzenie Sióstr Boskiego 
Zbawiciela rozszerzyło się w trzech częściach 
świata: w Europie, w Ameryce i w Azji (Chiny) 
i liczy przeszło 800 Sióstr profesek i 51 domów. 
Siostry czynne są niemal we wszystkich gałęziach 
życia charytatywnego. Pracują one jako nauczy­
cielki w szkołach powszechnych, wydziałowych, 
handlowych, gospodarstwa domowego i robót 
ręcznych; prowadzą ochronki dla dzieci i przy­
tułki dla sierót i starców; pielęgnują chorych po 
szpitalach i w domach prywatnych. Doprawdy ob­
szerne ich pole działalności, wymagające wiele 
poświęcenia i ofiary! Ale błogosławi im też Pan 
Bóg w dobroci swojej, iż przynoszą piękne owoce 
pracy swej dla dobra społeczeństwa!

W  Polsce Sióstr Boskiego Zbawiciela jeszcze 
niema, ale da P. Bóg, to i do naszego łuaju za 
witają.

Oby przyszły jak najprędzej i razem z innym 
zakonami żeńskimi, tak chlubnie się zapisującemi 
na kartkach nowoczesnej historji naszej, mogły 
przyczynić się także dla dobra społeczeństwa pol- 
sk iego!



„Zbudźmy
Oprócz św. Stanisława, Biskupa krakowskiego 

i Męczennika, oprócz błog. Wincentego Kadłubka, 
biskupa krakowskiego i zakonnika w zakonie 
OO. Cystersów, spoczywa w Krakowie na W a­
welu jeszcze trzeci święty Biskup, wprawdzie 
przez Kościół św. świętym nie ogłoszony, a jest 
nim Jan Odrowąż z Białaczewa Prandota. Umarł 
jako biskup krakowski w roku 1266. A że przez 
Kościół św. nie został za świętego ogłoszony, 
wina w tem samychźe Polaków, bo nie ma narodu 
bardziej opieszałego w staraniu się o kanonizację 
świętych swoich, jak naród polski.

Jan Prandota, jako biskup krakowski, włożył 
w Sandomierzu w r. 1245 na głowę błog. Salomei, 
klaryski, welon na znak dziewictwa i poświęcił 
ją (consecravit) na mniszkę ') On dokonał po­
grzebu św. Jacka Odrowąża, Dominikanina w ro­
ku 12572). Za Jana Prandoty wreszcie doszła 
do skutku kanonizacja św. Stanisława, Biskupa 
krakowskiego i Męczennika, którego w r. 1079. 
zamordował król Bolesław Śmiały na Skałce. 
W  dziesięć lat po śmierci t. j. 1089. przeniesiono 
święte szczątki św. Stanisława na Wawel i zło­
żono w grobie murowanym na środku kościoła 
w tak zwanej kaplicy śś. Apostołów Piotra i Pawła 
t. j. w miejscu, gdzie dziś jest kaplica Wazów. 
Na grobie wzniesiono kamienny sarkofag i po­
kryto go złotą blachą. Wreszcie za staraniem 
błog. Kingi, żony Bolesława Wstydliwego, księcia 
krakowskiego i sandomierskiego i świątobliwego 
biskupa Jana Prandoty, w r. 1253. w uroczystość 
Narodzenia Najśw. Marji Panny pap. Innocenty IV. 
policzył Stanisława do rzędu świętych i nazna­
czył jego święto na dzień 8 maja. Uroczyste pod 
niesienie kości św. Męczennika odbyło się 
w pierwszą jego uroczystość 1254 r. Błog. Kinga 
sama szczątki świętych relikwij wyjmowała z daw­
nej trumny, myła winem, uwijała w tkaniny 
srebrne i składała do relikwiarzy. Największy re­
likwiarz w formie trumienki sprawiła właśnie ona. 
Złożono go na ołtarzu na środku katedry3). W  roku 
1266 Jan Prandota, biskup krakowski zakończył 
swój świątobliwy żywot i pochowany został na

ł) O. A lojzy Karw acki, Franciszkan in: Blog. Salom ea 
Kraków 1 9 1 1, str. 68.

*) F r. Sadok W erberger Zak. Kazn. Żyw ot św. Jacka  
D om , Kraków 1894 str. 8 1 — 83.

3) S . Marja lm m akulata, Klaryska. B log. Kinga, K ra­
ków 1925. str. 48 — 53.

Prand otę!.. .“ : >
środku kaplicy śś. Apostołów Piotra i Pawła,, 
w dawnym ziemnym grobie św. Stanisława Biskupa 
i Męczennika. W  XV. wieku znalezipno ciało 
Prandoty przypadkiem przy takiej sposobności: 
Jak biskup Prandota przeprowadził kanonizację 
św. Stanisława biskupa i Męczennika, tak Zbi­
gniew Oleśnicki, kardynał i biskup krakowski 
pragnął przeprowadzić jeżeli nie kanonizację, to 
przynajmniej beatyfikację Prandoty. Otóż w roku 
1454 zdarzyło się, że posadzka kaplicy śś. Apo­
stołów Piotra i Pawła potrzebowała naprawy, 
odkryto grób bł. ojca Prandoty przypadkiem. Ro­
zeszła się przytem wonność w powietrzu i zda­
rzyło się kilkanaście cudów, które ustanowiony 
przez biskupa i kapitułę notarjusz, kanonik Maciej 
z Milejowa, począł spisywać urzędownie. Do 
kanonizacji nie doszło, ale położono na grobie 
nowy kamień, który jeszcze widział Starowołski 
z napisem: Beatus Joannes Prandota, episcopus 
cracoviensis, obiit die 20. Septembris A. D. 1266, 
t. zn. bł. Jan Prandota, biskup krakowski, umarł 
dnia 20 września 1266 roku. Płyta fundacji Oleś­
nickiego wystawała ponad posadzkę kaplicy.

W XVII. wieku w latach 1630 — 40 ponowił 
X. Kretkowski, archidjakon i oficjał krakowski,, 
starania o kanonizację Prandoty. Podniósł więc 
naprzód kości uroczystym obrzędem dnia 7 czerw­
ca 1630 roku1) i przełożył je do nowej trumienki 
cynowej, którą ustawił pod południową ścianą 
kaplicy śś. Apostołów Piotra i Pawła. Ale do ka­
nonizacji i teraz nie doszło. Gdy wkrótce pod 
budowę kaplicy Wazów wyniesiono z wyżej wy­
mienionej kaplicy nietylko trumienkę Prandoty, 
ale wszystko, co zalegało w kaplicy t. j. kości 
wszystkich osób, pochowanych tamie od 1001 r., 
przepadł pierwotny grób ziemny św. Stanisława 
Biskupa i Męczennika i płyta marmurowa Pran­
doty, fundacji kardynała Oleśnickiego.

Kości Prandoty wróciły do kaplicy po roku 
1680, ale że w tej kaplicy, odtąd królewskiej, nie 
było już teraz stosownego miejsca na ustawienie 
trumienki cynowej, przeto schowano ją w gru­
bości muru nad wejściem i założono, kamieniem 
z napisem: Ossa Venerabilis Seiwi Dei Johannis. 
Prandottae, episcopi cracoviensis t. zn. Kości 
Czcigodnego Sługi Bożego, Jana Prandoty, bisku­
pa krakowskiego. I tam spoczywają dotychczas.

2) Klejnoty Stołecznego m iasta Krakowa, przez Piotra. 
Pruszcza, Kraków 1745. str. 9.
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Towarzystwo Boskiego Zbawiciela.
( S a l w a t o r j a n i e )

Tow arzystw o Boskiego Zbawiciela czyli S a l­
w atorjanie jes t zgromadzeniem zakonnem, skła- 
•dającem się z kapłanów i braci. Założone zostało 
w Rzym ie w roku 1881 przez czcigodnego Ojca 
Franciszka od Krzyża Jordana. Papież Pius X . 
dnia 8 marca 1911 roku aprobował je  ostatecznie, 
a Pius X I. krótko po wywyższeniu swojem na 
Stolicę Piotrow a, dnia 20 m arca 1922 roku za­
twierdził na zamsze jego Konstytycje zakonne. 
W edług statystyki z dnia 1 stycznia 1929 liczy 
ono 1196 członków i 54 domów, zwanych kole­
giami. Członkowie dzielą się na pięć prowincij 
i' pięć kom isarjatów prowincjalnych i pracują 
zbożnie we W łoszech,
Niemczech, Belgji, An­
glji, Polsce, Czechosło­
w acji, Austrji, Rum unji,
Palestynie, Stanach Zje­
dnoczonych Ameryki,
Brazylji, Kolumbji i Chi­
nach.

Celem Tow arzystw a, 
ja k  jeg o  ustawy zakonne 
określają, je s t praca nad 
utrzymaniem i rozsze­
rzaniem  W iary  świętej 
w wszelki możliwy spo­
sób. I tak księża wy­
chowują młodzież, uczą 
w szkołach, kierują roz- 
m aitemi związkami, u- 
dzielają rekolecyj dla 
pojedynczych (s t a n ó w  
i misyj ludowych, po­
m agają w duszpaster­
stwie, zajm ują się nau­
ką i sztuką, wydawają 
różne pisma i książki 
i  opowiadają Ew angelję
poganom. B racia  zaś oddają się rzemiosłu, po­
m agają też kapłanom w ich apostolskiej pracy 
i spełniają wszelakie posługi domowe.

Ja k  Towarzystwo nie ogranicza swej działal­
ności tylko do jednego kraju, ale chce wszędzie 
na całej kuli ziemskiej pracować, tak też przyjmuje 
do grona swego ludzi wszelkiej narodowości. 
A nawet ludzie świeccy mogą uczestniczyć w jego 
działalności, jako współpracownicy, pom agając mu 
już to modlitwą, już to groszem, albo też roz­
szerzaniem jego pism.

*  **
D o nas do Polski przybyli Księża Salw a­

torjan ie już w roku 1900. Było ich trzech księży: 
■dwóch ślązaków- i jeden poznańczyk. Pierwsze

trzy lata przepędzili w Krakow ie, oddając się 
studjum na wszechnicy Jagiellońskiej, a przytem 
spraw ując duchową posługę w różnych klasztorach 
żeńskich.

W  roku 1903 osiedlili się według życzenia 
swego czcigodnego Fundatora O. Jordana w T r z e ­
b i n i ,  w środowisku robotniczem, w powiecie 
chrzanowskim, położonem naonczas na pograni­
czu trzech zaborów. T u  rozpoczęli na dobre dzia­
łalność sw oją iście m isjonarską i nie tylko 
wytężenie pracowali na m iejscu, ale spieszyli 
z pomocą duchową do sąsiednich parafij, tak 
w dekanacie nowogórskim, jak  i czernichowskim.

Kolejno też sprawowali 
urząd wikarjuszów i ka­
techetów  w Trzebini, 
Rudawie, Kościelcu i 
Chrzanowie.

Spieszyli także z po­
m ocą duchową poza 
kordon, do królestwa, 
ja k  również do Saksonji 
do naszych robotników- 
wychodźców i na Górny 
Śląsk.

Odejm ując sobie od 
ust, żyjąc jaknajoszczę- 
dniej, wszystek mozolnie 
uciułany grosz obracali 
na fundusz budowy ko­
ścioła. Miał on stanąć 
jak o  monument szcze­
gólniejszej czci i poboż­
ności ludu polskiego, 
przedewszystkiem robo­
czego i włościańskiego, 
dla Najświętszego Serca 
Jezusowego. T o  też po 
należytych przygotowa­

niach dnia 26 czerwca 1910 r. założono kamień 
węgielny pod budowę tej na wielkie rozmiary 
zakrojonej świątyni Pańskiej. Dnia 8-go grudnia 
1911 r. stanęła część kościoła, mianowicie pres- 
byterjum , kaplica, zakrystja i oratorjum , którą 
też oddano do użytku. Spodziewano się, zę wkrótce 
będzie można dale] poprowadzić budowę. Ju ż  po­
płacono długi i oczekiwano tylko stosownej chwili, 
by przerwaną robotę na nowo rozpocząć. W tem  
wybuchła wojna i rozbiła wszelkie nadzieje na nie­
przewidziany szereg lat. Mury wysokie sterczą 
do nieba, w yciągając jakoby ramiona sw oje do 
Pana Boga, żebrząc u Niego litości. Byłby już 
czas, aby popchnąć sprawę Bożą naprzód i ukoń­
czyć budowę kościoła, tak potrzebnego w obra- 
nem miejscu. Księża Salw atorjanie od całego

Godło Towarzystwa Boskiego Zbawiciela.
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społeczeństwa polskiego oczekują pomocy w do­
prowadzeniu dzieła budowy kościoła do końca.

Dobrodzieje i przyjaciele Księży Salwa­
torjanów i wszyscy gorący czciciele Naj­
świętszego Serca Pana Jezusa, chciejcie po­
słać wasz grosz, chociażby najmniejszy na 
cel powyższy pod adresem : K s i ę ż a  S a l ­
w a t o r j a n i e ,  T r z e b i n i a  2, wojew.

mnych rozmiarach, z skromnem też urządzeniem - 
ale da Bóg, z czasem może przekształcić się na 
dom rekolekcyjny na wzór podobnych domów 
w Holandji i Niemczech, gdzie ruch rekolekcyjny 
bardzo je s t rozwinięty.

W  Trzebini wychodzi też miesięcznik (32 str.. 
druku w 8-ce wraz z okładką): „ D z w o n e k  
r e k o l e k c y j n y " ,  poświęcony sprawie rekolekcyj,

Część kościoła ku czci Najśw. Serca P. Jezusa w Trzebini, czekająca na ukończenie

K ra k o w sk ie , posługując się w tem najlepiej cze­
kiem Pocztowej Kasy Oszczędności. Nr. konta 
P . K. O. 404.847.

Obecnie Księża Salw atorjanie w Trzebini, za­
m ieszkujący mały piętrowy dom, oddają się pracy 
duszpasterskiej i udzielaniu nauk misyjnych i re­
kolekcyj.

Za staraniem ks. superjora Czesława M ałysiaka 
powstał w Trzebini w roku 1928 d o m  r e k o ­
l e k c y j n y ,  gdzie bez przerwy odbywają się reko- 
kolekcje zamknięte dla różnych stanów z wielkiem 
powodzeniem i pożytkiem dla dusz. Powyższy 
dom rekolekcyjny obecnie jes t jeszcze w skro-

7amkmętych. Prenum erata roczna tego pisemka, 
wraz z przesyłką wynosi 2 zł.

W  kolegjum trzebińskiem umieszczono od 
roku szkolnego 1928 także kilku kandydatów- 
aspirantów do stanu duchownego, którzy uczęszczają 
na naukę do państwowego gimnazjum w Chrza­
nowie.

Na szczególne życzenie Ordynarjusza diecezji 
krakow skiej, Księcia-Metropolity Adama Sapiehy, 
Salw atorjanie przyjęli w marcu 1922 r. admini­
strację parafji L ipnik koło B ia łe j. Po szczę­
śliwie przezwyciężonych trudnościach, praca tam że
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są szczupłe, dostarczają zaleawie dziewiędziesięciu 
osobom m iejsca, nie pozwalają przeto na rozwi­
nięcie pracy wychowawczej na szerszą skalę. T o  
teź okazuje się gwałtowna potrzeba powiększenia 
zakładu. W skazanem  się wydaje, aby po rozbu­
dowaniu zakładu pozostawić na Zakrzówku tylko 
pierwsze cztery klasy gimnazjum, a dla dalszych 
czterech klas, czyli dla wyższego gimnazjum wy­
budować gm ach w samem śródmieściu Krakowa.

W  tym też celu zakupiono już w 1928 roku 
parcelę przy ulicy Biskupiej 1. 20 o rozmiarze 
913 .4  m 2. Miejsce to jes t wprawdzie szczupłe, ale 
zważywszy trudne położenie finansowe Towarzy­
stwa, na razie musi wystarczyć, aby zapobiec 
naglącym potrzebom. Oby dla urzeczywistnienia 
tego planu zainteresowały się jak  najszersze koła 
społeczeństwa i przyśpieszyły Księżom Salwator- 
janom  z dodatnią pom ocą!

sawie (w B aw arji). Wszyscy wymienieni w roku 
szkolnym 1929/30 dalej oddają się studjom i po­
m agają w wychowaniu kandydatów-kleryków 
w Małem Sem inarjum  w Krakowie, na Zakrzówku.

W szyscy, którzy w jakikolwiek sposób 
pomagają Towarzystwu Księży Salw atorja­
nów, zasilają je swoją ofiarą, mają udział 
w codziennej Mszy św. jaka się odprawia 
za wszystkich dobrodziejów Towarzystwa, 
jak również w modlitwach i dobrych uczyn­
kach wszystkich jego członków. Ci, co skła­
dają ofiarę na budowę kościoła Najsłod­
szego Serca Jezusowego w Trzebini, zyskują 
jeszcze nadto osobne przywileje. Za nich 
odprawia się w Trzebini w każdy pierwszy 
piątek miesiąca Msza św. z wystawieniem 
Przenajświętszego Sakramentu i nowenna

wśród c.zterotysięcznej ludności roboczej i biednej, 
napół polskiej i napół niemieckiej, rozw ija się 
pomyślnie. Księża stara ją  się według możności 
obudzić i podnieść ducha religijnego wśród po­
wierzonej sobie trzódki i pracują pilnie tak w ko­
ściele ja k  i  w szkole. Za ich staraniem  w tym 
nrótkim czasie, ja k  tam są, sprawiono dla kościoła 
kow ą piękną posadzkę, ławki i dzwony.

I

W K rakow ie, na Zakrzówku Księża Salwa- 
torjanie m ają  nowicjat, scholastykat i Małe S e ­
m inarjum  dla swoich wychowanków. Zabudowania

/ T p ' ' ’ " ' ' ' ’ ' /' ■  i

W  starym  małym budynku przy ulicy B isk u ­
piej 1. 20 na razie mieszka przełożony prowincji 
polskiej, wraz z kilku braćm i. Dotąd przeniesiono 
także ze Zakrzówka wydawnictwo kalendarzy 
Salw atorjańskich.

W  ostatnich dwóch latach wyszło z polskiej 
prowincji trzech księży, a m ianowicie Stanisław  
M atusik, Celestyn Rogowski i Flaw jan Himmel. 
Pierwsi dwaj bdbywali swoje filozoficzno-teolo­
giczne studja na uniwersytecie krakowskim, 
ostatni zaś w tak zwanej »wyższej szkole« w Pas-



do Przenajświętszego Serca Pana Jezusa  
w każde pierwsze dziewięć dni miesiąca.

*
C zytelnikom  kalend arza S a lw ato ra  chyba w ia­

dom o je s t  z zeszłych roczników , źe T o w arzy stw o  
B o sk ie g o  Z baw iciela utraciw szy przez w ojnę 
św iatow ą sw oją  w najlepszym  rozkwicie, znajdu­
ją c ą  się  m isję  m iędzy poganam i w A ssam ie 
(w  In d jach  W sch od n ich ) otrzym ało w zam ian 
m is ję  m iędzy poganam i w C hinach, a m ianow i­
cie  w prow incji F u k ie n . O statnie polityczne za­
w ieruchy w  C hinach, trw a jące  lat kilka, bardzo 
tam o w ały  d ziałaln ość m isy jną. N asi m isjonarze 
w szyscy pozostali na sw oich p o steru n k ach , -cho­
ciaż nie bez niebezp ieczeńst’ a  ż y c ia " 'n a  zew nątrz 
je d n a k  w p racy , sw ej byli skrępow ani. Je s t n a ­
dzieja, je ś li pokój w kra ju  nadal będzie zacho­
w any i nastan ą znowu uregulow ane stosunki, iż 
p raca  m isy jn a  rozw inie się nader pom yślnie. 
M isjonarze, ja k  i S io stry  zakonne (S a lw ato rjan k i) 
są  u ludu łubiani. D otychczasow e postępy m isji, 
pom im o wyżej w spom nianych trudności, niech 
okaże n astęp u jące  zest .w ienie za rok 1922  - 1 9 2 8 :

1922 1927 ,
kapłanów  . . . 2 8
braci zakonnych . 2
sió str zakonnych . 8
k ościo łów  . 1 1
kaplic . . . . 7 7
ch rześcijan  . . . . 846 . 1303
katechum enów ' . 522 5 8 0
sierocińców  . . . 1 2
s ie ro t (żeńskich) . . 30 52
s z k ó ł .......................... 3 5
uczniów  . . . . 2 j;> 77
uczenie . . . . 14 1 31

Przez w ojnę św iatow a, ja k  w szędzie, ta k  też 
w  T ow arzystw ie  B o sk ie g o  Z baw iciela w je g o  
zakład ach  w ychow aw czych n astąp ił pewien za­
stó j. S ta rs i uczniow ie m usieli pó jść do służby 
w ojskow ej. W  dwóch m niej w ięcej latach  dają 
się za pom ocą B o ż ą  w yrów nać pow stałe s t id  
luki. W ted y  i T ow arzystw u  będzie m o2liw em  po­
s ła ć  do kra jów  m isy jnych , ja k  rów nież do A m e­
ryki południow ej, gd -ie  b rak  kapłanów  bardzo 
daje się we znaki, w iększą liczbę m isjonarzy.

K ochany czyteln ik u ! Z pow yższego krótkiego 
opisu poznałeś, źe Tow arzystw o B o sk ie g o  Z ba­
w iciela, k tórego członkow ie od łaciń sk iego  słow a

»Salvator« (Zbaw iciel) zw ią się »S a lw ato rjan am i« , 
rozw ija  śliczne apostolstw o. P ra cu je  ono z świeżą 
m łodzieńczą siłą  nad urzeczyw istnieniem  w ielkiego 
h asła  chw alebnie nam  panu jącego papieża P iu sa  X I.:

„Pax Christi in regno Christi".
» Pokój Chrystusow y w K rólestw ie C hrystusow em u.

T y lk o  przez Z baw iciela sam ego pokój może 
zstąpić na św iat i do pojedynczego serca cz ło ­
w ieka. » Albowiem fundam entu innego n ikt z a ło ­
żyć nie m oże, okrora teg o , który założony je s t, 
k tóry  je s t  C hrystus Je z u s* . (I  Kor. I I I . 11). 
D latego  T ow arzystw o B o sk ieg o  Z baw iciela chce 
się przyczynić do tego, aby C hrystus-Z baw iciel 
był poznany, m iłow any i w sław iony wszędzie na 
ziem i, aby w szyscy u N iego szukali pom ocy 
i osłody i w Nim znaleźli sw oje doczesne i w ie­
czne szczęśćie !

W  pracy dla Zbaw iciela i je g o  św iętej spraw y 
n ik t nie śm ie stać na uboczu. O jciec św ięty P iu s X I . 
w okólnem  sw ojem  piśm ie z roku 1925 w y ­
kazał w szystkim  wiernym to absolutne k ró lo w a­
nie C hrystusa i ich obow iązek, by w edług m oż­
ności stara li się  o rozpow szechnienie pokoju 
C hrystusow ego w K rólestw ie C hrystusow em .

T ow arzystw o B o sk ieg o  Z baw iciela podaje ci 
do tt go sposobność rozm aitą . Je s te ś  pow ołanym  
do stanu kapłańskiego, nie sprzeciw iaj się  w ez­
w aniu B o ż e m u ; idź do w innicy P a ń s k ie j! T o w a ­
rzystw o Salw atorjanów  przyjm ie cię z rad ością i ja k  
przekonałeś się, czy ta jąc o je g o  życiu i działalności, 
urzeczyw istni tw o je  ideały. Je s te ś  zaś powmła- 
nym na b raciszka zakonnego, aby przez pracę 
rąk  sw oich pośrednio przyczyniać się do zbaw ie­
n ia dusz, to i ly znajdziesz w Tow arzystw ie  B o ­
sk iego  Z baw iciela spełnienie sw oich życzeń. Nie 
je s te ś  zaś pow ołanym  do stanu zakonnego, ale 
m asz w św iecie  służyć w iernie P anu B o g u  i tak  
zbaw ić duszę sw oją, to i wtedy m ożesz brać udział 
w zbożnem  dziele odkupienia C hrystusow ego, 
ja k o  współpracowmik T ow arzystw a B o sk ieg o  Z ba­
w iciela, przez rozszerzanie je g o  wydawnictw', 
przez modlitwy i ja łm u żnę. Je ś li  znasz uczciw ych, 
pobożnych i zdolnych chłopców , u których o b ja ­
w ia się pow ołanie do stanu duchow nego, zw róć 
im uw agę na nasze T ow arzystw o , w spom oż ich 
też później w ich św iętem  przedsięw zięciu, jeśli 
są  ubogim i. Módl się, pracuj i przynoś ofiarę dla 
Sa lw ato ra , dła Z baw iciela!

Ks. Benignus D ziadek.
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BRACISZEK ZAKONNY W KLASZTORZE.
Nie m ożna zaprzeczyć, że stan  b raciszk a  za­

konnego, który przez pracę i m odlitw ę służy P anu 
B o g u  w klasztorze, je s t  od w ielu zapoznanym . 
A  jed n ak  pow ołanie do tego stan u  je s t  szczegól­
n ie jszą  ła sk ą  B o ż ą  i K ośció ł św ięty zaw sze w y­
so k o  je  cenił. Św . A n to n i z Padw y, którego pa­
pież U rban I X  dla je g o  nauki nazw ał »arką przy­
mierza®, na k lęczkach  prosił i zak lin ał sw oich 
-przełożonych, by m u pozw olili być prostym  b ra­
ciszkiem  w zakonie. A le poniew aż przełożeni 
'W żaden sposób na to zgodzić się nie chcieli, 
u p rosił sobie od nich, aby przynajm niej od czasu 
do czasu, razem  z innym i braciszkam i m ógł sp eł­
n ia ć  najniższe p osłu gi w klasztorze.

K siążęta  i inni dosto jn icy  pośw ięcali się tem u 
stan ow i. C esarz K aro l V  na końcu życia sw o jego 
poszedł do klasztoru S . Y u ste  w E strem ad u ra  
vj H iszpanji, gdzie p racą ręczn ą i m odlitw ą przy­
go to w y w ał się na szczęśliw ą śm ierć. Czuł się on 
przytem  tak  szczęśliw ym , iż ubolew ał, ja k  m ógł 
aż 58  Ja t służyć św iatu  i je g o  radościom , a tak  
m ało  pośw ięcał czasu dla zbaw ienia duszy sw ej. 
W  uniesieniu serca  często w o ła ł: »Jeden dzień, 
ja k i  tu  spędzam , w ięcej spraw ia m i radości, an i­
żeli w szystkie odniesione zw ycięstw a® .

P rzed  la ty  pew ien podróżny zwiedził k lasztor 
w  S z w a jca r ji. D o  tow arzystw a i obsługi przydany 
m u został braciszek, k tórego w ykw intne z a ch o ­
w anie się i nader uprzejm e obejście  się, dziwnie 
m iłe go uderzyły. P o  wielu naleganiach  w reszcie do­
w iedział się podróżny od b raciszka, że w św iecie 
b y ł on rzeczyw istym  m iljonerem , ale ośw iad czając 
to , zaraz spiesznie d odał: » W  tym- stan ie, w k tó­
rym  się obecnie znajduję, je s te m  szczęśliw szym , 
aniżeli byłem  w św iecie, wśród w szystkich bogactw  
i  radości, ja k ich  zażyw ałem «.

M ożnaby wyliczyć jeszcze wielu tak ich , którzy 
w  klasztorze znaleźli sw oje szczęście i  zupełne za­
dow olenie serca.

D opraw dy, prosty stan b raciszka  zakonnego 
je s t  stan em  szczęśliw ym . Ci, którzy się jem u  po­
św ięca ją , k ieru ją  w zrok sw ój na w zór w szelkiej 

• św iętości P a n a  Jezu sa , Z baw iciela św iata. O n sam 
3 0  lat żył ukryty w N azarecie wśród ciąg łe j pracy 
i m odlitw y. P a n a  i B o g a  naszego w ciele ludz- 
k iem  widzim y tu w ykonyw ającego najniższe ro ­
boty, posłusznego i poddanego M arji, m atce  swej 
i  Józefow i, przybranem u o jcu  sw ojem u. O choczem  
posłuszeństw em  i n iep ojętą  pokorą s w ą ,,ja k  rów ­
nież w szelkiem i innem i cnotam i, Je z u s  wpraw ił 
w podziw rodziców  sw ych ; zachw ycali się Nim 
an iołow ie, a O jciec  niebieski z upodobaniem  p a­
trzy ł na N iego. W  cichym , ukrytym  domku na- 
zaretańskim  m am y też w yobrażony stan  braciszka 
zakonn ego ; tam  od ebrał on sw oje uśw ięcenie.

»P rzy jd ź, pójdź za  m n ą !*  (M at. 19, Słl) —  
odzyw a się Z baw iciel św iata  do dusz w span iało­
m yślnych —  »O puść w szystko i pośw ięć się m nie

w cichem  zaciszu k lasztornem , a znajdziesz tam  
zadow olenie i pokój serca®.

O św ięty stan ie  pokornego b raciszka  zakonnego, 
ile sk arb ów  łask  B oży ch  ukryw asz ty  w sobie! 
Je s te ś  prostym , zapoznanym  od św iata, poniew aż 
nie schlebiasz i pobłażasz pysze i próżności ludz­
kie j, ale zato  pewno i łatw o prowadzisz dusze do 
w iecznego ich  celu ; ja k ie m i w ielkiem i łaskam i 
w zbogacasz tych , którzy ci się p o św ięca ją ; ja k  
ściśle  łączysz ich z Je zu sem !

Praw d ziw a m iłość B o ż a  nie goni za w ielkiem i 
i w oczy w padającem i dziełam i, ale pragnie je ­
dynie zadow olnić T e g o , którem u się pośw ięciła. 
Jezu s nazyw ał w olę O jca  sw ojego n iebieskiego 
pokarm em  sw oim . T a k a  m iłość uszlach etn ia ła  je g o  
pracę . P od obna m iłość sk łan ia  braciszka zakon­
nego, aby w szystkie sw oje prace pośw ięcał P anu  
B o g u  W ie  on dobrze, że przez posłuszeństw o 
sw oim  przełożonym  spełn ia w olę B o ż ą  codziennie, 
co godzina, co chw ila i w tem  przekonaniu znosi 
cierpliw ie i z rad ością  ciężar i upalenie dnia. M yśl 
ta  u łatw ia m u je g o  c iąg łe  ofiary . Je g o  dzienna 
p raca  je s t  też uśw ięcona licznem i szczególnem i 
łaskam i, ja k ich b y  w św iecie nie był odebrał. P o ­
licz w szystkie M sze św ięte, K om unje św ięte, na­
w iedzenia P rzen ajśw iętszego Sak ram en tu ! B r a c i ­
szek zakonny m ieszka z P an em  B o g iem  pod je d ­
nym  dachem , obcu je z b raćm i tego sam ego ducha, 
co i on, od nich odbiera w ciąż now ą zachętę, aby 
coraz w ierniej spełn iał obow iązki stanu  sw ojego. 
Czyż to nie potężne środki na drodze do św ię­
to ści, do nieba?

N iew ątpliw ie i w św iecie m ożna i powinno 
się  ofiarow ać P anu B o g u  w szystkie sw oje prace 
i trudy. Ale na ileż trud ności n atra fia  spraw ie­
dliwy w św iecie? W ielk a  zaś je s t  liczba tych , 
którzy zam iast p racow ać z poddaniem  się w oli 
B o ż e j, ty lko z ^przekleństwem n a u stach  ociera  
sobie pot z czoła, a  skoro nadarzy się  potem u 
sposobność, z n ienasyconą żądzą oddaje się m ar­
nym ziem skim  uciechom ! Z am iast B o g u , słu żą 
oni szatanow i; zam iast ratow ać sw o ją  duszę, pro­
w adzą ją  na potępienie.

Jez-us zaś pow iada: »Rto m iłu je  o jca albo 
m atkę więcej \niż m ię , me je s t m nie godzien«, 
(M at. 10, 37 ). A  gdy św . P io tr  w im ieniu apo­
sto łów  pyta B o sk ie g o  m istrza: »O tośm y opuścili 
w szystko i poszliśm y za tobą: cóż nam  tedy bę­
dzie? —  Je z u s  odpowiada: Z a p ra w d ę  p o w ia d a m  
w a m , iz  w y, którzyście p o szli za m n ą, w  odro ­
dzeniu, g d y  usiądzie syn człowieczy n a  stolicy  
m ajestatu  swego, będziecie i  w y siedzieć n a  
dw unastu stolicach, sądząc dw anaście pokoleń 
Izraelskich. I  wszelki, któryby opuścił d o m , albo 
brac i, albo siostry, albo ojca, albo matkę, albo 
żoną, albo syny, albo ro lę  d la  im ie n ia  mego-, 
tyle stokroć w eźm ie i  żywot wieczny odzierży.

T o  w ięc je s t  zapłata pew na w szystkich tych,
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którzy idą za w ezw aniem  łask i pow ołania. W  dniu dzieli, ja k  w ielką nagrodę od biera ją  za ich  ivcig: 
sądu ostatecznego, kiedy m arność i znikom ość pokorne a ukryte przed św iatem ,
doczesności ob jaw i się w szystkim , wtedy w ielu
którzy za życia tylko z szyderskiem  politow aniem  » B łogosław ien i, kiorzy m ieszkają w  domw- 
i po gard ą patrzyli na zakonników , będą z praw - tw o im  P a n ie : na *w ieki w ieków będą cię chwa-
dziwym podziwem patrzyli na  nich, bo będą wi- l ic !  (P s. 83 , 5). Ks. B . D .

Z a g a d k a  z  r o k u .  1 9 2 9 .  Zeszłoroczna zagadka, jak się zdaje, sprawiła czytelnikom wiele kłopotu.. 
To też jeden tylko pokusił się pr/.ysłać swoje rozwiązania. Mówię rozwiązania, bo ich posłał więcej, aniżeli 
edno. To samo daje już do zrozumienia, że chybił celu.

Właściwego rozwiązania, jak przy zwykłych zagadkach,; nasza zagadka nie miała. Do jakiegokolwiek roz­
wiązania redaktor kalendarza mógł bowiem powiedzieć: „Ja coś. innego miałem na myśli w tej-zagadce11.
Ktoby zatem był posłał takie rozwiązanie, któreby co do treści z powyższem zdaniem się było zgadzało, byłby wygrał.

Jednakowoż aby wynagrodzić zadany sobie trud, posyłamy p. Henrykowi Górakowi w Z. kalendarz i ka­
lendarzyk Salwatora na rok 1930  gratis.
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W I A D O M O Ś C I  O S T R A Ż Y  H O N O R O W E J
Najświętszego Serca Pana Jezusa.

Czasopismo poświęcone członkom Straży Honorowej, wychodzi co kwartał. Prenum erata całoroczna wynosi wraz 
z dodatkiem zł 2 '—  W  Wydawnictwie A rcybractw a Straży Honorowej, Kraków ul Krowoderska 16, są również 
do nabycia podręczniki Straży  Honorowej, żywoty różnych Świętych Pańskich, rozmaite obrazki, odznaki i t. d.



D jabła djabłem w ypędził.
P an  W in cen ty  m ieszkał w T arn o w ie, gdzie 

p osiad ał m ałą sk ład nicę środków  leczniczych. P o ­
w odziło się m u dobrze. K lien tela  by ła  liczna. 
Szczególn ie  p łeć p iękna darzyła sklep pana W in ­
cen tego  sw ojem  zaufaniem , ku p u jąc tam  różne 
przybory słu żące do podniesienia sw o je j urody. 
M ydełka, pudry, szm inki i t. p. drobnostki stan o­
w iły  jed en  z głów nych działów dochodow ych pana 
W in cen tego .

Czuł się przeto zadow olonym . Jed y n ie  nerw y 
m iał tro ch ę  nadszarpane, a niedom oga ta  datow ała 
się je szcze  od czasów  w ojennych, gdy ciężkie 
p rze jścia  służby frontow ej nadw yrężyły je g o  zdro­
wie. U m iał się jed n ak  leczyć skutecznie, przyby­
w ając  co pewien czas ńa wieś do sw ej ciotki, 
bog ate j ch oć skąpej gospodyni w T u lig ło w ach , 
gdzie przeprow adzał praw idłow ą ku rację  w odo­
leczniczą sy stem em  ks. Kneipa.

W ła śn ie  też przybył w pierw szych dniach 
s ie rp n ia ,n a  w ieś, a  zoczyw szy ciotkę sto ją cą  przed 
dom em , zaw ołał w esoło :

— Szczęść B oże , cio tu siu ! W ita jc ie  m i! W idzę, 
że pilnie karm icie  liczny drób wasz.

—- Ja k ż e  się m iew asz, W ick u ?  —  odrzekła 
ciotka na pow itanie.

—  W ca le  nie źle, m o ja  ciociu . Nie potrzebo­
w ałem  naw et w cale w yjeżdżać z m iasta  i opu­
szczać sw ojego sklepu, gdybym  m iał w  m ieście 
tak ie  pow ietrze ja k  u w as i tak ie zdrow e, posilne 
gospodarskie ja d ło , ja k ie  wy tu  m acie.

—  P ow ietrze bo je s t  d obre —  odparła ciotka. —  
C o się  zaś jed n ak  tyczy jedzenia, to  je s t  z tem  
ju ż  gorzej. B o  to , ja k  w iesz, w szystko teraz dro­
g ie. Każdy chce tanio  kupić a drogo sprzedać. 
G ospodarstw o na tem  cierpi. P rzy jd ą  ludzie z m ia­
sta, to  chcą, żeby im  sprzedać za pół darm o to 

ja jk a ,  to  m leko, to  sery, to  kurczęta lub  tam  co

innego. A  przyjdę ja  do m iasta  to  w sklepie żąda" 
ją  straszne pieniądze za k aw ałek  szm aty, za la- 
d ajaki garnu szek  lub obarzanek dla dziecka. M ów ię 
ci —  niem a spraw iedliw ości na  tym  św iecie!

—  Nie w idać tu  u w as n a jm n ie jsze j biedy —  
zauw ażył pan W in cen ty .

— N ie . je s t  dobrze, W icu ś  — przerw ała cio ­
tk a . --  Nie je s t  dobrze; daw niej za ży cia  n ieb o­
szczki m atk i to b y ło  lepiej. T e ra z  się do cn a  
zepsuło. Czasy się zm ieniły . Z resztą przekonasz 
się sam , ja k  tu z nam i na wsi posiedzisz.

Isto tn ie  pan W in cen ty  zauw ażył zaraz przy 
w ieczerzy, że gospodyni ja d ła  skąpi, że to  ja d ło  
skąpo okraszone i poszedł w net po w ieczerzy 
zw ierzyć się  z tem  now em  odkryciem  do zn a jo ­
m ego kierow nika szkoły , m ieszk a jąceg o  w odle­
głości kw ad ransa drogi pieszej od gospodarstw a 
ciotki.

N auczyciel, siedział na ganku przed dom em ,, 
paląc k ró tk ą  fa jeczkę i napraw iał stary , wyru- 
działy nieco parasol, gdy szybkim  krokiem  nad­
szedł pan W in cen ty . P rzyw itali się serdecznie 
starzy  znajom i. P an i k ierow niczka w yn iosła  fla- 
szeczkę m iodu oraz niew ielkie, ładnie rżn ięte  
szklaneczki i pogw arka p o toczyła  się w esoło . 
N iebo W yiskrzyło się  gw iazdam i, a  księżyc będący 
na now iu zapow iadał św ietliste sw oje panow anie.

W śró d  rozm ow y nie m o g ła  być pom inięta, 
m ilczeniem  „ k w e stja “ ciotk i i spraw a podupada­
ją c e g o  rzekom o je j gospodarstw a.

—  Co się  tyczy tw oje j c io tk i, to ci m u szę • 
pow iedzieć, panie W in cen ty  —  rzekł kierow nik, 
szkoły  z naciskiem  w g łosie  —  że cio tka  tw o ja  
s ta je  się coraz paskud niejszą sk ąp icą ... Nie dziw 
s ię ! W szy scy  to zauw ażyli, :nie ja  sam . D ja b e ł 
chwycił, ją  n ietylko za ręce i nogi, ale też za w łosy
i głow ę. S k ą p icą  straszna, a  pieniędzy m a bez 
rachu nku. Co k ilka  tygodni zanosi pieniądze do 
b anku  w m ieście. N auczyła  się sprzedaw ać tylko 
tak im , u k tó ry ch  widzi pełne kieszenie, którzy 
p łacą  bez targu , gotów ką, a  grosza nie ża łu ją . 
B ied ny u niej nic nie kupi. B ied nem u nigdy ni­
czego nie sprzeda.

—  H o, h o ! Co ja  słyszę! —  ozw ał się pan 
W in cen ty  —  to widzę, że przez te dwa lata  m o je j 
n iebytności w w aszej wsi, dużo się zm ieniło.
A u ciotk i n a jw ięce j!

— N iestety — pow iedział pan kierow nik.
T y m czasem  pan W incenty  zam yślił się głęboko,.

a  po chw ili m ilczen ia  w stał z m ie jsca , plunął 
w dłonie i krzyknął w e s o ło :

—  C zekajcie , drogi kierow niku, j a  je j  dam 
szkołę! M am  plan w yborny, w y śm ien ity ! T u  nie 
pom ogą żadne nauki i w ykłady. T u  trzeba d jabła 
d jabłem  wypędzić.

T o  rzekłszy, nie tłu m acząc się bliżej ze sw o ich  
zam iarów , pożegnał gościnny dom państw a, kie-
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ró w n ik ó w  i udał się z pow rotem  do domu. T u  
w dał się w rozm ow ę ze s ta rą  kuzynką ciotki, 
k tó ra  p o m ag ała  w gospodarstw ie od kilku lat 
i  w yw iedział się, że c io tk a  m a zw yczaj późno 
w ieczór, gdy w szyscy sp ać się p okład ą, przeglą­
d ać ze św iecą w ręku  sw oje spiżarnie, aby się 
przekonać, czy w szystko je s t  w należytym  po­
rząd ku . ■

W y d ało  się  to  bardzo pożytecznem  dla je g o  
planów .

D n ia  następnego ośw iadczył pan W in cen ty  
ciotce , że je s t  zm uszony w w ażnej spraw ie w y­

je c h a ć  do m iasta  i w krótce w róci. U d ał się też 
na dw orzec kolejow y, niezbyt od wsi odległy, 
w tow arzystw ie pana kierow nika szkoły, który 
poznaw szy plany sw ego tow arzysza, n aśm iew ał 
s ię  do rozpuku. Ku podziw ieniu przechodzącej 
d rogą dziatw y, k tó ra  nigdy jeszcze  nie w idziała 
sw eg o  k ierow nika szkoły w ta k  w esołem  uspo­
sobieniu .

W  m ieście zakupił pan W in cen ty  m askę d ja­
b elską  i zab rał dwie flaszeczki pełne ja k ich ś  p ły ­
nów ze sw ego sklepu. T a k  uzbrojony pow rócił 
do w si w ieczorem , a przechodząc m im o szkoły 
-zaprosił do tow arzystw a pana kierow nika. Z m rok 
ju ż  zapadł, gdy obaj cicho i niepostrzeżenie zbli- 
l a l i  się  do gospodarstw a ciotki. P ies poznawszy 
g o śc ia , n ie szczekał. P an  W in cen ty  w y ją ł je d n ą  
z flaszeczek  i ob lał p łynem  w niej zaw artym  
głow ę d jab elską , poczem  czekał cierpliw ie w oknie 
spiżarni.

Nie czek ał długo. C iotka, wedle zw yczaju, 
w eszła  cicho do spiżarni ze św iecą  w ręce. W ted y  
pan W in cen ty  nasad ził m ask ę  d jab elsk ą  na głow ę, 
k tóra, dziwnym płynem  polana, św ieciła  n iesam o­
w itą  ja sn o śc ią . W y gn iótł szybę i szybko głow ę 
w raził do w nętrza spiżarni, poczem  głosem  zm ie­
n ionym  do niepoznania, m ów ił poważnie, grobow o :

—  S k ą p a  babo ! M iarka się  ju ż  p rzeb rała ! 
łNaleźysz do m n ie ! — R ów nocześnie rozszedł się 
p o  spiżarni sm rodliw y zapach siark i, k tó ra  b yła  
izaw arta w drugiej flaszeczce przyniesionej do ciotki.

Z krzykiem  przerażenia upadła cio tk a  na zie­
m ię, zobaczyw szy straszne w idziadło. N a krzyk 
je j przybiegła w ca łą  spraw ę w tajem niczona ku­
zynka i ję ła  ra to w ać trą c  octem  je j skronie. P an  
W in cen ty  tym czasem  oddalił się spiesznie i prze­
nocow ał w dom u kierow nika.

Gdy cio tka  przyszła do siebie, zap ytała  z prze­
rażen iem  kuzyn kę:

—  Czy ty także w idziałaś d jab ła?
R ozu m ie się — odrzekła —  i dobrze je s z ­

cze czu ję sm ród siarki d jabelsk ie j.
— T o  straszne —  rzekła  cio tka  —  to  straszne! 

A le przynajm niej nie m ów  o tem  nikom u. N iech 
nikt o tem  nie wie. A lem  została sk aran a! Żeby 
mi B ó g  przebaczył...

—  P an  B ó g  przebaczy —  przerw ała ku­
zynka —  trzeb a tylko zm ienić życie; trzeba pa­
m iętać o biednych, bo któż o nich będzie pam ię­
ta ł, ja k  nie ci, co m ają  duże pieniądze.

* *
*

N astępnego dnia pan W in cen ty  pow rócił do 
cio tk i; z tro sk ą  w ypytyw ał się o je j zdrowie, 
gdyż zasta ł ją  sm utną i b ladą.

Na obiad podano jed zen ia dużo, sm acznego 
i dobrze om aszczonego. Gdy zaś w następnych 
tygodniach  przychodzili bogacze d o  zakup pro­
duktów z gospodarstw a ciotki, m ów iła ona pełna 
w zru szen ia :

— Nie m ogę wam ju ż  nic sprzedać ;. co m ia 
łam  sprzedałam  biednym .

Opracował T. M.

W E S O Ł Y  KĄCIK.
B a  r t e k :  „K upiłem  sobie p ap u g ę !"
A n t o ś :  „ D la cz e g o ?"
B a r t e k :  , ,B o  słyszałem , że papuga ży je  3 0 0  

lat, a chciałbym  stw ierdzić, czy to  p raw d a."

W y t r w a ł o ś ć :  D w aj uparci spotkali się na 
w ąskim  m oście, a  gdy żaden z nich nie chciał 
u stąp ić drugiem u, wtedy jed en  siad a na m oście, 
w yciąga gazetę i zaczyna czytać. N a . to drugi 
tez siad a i m ówi do n ieg o : „G dy skończysz bracie  
z czytaniem , będziesz łaskaw  pożyczyć mi g a z e tę !"

„P a n ie  adw okacie, czyby nie było  lepiej że­
byśm y zaraz dwóch lekarzy sądow ych zaprosili 
na term in, aby pośw iadczyli że je s te m  duchowo 
upośledzony?"

„N ie trzeb a ! je ż e li P an  m nie ja k o  obrońcę 
obrał, rzecz ju ż  tem  sam em  je s t udow odniona".

„C iekaw e! T e n  mi n iechce pożyczyć pienię­
dzy, poniew aż m nie jeszcze  dobrze nie zna, a  ów, 
poniew aż m nie ju ż  dobrze zna. G dzie lo g ik a ? ”

„Przepraszam  pana profesora, pan m a jed en  
trzew ik  czarny, a drugi ż ó łty !” —  „W iem  o tem , 
a le  ja  sam  sobie rady nie w iem , bo w domu 
jeszcze  m am  akurat ta k ą  p a rę ”.
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ŚLUB PRZEOCZONY.
Wojtka parobka wychowywał stryjek od dzie­

cka. Ojciec bowiem umarł mu w czwartym roku 
życia, w następnym zaś roku umarła mu matka 
w powiatowym szpitalu.

Mieszkał tedy Wojtek w Łapanowie przy 
wielkim gospodarstwie swego opiekuna, jakoby 
syn przybrany i powodziło się mu dobrze.

Ukończywszy szkołę powszechną pomagał stryj­
kowi w gospodarce. W  czasie zawieruch wielkiej 
wojny światowej zapisał się do strzelców i wraź 
z kolegami walczył za wolnść ojczyzny. Te kilka 
lat wojaczki sprawiły, że Wojtek powróciwszy 
do wsi rodzinnej stał się zamiłowanym strzelcem 
i poza strzelbą, zda się świata całego nie widział. 
Nic interesował się ani kartami, ani wódką, ani 
karczmą, ani dziewkami ze wsi, bo czas mu upły­
wał miło na strzelaniu do celu, czyszczeniu 
strzelby, przygotowywaniu nabojów i t. p.

Wybierał się zawsze na wszystkie zjazdy 
strzeleckie. We wszystkich zawodach i konkursach 
brał czynny udział i odnosił znaczne sukcesy. 
W  gronie strzelców czuł się lepiej niż w domu 
rodzinnym, a przewagi jego strzeleckie były 
ulubionym tematem jego opowiadań.

Tak mijały lata; gdy pewnego wieczora rzekł sta­
ry, bo siedemdziesięcioletni już stryjek do swego doro­
słego, blisko j uż lat trzydzieści liczącego wychowanka:

„Wojtuś! słuchaj bratku pilnie, bo mowa moja 
będzie bardzo ważna. Zauważuj sobie pilnie co ci 
powiem. Oto, bratku namyślałem się długo, ale 
widzę, że nie można inaczej. Widzisz, Wojtek, 
jestem już stary, nogi mnie nosić niechcą, ręce i nogi 
mam słabe, głowa na karku chwieje się od starości*1.

„ Przecież zaś nie jesteście tak stary11 przerwał 
Wojtek. „Siła jeszcze w was wielka.11

„E, nie gadaj,11 odparł stryjek. „Czuję dobrze, 
że słabnę. Ale, cóż to chciałem ci mówić? Przer­
wałeś mi cały rozum. Acha! Słuchajźe więc pilnie, 
Wojtek, bo rzecz to jest bardzo ważna. Oto wi­
dzisz, żem już stary i słaby, a gospodarstwo jest 
wielkie. Rąk do pracy trza wiele. Na obcego spuścić 
się nie można. Najlepszy swojak. Uważyłem 
w myśli cobyś ty całe moje gospodarstwo na się 
wziął. Ja zaś będę mieszkał u ciebie w tej tam 
jednej na górze izdebce, jako na wymowie.

Gospodarstwo jest duże — hipoteka czysta — 
bydło dorodne — budynki przestronne — wszystko 
sekurowane. Jednej rzeczy brakuje. . . 11

„Czegóż to ?11 pyta Wojtek z prędkością. 
„Czego? To ty nie wiesz?11 rzecze na to stryjek. 
„To nie masz na to domysłu? Czegóżby brako­
wało, jeno gospodyni.11

„Ojej!11 mruknął Wojtek.
„Tak tak, brak gospodyni11, ciągnął dalej stryjek. 

„Ja się nigdy nie żenił; nie miałek na to czasu, 
trochę mi żal dzisiaj... Ale ty, parobek młody 
i zdarny — to uważam, że patrzy ci się żeniaczka11.

„Tak uważacie?11, wtrącił Wojtek.

„Tak uwazom11, potwierdził stryjek. „Patrzy ci 
się żeniaczka. Zawsze co dwoje to nie jeden. 
A gospodarstwo jest wielkie. Doglądać trzeba tu 
i tam; zima, lato, praca ciągła. Któż ci dopomoże, 
jeśli nie rodzona żona!? To też gadam, namyślałem, 
się długo, ale teraz jak słyszysz jeszcze raz ci. 
godom: żeń się Wojtek!11.

Tu stryjek ucichł i sapał zmęczony, a w izbie 
zaległa cisza zupełna, tylko słychać było miarowe 
tik — tak zegara z kukółką w gniazdku na wierz­

chu. Wojtek zaś zamyślił się srogo i dumał cię­
giem. Wreszcie zaś rzekł:

„Stryjku, jeśli tak miarkujecie, że się trza 
żenić, to się i ożenię. Bronka od Błażeja mły­
narza, dziewka szykowna i zdatna — udała mi 
się. Mówiłem z nią kilka razy na drodze, gdym 
szedł do fary na sumę11.

' , Moźebyś wolał Maryśkę od kowala11, przerwał 
stryjek; „dziewka urodna i pracowita. Alho Zośkę 
od organisty; uczona w szyciu, a była pono w go­
spodarskiej szkole aż za Warszawą1-.

Na to Wojtek: „Jużbym ja wolał zostać przy 
Bronce. Zresztą wszystkie one jednakie, jak pajace 
za szybą na bazarze w mieście11.

„A więc11, kończył stryjek rozmowę, „jutro 
jedziemy do młynarza; oświadczysz się, dasz na. 
zapowiedzi i do ołtarza...11

*
Dnia następnego, koło południa, przed dórrr 

młynarza zajechała bryczka, zaprzężona w parę 
gniadych koni. Wysiadł z niej człowiek stary,, 
wsparty na ramieniu dorodnego parobczaka. Był: 
to stryj z Wojtkiem. Wstąpili w próg domu,, 
a pochwaliwszy Boga, nie wiela przegadując,, 
prosto z mostu, jęli się dopominać o rękę Bronki,
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dla Wojtka. Nie poszło to trudno. Młynarz i mły- 
narzowa przyjęli oświadczyny z radością. Panna 
■spłonęła rumieńcem, który okrasił jej urodne lica. 
Postanowiono odraźu dać na zapowiedzi, a Wojtek 
pożyczył sobie katechizm od Bronki, żeby zdać 
przedślubny przed proboszczem egzamin.

Zapowiedź pierwsza miała wyjść w niedzielę,

druga w święto w ciągu tygodnia, a trzecia w na­
stępną niedzielę, tak, że w ciągu tygodnia wyjdą 
juz wszystkie zapowiedzi, a w poniedziałek zaraz 
ślub się odbędzie. Tak postanowiono i wszyscy 
sobie zapamiętali to dobrze. Lecz najmniej spa­
miętał Wojtek.

Właśnie bowiem przyszła wczoraj wiadomość, 
że za tydzień będzie zbiórka strzelców w Krakowie 
i uroczyste strzelanie na strzelnicy wojskowej przy 
udziale najwybitniejszych dostojników wojskowych 
i cywilnych. Tą myślą zaprzątnięty był cały. O tem 
więcej myślał Wojtek niż o weselu: To też w ty­
dzień po oświadczynach, a niemal w przeddzień 
ślubu, wybrał się z kolegami do Bochni, aby stąd 
krokiem marszowym, w pełnym rynsztunku woj­
skowym, przy odgłosie trąbki i bębna, maszerować 
do. Krakowa na strzelecki zlot.

Nikt nie Spodziewał się tego w Łapanowie. 
Stało się to bowiem cicho i niepostrzeżenie. Bo 
chociaż Wojtka w domu nie było, sądzono jednak, 
ie  jest u kolegów sąsiadów. Minęła niedziela, na­
stał poniedziałek, dzień ślubu Wojtka. Goście 
u panny młodej zebrali się licznie,

Panna młoda ubrana w bieli z niecierpliwością 
oczekiwała oblubieńca. Lecz oblubieniec nie nad­
chodził. Czas upływał; poruszenie stawało się coraz 
większe pośród zgromadzonych gości. Wszędzie 
pytano: „czemuż to pan młody nie przychodzi? 
Gdzieś jest pan młody?". Nikt odpowiedzieć nie 
nmiał. Czasem cisza zalegała sale i słychać było 
tylko przerywany płacz panny młodej. Gdy wtem 
nadszedł jeden z parobków, a dopytawszy się o co 
chodzi, krzyknął: „Cóż to, nie wiecie, że Wojtek 
dziś na strzelnicy w Krakowie?!".

„Co? Na strzelnicy? W Krakowie?" wrzasnęło 
głosów wiele.

„Tak jest, widziałem go jak ze strzelcami 
w glidzie maszerował, gdym wracał z Krakowa 
furą do Bochni". Wysłano tedy natychmiast gońca 
na rowerze do Krakowa, w pościg za Wojtkiem.

' -łff
*

,,Cóź się to stało w domu!?" spytał zdziwiony 
Wojtek ze strzelbą w ręce zdyszanego posłańca. 
„Co się stało pytam się, boś się strasznie zmachał? 
Czy tam kto zachorował? Może krowa zdechła? 
Gadajże! Bobyś przecie niemiał sumienia prze­
szkadzać mi w tej tu robocie, jaką mam na strzel­
nicy. Widzisz przecie, że muszę na wszystko ba­
czyć, wszystko sobie miarkować; strzał musi być 
spokojny i pewny, bo nie może być inrczej celny".

Słuchał posłaniec zdumiony słów Wojtka, lecz 
wreszcie wrzasnął na całe gardło: „Przecie dziś 
ślub twój, Wojtek!! Wszyscy od dawna czekają 
na ciebie... Panna płacze...". „Mój ślub dzisiaj?!" 
rzekł Wojtek wytrzeszczaj ącoczjf. „Mój ślub dzisiaj?! 
Przecie jeszcze nie wyszły wszystkie zapowiedzi. 
Przecie dopiero ślub w poniedziałek po niedzieli".

„Tak? Mylisz się Wojtek! Zapomniałeś, że święto 
było w tygodniu i wszystkie zapowiedzi wyszły 
w ciągu jednego tygodnia. Śluh jest dzisiaj, a nie 
za tydzień".

Nie będziemy opisywać wrażenia, jakie to wy­
jaśnienie sprawiło na Wojtku, jest to bowiem rzeczą 
zbyt trudną. Wojtek czemprędzej opuści! strzelnicę 
i wrócił do Łapanowa. Za staraniem życzliwego 
księdza proboszcza burza, powstała wśród dwóch

łączących się z sobą rodzin, ucichła szybko i ho­
ryzont się rozpogodził. Uchwalono zaraz dnia na­
stępnego odbyć ślub, a potem huczne wesele. 
W  czasie uczty weselnej słychać było raz po raz 
z ust gości weselnych nieco spóźnione, niemniej 
jednak szczerze życzliwe okrzyki:

„Niech ńam żyje para młoda!". Opr. T. M.
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1. Ł ap k a  zamknięta — myszką złapana! 
Nieszczęsny .więzień* małego pana!

2. Pan Jan ek  myszkę za ogon chw yia; 
Że więźnia stiaci o to nie pyta.

3 . Myszka z wolności korzystać umie, 
Poprzez kałam arz po siole sunie.

4 .  Atram ent spły w y  ponad zadan’e, 
W ięc  Ja n k a  czeka nowe pisanie.

_ 5. Lerz myszka dąży, zwierzątko zdarn^,
W ytrawnym  susem, przez „morze czarne",

6. W  nim wykąpana, na łóżko skacze, 
Na poduszeczki, na m aterace.

9 . O na tymczasem ruchem szalonym,
Zostawia wszystko w stanie stłuczonym.

1 0 . Skorupy z w^zy; czajnik, ta lerze... 
Patrząc na wszystko, aż żałość bierze.

11. W  końcu zaś myszka do domu zmierza, 
Bezpiecznej dziurze życie powierza.

12. Lecz o jciec  Ja n k a  za uszy kręci,
Zanim kij znajdzie. — Ju ż  się coś św ięci!...

T. M.

7. Zostawia wszędzie ślady swej drogi; 
B o  cóż zostawi każdy u b o g i? ... •

8 . Jan ek  tymczasem rozmyśla pilnie, 
Jaic znów myszeczke uwięzć silnie.
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f f Ilustrowany Bezpartyjny Tygodnik ku pouczeniu i rozrywce. 20  stron druku dużego formatu 
zawiera 2 powieści z ilustracjami, opowiadania, gadki, legendy, gawędy, humoreski i t. p-

Podróż po dalekich krajach z pięknem! ilustracjami w każdym numerze,
J  j|& k  3U? X X . W  każdym numerze także ulubiony

M a c i e k  B z d u r a  g a d a  — wesołe opowiadanie parobka wiejskiego.
Oprócz tego ilustrowana kronika krajowa i zagraniczna. — W końcu zagadki do nagrody, giełda i humor.
PRENUMERATA: Kwart, zł 3A0, półrocznie z ł 6*50, rocznie zł 12 — Numery okazowe wysyła się. 

Adres Administracji: Kraków, ui. św. Tomasza 32/K, konto pocztowe 406*301.

W Y D A W N I C T W O  K S I Ę Ż Y  S A L W A T O R J A N Ó W
W  T R Z E B I N ]

D Z W O N E K  R E  K O  L E K C Y J N Y
jedyne pisemko rekolekcyjne w Polsce, redagowane przez Ks. Czesława M ały­
siaka T. B. Z., ma przedewszystkiem na celu zaznajamianie szerszych warstw 
naszego społeczeństwa z ruchem zamkniętych rekolekcyj i i konieczną potrzebą 

otwierania nowych domów rekolekcyjnych.
D Z W O N E K  R E K O L E K C Y JN Y  W Y C H O D Z I CO M IE S IĄ C .

Roczna prenumerata wynosi zł. Pojedynczy numer kosztuje 20 gr.
-------------D ■

„ D R O G A  K R Z Y Ż O W A "
wraz z Gorzkiemi Żalami, pieśniami i litanją do Męki Pańskiej. — Cena 5o gr.

a ■■■■

„ M O D L I T W A  R E K O L E K C Y J N A * *
wydrukowana przeważnie na obrazkach śp. br. Idziego, Salwatorjanina. Cena 20 gr.

Nr. K O N T A P. K. O. 404-847.
C zysty dochód pow yższych wydaw nictw przeznaczony na dom rek o lek cy jn y  przy kolegjum  Ks. Salw atorjanów

w T r z e b i n i .

KAZIM IERZ SCHAEFER
FABRYKA FIGUR

Ś W I Ę T Y C H  P A Ń S K I C H ,  N A R O D O W Y C H  I F A N T A Z Y J N Y C H .  

Z A K Ł A D  A R T Y S T Y C Z N Y  D L A  S Z T U K I  K O Ś C I E L N E J .

F A B R Y K A C J A  K R O P IE L N IC Z E K  I R Ó Ż A Ń C Y ,  O B R A Z Ó W  Ś C I E N N Y C H  
R A M O W A N Y C H  I P A M IĄ T K O W Y C H  D O  P IE R W S Z E J  K O M UNJ1 Ś W IĘ T E J .

HURTOWNIA DEW0CJ0NAŁÓW KRAJOWYCH I ZAGRAŃ.
W Ł A S N E  W Y D A W N I C T W A  O B R A Z K Ó W  
K O L E N D O W Y C H  I D O  K O M U N J I  Ś W IĘ T E J .

W Ł A S N E  S T O IS K O  NA P. W. K.

WIELKIE PIEKARY WOJEW. ŚLĄSKIE.
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T A R Y F A  P O C ZT O W O  -TE L E G R A F IC ZN A

Rodzaj
przesyłki

Obrót wewnętrzny i z W. M. Gdańskiem

waga —  wy m irr — inne wa»unki groszy

Listy:
a) prywatne

b) urzędowe

do wagi 20  g................................................
ponad 20 do 250  g. . . . . .  .

„ 250 do 500  g ....................................
do wagi 20  g................................................
ponad 20  do 250 g....................................

„ 2 5 0 d o 2 0 0 0  g ....................................

W ym iary: 45  cm . w każdym kierunku 
rulony: 75 cm . dług., 10 cm . średnicy

p o je d y n c z e ................................................
z o d p o w ie d z ią ..........................................

25
50
80
25
50
70

Obrót zagraniczny

waga —  wymiar —  inne warunki

do wagi 20 gr..............................................
za każde dalsze 20 gr....................... .....
D o Austrji, Czechosłow acji, Rum unji 

i W ęg ier: do wagi 20  gr. . . . 
za każde dalsze 20  gr.............................

Najwyższa dopuszczalna waga: 2 kg. 
W ym iary ja k  w obrocie wewnętrzn.

groszy

50
30

40
30

!

l

I

l
I

I
l

1
l

1

Kartki
pocztowe

15
30

pojedyncze lub za każdą część kartki 
z opłaconą odpowiedzią . . • . .

D o A ustrji, C zechosłow acji, Rum unji 
i W ę g i e r ................................................

30

25

W y m ia ry :
najm niejsze 1 0 X 7  ćm, 
największe 1 5 X 1 0 ,5  cm.

W ym iary  jak  w obrocie w ew nętrz­
nym.

Druki: 
a) prywatne do wagi 25  g.

ponad 25 do 50 g-
50 100 g-

100 250 g-
250 500 g.
500 1000 g.

1000 2000 g-

b ) urzędowe
(tylko pojedynczo wysiane tom y) . 
do wagi 250 g, jak  za druki prywatne 

ponad 250 do 2000 g ........................

5
10
15
25
50
60

70

40

za każde 50 g. 1 0

W ym iary ja k  dla listów. Najwyższa waga 2 kg. W aga p oje­
dynczo wysyłanych tomów może 
w ynosić 3 kg.

W ym iary  jak  dla listów,

Próbki
towarów

do wagi 250 g . . 
ponad 250 do 500 g.

25
50

za każde 50  g. 
najm niej . .

10
20

W ym iary: 4 5 X 2 0 x 1 0  cm. 
rulony: 45 cm. dług., 15 cm. średn.

Najwyższa waga 500 g.
W ym iary jak  w ob rocie wewnętrzn.

Należytości
dodatkowe 1. P o lecen ie  przesyłek listowych 

wpolskim urzędzie p oczt.G d ański.
2 . Zwrotne poświadczenie odbioru 

wpolskim urzędzie poczt. Gdańsk 1.
3 Za nadanie zlecenia pocztowego 

lub przesyłki za pobraniem  . .
4 . Za doręczenie pospieszne przesy­

łek listow ych ....................................

50
30
50
30

50

80

60

60

100

Telegramy a) Za telegram y m iejscow e i zam ie j­
scow e zwykłe:
opłata od w y r a z u ..............................
Nadto od każdego telegram u za­

sadnicza o p l a t a ..............................
b) Z a telegram y pilne — D — :

opłata od w y r a z u ........................
Nadto od każdego telegram u za­

sadnicza o p l a t a ..............................

15

50

45

50

Opłaty różne (zależne od kraju, prze­
znaczenia i od drogi) oznaczono 
szczegółow o w zagran icznej tary ­
fie te legraficzn ej.

!■ ! *



T O W A R Z Y S T W O  B O S K I E G O  Z B A W I C I E L A
(Salwatorianie).

Towarzystwo Boskiego Zbawiciela zostało założone przez O Franciszka od Krzyża 
Jordana dnia 8 grudnia 1881 r. w Rzymie. Jest ono instytucją religijną, której członkowie 
składają śluby zakonne i wiodą życie wspólne. Zadaniem Towarzystwa jest współpraca 
nad utrzymaniem i rozszerzaniem św. Wiary katolickiej. Tak Księża jak i bracia zakonni 
chcą według sił przyczynić się do tego, aby Jezus-Zbawiciel wszędzie na świecie był znany, 
miłowany i czczony i aby wszyscy u Niego szukali pomocy i siły i znaleźli w Nim swoje 
doczesne i wieczne szczęście. » N i e m a s z  w ż a d n y m  innym z b a w i e n i a ! "  (Dzieje 
Apost. IV. 12). Dla osiągnięcia tego celu członkowie Towarzystwa pracują słowem, 
pismem i wszelkiemi środkami, jakie im miłość Chrystusa podaje, tak w krajach chrześci­
jańskich jak i pogańskich. O d  W s c h o d u  do Z a c h ó d  u n i e c h  aj J e z u s  C h r y s t u s ,  
Sy n B o ż y ,  Z b a w i c i e l  b y w a  p o z n a n y ,  u m i ł o w a n y  i c z c z o n y !  Dotychczas 
pracuje Towarzystwo w Europie, Azji, Ameryce Północnej i Południowej. Z działalności 
swej nie wyklucza żadnego kraju i żadnego narodu. Przyjmuje też do swojego grona 
ludzi, powołanych przez Pana Boga do życia zakonnego, wszelkiej narodowości Towa­
rzystwo zaprasza wszystkich do apostolstwa. Młodzi, którzy chcą się poświęcić służbie 
Zbawiciela w życiu apostolskiem, znajdą przyjęcie jako aspiranci na kapłanów już od 12. roku 
życia, a jako aspiranci na braci zakonnych od 14. roku życia. Takich, którzy już byli w ja­
kimś zakonie lub zgromadzeniu zakonnem, z reguły nie przyjmuje się. Osoby w świecie 
żyjące mogą wziąć udział w pracach Towarzystwa czyto jako zelatorowie czy też jako 
współpracownicy, rozszerzając jego wydawnictwa, zjednywając dla-niego nowych przyjaciół 
i dobrodziejów i wspomagając je swoim groszem.

Wszelkie ofiary czy na utrzymanie wychowanków, czy na budowę nowych domów, 
czy na misje dla Księży Salwatorjanów można posyłać czekiem Pocztowej Kasy Oszczę­
dności (P. K. O.) na konto: Księża Salwatorjanie (Kurja prowincjonalna) Nr. 408.830, albo 
Księża Salwatorjanie (Wydawnictwo) Nr. 409.600.

W a r u n k i  p r z y j ę c i a  d o  n o w i c j a t u

Starając się o przyjęcie do n owi cj a tu  
k l e r y k ó w  trzeba nasamprzód wnieść po­
danie, w którem petent ma między innemi 
wyłuszczyć powody skłaniające go do wstą­
pienia do Towarzystwa i oznajmić, czy zna 
dostatecznie Towarzystwo, jego cel i sposób 
życia w niem i posłać następujące papiery 
(najlepiej w liście poleconym) :

1) metrykę chrztu, 2) świadectwo mo­
ralności od Przew. Ks. Proboszcza, 3) świa­
dectwo Bierzmowania, 4) świadectwo ukoń­
czonych nauk gimnazjalnych czyli dojrza­
łości, 5) świadectwo lekarskie, 6) pozwolenie 
rodziców, jeśli petent nie jest jeszcze peł­
noletni, razem z oświadczeniem, że zrzekają 
się wszelkiej pomocy materjalnej ze strony 
syna na przyszłość, 7) własnoręcznie napi­
sany życiorys.

K s i ę ż y  S a l w a t o r j a n ó w  w  K r a k o w i e .

U w aga: Świadectwo moralności i lekarskie należy 
żądać od wystawiających je  w kopercie zamkniętej 
i opieczętowanej.

Zgłaszając się do n o w ic j a t u b r a ci, 
należy posłać te same papiery, jak powyżej, 
z wyjątkiem Nr. 4. W miejsce tegoż wy­
maga się świadectwa wyzwolenia, gdyż 
pożądanem jest, aby bracia byli biegli 
w rzemiosłach.

Każdemu petentowi daje się odpowiedź, 
czy zostaje przyjęty lub nie. Ten, który 
został przyjęty, otrzymuje równocześnie wy­
kaz potrzebnej wyprawy i bliższe objaśnie­
nia, co do przyjazdu i t. d.

Zgłoszenia kierować należy pod adre­
sem: Ks. Prowincjał Księży Salwatorjanów 
Kraków, ul. Biskupia 20.

KALENDARZYK SALWATORA
dla kochanej młodzieży na rok 1930, to prawdziwa uciecha dla każdego dziecka. Przynosi 
on miłe, do duszy dziecka przystosowane opowiadania i jest pełen przepięknych obrazków. 
Cena egzemplarza bez przesyłki 35 gr. Do nabycia u Księży Salwatorjanów, Kraków, Biskupia 20.
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ZAKŁADY GRAFICZNE E . i D ra  K. KOZIANSKICH W KRAKOW IE


